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  Roma­nowi i Iwo­nie


  


  Zofia


  


  


  Środa,


  31 grud­nia 1941 roku,


  Kra­ków


  


  Gaw­rony poja­wiły się, gdy na ulicy zastrze­lono mojego ojca. Od tam­tego czasu sie­dzą dzień w dzień na dachach, para­pe­tach, nagich drze­wach. Tak jakby wszy­scy, któ­rzy znik­nęli, prze­mie­nili się w gaw­rony i powró­cili do mia­sta pod ich posta­cią.


  Po żyw­no­ści, mydle i kre­mach teraz do pią­tej mamy oddać w Sukien­ni­cach także futra, cie­płe buty, ręka­wiczki i czapki. Moja matka jest z tego powodu tak roz­go­ry­czona, że pozo­staje w łóżku i mówi, że nie ruszy się z niego, dopóki to wszystko się nie skoń­czy. Dla­tego ja tam muszę pójść. Na Grodz­kiej stadko gaw­ro­nów szuka w śmie­ciach poży­wie­nia. Kiedy je mijam, sie­dzą w tym brud­nym baj­zlu i nie zwa­ża­jąc na nic, czysz­czą swe czarne pióra, poły­sku­jące jak noc, która w zimie zapada wcze­snym popo­łu­dniem.


  Wró­ciw­szy do domu, dowia­duję się od mamy, że naza­jutrz zabie­rane będą maszyny do pisa­nia i gra­mo­fony. Zako­puję więc maszynę pod węglem w piw­nicy. Leszek chce mi pomóc, ale gdy nie prze­staje kasz­leć, odsy­łam go na górę. Wie­czo­rem ma gorączkę i chce, żebym znów poczy­tała mu bajkę o sied­miu kru­kach.


  Kiedy idę spać, jest już późno. Krótko po tym, gdy zasy­piam, budzi mnie jakiś war­kot. Zamie­sza­nie na ulicy. Wyska­kuję z łóżka i przez story obser­wuję długą kolumnę cię­ża­ró­wek, na któ­rych sie­dzą żoł­nie­rze w heł­mach i w peł­nym rynsz­tunku. Są cał­ko­wi­cie obsy­pani śnie­giem i wyglą­dają jak upiory.


  Mam trzy­na­ście lat. Jest wojna.


  


  Siedem dni


  


  1


  


  


  Gdy w ten sobotni stycz­niowy wie­czór spi­ker w pro­gra­mie infor­ma­cyj­nym mówił o „mro­zie sybe­ryj­skim”, Hen­rieta Win­kler wyłą­czyła tele­wi­zor i drżącą ręką się­gnęła po bor­de­aux, które od czter­dzie­stu lat spro­wa­dzała bez­po­śred­nio z Fran­cji.


  Znowu nad­cho­dził. Ten nie­po­kój, który dopa­dał ją co wie­czór. Zawsze to wra­że­nie, że o czymś zapo­mniała. I strach, który jej nie opusz­czał. Noc w noc ten okropny sen: bie­gnie dłu­gim tune­lem i napo­tyka ludzi, któ­rzy już dawno poumie­rali.


  Aby odpę­dzić te myśli, ener­gicz­nie otwo­rzyła klapę for­te­pianu, oparła obok laskę i usia­dła. Cho­pin, polo­nez fis-moll, opus 44.


  Zaraz po pierw­szym akor­dzie palce zsu­nęły się jed­nak z kla­wia­tury, dło­nie za bar­dzo dygo­tały. Powinna się pogo­dzić z tym, że już nie może grać na for­te­pia­nie, i nie pró­bo­wać tego co wie­czór. Tak samo jak musiała oswoić się z myślą, że już nie jest w sta­nie pra­co­wać. Od mie­sięcy nie wycho­dziła z domu, tak nie­pew­nie trzy­mała się na nogach, że oba­wiała się upadku.


  I tak samo jak zło­ściła ją nara­sta­jąca bez­rad­ność, iry­to­wała ją także cisza, która pano­wała w domu.


  Pod­nio­sła się z tabo­retu przy for­te­pia­nie, żeby podejść do regału. Jej dłoń mimo­wol­nie się­gnęła po bal­lady Cho­pina w wyko­na­niu Artura Rubin­ste­ina z 1960 roku. Zawsze słu­chała ich wie­czo­rem po powro­cie z biura. Lubiła te kla­rowne, wyra­zi­ste melo­die, ich dosko­nały poin­to­wany rytm. Potem jed­nak zmie­niła zda­nie. Teraz potrze­bo­wała gło­sów, które wypeł­ni­łyby prze­strzeń, prze­mó­wiły do niej, aby mogła zapo­mnieć.


  Denise poda­ro­wała jej na gwiazdkę odtwa­rzacz płyt kom­pak­to­wych. Cho­ciaż brzmie­nie muzyki było z niego czyst­sze, wzbra­niała się go uży­wać. Potrze­bo­wała Cal­las. Cal­las sta­rzała się wraz z nią. Żaden młody ener­giczny głos albo znie­wa­la­jąca urodą jakaś Anna Netrebko nie były w sta­nie zastą­pić Cal­las. Potrze­bo­wała szumu winy­lo­wej płyty.


  Osta­tecz­nie zde­cy­do­wała się na Tan­n­häu­sera. Ze względu na skrzypce i oczy­wi­ście pieśń o gwieź­dzie wie­czor­nej, która paso­wała do stycz­nio­wej nocy. Wagne­rowi zawsze uda­wało się okieł­znać jej lęki. Ostroż­nie wyjęła płytę z okładki. Nasta­wie­nie jej drżącą ręką było sztuką. Igła zsu­wała się. Trzeba się skon­cen­tro­wać. Lewa dłoń przy­trzy­my­wała prawą, aż wresz­cie igła zetknęła się z płytą.


  Szum.


  Uwer­tura.


  Kwa­drans po dzie­wią­tej.


  Się­gnęła po laskę, pode­szła do skó­rza­nego fotela i usia­dła. Drewno w kominku już tylko się żarzyło. Gdy dorzu­ciła małe polano, buch­nął w górę nie­wielki pło­myk, ale drewno się nie zajęło. Nie­cier­pli­wie sztur­chała je pogrze­ba­czem, aż wresz­cie poja­wił się pło­mień. Przez chwilę mu się przy­glą­dała, a potem ner­wowo wstała, żeby spraw­dzić, czy drzwi na taras są na pewno zamknięte.


  Przez szybę Hen­rieta zoba­czyła księ­życ w pełni, zwy­cię­sko trium­fu­jący pośród roz­gwież­dżo­nej nocy. Jesz­cze przed kil­koma dniami mgła i deszcz przy­wo­dziły na myśl raczej listo­pad. Teraz, z opóź­nie­niem, nastał mróz. Zewnętrzny ter­mo­metr poka­zy­wał już dwa­na­ście stopni poni­żej zera. Z zało­żo­nymi rękoma wpa­try­wała się w ciemny ogród. Jeżeli pro­gnozy się spraw­dzą, tem­pe­ra­tura spad­nie jesz­cze niżej. Do minus osiem­na­stu.


  Cie­szyła się, że Denise wyszła za Oli­vera, bez któ­rego firma byłaby stra­cona. I dobrze, że przy­jął on nazwi­sko Win­kler. Przy­naj­mniej w rodzi­nie zna­lazł się jesz­cze ktoś, kto ma odwagę i dale­ko­siężne wizje. To Oli­ver wpro­wa­dzi firmę w XXI wiek. Dla swo­jego syna, a jej pra­wnuka – Fre­de­rika.


  Coś wyrwało Hen­rietę z zamy­śle­nia.


  Jak długo tu stała?


  Czy już wcze­śniej czuła, że coś jest ina­czej? Zanim usły­szała ten odgłos? Czy to w ogóle był jakiś dźwięk? Czy coś innego? Czy z zamy­śle­nia wyrwało ją coś innego niż kroki na żwi­rze?


  Nie, przy takim mro­zie po ogro­dzie nie plą­tały się żadne zwie­rzęta.


  Hen­rieta odwró­ciła się, pode­szła do for­te­pianu, wzięła oku­lary i wró­ciła do drzwi pro­wa­dzą­cych na taras.


  Świa­tło księ­życa było białe. Jakby zamar­zło. Począt­kowo nie zdo­łała niczego dostrzec. Wycią­gnęła rękę ku role­cie. Zanim jed­nak ją opu­ściła, znów coś zauwa­żyła.


  Jakiś ruch.


  Na tyłach ogrodu, przy alta­nie. Ktoś tam stał. Widać było tylko cień.


  Nie, nie myliła się. Ktoś stał przed altaną i spo­glą­dał w jej stronę. W jed­nej chwili zesztyw­niała ze stra­chu. Paznok­cie wbiły się w jej zwiot­czałą skórę dłoni.


  Strach!


  Nigdy go nie zno­siła. Nie dopu­ści, by ją dziś dopadł. Wszystko zaczęło się od pożaru. Roz­nie­cił coś, co uzna­wała za zapo­mniane. Nie­trudno było zgad­nąć, kto tam stał. Nie była głu­pia. To ten męż­czy­zna, który w ostat­nich mie­sią­cach pisy­wał listy. „Co za tupet”, myślała. „Co za bez­czel­ność”. A potem je paliła.


  Czy powinna wezwać poli­cję? W moim ogro­dzie jest czło­wiek, który mnie naga­buje?


  Dla­czego nie miała tu pisto­letu?


  To oczy­wi­ste: bo czuła się nie­ty­kalna.


  Hen­rieta odwró­ciła się i pogło­śniła muzykę.


  Tan­n­häu­ser śpie­wał dla Wenus.


  


  ...sło­wika, prze­po­wia­da­ją­cego wio­sną,


  już nie sły­szę.


  Czy nigdy już tego nie usły­szę, wię­cej nie uświad­czę?*


  * [*Libretto Tan­n­häu­sera Ryszarda Wagnera w prze­kła­dzie Mał­go­rzaty Twa­ro­gal (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od tłu­maczki).]


  


  Dla­czego wybrała aku­rat tę operę?


  Za dużo roman­ty­zmu, za dużo miło­ści, za dużo ohyd­nej namięt­no­ści.


  Znowu wstała i pode­szła do drzwi tarasu. Cień wciąż cze­kał i gapił się w jej stronę.


  Bez­czel­ność!


  Świa­tło! Powinna zga­sić świa­tło!


  Ale zamiast tego wzięła głę­boki oddech.


  Otwie­ra­jąc drzwi, poczuła na twa­rzy ude­rze­nie lodo­wa­tego powie­trza. Raz na zawsze położy kres tej spra­wie.


  


  


  Męż­czy­zna poło­żył na for­te­pia­nie starą skó­rzaną torbę. Zno­szoną, pobru­dzoną, z pru­ją­cymi się szwami.


  Wypa­ko­wał wszystko, pra­wie się nie odzy­wał, tylko od czasu do czasu mówił „to” lub „tutaj”.


  Kie­dyś te foto­gra­fie były tylko oka­zyj­nymi uję­ciami i nie miały zna­cze­nia. Więk­szość z nich uszła z jej pamięci, od lat już o nich nie myślała.


  To wszystko było tak dawno.


  – Młody czło­wieku – ode­zwała się, nie mając na myśli jego wieku, a naiw­ność. – Nie dam panu tego, czego pan ode mnie chce. Bez sensu jest to nie­ustanne pisa­nie do mnie listów, przy­sy­ła­nie zdjęć czy któ­re­go­kol­wiek z tych okrop­nych doku­men­tów, które, Bóg wie, skąd pan wziął. Niech pan wraca do domu i zapo­mni o tej spra­wie. Niczego pan przez to nie wskóra. Jeśli potrze­buje pan pie­nię­dzy, niech pan popra­cuje. Tutaj tylko praca może pomóc.


  Sie­działa przed nim w sza­rym jedwab­nym kostiu­mie, sta­ra­jąc się ema­no­wać taką samą god­no­ścią jak zza biurka.


  Nie ustąpi. Ani tro­chę! Czu­bek laski ostro ude­rzył w par­kiet.


  – Niech pan zostawi mnie w spo­koju!


  Wyjął zdję­cie ład­nej wesoło uśmiech­nię­tej dziew­czyny w mary­nar­skiej sukience, opar­tej o drzwi jakie­goś domu.


  – Kto to ma być? – Zmu­szała się do spo­koju, ale dresz­cze były nie do opa­no­wa­nia.


  – Zimno – stwier­dził męż­czy­zna. – Jest pani zimno, a to dopiero począ­tek. Będzie pani mar­zła przez resztę swego mar­nego życia.


  Wciąż sta­ra­jąc się kon­tro­lo­wać postawę, pod­nio­sła się.


  – Koniec tej roz­mowy. Niech pan idzie. Jeżeli jesz­cze raz zoba­czę pana na mojej pose­sji, zawia­do­mię poli­cję.


  Nadal sie­dział.


  – Niech pan idzie albo natych­miast wzy­wam poli­cję.


  Znowu żad­nej reak­cji.


  – Nie znam tej dziew­czyny. – Wzru­szyła pogar­dli­wie ramio­nami.


  Zanim się zorien­to­wała, co chce zro­bić, zamach­nął się i ude­rzył ją w twarz. Cios był silny. Poczuła, jak pęka kość szczęki, i nie zdo­łała utrzy­mać się na nogach. Głowa z impe­tem ude­rzyła w mar­mu­rowy blat stołu.


  Gdzieś w oddali sły­szała śpiew Tan­n­häu­sera.


  Drewno w kominku zajęło się ogniem. Zimno ustę­po­wało i nagle poczuła się lekka.


  Powinna być mu wdzięczna, oszczę­dził jej dłu­giej ago­nii.


  On jed­nak nie ustę­po­wał.


  Cią­gnął ją za stopy. Głowa sunęła po pod­ło­dze. Krew zale­wała twarz, oczy. Wycie­kała z ust. Bio­dro ude­rzyło o nogę for­te­pianu, a spód­nica zacze­piła się. Męż­czy­zna pocią­gnął moc­niej, aż mate­riał ustą­pił, roz­dzie­ra­jąc się.


  Puścił ją przed drzwiami tarasu.


  Nogi gruch­nęły o kamienną posadzkę. Trzask pęka­ją­cych kości. Nie­zno­śny ból. Odsu­nął drzwi na taras. Znowu zła­pał ją za nogi. Jed­nym szarp­nię­ciem prze­cią­gnął przez próg na nocny mróz i znów wypu­ścił. Ponowny gru­chot kości. Odgłos przy­po­mi­na­jący trzask polan w ogniu.


  Zosta­wił ją tak, z twa­rzą przy­ci­śniętą do lodo­wa­tych kamieni. Nabrała powie­trza, ale naraz mróz zaparł jej dech. Jedna dłoń powę­dro­wała ku płu­com. Kur­czowo ją zaci­skała, aż dopadł ją odkrztu­sza­jący kaszel. Jed­no­cze­śnie czuła w gar­dle spły­wa­jącą krew. Zro­biło jej się okrop­nie zimno. Zaczęła dygo­tać. Zęby szczę­kały w takt ude­rzeń serca, w ryt­mie dłoni, które nie znaj­do­wały spo­koju.


  Znowu był nad nią. Dla­czego odgi­nał jej palce u rąk? Wście­kła zaci­snęła dłoń. Palce wpiły się w mate­riał spód­nicy. Gdy tak leżała, czas zmie­nił się w czarną płachtę, za którą tań­czyły cie­nie. Wyraź­nie wyczu­wała w powie­trzu kpinę i peszyło ją, że jest obser­wo­wana.


  Zaschło jej w ustach. Język nie­ustan­nie prze­su­wał się po war­gach, by je zwil­żyć.


  – Pić – jęk­nęła.


  Żad­nej odpo­wie­dzi.


  Pod­cią­gnęła spód­nicę, by się uwol­nić i ochło­nąć, tym­cza­sem mróz nie­zau­wa­żal­nie poże­rał jej życie. Hen­rieta Win­kler grała na for­te­pia­nie. Polo­neza fis-moll, opus 44. Jej palec dotknął kla­wi­sza fis. Ktoś jed­nak był szyb­szy i ją uprze­dził. Roz­gnie­wana spoj­rzała w bok. To Denise, któ­rej dło­nie unio­sły się po koń­co­wym tak­cie. Powie­trze tchnęło melan­cho­lią.


  Potem miała już tylko siłę, żeby trzy­mać oczy otwarte i wpa­try­wać się w jasny księ­życ.


  Nie, na końcu tunelu nie było świa­tła. Raczej dziura.


  Jasna dziura na ciem­nym nie­bie.


  Nie doj­rzała tam ani spo­koju, ani piękna.


  Ale teraz było już za późno na modli­twę.


  


  Zofia


  


  


  Czwar­tek,


  1 stycz­nia 1942 roku,


  Kra­ków


  


  Gdy wstaję, oka­zuje się, że woda w rurach zamar­zła. Matka wysyła mnie po wodą naprze­ciwko, do domu, który stoi pusty. Ona tym­cza­sem sie­dzi w łóżku, pali i mówi:


  – Teraz jesz­cze pogoda daje nam w skórę.


  Kiedy się w tym zim­nie ubie­ram, mama ochry­płym gło­sem narzeka na żoł­nie­rzy, całą noc hała­su­ją­cych po pija­nemu na uli­cach. Ich śmiech docie­rał przez zamknięte okna rów­nież do mojej sypialni, a o pół­nocy wyrwały mnie ze snu strzały, któ­rymi witali Nowy Rok.


  To okrop­ność musieć wyjść na dwór w taki mróz. Cała kamie­nica jesz­cze śpi, nawet pani Lip­ska na par­te­rze, któ­rej uwagi zwy­kle nic nie ucho­dzi. Mam na sobie jedyny płaszcz, który nam jesz­cze został. Palce u nóg spra­wiają wra­że­nie zmar­z­nię­tych na kość.


  W piw­nicy jest ciemno. Świa­tło wpada tam jedy­nie przez wąskie okra­to­wane okno. Zie­mią pokrywa śli­ska war­stwa lodu. Napeł­niam wia­dra wodą ze studni, spie­szą się, ostroż­nie wcho­dzą po scho­dach. Wia­dra są cięż­kie. Woda się tro­chę roz­lewa. Co chwilą muszą się zatrzy­my­wać, żeby odpo­cząć. Śnieg, który spadł w ciągu ostat­nich dni, zamarzł i teraz skrzypi pod butami.


  Jesz­cze nie widzę samo­chodu, ale już go sły­szę.


  Sil­nik wydaje z sie­bie gło­śny war­kot.


  Stoję na środku ulicy, się­gam po wia­dra, chcę iść dalej i wtedy sły­szę, że auto się zatrzy­muje.


  Natych­miast poja­wia się strach, który zawsze się czai. Podob­nie jak głód i uczu­cie zimna.


  Przy­spie­szam kroku. Oby­dwa wia­dra z każdą minutą stają się coraz cięż­sze, jakby woda zama­rzała w nich kro­pla po kro­pli.


  Dla­czego się odwra­cam?


  Spo­glą­dam w reflek­tory samo­chodu, patrzę mu w oczy.


  Nie odwra­caj się! Nie rzu­caj się w oczy!


  Idź dalej!


  Wresz­cie docie­ram do chod­nika przed naszym domem. Teraz muszę wyjąć klucz z kie­szeni płasz­cza. Ręka­wice są grube i nie­fo­remne.


  Trzask drzwi samo­cho­do­wych.


  Ustami ścią­gam ręka­wiczkę, nie czuję nic poza paniką. Pęk klu­czy jest wil­gotny. Upada na zie­mię. Po pro­stu wyśli­zguje mi się z pal­ców. Schy­lam się, by go pod­nieść.


  Trzesz­czy skóra butów z cho­le­wami.


  Szczeka pies.


  Jest tuż za mną.


  Nie odwra­caj się! Jesz­cze chwila, a otwo­rzysz drzwi i będziesz bez­pieczna.


  Wtedy kątem oka widzę mun­dur.


  Nie­miec jest niski i gruby. Siwie­jący sza­tyn z prze­dział­kiem pośrodku głowy. Włosy poły­skują pomadą. Poza tym śmier­dzi mu z ust. Alko­ho­lem. Nie ma płasz­cza. Może żoł­nie­rze nie mar­zną.


  Brzydki jest. To dobrze. Brzyd­kich ludzi łatwiej nie­na­wi­dzić.


  Świeci mi latarką w oczy i ryczy:


  – Nazwi­sko?


  – Zofia Lisow­ska.


  Spo­gląda na naszą kamie­nicę, na kartkę, którą trzyma w ręku, potem na mnie. Wodzi pal­cem po tek­ście, jakby nie umiał czy­tać.


  – Gdyby mogli, nie byliby tacy – mawia zawsze moja mama. I powiada, że książki są jedyną rze­czą, w którą teraz można jesz­cze wie­rzyć.


  – Fuchs, Hein­rich Fuchs. Czy to twój ojciec?


  Nie, mój ojciec nazywa się Hen­ryk. Hen­ryk Lisow­ski.


  Mimo to kiwam głową.


  – To ona! – woła do dru­giego, który stoi oparty o samo­chód i pali papie­rosa. Z tru­dem udaje mu się utrzy­mać psa, który gło­śno uja­da­jąc, szar­pie się na smy­czy. Potem zejdę jesz­cze raz na dół, żeby zabrać ten nie­do­pa­łek dla mamy. Żoł­nierz pod­cho­dzi do mnie. Śnieg skrzypi mu pod butami.


  – No, maleńka – mówi, ścią­ga­jąc mi czapkę z głowy. Pal­cem pod­ciąga mi brodę do góry i sze­roko się uśmie­cha. Nie­mal po przy­ja­ciel­sku. – To masz pecha.


  Natych­miast rozu­miem. Ten wyraz ist­nieje też w pol­skim. Naj­pierw prze­ję­li­śmy z nie­miec­kiego słowo, a potem samego pecha.


  Spusz­cza psa, który na mnie war­czy. Nie ruszam się. Morda naj­pierw obwą­chuje moje stopy, ciek­nie z niej ślina. Wpy­cha się coraz dalej pod płaszcz. Prze­suwa się pod kola­nem, wci­ska pod koszulą nocną, wyżej pomię­dzy nogi, aż zaczy­nam się chwiać. Woda z wia­der wylewa mi się na nogi. Wil­goć bły­ska­wicz­nie zama­rza na moim ciele. Ogar­nia mnie lodo­waty chłód.


  – Czego oni od niej chcą? – pyta gruby. – Prze­cież ona już teraz robi w majtki.


  – Nie obcho­dzi mnie to – odpo­wiada drugi, rzuca nie­do­pa­łek na zie­mią i butem gasi go w śniegu.


  Samo­chód rusza, gdy przed naszym domem zatrzy­muje się pierw­szy tego ranka tram­waj.


  


  Sześć dni


  


  2


  


  


  Tego ponie­działku pro­ku­ra­tor Miriam Sin­ger znów opusz­czała salę roz­praw z poczu­ciem odnie­sio­nego suk­cesu. I nie tylko. Była nie do rusze­nia.


  Z tego wznio­słego nastroju wyrwał ją dzwo­nek komórki. Połą­cze­nie miało kiep­ską jakość. Bez­sen­sow­nie pró­bo­wała to zmie­nić, moc­niej przy­ci­ska­jąc tele­fon do ucha. Wtedy zorien­to­wała się, że nie jest tu winna ani sieć, ani prze­sta­rzały apa­rat, tylko heski dia­lekt komi­sa­rza Hen­riego Lie­blera. Czło­wiek ów miał skłon­ność do nie­chluj­stwa, nie tylko pod wzglę­dem ubioru. Mimo to Miriam wolała współ­pra­co­wać z nim niż z jego kolegą Ronem Fische­rem. Ten bowiem, odkąd pół roku temu przy­szły na świat jego bliź­nięta, mie­wał ten­den­cję to szyb­kiego tra­ce­nia cier­pli­wo­ści.


  – Lie­bler! – krzyk­nął ponow­nie komi­sarz.


  – Tak, tak, tyle zro­zu­mia­łam. Gdzie pan jest? Myśla­łam, że na urlo­pie?


  – Jasne, pani pro­ku­ra­tor – roze­śmiał się gło­śno. – Stoję sobie tutaj w kąpie­lów­kach obok trupa na wyspach Bahama.


  Ziry­to­wana prze­wró­ciła oczami i w duchu wes­tchnęła. Nie miała poję­cia, dla­czego Lie­bler aku­rat ją raczył swoją iro­nią, skoro powszech­nie ucho­dziła za osobę bez poczu­cia humoru.


  – Co się stało?


  – Zawsze chce pani oglą­dać miej­sce zbrodni tymi swo­imi lodo­wato nie­bie­skimi oczami albo... – ostat­nie słowa zawie­ru­szyły się gdzieś w dziu­ra­wej sieci D2 Voda­fon.


  Oczy­wi­ście pro­ściej byłoby pocze­kać na raport Lie­blera. Nie­które wyroki wyglą­da­łyby jed­nak ina­czej, gdyby sędzio­wie, adwo­kaci i pro­ku­ra­to­rzy umieli spoj­rzeć w oczy ofiar, obej­rzaw­szy uprzed­nio miej­sca zbrodni. Zdję­cia poli­cyjne były tylko marną kopią rze­czy­wi­sto­ści. Dena­tów powinno się zoba­czyć oso­bi­ście. Jej pro­fe­sor od prawa kar­nego nazy­wał to iro­nicz­nie kon­tak­tem z klien­tem.


  Głos Lie­blera powró­cił. Z tru­dem była w sta­nie zro­zu­mieć, co mówi:


  – Powinna pani przy­je­chać tu jak naj­szyb­ciej, zanim scho­wają zwłoki do worka.


  – Gdzie pan jest?


  – Aleja Ken­nedy’ego dwa­dzie­ścia trzy. Dom Win­kle­rów, przed­się­bior­ców budow­la­nych.


  Zamil­kła na chwilę. Henri Lie­bler cze­kał na nią w domu, który Miriam Sin­ger znała. Poczuła lekki przy­pływ paniki.


  – Jest tam pani jesz­cze? – krzyk­nął komi­sarz.


  – Tak.


  Ner­wowo zer­k­nęła na zega­rek.


  – Muszę jesz­cze poga­dać z prasą. Niech dok­tor Veit na mnie poczeka.


  – Tru­powi się nie spie­szy – Lie­bler ponow­nie ryk­nął w słu­chawkę – ale Veitowi tak! Mówi, że dupa mu z zimna odma­rza, a będzie mu jesz­cze potrzebna. Zasta­na­wiam się tylko do czego. Prze­cież on i tak nawet pię­ciu minut nie usie­dzi na krze­śle.


  Miriam skrzy­wiła się. Dow­cip Lie­blera nie zawsze był na jej pozio­mie.


  – Niech wytrzyma kilka minut. Na pewno przy­jadę.


  – No to... – usły­szała jesz­cze, zanim głos komi­sa­rza defi­ni­tyw­nie prze­szedł w szum nie­do­rów­nu­jący nawet jego dia­lek­towi.


  Miriam Sin­ger była pro­ku­ra­to­rem z powo­ła­nia. Prawo i ją łączyło powi­no­wac­two dusz. Dla więk­szo­ści ludzi język jury­stów był rów­nie bez­na­miętny co łaciń­ska kla­sy­fi­ka­cja ssa­ków. Miriam jed­nak kochała tę mowę, te wszyst­kie prawne kruczki. Pro­wo­ka­cyj­nie gło­siła zawsze, że takie słowa jak „zabi­cie” w języku praw­ni­czym mają wię­cej zna­czeń, niż zdo­łałby nadać im Goethe. Przy takim podej­ściu łatwo było zro­zu­mieć, dla­czego ucho­dziła za wcie­le­nie hybris* [*Hybris (gr.) – nie­po­skro­miona pycha, zuchwa­łość, aro­gan­cja.]. Za ple­cami nazy­wano ją także „żela­zną damą”.


  Z dru­giej jed­nak strony przy­do­mek był oznaką suk­cesu. Tego, że jest się osobą zauwa­żaną. Respek­to­waną.


  No dobrze, nie kochali jej. Ani kole­dzy po fachu, ani adwo­kaci po prze­ciw­nej stro­nie bary­kady, a już na pewno nie kochała jej poli­cja, nie mówiąc nawet o oskar­żo­nych. Jej wła­sny szef, Hil­l­mer, wręcz jej nie­na­wi­dził. Jedy­nie sędzio­wie cenili Miriam, bo jej prze­mó­wie­nia cecho­wała zawsze nie tylko pasja, lecz także zasad­ność, co przy orze­ka­niu wyroku pozwa­lało zaosz­czę­dzić sporo pracy. Naprawdę sporo. Tak jak dzi­siaj.


  Miriam wygła­dziła togę, część gar­de­roby, która doprawdy się opła­cała. Podob­nie jak eks­tra­wa­ganc­kie, lakie­ro­wane na zie­lono kozaki wysta­jące spod tej togi. Sędzia Salm przy­glą­dał im się nie­uf­nie. Obrońca oby­dwu oskar­żo­nych naj­chęt­niej użyłby tych butów prze­ciwko niej. Tylko gdzie w kodek­sie kar­nym zapi­sano, że pod togą nie wolno nosić zie­lo­nych koza­ków?


  Miriam popra­wiła oku­lary ze zwy­kłego szkła. Nosiła je na roz­pra­wach, żeby spra­wiać wra­że­nie skon­cen­tro­wa­nej. Wypra­co­wała tech­nikę zakła­da­nia i zdej­mo­wa­nia ich w chwili, gdy docho­dziła do punktu kul­mi­na­cyj­nego mowy oskar­ży­ciel­skiej.


  Nie­wia­ry­godne. Naj­wyż­szy wymiar kary!


  Jej argu­men­ta­cja zawsze była trafna i ostra jak brzy­twa. Wspie­rała racje kodeksu kar­nego.


  Miriam powoli scho­dziła do hallu, gdzie frank­furc­kie media zwarły swe zwy­cza­jowe szyki. Jak zwy­kle Udo Jost z pry­wat­nej sta­cji NDNS – Neuer Deut­scher Nachrich­ten­sen­der – zacho­wy­wał się jak dowódca kole­gów po fachu. Sądząc po spo­so­bie, w jaki teraz ocie­rał pot z czoła, był chyba pod straszną pre­sją.


  – Czy jest pani zado­wo­lona z wyroku? – krzyk­nął.


  Boże, przy­sta­wił jej mikro­fon do twa­rzy tak bli­sko, jakby chciał wepchnąć go do jej ust. Odsu­nęła Josta ręką, usi­łu­jąc go wymi­nąć. Z ust śmier­działo mu na wpół prze­tra­wio­nym alko­ho­lem.


  – Sędzia przy­chy­lił się do mojego wnio­sku.


  Biegł za nią.


  – Ucho­dzi pani za twar­dzielkę wśród nie­miec­kich pro­ku­ra­to­rów.


  – To dla mnie zaszczyt.


  – Czy wsa­dze­nie za kratki doży­wot­nio dwóch nasto­lat­ków to dla pani zaszczyt?


  Przy­sta­nęła i popra­wiła oku­lary.


  – Oby­dwaj sprawcy w chwili popeł­nie­nia zbrodni mieli ukoń­czone osiem­na­ście lat. Jeden z nich jest ojcem dwu­let­niej córki. W wieku osiem­na­stu lat powinno się pono­sić pełną odpo­wie­dzial­ność za swoje czyny. Sędzia Salm był ze mną w tej kwe­stii zgodny. I jak pan wie, nie tylko w tej.


  – Czy ta twar­dość jest pani potrzebna? Jako kobie­cie?


  – Bez komen­ta­rza.


  – Czy nie wyko­rzy­stuje pani oskar­żo­nych dla kariery?


  – Bez komen­ta­rza.


  Jost usi­ło­wał ją spro­wo­ko­wać. Czy on nie rozu­miał, z jakimi typami mie­wała do czy­nie­nia w sali roz­praw? Nie tylko śle­dzili ją spoj­rze­niami. Gdy nikt nie patrzył, poka­zy­wali cicha­czem środ­kowy palec albo szybko ruszali języ­kiem mię­dzy war­gami. To jesz­cze nic. Wciąż prze­kłu­wano jej opony. Dzwo­niono do niej, mimo że zmie­niała utaj­nione numery tele­fo­nów czę­ściej, niż te kre­atury zmie­niały bie­li­znę. Nie, nie bała się. Czę­ścią praw­dzi­wego powo­ła­nia była goto­wość ska­ka­nia w ogień.


  – Czy ist­nieje jakiś limit sku­tecz­nego odstrzału? Pre­mia za każdą ska­zaną głowę?


  Głos Josta brzmiał jak u repor­tera CNN. Wrzesz­czał tak, jakby musiał prze­krzy­ki­wać czołgi. Mdliło ją na jego widok. Cho­ciażby przez tę łysinę. Dwie wygo­lone makówki w sali sądo­wej już jej na dziś wystar­czyły.


  – Prze­cież pani dostaje pre­mie! To one napę­dzają ten pani myśliw­ski instynkt.


  Ponow­nie spró­bo­wała go wymi­nąć, ale dzien­ni­karz nie odpusz­czał.


  – I nie sądzi pani, że ten surowy wyrok tylko zaogni sprawę i będzie wodą na młyn neo­na­zi­stów?


  – Już za sam fakt, że oby­dwaj wzno­sili w kolejce miej­skiej okrzyki „Sieg Heil!”* [*Sieg Heil!” – Niech żyje zwy­cię­stwo!; w III Rze­szy faszy­stow­skie hasło pro­pa­gan­dowe i pozdro­wie­nie nazi­stow­skie.], można wymie­rzyć karę pozba­wie­nia wol­no­ści do lat trzech. Para­graf osiem­dzie­siąt sześć a, jeśli chce pan spraw­dzić. – Powoli tra­ciła cier­pli­wość.


  – Ci mło­dzi ludzie byli pijani. Wszystko wyda­rzyło się po meczu Ein­trachtu z Schalke. I wygrał Frank­furt. Czyż nie daje to pod­stawy do zaist­nie­nia oko­licz­no­ści łago­dzą­cych?


  Kilku dzien­ni­ka­rzy rze­czy­wi­ście się roze­śmiało.


  Zaci­snęła zęby z wście­kło­ści. Nie­długo będzie musiała nosić nie tylko lipne oku­lary, ale też sztuczną szczękę. Bo zje wła­sne zęby.


  – Prze­cież był pan na roz­pra­wie! – pod­nio­sła głos. – Sły­szał pan, jak ta histo­ria się skoń­czyła! Arman Bazmann wstał, by popro­sić tych trzech o zaprze­sta­nie faszy­stow­skich ryków! A oni odpo­wie­dzieli na to kop­nia­kami. Wie­lo­krot­nie. W kro­cze. Czy chce pan zoba­czyć zdję­cia z obduk­cji medyczno-sądo­wej? Twarz, którą obili pię­ściami? Chce pan zoba­czyć? Niech pan to pokaże w swo­jej rela­cji. – Zanim Miriam stra­ciła pano­wa­nie nad sobą, wyha­mo­wała, poli­czyła w duchu do dzie­się­ciu, by się uspo­koić. – Potem wyrzu­cili go z jadą­cego pociągu, rozu­mie pan... w tunelu... mię­dzy sta­cjami Gal­lu­swarte a Haup­twa­che. Urazy głowy... czy ta wie­dza też się panu przyda? O tak, na pewno, bo prze­cież potrzebny jest panu mate­riał. Arman Bazmann doznał tak cięż­kich ura­zów głowy, gdy ude­rzył w mur, że... nie, oszczę­dzę panu tego. Pan już i tak jest wystar­cza­jąco blady.


  Miriam prze­pchnęła się obok niego. Taki ktoś jak Jost był jej natu­ral­nym wro­giem. Chciał żyć według praw dżun­gli, ale był pierw­szym, który pod­no­sił raban, gdy kolej nie­miecka miała opóź­nie­nie.


  Przy por­talu wej­ścio­wym jesz­cze raz odwró­ciła się w jego kie­runku.


  – Jeżeli nie potrafi pan znieść prawdy, nie powi­nien pan ubie­rać się na czarno. Nie służy to pań­skiej kar­na­cji.


  Kilku dzien­ni­ka­rzy sto­ją­cych wokół nich roze­śmiało się.


  


  


  Droga na aleję Ken­nedy’ego pro­wa­dziła przez sam śro­dek mia­sta, a na Frie­dens­brücke – moście Pokoju – naj­waż­niej­szym ogni­wie łączą­cym city z Sach­sen­hau­sen, zro­bił się korek. Śnieg na jezdni spra­wił, że liczne samo­chody na let­nich opo­nach wpa­dały w poślizg. Miriam była już bli­ska zezłosz­cze­nia się na igno­ran­cję i nie­udol­ność kie­row­ców, gdy sznur samo­cho­dów ruszył z miej­sca. Do willi dotarta jed­nak póź­niej, niż pla­no­wała, i mogła mieć tylko nadzieję, że lekarz medy­cyny sądo­wej, Hen­ning Veit, jesz­cze nie opu­ścił miej­sca zbrodni.


  Otwie­ra­jąc drzwi samo­chodu, zorien­to­wała się, że wciąż ma na sobie czarną togę. Zdjęła ją i sta­ran­nie uło­żyła na tyl­nym sie­dze­niu. Przy wysia­da­niu pomy­ślała, że eks­tra­wa­ganc­kie zie­lone kozaki zupeł­nie nie nadają się na tę pogodę. Potem zauwa­żyła zadra­pa­nie na lakie­rze czer­wo­nego chry­slera. Rysa się­gała od drzwi kie­rowcy do tyl­nego bagaż­nika i była tak sze­roka i głę­boka, że odsła­niała sta­lową sza­rość karo­se­rii.


  Cho­lera, ten samo­chód miał dopiero trzy mie­siące.


  To boli. Idioci cho­ler­nie bolą. Jed­nak w obli­czu tego, co na nią tu cze­kało, nie miała czasu przej­mo­wać się rysą.


  Willa z wyso­kimi bia­łymi oknami i dwu­skrzy­dło­wymi drzwiami wej­ścio­wymi znaj­do­wała się na pose­sji liczą­cej około tysiąca metrów kwa­dra­to­wych. Budy­nek cudem prze­trwał ostat­nią wojnę i pew­nie prze­trzyma następ­nych sto lat. Od jej ostat­niej wizyty nic się na zewnątrz nie zmie­niło. Tylko nie­gdy­siej­szy róż ele­wa­cji wyblakł, przy­bie­ra­jąc łoso­siowy odcień. Już z daleka Miriam widziała przez okno po lewej stro­nie żyran­dol z ręcz­nie szli­fo­wa­nymi krysz­tał­kami. Pamię­tała, że zdo­bił salon.


  Co tam na nią cze­kało? Kogo zasta­nie? Denise? Nie była przy­go­to­wana na to spo­tka­nie i nie miała poję­cia, co powie daw­nej przy­ja­ciółce ze szkoły. Nie, nie spie­szyło się jej, by prze­kro­czyć próg tego domu. I dla­tego powoli szła żwi­rową ścieżką.


  Przy drzwiach wej­ścio­wych pochy­lała się młoda kobieta w bia­łym kom­bi­ne­zo­nie. Ludzie od zabez­pie­cza­nia śla­dów pocho­dzili z zupeł­nie innej pla­nety niż praw­nicy. Pie­czo­ło­wite gro­ma­dze­nie mate­riału i kon­cen­tra­cja na naj­mniej­szych szcze­gó­łach wypły­wały z pier­wot­nego instynktu, porów­ny­wal­nego ze sto­icy­zmem dzię­cioła, który stuka w drzewo.


  Zatrzy­mała się i podała rękę mło­dej poli­cjantce prze­wyż­sza­ją­cej ją o głowę.


  – Miriam Sin­ger, pro­ku­ra­tor pro­wa­dzący sprawę. Macie już coś?


  – Katja Weiss.


  Miriam spo­glą­dała na młodą, usianą pie­gami twarz oto­czoną awan­gar­dową fry­zurą ze sztyw­nych rudych wło­sów; na twarz, która pozwo­liła jej ode­tchnąć z ulgą, bo ema­no­wała ener­gią i obiet­nicą zaan­ga­żo­wa­nia się w sprawę.


  Katja Weiss krótko się roze­śmiała.


  – Ślady? Mamy ich tyle, że nad­go­dziny muro­wane. Naprawdę cie­kawa jestem, co kie­ro­wało tym typem. Albo sprawca z prze­ko­na­nia, albo po pro­stu idiota. Nigdy jesz­cze nie widzia­łam miej­sca zbrodni, gdzie ktoś tak mało sta­rał się zatrzeć ślady.


  Z taką odpo­wie­dzią Miriam się nie liczyła.


  Gdy weszła do sieni, serce zabiło jej szyb­ciej. Kiedy była tu ostatni raz? Na osiem­na­stych uro­dzi­nach Denise trze­ciego lipca. Sześć tygo­dni przed tym wyda­rzyła się ta histo­ria z Mikiem. W tym domu jed­nak nic się nie zmie­niło. Wszystko było takie jak przed dzie­się­cioma laty. Ta sama posadzka, te same meble, te same obrazy. Nawet ten sam zapach. Bab­cia Denise kolek­cjo­no­wała por­trety muzy­ków. Nad komodą w stylu Ludwika XVI wisiał por­tret Ryszarda Wagnera w mar­so­wej tona­cji wiel­ko­for­ma­to­wego malar­stwa bitew­nego.


  – Chyba pro­sto z Bay­reuth!* [*Bay­reuth – mia­sto w Bawa­rii, w któ­rym miesz­kał Ryszard Wagner; obec­nie miej­sce dorocz­nych festi­wali wagne­row­skich.] – usły­szała czyjś głos za ple­cami. Prze­stra­szona odwró­ciła się. Stał przed nią Henri Lie­bler z typo­wym dla sie­bie sze­ro­kim uśmie­chem, który nie­zmien­nie ją iry­to­wał.


  Czyżby komi­sarz schudł? Aku­rat on, który za pod­stawę diety uwa­żał czer­wone wino i któ­rego jedy­nym spor­tem oprócz węd­ko­wa­nia było oglą­da­nie meczów Ein­trachtu na ich wła­snym sta­dio­nie – frank­furc­kim Wald­sta­dion.


  Miriam nie widziała go od wigi­lij­nego przy­ję­cia w pre­zy­dium poli­cji. Tak jak wtedy – nie, nie zapo­mniała tego – rów­nież teraz czuła na sobie to jego dżin­so­wo­błę­kitne spoj­rze­nie. Spoj­rze­nie, w któ­rym zawsze cza­iła się nutka iro­nii.


  Zmie­nił też fry­zurę. Zamiast wiecz­nie roz­czo­chra­nej blond czu­pryny nosił teraz dłuż­sze włosy, tak że spra­wiał wra­że­nie młod­szego. Miriam musiała w duchu przy­znać, że te zmiany wyszły mu na dobre. Co się stało? Czyżby się zako­chał? Na myśl o tym poczuła wstrząs, jakby pora­ził ją prąd, czego nie umiała sobie wytłu­ma­czyć niczym innym niż po pro­stu zazdro­ścią. Bóg jej świad­kiem, życzyła innym ludziom jak naj­le­piej. Byle tylko nie w miło­ści. Dla­czego mia­łaby epa­to­wać wiel­ko­dusz­no­ścią? Skoro jej wła­sne związki były ska­zane na porażkę. Jak ten z Tho­ma­sem, który nie prze­trwał nawet dwóch lat. Jej celem było doży­wo­cie, bez wyro­ków z zawie­sze­niem.


  Tho­mas przez dwa­dzie­ścia cztery mie­siące dekla­ro­wał awer­sję do żeniaczki. A już na pewno do dzieci. Pod­kre­ślił to pierw­szego wie­czoru:


  – Tak żeby od początku posta­wić sprawę jasno. Jeśli usły­szę od cie­bie zda­nie „chcę mieć z tobą dziecko”, natych­miast z tobą zerwę.


  A potem pew­nego dnia spa­ko­wał walizkę, żeby prze­pro­wa­dzić się do jakiejś pie­lę­gniarki, bo była z nim w ciąży. Zdra­dzał Miriam od wielu mie­sięcy, a ona nic nie zauwa­żyła. Ciąża! Mój Boże, wdep­nęła po uszy w banalny sche­mat niczym w ogromny krowi pla­cek.


  – Hej – usły­szała głos Lie­blera. – Znowu nie ma pani zasięgu?


  – Co z Fische­rem? Jest już tutaj? – zapy­tała, usi­łu­jąc powró­cić do teraź­niej­szo­ści.


  – Wie pani prze­cież. Bliź­niaki.


  „Wszę­dzie nic tylko dzieci”, pomy­ślała Miriam. „Mnożą się, gdzie­kol­wiek spoj­rzeć”.


  – Dla­czego nie wziął sobie od razu urlopu wycho­waw­czego?


  – Berit jako nie­za­leżna artystka nie zara­bia tak dużo jak on na pań­stwo­wym gar­nuszku. Jeśli w ogóle można powie­dzieć, że to dużo. Zafun­do­wa­nie sobie bliź­nia­ków jest tanie, ale ich utrzy­ma­nie... No cóż, tędy pro­szę!


  Lie­bler odwró­cił się i ruszył przo­dem tym swoim kaczym cho­dem, który przy­wo­dził na myśl pin­gwina. Tyle że ten pin­gwin nie miał na sobie fraka, tylko dżinsy i poma­rań­czową bluzę pod skó­rzaną kurtką.


  – Wszystko roze­grało się w pokoju dzien­nym, czy raczej w salo­nie, jak okre­śla to gospo­sia – rzu­cił przez ramię.


  – Ma pan jakąś wstępną ocenę sytu­acji?


  – Hm, ta sprawa ma jakieś głęb­sze dno.


  – A można tro­chę jaśniej?


  – Jaśniej to będzie, jak roz­wią­żemy sprawę.


  Tak zwany salon, zdo­mi­no­wany przez ciemne regaty się­ga­jące sufitu, miał ponad pięć­dzie­siąt metrów kwa­dra­to­wych. Nie tylko jed­nak ta prze­strzeń spra­wiała, że ema­no­wał chło­dem. Winne były też drzwi tara­sowe, które stały otwo­rem. Poza tym ściany były nagie.


  – Co się stało z obra­zami?


  – Pozdej­mo­wał je. – Lie­bler wycią­gnął rękę w prawą stronę. – Stoją tutaj przy for­te­pia­nie.


  U rodzi­ców Miriam sztuka obja­wiała się wyłącz­nie w postaci kart z kalen­da­rza opra­wio­nych w tanie ramy. Modlące się ręce i Młody zając Dürera. To wszystko. Tutaj jed­nak znaj­do­wała się kolek­cja olej­nych por­tre­tów Cho­pina i jego rodziny. Przy­po­mniała sobie, jak Denise kie­dyś jej te obrazy poka­zy­wała.


  W pomiesz­cze­niu pano­wał chaos. Miriam miała tylko nadzieję, że jego sprawcą nie byli ludzie od zabez­pie­cza­nia śla­dów. Wszyst­kie szafki pootwie­rano, półki z książ­kami pozrzu­cano na pod­łogę, a szu­flady powy­su­wano. O mało co nie potknęła się o roz­bitą płytę leżącą na posadzce. Artur Rubin­stein, bal­lady Cho­pina.


  – Co tu się stało? – zapy­tała Lie­blera.


  – Tak to wygląda w całym domu, nawet na stry­chu. Albo ktoś cze­goś szu­kał, albo miał świra. Przy­pusz­czal­nie i jedno, i dru­gie.


  – A co takiego chciał zna­leźć? Pie­nią­dze?


  – Pod bel­kami wią­za­nia dacho­wego?


  W tym bała­ga­nie Miriam nie­malże prze­oczyła niską siwo­włosą kobietę, która zapad­nięta w sobie sie­działa na wyświech­ta­nym skó­rza­nym fotelu przed komin­kiem. Od razu roz­po­znała w niej gospo­dy­nię, która pra­co­wała u rodzi­ców Denise i była wła­ści­wie człon­kiem rodziny. Nic jed­nak w zapuch­nię­tej od pła­czu twa­rzy nie zdra­dzało, że ta ją roz­po­znaje.


  – Josefa Hir­sch­bach – przed­sta­wił ją Lie­bler. – To ona zna­la­zła denatkę, gdy przy­szła dziś rano około wpół do jede­na­stej.


  Miriam podała jej rękę.


  – Nie mogę w to uwie­rzyć. Wyszłam wczo­raj jak zwy­kle około ósmej, a dzi­siaj...


  Pani Hir­sch­bach przy­ci­snęła do oczu zmię­to­szoną chu­s­teczkę. Szlo­chała tak, że musiała wypła­kać już chyba wszyst­kie łzy.


  Nic nie mogło ukoić bólu star­szej pani. Ode­zwał się za to głód niko­ty­nowy. Rok miał dopiero dwa­dzie­ścia dni. Tyle samo liczyły sobie posta­no­wie­nia Miriam.


  Popa­trzyła w stronę tarasu, gdzie krę­ciła się liczna ekipa od zabez­pie­cza­nia śla­dów. Cho­dząc po ogro­dzie w bia­łych kom­bi­ne­zo­nach, wyglą­dali jak żywe bał­wany.


  – To tam?


  Lie­bler ski­nął głową.


  – Tak, zwłoki leżały na zewnątrz przez całą noc. Hen­ning, to zna­czy dok­tor Veit, lekarz medy­cyny sądo­wej...


  – Wiem, kim jest dok­tor Veit. Kim jest denatka? – Lepiej się na to przy­go­to­wać. Czy to Denise?


  – Hen­rieta Win­kler, seniorka firmy Win­kler­bau. Pew­nie pani wie, to takie przed­się­bior­stwo budow­lane we Frank­fur­cie, które...


  Miriam prze­rwała mu nie­cier­pli­wym gestem.


  – Znam tę rodzinę. Denise, jej wnuczka, cho­dziła ze mną do szkoły.


  


  


  Pierw­szą rze­czą, którą Miriam zauwa­żyła, był czarny atła­sowy pan­to­fel z obca­sem ster­czą­cym ku górze. Nie­na­tu­ralna pozy­cja ciała wska­zy­wała, że pod skórą musiało być wiele zła­mań z prze­miesz­cze­niami. Jakby ktoś nie­dbale opu­ścił mario­netkę, tak że poplą­tały się sznurki. Mimo to pro­ku­ra­tor od razu roz­po­znała w tej znie­kształ­co­nej postaci Hen­rietę Win­kler, babkę Denise. Ogar­nęła ją tak silna potrzeba wyda­nia z sie­bie gło­śnego jęku, że musiała mocno zaci­snąć zęby. Bez­wied­nie zakryła dło­nią usta.


  Posi­niałą twarz prze­ci­nały ciemne zmarszczki. W bruz­dach poza­ma­rzała woda i krew. Podob­nie jak na sza­rej spód­nicy i bia­łej bluzce, które odsta­wały od ciała, zasty­gł­szy w dzi­wacz­nych kształ­tach. Pod odsu­niętą do pasa spód­nicą Miriam zoba­czyła koron­kową lamówkę poń­czoch, które koń­czyły się tuż pod gor­se­tem. Wyglą­dało to pod­nie­ca­jąco, nie­malże obsce­nicz­nie. Można było odnieść wra­że­nie, że drobne, usiane star­czymi pla­mami dło­nie zasty­gły na noc­nym mro­zie w chwili, gdy sta­ruszka pró­bo­wała zsu­nąć spód­nicę z powro­tem w dół. Przez cienką bladą skórę, która opi­nała kości, zda­wał się prze­świ­ty­wać zde­for­mo­wany szkie­let.


  – Czy została zgwał­cona? – gło­śno zapy­tała Miriam.


  Dok­tor Veit, który z suszarką pochy­lał się nad zwło­kami, rap­tow­nie się odwró­cił. Nos miał pobie­lały z zimna, a ręce ukryte w gru­bych ręka­wi­cach. Jak zwy­kle jego broda, wyho­do­wana wedle suro­wych reguł upraw eko­lo­gicz­nych, w zimie była dłuż­sza niż w lecie.


  – Skąd ci to przy­szło do głowy? – zapy­tał. Veit zwykł ostat­nio zwra­cać się do wszyst­kich per ty.


  – Spód­nica została pod­cią­gnięta do góry.


  Potrzą­snął głową i dalej drep­tał w kółko z suszarką.


  – Praw­do­po­dob­nie pod­su­nęła się do góry, gdy sta­ruszka pró­bo­wała się poru­szyć – oznaj­mił.


  Miriam prze­łą­czyła mózg na tryb rze­czowy, przy­klęk­nęła i zaczęła oglą­dać zwłoki jak jakiś neu­tralny przed­miot. Nie było powodu, żeby bać się śmierci, a, jak sobie wma­wiała, zamar­z­nięte ciało miało w sobie coś higie­nicz­nego. Przy­naj­mniej nie było zaraź­liwe.


  – Co pan robi? Czy chce ją pan... roz­mro­zić?


  – Mate­riał przy­marzł do ziemi. Muszę oddzie­lić go od tych kamien­nych płyt. A co do ciała, wiesz prze­cież, ile to trwa, zanim odtaje głę­boko zamro­żony kur­czak. Przed kil­koma godzi­nami może jesz­cze uda­łoby się przy­wró­cić ją do życia. W naj­gor­szym razie byłaby w letargu.


  Pochy­lał się, suszarka szu­miała, wkrótce zwłoki zmie­nią się chyba w miękką masę.


  – W letargu? – Miriam pod­nio­sła się. – Zawsze myśla­łam, że śmierć pozorna to tylko bujda z dresz­czy­kiem.


  Dok­tor Veit na kilka minut skie­ro­wał stru­mień cie­pła na białe dło­nie, któ­rych kostki były opuch­nięte i powy­krzy­wiane jak u reu­ma­ty­ków, aż wresz­cie wyłą­czył suszarkę, żeby odpo­wie­dzieć.


  – Mój pro­fe­sor zawsze chęt­nie opo­wia­dał o pew­nej kobie­cie na dworcu w Dreź­nie. Po pró­bie samo­bój­czej przez kilka godzin leżała pod gołym nie­bem. Od razu uznano, że nie żyje. Potem jed­nak, gdy pra­cow­nik zakładu pogrze­bo­wego chciał zamknąć wieko trumny, ona nagle pod­nio­sła głowę.


  Lie­bler chyba jed­nak nie spo­dzie­wał się, że Hen­rieta Win­kler zdoła pod­nieść głowę i puścić do niego oko. Wręcz prze­ciw­nie, jego usta wykrzy­wił kpiar­ski uśmie­szek.


  – Niech mu pani nie wie­rzy. Hen­ning uwiel­bia opo­wia­dać takie histo­ryjki.


  Mimo to dok­tor Veit nie­wzru­sze­nie cią­gnął dalej:


  – Tamta kobieta prze­żyła czter­na­ście godzin bez pracy serca i odde­chu.


  Znów włą­czył suszarkę.


  – Czyli zamar­zła! – krzyk­nęła Miriam.


  Suszarka znów zga­sła.


  – Chce­cie znać szcze­góły?


  – Nie – odparł Henri.


  – Tak – rzu­ciła Miriam, cho­ciaż już teraz szczę­kały jej zęby.


  – Czło­wiek – oznaj­mił Veit – to istota sta­ło­cieplna, co ozna­cza, że stała tem­pe­ra­tura ciała jest dla niego warun­kiem prze­ży­cia i może się wahać tylko w bar­dzo nie­wiel­kim prze­dziale. Jeżeli spad­nie poni­żej trzy­dzie­stu pię­ciu stopni, robi się nie­bez­piecz­nie. Począt­kowo ciało usi­łuje jesz­cze pro­du­ko­wać cie­pło przez dygo­ta­nie. Cierpi na tym jed­nak ukrwie­nie zewnętrz­nych par­tii ciała. Od trzy­dzie­stu czte­rech stopni zaczyna się sta­dium wyczer­pa­nia, któ­remu towa­rzy­szą uro­je­nia. Świa­do­mość ulega coraz więk­szemu zaćmie­niu. Nazy­wamy to psy­chozą hipo­ter­miczną. Ist­nieje nie­stety mało rela­cji osób, które to prze­żyły.


  – Rze­czy­wi­ście – rzu­cił iro­nicz­nie Lie­bler – przy­dałby się więk­szy odse­tek ludzi prze­ży­wa­ją­cych mor­der­stwa.


  – Ile stopni mrozu było dzi­siaj w nocy? – Miriam zwró­ciła się do Veita.


  – Co naj­mniej dwa­na­ście poni­żej zera. Łatwo jed­nak wytłu­ma­czyć, dla­czego zgon nastą­pił tak szybko. – Nachy­lił się, by pod­nieść zwłoki na tyle, na ile było to moż­liwe. – Pod nią wytwo­rzył się lód, któ­rego poza tym nie ma nig­dzie indziej na tara­sie.


  – Co to ozna­cza? – Miriam nie rozu­miała.


  – Sprawca oblał tę kobietę wodą. To oczy­wi­ście dopro­wa­dziło do gwał­tow­nego wyzię­bie­nia ciała.


  Mil­cze­nie, które zapa­dło, też było zimne. Pomimo szoku Miriam pró­bo­wała utrzy­mać sta­bilną tem­pe­ra­turę ciała, dygo­cząc.


  – Nie­zła metoda na mor­do­wa­nie sta­ru­szek – pod­su­mo­wał w końcu Veit.


  Jak to Lie­bler ujął? Ta sprawa ma jakieś głęb­sze dno. Miriam była skłonna przy­znać mu rację. Coś się tu nie zga­dzało. Wła­my­wacz, któ­remu cho­dzi o pie­nią­dze, nie popeł­nia takiej zbrodni. Wła­my­wa­cze bywają zachłanni, ale to tchó­rze. Chcą jak naj­szyb­ciej opu­ścić miej­sce prze­stęp­stwa. Tutaj ktoś przy kil­ku­na­sto­stop­nio­wym mro­zie oblał sta­ruszkę wodą. To miało w sobie coś z sady­zmu i z przy­jem­no­ści.


  Każdy ma taką śmierć, na jaką zasłu­żył, powie­dział do niej kie­dyś oskar­żony. I zgod­nie z tym zezna­niem wlał swo­jej żonie do oczu gorący wosk, bo zaśle­piony miło­ścią nie zauwa­żył, że od lat go zdra­dzała.


  Dla­czego sprawca ska­zał Hen­rietę Win­kler na zamar­z­nię­cie?


  – Miał naj­wy­raź­niej skłon­no­ści sady­styczne – stwier­dził Lie­bler nie­wzru­sze­nie. Czy nic nie było w sta­nie wytrą­cić go z rów­no­wagi?


  – Ktoś, kogo znała? – zasta­na­wiała się Miriam. – Wygląda na to, że sama wpu­ściła go do domu.


  – Sądząc po śla­dach, trzeba przy­jąć takie zało­że­nie.


  – Musiał jej chyba bar­dzo nie­na­wi­dzić. Sta­rej kobiety?


  – Miłość – mędr­ko­wał Lie­bler, rzu­ca­jąc jej roz­ba­wione spoj­rze­nie – być może słab­nie z bie­giem lat, ale nie nie­na­wiść.


  Miał skłon­ność do filo­zo­ficz­nych sen­ten­cji. Nie­stety, Miriam nie przy­cho­dziła do głowy żadna iro­niczna odpo­wiedź. Zamiast tego ponow­nie skon­cen­tro­wała się na denatce.


  – Czy powia­do­miono rodzinę?


  – Nie można się z nikim skon­tak­to­wać. Dzwo­ni­łem do firmy. Jej syn, Carl Win­kler, jest w Ber­li­nie, jego zięć w Hong­kongu, a jego córka, Denise Win­kler, nie odbiera tele­fonu. Zgła­sza się tylko auto­ma­tyczna sekre­tarka.


  To nie były jakieś tam zwłoki, lecz ktoś, kogo znała, nawet jeżeli tylko pobież­nie. Miriam nie widziała Denise od lat. Od Sary, swo­jej sio­stry, wie­działa jed­nak, że Denise wyszła za mąż i uro­dziła dziecko. Nie pamię­tała już, czy był to syn, czy córka.


  Lie­bler spoj­rzał na zega­rek.


  – Mia­łem zamiar wybrać się do Denise Win­kler razem z Hanną Roosen, psy­cho­lożką z wydziału osób zagi­nio­nych.


  – Nie trzeba. Pojadę z panem.


  – To raczej nie są miłe oko­licz­no­ści do spo­tka­nia po latach.


  W odpo­wie­dzi Miriam wzru­szyła ramio­nami.


  – I nie wcho­dzi to w zakres pani kom­pe­ten­cji.


  – Szcze­rze mówiąc – odparła Miriam – mam to w nosie. – Ruszyła w stronę salonu. Na tara­sie było cho­ler­nie zimno.


  – Tele­fon! – krzyk­nął za nią Lie­bler.


  – Co?


  – Komórka!


  Zdą­żyła naci­snąć zie­lony kla­wisz tuż przed włą­cze­niem się poczty gło­so­wej.


  – Sin­ger, słu­cham.


  Po dru­giej stro­nie tylko dzie­cięce wrza­ski.


  – Halo! – powtó­rzyła znie­cier­pli­wiona Miriam.


  – To ja.


  Sara, star­sza od niej o pięć lat, była żoną Bern­harda, szczu­płego, mają­cego wąskie usta męż­czy­zny, dyrek­tora szkoły imie­nia Leib­niza w Höchst. Mię­dzy 1995 a 2000 rokiem wydała na świat trójkę dzieci. Robina, Raf­fa­ela i Verę.


  Wrzask po dru­giej stro­nie nasi­lał się. Pew­nie Vera. Wygląd aniołka przy jed­no­cze­snym podej­rze­niu o nad­po­bu­dli­wość.


  – Miriam, to ty? Dzwo­ni­łam dziś do tej orga­ni­za­cji. No wiesz, gdzie... Nie, Vera, teraz nie możesz roz­ma­wiać z Miriam.


  – I co?


  – Chwila, muszę naj­pierw szybko... Tak, mamu­sia zaraz przyj­dzie.


  Roz­mowa tele­fo­niczna z matką trójki dzieci była rów­nie bez­sen­sowna co nakła­nia­nie opor­nego oskar­żo­nego do zeznań.


  – Możemy w ciągu trzech dni dostać pol­ską opie­kunkę – ode­zwała się znowu Sara. – Z gwa­ran­cją zwrotu pie­nię­dzy, jeżeli się nie spraw­dzi.


  – Ale bez nie­le­gal­nych sztu­czek. Gdyby to wyszło na jaw...


  – Vera, zostaw ten wazon w spo­koju!


  Miriam usły­szała w tle dźwięk tłu­czo­nego szkła. Potem podwójny wrzask. Vera ryczała. Sara krzy­czała. Trzask odkła­da­nej słu­chawki i cisza.


  – O Boże. – Scho­wała tele­fon.


  – Jakieś kło­poty? – zapy­tał Lie­bler, znów prze­ni­kli­wie się w nią wpa­tru­jąc.


  – Szu­kamy opieki dla ojca. Miał przed rokiem udar.


  Dla­czego mu to mówiła?


  Kiw­nął głową.


  – Mój ojciec zmarł dwa tygo­dnie temu. Dopiero co przy­je­cha­łem z jego pogrzebu w Austrii.


  – Współ­czuję.


  – Nie trzeba. Nie widzia­łem go ponad dwa­dzie­ścia lat. – Krótko się roze­śmiał. – Odwie­dzi­łem go wtedy opę­tany pra­gnie­niem dowie­dze­nia się, skąd pocho­dzę, żeby wie­dzieć, dokąd zmie­rzać.


  Wydo­był z kie­szeni kurtki nie­bie­skie pudełko gau­lo­ise­sów, wysu­nął z niego papie­rosa i prze­chy­liw­szy głowę, zapa­lił, uważ­nie obser­wu­jąc Miriam.


  Zaschło jej w gar­dle. Dokład­nie pamię­tała, co czuła, gdy paliła. Lek­kość. Kosmiczną lek­kość. Gdyby tak przy­naj­mniej raz się zacią­gnąć. Wes­tchnęła.


  – Chce pani jed­nego? – wycią­gnął ku niej paczkę.


  – Rzu­ci­łam! – odpo­wie­działa ochry­ple.


  – Posta­no­wie­nie nowo­roczne?


  Ski­nęła głową.


  – O cho­lera – odparł Henri Lie­bler. – Ale coś pani powiem na pocie­sze­nie. Mój lekarz dora­dził mi schud­nąć. Udało się, ale w zamian palę. I jedno, i dru­gie jest nie­zdrowe. Cóż, życie jest nie­zdrowe.


  


  


  Henri Lie­bler jechał ośnie­żoną ulicą pew­nie i bez cie­nia ner­wo­wo­ści. Jedy­nym powo­dem, dla któ­rego posu­wali się do przodu tak wolno, były inne samo­chody. Nie­dzielni kie­rowcy parli pod górę, do warowni Saal­burg, by na wierz­chołku wznie­sie­nia, jak pchane instynk­tem lemingi, rzu­cić się w prze­paść.


  Znowu zaczął padać śnieg. Wiel­kie płatki ciężko opa­dały na przed­nią szybę. Miriam od tygo­dni nie wyjeż­dżała poza mia­sto. Biała sce­ne­ria wpra­wiała ją w sen­ty­men­talny nastrój. Do tego jesz­cze blues. Dłoń Lie­blera wystu­ki­wała takt na kie­row­nicy. Poru­szał głową w rytm muzyki. Spoj­rzała na niego z boku. W kąci­kach jego ust czaił się uśmiech. Zagnieź­dził się tam chyba na wieki wie­ków.


  Nie, nie zapo­mniała, jak na przy­ję­ciu wigi­lij­nym skła­dał jej pod­szyte alko­ho­lem życze­nia weso­łych świąt. I jesz­cze to prze­sy­cone hor­mo­nami spoj­rze­nie. Zupeł­nie, jakby zezo­wał. Czyżby uwa­żał, że jest atrak­cyjna? To zabawne, że myśli o miło­ści nacho­dziły ją aku­rat w obec­no­ści Lie­blera. To na pewno przez nazwi­sko* [*Lie­bler – od niem. Liebe (miłość).].


  Miriam nie mogła zapo­mnieć widoku powy­krę­ca­nych nóg Hen­riety Win­kler. Prze­peł­niało ją głę­bo­kie współ­czu­cie. To okropne, żeby po dłu­gim, speł­nio­nym życiu skoń­czyć w taki spo­sób. Wła­ści­wie nie znała zbyt dobrze tej sta­rej kobiety, spo­tkała ją zale­d­wie kilka razy. Mimo to czuła smu­tek. Naj­wy­raź­niej teraz umie­rali ludzie, któ­rzy przez lata sta­no­wili trwałą część jej życia. Zaczął się taniec wokół krze­seł. Nie miała innego wyj­ścia, niż się po pro­stu do tego przy­zwy­czaić.


  Im byli bli­żej wsi poło­żo­nej za Bad Hom­burg, tym więk­sza ner­wo­wość ogar­niała Miriam. Denise. Kon­takt urwał się po matu­rze. Nie cho­dziło tylko o Mike’a. Także o zazdrość połą­czoną z poczu­ciem niż­szo­ści. O tru­jącą mie­szankę emo­cji. Gdy Miriam pra­co­wała doryw­czo w fabryce, by zaro­bić tro­chę pie­nię­dzy, Denise po matu­rze wyje­chała do Ham­burga, a potem do Nowego Jorku. Miesz­ka­nie tuż nad Alster, póź­niej na Man­hat­ta­nie. Tym­cza­sem Miriam pod­jęła stu­dia praw­ni­cze na Uni­wer­sy­te­cie Goethego we Frank­fur­cie. Niby dla­czego jej ojciec miałby opła­cać miesz­ka­nie w Ber­li­nie czy Mona­chium, skoro mogła miesz­kać za darmo u rodzi­ców?


  Musiało upły­nąć ponad pięć lat, nim udało jej się w końcu wyrwać z Frank­furtu. A i tak tylko na krótko. Cho­ciaż Kas­sel to nie Ham­burg, Frank­furt to nie Nowy Jork. Nie­miecka pro­win­cja. Dla­czego więc doży­wot­nio zwią­zała się jako urzęd­niczka z tym lan­dem? Tak to już się w życiu układa, gdy czło­wiek trzyma się reguł.


  Lie­bler tym­cza­sem zaczął nucić. Miał pełny, głę­boki głos. Ale muzyka dzia­łała jej na nerwy, które były napięte jak struny gitary. Elvis Pre­sley wysta­wiał na próbę jej cier­pli­wość, śpie­wa­jąc Love Me Ten­der.


  Jak Denise zare­aguje na jej widok?


  – Nie ma pan jakiejś innej muzyki? – zapy­tała z roz­draż­nie­niem. – Fioła można od tego dostać.


  – Jak pani chce infor­mo­wać o mor­der­stwie, skoro nie jest pani w sta­nie zdzier­żyć nawet Elvisa? – odparł Lie­bler. I znowu ten uśmie­szek. Powi­nien go sobie opa­ten­to­wać.
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  Kiedy po dwóch godzi­nach Denise Win­kler zna­la­zła się przed swoim domem, była cał­ko­wi­cie wykoń­czona. Pochy­liła się, by głę­biej zaczerp­nąć tchu, opie­ra­jąc przy tym dło­nie na udach. Powoli i rów­no­mier­nie wpom­po­wy­wała powie­trze do płuc, a puls szybko powra­cał do normy.


  Rzut oka na zega­rek uświa­do­mił jej, że bie­gła śred­nio o dwie minuty wol­niej na kilo­metr. Ale przy tym mro­zie i oblo­dzo­nym pod­łożu trudno utrzy­mać równe tempo. Tyle że było to bar­dziej wyczer­pu­jące niż w nor­mal­nych tem­pe­ra­tu­rach. Wysi­łek jed­nak się opła­cił. Czuła w ciele przy­pływ świe­żej ener­gii. Nie spo­sób tego wytłu­ma­czyć, to po pro­stu trzeba prze­żyć.


  Przy drzwiach wej­ścio­wych zdjęła ręka­wice, na któ­rych od zewnętrz­nej strony wytwo­rzyła się cie­niutka war­stewka lodu. Czapka też spra­wiała wra­że­nie zamar­z­nię­tej. Nie miała ochoty iść po klucz do garażu, zadzwo­niła więc do drzwi. Fre­de­rik z pew­no­ścią był głodny jak wilk. Denise uci­szyła wyrzuty sumie­nia, że na obiad znów będzie tylko gotowa pizza, i posta­no­wiła, że jutro ugo­tuje mu coś porząd­nego, żad­nych gotow­ców. Jeśli jed­nak nie będzie ści­śle prze­strze­gać planu tre­nin­go­wego, może zapo­mnieć o mara­to­nie nowo­jor­skim.


  Ponow­nie naci­snęła dzwo­nek.


  Nikt nie otwie­rał.


  Na pewno sie­dział w swoim pokoju. Gdy był sam w domu, nasta­wiał muzykę tak gło­śno, że niczego nie sły­szał. Szcze­rze mówiąc, nie wie­działa, czy powo­do­wało to natę­że­nie decy­beli, czy raczej jego umie­jęt­ność cał­ko­wi­tego pogrą­ża­nia się w świe­cie fan­ta­zji. Nie­raz musiała potrzą­snąć go za ramię, by w ogóle zauwa­żył, że była w pokoju. Oczy­wi­ście Oli­ve­rowi się to nie podo­bało. Fan­ta­zja to ilu­zje. Takie histo­ryjki robią z czło­wieka mię­czaka i obie­cują świat, który nie ist­nieje.


  Gdy rów­nież dal­sze dzwo­nie­nie nie przy­nio­sło skutku, Denise otwo­rzyła drzwi garażu, gdzie pod starą puszką farby trzy­mała klucz od domu. Miesz­ka­nie na wsi ma przy­naj­mniej jedną zaletę. Sąsie­dzi mają oko na cie­bie i twoją pose­sję.


  Otwo­rzyw­szy drzwi, od razu zauwa­żyła, że nie było torby szkol­nej, kurtki i butów Fre­de­rika.


  – Fre­de­rik?


  Cisza.


  Zdjęła obu­wie, wspięła się po scho­dach do jego pokoju i otwo­rzyła drzwi. Roleta była wciąż opusz­czona, jak rano, a łóżko nie­po­słane. Fre­de­rika nie było. Szkoła skoń­czyła się pół godziny temu, a Fre­de­rik w zasa­dzie nigdy się nie spóź­niał, wie­dział, jak bar­dzo się o niego mar­twiła.


  Roz­legł się dzwo­nek u drzwi. No naresz­cie, to on. Z ulgą zbie­gła na dół i ener­gicz­nie otwo­rzyła drzwi.


  – Gdzie ty się włó­czysz? Masz prze­cież zaraz po szkole... – urwała. W progu nie stał jej sied­mio­letni syn, lecz rosły męż­czy­zna w towa­rzy­stwie wyso­kiej, szczu­płej kobiety, która wydała się jej zna­joma.


  – Henri Lie­bler – powie­dział męż­czy­zna i poka­zał legi­ty­ma­cję.


  Serce Denise zamarło. Poli­cja kry­mi­nalna. Coś się stało. Musiała się przy­trzy­mać, żeby nie upaść.


  – Co się stało? Co z Fre­de­ri­kiem?


  – Z jakim Fre­de­ri­kiem? O kim pani mówi? – zapy­tał męż­czy­zna.


  – To mój syn. Jest jesz­cze w szkole. Wła­śnie wró­ci­łam z jog­gingu. O tej porze Fre­de­rik powi­nien już być w domu. Gdzie on się podziewa? Spóź­nia się już dwa­dzie­ścia minut.


  Kobieta obok poli­cjanta spra­wiała wra­że­nie zatro­ska­nej. To marsz­cze­nie czoła wydało się Denise zna­jome. Czy to moż­liwe?


  – Miriam? – spy­tała. – To ty? Miriam Sin­ger?


  – Chwilę potrwało, zanim mnie roz­po­zna­łaś.


  – Upły­nęło sporo czasu.


  – Od matury.


  – Wejdź­cie. – Denise przy­trzy­mała drzwi wej­ściowe. Miriam wraz ze swoim towa­rzy­szem weszli do przed­po­koju. Zakło­po­tani stali w miej­scu kilka minut.


  – Chwi­leczkę – powie­działa Denise. – Tylko szybko się rozej­rzę.


  Bez butów wybie­gła aż na ulicę, ale Fre­de­rika nie było widać. Wokół zale­gała cisza, niczym nie­wi­dzialna płachta, która wszystko tłumi. Denise nie czuła, jak wil­gotny śnieg wsiąka w jej skar­petki.


  Bez tchu wró­ciła do sieni, gdzie cze­kała Miriam z wyso­kim blon­dy­nem.


  – Czy czę­sto mu się to zda­rza? – zapy­tała Miriam.


  – Wiesz prze­cież, jakie są dzieci. – Denise pró­bo­wała się uspo­koić. – Dwa­dzie­ścia minut. To tylko dwa­dzie­ścia minut. Stoją gdzieś pew­nie i gadają. – Sta­rała się zacho­wać spo­kój, ale czuła, że ogar­nia ją zde­ner­wo­wa­nie, podob­nie jak lek­kie mdło­ści, które uznaje się za uro­je­nie.


  – Chodź­cie do kuchni, muszę się cze­goś napić.


  Lodówka miała wiel­kość szafy na ubra­nia, ale w znacz­nej czę­ści świe­ciła pust­kami. Denise wyjęła butelkę wody, nalała pełną szklankę i łap­czy­wie wypiła. Potem jej spoj­rze­nie padło na gości.


  – Też chce­cie?


  Miriam i poli­cjant potrzą­snęli prze­cząco gło­wami.


  Denise z przy­zwy­cza­je­nia bawiła się wło­sami, jak zawsze, gdy była zde­ner­wo­wana. Potem coś sobie przy­po­mniała. Wyjęła z zamra­żal­nika pizzę.


  – Co łączy panią z Hen­rietą Win­kler? – spy­tał nagle męż­czy­zna, któ­rego nazwi­sko wyle­ciało jej z pamięci.


  – Hen­rieta? To moja bab­cia. Czy coś się stało?


  Oczy­wi­ście, że tak. Naj­waż­niej­sze jed­nak, że nie przy­szli tu z powodu Fre­de­rika.


  Miriam wypo­wie­działa te słowa cicho:


  – Ona nie żyje.


  – Nie żyje. To nie­moż­liwe, jesz­cze wczo­raj roz­ma­wia­łam prze­cież z moim ojcem. Wszystko było w porządku.


  – Zamar­zła.


  – Zamar­zła?


  Prze­ra­żona prze­wró­ciła butelkę z wodą. Miriam udało się ją w ostat­niej chwili zła­pać i uchro­nić przed upad­kiem na pod­łogę. Denise się­gnęła po ścierkę, by wytrzeć mokry blat. Sto­larz zapew­niał, że to odporne drewno, ale już wycho­dziły na nim pierw­sze plamy. Oli­ver pod­jął nawet kroki, żeby zaskar­żyć rze­mieśl­nika.


  Gdzie podziewa się Fre­de­rik? Cho­lera.


  – Pani Hir­sch­bach zna­la­zła ją na tara­sie – oznaj­miła Miriam. – To był napad.


  – Napad? – serce Denise zaczęło walić jak młot, przy­po­mi­na­jąc głu­che dud­nie­nie w kuźni. W powie­trze posy­pały się iskry lęku.


  Głos Miriam docie­rał do niej z oddali.


  – Sprawca pobił ją w salo­nie, a potem wycią­gnął na dwór, tam oblał wodą i zosta­wił na mro­zie.


  Mdło­ści nie były już uro­je­niem. Nie mogła ich zigno­ro­wać. Zwia­sto­wały panikę.


  Jej bab­cia została napad­nięta? Dla­czego?


  Gdzie jest Fre­de­rik? Koniec tej gada­niny. Musi wyjść mu naprze­ciw.


  – Świe­tlica szkolna jest już zamknięta od pół godziny. – Nie odry­wała wzroku od zegarka na ręku. – Powi­nien już dawno wró­cić. – Raczej beł­ko­tała, niż wypo­wia­dała te słowa.


  – Czy wraca ze szkoły sam? – zapy­tał męż­czy­zna.


  – Do przy­stanku auto­bu­so­wego cho­dzi z kolegą, Danie­lem. Pozo­stałe dwie­ście metrów idzie sam.


  – Może jest u tego kolegi w domu? Albo zapo­mniał klu­cza. Na pewno dzwo­nił. – Miriam pró­bo­wała ją uspo­koić.


  – Jasne! – Denise spadł kamień z serca. – Zadzwo­nił.


  Pobie­gła do tele­fonu w sieni. Czer­wona lampka auto­ma­tycz­nej sekre­tarki rze­czy­wi­ście migała.


  Denise naci­snęła guzik.


  Głos dziecka: Fre­de­rik Win­kler. Potem prze­rwa. Nie, nie ma mnie w domu. Znowu cisza. Moich rodzi­ców też nie ma. Ale mogą pań­stwo zosta­wić wia­do­mość.


  Potem bla­szany głos auto­matu: Masz trzy nowe wia­do­mo­ści.


  Ponie­dzia­łek, dwu­dzie­sty trzeci stycz­nia, godzina ósma pięt­na­ście. Oli­ver Win­kler spra­wiał wra­że­nie zago­nio­nego. Tu Oli­ver. Nie dałem rady wczo­raj zadzwo­nić. Pro­jekt idzie dobrze. Jutro chcemy pod­pi­sać wszyst­kie kon­trakty. U Fre­de­rika wszystko okej?


  Ponie­dzia­łek, dwu­dzie­sty trzeci stycz­nia, godzina ósma trzy­dzie­ści. Dzwo­nią ze szkoły pod­sta­wo­wej. Pań­stwa syn Fre­de­rik nie poja­wił się dziś na lek­cji. Chcia­łam tylko zapy­tać, czy nie zacho­ro­wał.


  I wresz­cie znowu znu­dzony głos szkol­nej sekre­tarki, która wypeł­niała jedy­nie swój obo­wią­zek, nie prze­czu­wa­jąc, co zna­czyła ta wia­do­mość: Tu jesz­cze raz szkoła. Pro­szą o oddzwo­nie­nie w celu potwier­dze­nia nie­obec­no­ści z powodu cho­roby.


  


  


  Denise stra­ciła przy­tom­ność tylko na kilka sekund. Nie­wy­star­cza­jąco długo, by zapo­mnieć. Gdy odzy­skała świa­do­mość, znów wró­ciły mdło­ści. Zaczęła dygo­tać, zęby jej szczę­kały. Poczuła cie­pło, gdy ktoś okrył jej ramiona weł­nia­nym kocem. To ten poli­cjant... jak on się nazy­wał?


  – Przez chwilę była pani nie­przy­tomna.


  Miał przy­jemny głos, uspo­ka­ja­jący i tro­skliwy. Zorien­to­wała się, że jej ręka spo­czywa w jego dłoni i że powoli zaczął roz­ma­so­wy­wać jej palce, jeden po dru­gim.


  Dopiero po kilku minu­tach Denise wydała z sie­bie dźwięk. Nie słowo, nie krzyk, nie szloch. Jeden jedyny ton, jakby ktoś wpy­chał jej słowa z powro­tem do gar­dła, by zmu­sić ją do mil­cze­nia. Z tru­dem oddy­chała. Kolana znów się pod nią ugięły, a z ust buch­nęły wymioty, zupeł­nie jak w pierw­szych tygo­dniach ciąży.


  Potem wyczer­pana zamknęła oczy. Bolała ją głowa. Pró­bo­wała zro­zu­mieć. Fre­de­rik, jej syn, zagi­nął. Wyszedł jak zawsze rano z domu, ale nie dotarł do szkoły. To nie­moż­liwe. Nie, to nie mogło się dziać naprawdę.


  – Jak pan się nazywa? – wyją­kała z tru­dem.


  – Lie­bler. Henri Lie­bler.


  Odpo­wiedź sły­szała z oddali. Podob­nie jak zda­wała się raczej domy­ślać, niż rze­czy­wi­ście widzieć, że uprzą­tał jej wymio­ciny z pod­łogi. Zupeł­nie jakby szy­bo­wała w powietrz­nej bańce.


  Potem szep­tem tele­fo­no­wał.


  – Pięć godzin, Ron. To dziecko zagi­nęło pięć godzin temu. Wiesz, co to ozna­cza. Rusz wresz­cie dupę i przy­jedź tu.


  Jej ciało prze­kształ­ciło się teraz w miękką masę poprze­ni­kaną dru­tami tele­fo­nicz­nymi. Roz­le­wało się po pod­ło­dze na całe pomiesz­cze­nie. Nogi zro­biły się naraz dwu­wy­mia­rowe. Stały się tylko led­wie widocz­nymi cie­niami. Była bli­ska roz­pły­nię­cia się w nie­by­cie. Potrze­bo­wała wspar­cia.


  – Oli­ver – powie­działa gło­śno. – Muszę do niego zadzwo­nić.


  Ktoś się nad nią pochy­lił.


  – Jak się czu­jesz?


  Miriam. To Miriam. Nie była sama.


  – Muszę do niego zadzwo­nić – powtó­rzyła.


  – Przy­niosę ci tele­fon.


  Komórka cią­żyła w dłoni Denise. Wyśli­zgnęła się z jej pal­ców i spa­dła na pod­łogę. Miriam pod­nio­sła apa­rat.


  – Jaki numer?


  – Dwójka – odpo­wie­działa Denise. – Po pro­stu naci­śnij dwójkę.


  W końcu trzy­mała tele­fon w ręce, mocno przy­ci­ska­jąc go do ucha.


  – Oli­ver?


  Jego głos był bli­sko.


  – Oli­ver?


  – Co się dzieje? – usły­szała pyta­nie męża.


  – Zagi­nął. Fre­de­rik nie wró­cił do domu ze szkoły.


  – Gdzie jest?


  – Nie wiem.


  – Nie musisz zawsze się tak mar­twić. Wróci. Muszę koń­czyć – w jego gło­sie sły­chać było znie­cier­pli­wie­nie.


  – Nie rozu­miesz? Nie wró­cił ze szkoły, nawet do niej nie dotarł. Od chwili, kiedy zagi­nął, minęło już pięć godzin! – krzyk­nęła.


  – Dzwo­ni­łaś do Daniela? – Naj­wy­raź­niej się nie prze­jął.


  – Nie. – Teraz jej wła­sny głos brzmiał jak echo.


  Miriam włą­czyła gło­śnik.


  – No to zadzwoń. – Oli­ver mówił tym roz­draż­nio­nym, nie­cier­pli­wym tonem, który w ostat­nim cza­sie był dla niego typowy. – Na pewno nic się nie stało. Nie mogę roz­ma­wiać, jem kola­cję z Chiń­czy­kami.


  – Ale jego nie było w szkole. Nie dotarł tam.


  Denise roz­pła­kała się. Jak nazy­wano ten nie­równy oddech? Hiper­wen­ty­la­cja?


  – On nie wie­rzy – zwró­ciła się do Miriam. – On mi nie wie­rzy. Miriam wyjęła jej apa­rat z dłoni.


  – Tu Miriam Sin­ger, pro­ku­ra­tor pro­wa­dzący śledz­two. Muszę pana pro­sić o natych­mia­stowy powrót do kraju.


  – Nie mogę tak po pro­stu wsiąść do pociągu i...


  – Nie sły­szał pan? Pań­ski syn zagi­nął. Czy pana w ogóle to nie inte­re­suje?


  – A co pani do tego?


  – Wszystko – odparła Miriam. – Mamy pod­stawy zakła­dać, że popeł­niono prze­stęp­stwo.


  – Prze­stęp­stwo? Ale kto miałby...


  – Dzi­siaj rano zna­le­ziono Hen­rietę Win­kler. Została zabita.


  – Hen­rieta? Hen­rieta nie żyje? To jest...


  – Niech pan natych­miast wraca.


  Czy roz­ma­wiali dalej? Denise nie miała poję­cia. Jak zwy­kle lepiej radziła sobie z bólem, gdy dopu­ściła go do sie­bie. Nawet jeśli spra­wiał, że gasła, czu­jąc, jak staje się nie­wi­dzialna i tra­fia w miej­sce, które Mike zawsze nazy­wał czwar­tym wymia­rem, gdzie zewnętrzny świat wyłą­cza się jak tele­wi­zor.


  Ener­giczny głos przy­wró­cił ją jed­nak do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Denise.


  Otwo­rzyła oczy.


  Miriam wycią­gała do niej rękę.


  – Wstań. Zapro­wa­dzę cię do sypialni. Musisz odpo­cząć i nabrać sił. Będą ci potrzebne.


  Z tru­dem się pod­nio­sła. Koc zsu­nął się na pod­łogę. Miriam znów ją nim otu­liła, usły­szała wycie syreny.


  „Do mnie”, pomy­ślała, „przy­je­chali do mnie”.


  Ten męż­czy­zna – jak on się nazy­wał? – otwo­rzył drzwi wej­ściowe. Do domu weszli jacyś ludzie, sta­nęli w przed­po­koju.


  Gdy wcho­dziła na pierw­szy sto­pień scho­dów, usły­szała, że ktoś gło­śno wyma­wia jej nazwi­sko.


  – Pani Win­kler, czy to prawda, że pani bab­cia, seniorka firmy Win­kler­bau, została zamor­do­wana?


  Denise usły­szała szczęk migawki. Zoba­czyła obiek­tyw przy­po­mi­na­jący lufę kara­binu.


  Czy prze­trwa ten kosz­mar?
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  Udo Jost był w kiep­skim nastroju, gdy znów sie­dział w swoim biu­rze w Mes­se­turm, wie­żowcu usy­tu­owa­nym w biz­ne­so­wym cen­trum Frank­furtu. Koszula lepiła mu się od potu. Pozwo­lił, by pro­ku­ra­tor Miriam Sin­ger zbesz­tała go po tym, jak jemu, cho­lera jasna, nie udało się wytrą­cić jej z rów­no­wagi. Zamiast się wściec, ode­szła w tych swo­ich zie­lo­nych lakie­ro­wa­nych kozacz­kach, napu­szona niczym blada jasno­włosa Nicole Kid­man, za któ­rej nie­prze­nik­nio­nym pozer­stwem nie kryło się nic poza aro­gan­cją gwiaz­dor­skiej karie­ro­wiczki.


  Jost nie zdzi­wił się, że Tobler jed­nym mach­nię­ciem odrzu­cił jego mate­riał.


  Tobler repre­zen­to­wał pro­du­centa, firmę TV-Kon­kret. Pół roku temu wylan­so­wał audy­cję Na gorąco, którą nada­wano od ponie­działku do soboty o dwu­dzie­stej trzy­dzie­ści. Widzo­wie wie­dzieli, że codzien­nie o ten czas na ante­nie wal­czyło pię­ciu dzien­ni­ka­rzy z uni­ka­to­wymi rela­cjami. Dosta­wali za to pre­mię, która rosła pro­cen­towo w zależ­no­ści od poziomu oglą­dal­no­ści. Ostry biz­nes. On, Jost, sta­wał na gło­wie, a Tobler dopiero na cztery godziny przed roz­po­czę­ciem audy­cji decy­do­wał, czyj mate­riał tego dnia wygrywa. Pro­gram spo­tkał się ze świet­nym przy­ję­ciem. Jego nowa for­muła biła rekordy oglą­dal­no­ści. Ale w ciągu ostat­nich tygo­dni Jost wygrał tylko jedną jedyną edy­cję. Jego dni były poli­czone. Czuł to. W spoj­rze­niach kole­gów na kory­ta­rzu. W roz­mo­wach, nie­które cichły, kiedy wcho­dził do pomiesz­czeń. W aro­gan­cji sekre­tarki, gdy chciał się umó­wić z sze­fem na spo­tka­nie. Prze­pa­lony głos Toblera sły­szał już nawet w snach: „Ma pan coś?”. I zanim jesz­cze zdo­łał udzie­lić odpo­wie­dzi, zapa­dał wyrok. „Niech pan coś zrobi”.


  Jost kłuł ołów­kiem wierzch dłoni, aż zła­mał się gra­fit. Młodsi kole­dzy, zawsze tylko te mło­kosy. Led­wie zakoń­czyli staż, a dosta­wali cenny czas ante­nowy na mate­riały, które były tylko efek­ciar­stwem pozba­wio­nym poli­tycz­nej wagi. Nie mówiąc już o pre­miach, jakie za to kaso­wali.


  Dzień w dzień wysia­dy­wał w sali roz­praw i śle­dził pro­ces tych neo­na­zi­stów, żeby wysłu­chać argu­men­tów obroń­ców i tej Miriam Sin­ger. A przy tym na kilo­metr widać było, że jej po pro­stu bra­kuje chłopa, który by ją śmi­gał. Powi­nien zro­bić repor­taż o nie­miec­kich pro­ku­ra­tor­kach. Ile z nich jest mężat­kami, ile ma dzieci, ile jest jesz­cze dzie­wi­cami?


  Teraz dło­nie drżały mu ze zło­ści.


  – Nie powi­nien pan ubie­rać się na czarno – powie­działa.


  W obec­no­ści kole­gów i innych ludzi w sądzie. Znali go z tele­wi­zji i teraz za każ­dym razem, widząc go na ekra­nie, będą się zasta­na­wiać, czy ten anioł zemsty w postaci Miriam Sin­ger miał rację.


  Będą go wyty­kać pal­cami:


  – To jego ostat­nio spła­wiła ta młoda pro­ku­ra­torka.


  Jost zdjął z półki czer­wony segre­ga­tor i się­gnął po opróż­nioną do połowy butelkę whi­sky. Zbyt późno zorien­to­wał się, że drzwi sąsied­niego pokoju nie są zamknięte. Otwarte biuro świe­ciło pust­kami. Była tam tylko Ramona Neu­ber­ger, któ­rej rela­cję o rekor­do­wych opa­dach śniegu w górach szwaj­car­skich pusz­czono w dzi­siej­szej audy­cji, pod­czas gdy jego mate­riał o pro­ce­sie neo­na­zi­stów wylą­do­wał w koszu. Ot, prio­ry­tety.


  Wstał, żeby demon­stra­cyjne zatrza­snąć drzwi, ale Neu­ber­ger nie pod­nio­sła wzroku. Potem otwo­rzył butelkę. Pierw­szy łyk palił gar­dło. Drugi go uspo­koił.


  Cztery tygo­dnie. Cztery tygo­dnie minęły od chwili, gdy Ramona Neu­ber­ger weszła do jego biura, nie puka­jąc, a on aku­rat wycie­rał sobie usta. Butelkę miał jesz­cze w dłoni. Kobieta patrzyła na niego z obrzy­dze­niem. Cho­ciaż Josta oblały strugi potu, udało mu się powie­dzieć:


  – To nagroda za strzał w dzie­siątkę. Też chcesz łyczka?


  Nawet nie odpo­wie­działa, tylko pochy­liła się do przodu, żeby poło­żyć na biurku stertę doku­men­tów. Piersi wysu­nęły się jej przy tym tak, że musiał patrzeć wprost na jej biu­sto­nosz w pan­terkę znaj­du­jący się pod brą­zową koszulką z ogrom­nym dekol­tem przy­po­mi­na­ją­cym ramę aktu. Na to wspo­mnie­nie Jost pocią­gnął jesz­cze jeden łyk whi­sky.


  Wła­śnie chciał zakrę­cić butelkę, gdy zadzwo­nił tele­fon. Wyświe­tlacz poka­zy­wał cen­tralę, która łączyła zewnętrzne roz­mowy z wol­nymi nume­rami w redak­cji. Jost sły­szał, jak dzwo­nią kolejne apa­raty. Wie­dział, że to zapro­gra­mo­wana kolej­ność, w któ­rej on był ostatni. Miał dopiero czter­dzie­ści osiem lat, a już znaj­do­wał się na liście do odstrzału.


  Pod­niósł słu­chawkę:


  – Jost.


  Młoda tele­fo­nistka, która miała nie wię­cej niż dzie­więt­na­ście wio­sen i pra­co­wała w cen­trali dopiero od początku roku, spra­wiała wra­że­nie zde­ner­wo­wa­nej. Cho­ciaż sta­rała się brzmieć jak pro­fe­sjo­na­listka, z jej słów prze­bi­jała nie­pew­ność. Piskliwy ton jej głosu wzmoc­nił w uszach Josta dzwo­nie­nie, które towa­rzy­szyło mu od kilku tygo­dni:


  – Dzwoni jakiś inte­re­sant. Pyta­łam o nazwi­sko, ale nie odpo­wiada. Co mam z nim zro­bić?


  – Czego chce?


  – Mówi, że ma... – zająk­nęła się. – Chce sprze­dać jakąś histo­rię.


  – Histo­ria na sprze­daż?


  – Tak.


  – Niech pani go połą­czy z ochroną. Wie pani prze­cież, że zawsze wydzwa­niają do nas jacyś wariaci, któ­rzy zgry­wają waż­nia­ków.


  – Tam nikogo nie ma.


  Jost zawa­hał się. Jego robota wylą­do­wała na śmiet­niku. Nie cier­piał na nad­miar mate­ria­łów.


  – Niech pani go prze­łą­czy. Zajmę się tym.


  Dzwo­nie­nie w pra­wym uchu nie ustało nawet wtedy, gdy ucichł piskliwy głos tele­fo­nistki. Nie zani­kło też, kiedy w słu­chawce ode­zwał się męż­czy­zna:


  – Chce pan kupić histo­rię?


  – Z kim roz­ma­wiam?


  – Chce pan?


  Chrza­nić, jak się nazywa ten typ. Osta­tecz­nie wyświe­tlił się prze­cież jego numer. Komórka. 0175... Jost odpo­wie­dział, notu­jąc jed­no­cze­śnie numer.


  – Zawsze lubię słu­chać histo­rii. A jeśli są dobre, to je kupuję.


  Ten czło­wiek nie był pierw­szym, który myśli, że ma do sprze­da­nia sen­sa­cję. Zanim wariaci ją wyja­wiają, prze­waż­nie tar­gują się o cenę. Męż­czy­zna jed­nak od razu prze­szedł do sedna.


  – Zna pan rodzinę Win­kle­rów?


  – Co?


  – Jeżeli nie będzie pan słu­chał, to po zawo­dach. Ma pan minutę.


  Dzwo­niący nie spra­wiał wra­że­nia pomy­leńca. Ci byli zawsze gada­tliwi. Jost poczuł, jak gwał­tow­nie rośnie mu poziom adre­na­liny. Win­kler, Win­kler... to nazwi­sko wyda­wało się zna­jome.


  – Słu­cham.


  – Win­kler­bau. Frank­furt.


  Jost natych­miast zorien­to­wał się, o kim mowa. Frank­furcka firma budow­lana. Czy w ubie­głym roku nie gro­ziła jej upa­dłość? Jego mózg pra­co­wał na naj­wyż­szych obro­tach. Tak, pozbyto się wtedy sporo firm zależ­nych. On nazy­wał to plajtą, ale pre­zes mówił coś o kon­so­li­da­cji i kon­cen­tra­cji na klu­czo­wych zada­niach.


  – Znam ich.


  – Upro­wa­dzi­łem wnuka.


  – Co?


  – Upro­wa­dzi­łem go. Niech pan zadzwoni na poli­cję. W pęku klu­czy Hen­riety Win­kler znaj­duje się klucz.


  – Klucz? Jaki klucz?


  – Od skrytki baga­żo­wej – w gło­sie ode­zwała się nuta znie­cier­pli­wie­nia.


  Serce Josta mocno biło. Dłoń mu drżała, gdy mecha­nicz­nie zapi­sy­wał słowa. Klucz. Skrytka baga­żowa.


  – Zro­zu­mia­łem.


  – Na dworcu coś pan znaj­dzie. To należy do pana.


  – Dwo­rzec? Który dwo­rzec? – Adre­na­lina sza­lała mu teraz w całym ciele. Czuł się tak samo, jak pod­czas tam­tej podróży w wieku dwu­dzie­stu lat. LSD nie tylko posze­rzało jaźń, lecz także kata­pul­to­wało do pod­nie­ca­ją­cego świata, któ­rego nigdy potem już nie zaznał.


  – Jak daleko pan się posuwa? – w słu­chawce zabrzmiało pyta­nie. Jost wyczu­wał w tym gło­sie lekką iro­nię.


  – Jak daleko się posu­wam?


  – Tak. Kim pan jest? Cyko­rem czy pro­fe­sjo­na­li­stą? Prze­kra­cza pan gra­nice?


  Nie mógł sobie pozwo­lić na skno­ce­nie tej sprawy.


  – W razie wąt­pli­wo­ści je prze­kra­czam.


  Męż­czy­zna po dru­giej stro­nie roze­śmiał się.


  – Jak się pan nazywa?


  – Jost. Udo Jost.


  – Niech pan da mi numer swo­jej komórki. Od teraz jest pan moim czło­wie­kiem.


  Jost nie mógł sobie przy­po­mnieć numeru. Drżącą ręką się­gnął po port­fel. Na stół posy­pały się monety.


  – Jesz­cze dwa­dzie­ścia pięć sekund – powie­dział męż­czy­zna.


  Nie wolno mu popeł­nić żad­nego błędu. Musiał się sku­pić.


  – Zero sto sie­dem­dzie­siąt trzy... – Jost odczy­tał na głos numer z wizy­tówki. – Mam powtó­rzyć?


  – Ma pan jesz­cze sześć dni na opo­wie­dze­nie tej histo­rii.


  Brzdęk. Koniec roz­mowy.


  Oszo­ło­miony Jost kilka minut trzy­mał w ręku słu­chawkę. Był jak spa­ra­li­żo­wany. Gdy w końcu ją odło­żył, naj­pierw się­gnął po butelkę i wlał do gar­dła whi­sky. Pierw­szy łyk sma­ko­wał paniką, drugi zro­zu­mie­niem.


  – To twoja szansa – powie­dział gło­śno do sie­bie. – Takie coś zda­rza się tylko raz w życiu. Tym razem nie możesz tego spie­przyć.


  


  


  Udo Jost sur­fo­wał po inter­ne­cie.


  Nie wie­dział, ile czasu minęło do chwili, gdy do jego biura wkro­czyła Ramona Neu­ber­ger i ode­zwała się swoim roz­ka­zu­ją­cym tonem:


  – Potrze­bu­jemy kogoś, kto zaj­mie się wypad­kami wspi­nacz­ko­wymi w Alpach.


  – Nie mam czasu – odpa­ro­wał Jost. Znowu mógł jej otwar­cie popa­trzeć w dekolt, nie odczu­wa­jąc uza­leż­nie­nia. Wręcz prze­ciw­nie, wresz­cie miał nad jej pier­siami wła­dzę, ba, prawo do nich. – Sądzę, że będzie lepiej, gdy połą­czysz mnie z poli­cją – powie­dział spo­koj­nie. – Mamy porwa­nie.


  Wyma­wia­jąc słowo „porwa­nie”, uświa­do­mił sobie, że cze­goś mu bra­kuje, coś było nie tak. Nie­zna­jomy zapro­po­no­wał mu histo­rię, ale dla­czego on nie musiał za nią zapła­cić?


  


  5


  


  


  Miriam Sin­ger mar­zła, cho­ciaż grzej­nik w jej pokoju cho­dził na naj­wyż­szych obro­tach. Nigdy jesz­cze tak jak dzi­siaj nie uświa­do­miła sobie, jak szczę­śli­wie upły­wało jej życie. Wszystko, co do tej pory odbie­rała jako dra­mat, było niczym w porów­na­niu z tra­ge­dią, która spo­tkała Denise. Oczy­wi­ście, bała się, gdy jej matka zacho­ro­wała na raka kości, oba­wiała się, że po uda­rze umrze rów­nież jej ojciec. Spoj­rzaw­szy jed­nak w twarz Denise, Miriam zro­zu­miała, że nie ma zie­lo­nego poję­cia, co ozna­cza panika: totalną utratę kon­troli i zupełną bez­bron­ność wobec wła­snego ciała.


  Led­wie roz­po­znała dawną szkolną przy­ja­ciółkę. Gdyby natknęła się na nią w mie­ście, pew­nie by jej nie zauwa­żyła. Denise sie­działa chu­dziu­teńka na pod­ło­dze, w obrzy­ga­nym ubra­niu. Miriam też mdliło. Nigdy nie była dobra w trzy­ma­niu kogoś za rękę.


  Lie­bler posprzą­tał wymio­ciny. Zawia­do­mił kole­gów, zor­ga­ni­zo­wał grupę poszu­ki­waw­czą i zadzwo­nił do pani Hir­sch­bach, gosposi, żeby zajęła się Denise. Prze­pę­dził też media, które dowie­działy się o spra­wie tak szybko, jakby złe wia­do­mo­ści roz­cho­dziły się z pręd­ko­ścią świa­tła. Ener­gicz­nie wypro­sił repor­te­rów z pose­sji, oni jed­nak cof­nęli się tylko do linii chod­nika. Gdy po dwóch godzi­nach Miriam wycho­dziła, dzien­ni­ka­rze znów zja­wili się jakby spod ziemi. Trzech kame­rzy­stów, roz­po­znaw­szy pro­ku­ra­torkę, rzu­ciło się jed­no­cze­śnie pędem. Zanim Miriam się zorien­to­wała, już zaczęły szu­mieć kamery i posy­pały się pyta­nia.


  – Co się stało?


  – Czy ktoś nie żyje?


  – Ile lat ma chło­piec?


  – Czy podej­rzewa pani jakiś akt prze­mocy?


  Gwał­towna śmierć. Zagi­nione dziecko. Nie ma się co dzi­wić, że roz­pę­tała się medialna burza.


  A do tego znana rodzina. Wła­ści­ciele przed­się­bior­stwa o jed­nej z naj­bo­gat­szych tra­dy­cji we Frank­fur­cie.


  Miriam wes­tchnęła. Czuła ogromną potrzebę zapa­le­nia papie­rosa, potrzebę, która sta­wała się tym sil­niej­sza, im wię­cej o tym myślała. Żeby się tro­chę ode­rwać, wzięła do ręki akta leżące na wierz­chu. Sprawa, która w naj­bliż­szy ponie­dzia­łek miała zna­leźć się na wokan­dzie. Agim Kadare, Albań­czyk miesz­ka­jący w Niem­czech od pięt­na­stego roku życia, zaczaił się nocą na swoją byłą żonę i jej kolej­nego męża, by nie­zli­czoną ilo­ścią strza­łów zabić ich, kiedy sie­dzieli w samo­cho­dzie. Miriam spo­tkała Kada­rego, gdy został dopro­wa­dzony przed sędziego, który wydał nakaz aresz­to­wa­nia. Płacz­liwy, roz­czu­la­jący się nad sobą dwu­dzie­sto­ośmio­la­tek, raz po raz zapew­nia­jący, że żałuje popeł­nio­nego czynu.


  Miriam Sin­ger była jed­nak pewna.


  On niczego nie żało­wał.


  To nie było mor­der­stwo w afek­cie, jak twier­dził obrońca, tylko doko­nany z zimną krwią akt zemsty. Od dawna zapla­no­wany. Zde­cy­do­wa­nie zamknęła teczkę. To nie miało sensu, nie mogła już dłu­żej odwle­kać roz­mowy z pro­ku­ra­to­rem naczel­nym Hil­l­me­rem. Z pew­no­ścią będzie miał opory co do powie­rze­nia jej docho­dze­nia. Bar­dzo bał się nara­żać ludziom z wydziału kry­mi­nal­nego. Ron Fischer, zanim wchło­nęło go życie rodzinne z nowo naro­dzo­nymi bliź­nię­tami, wie­lo­krot­nie się na nią skar­żył.


  Jeżeli jed­nak Miriam Sin­ger cze­goś się nauczyła, to z pew­no­ścią tego, że zawsze trzeba być o jeden krok do przodu, by zosta­wić za sobą kuś­ty­ka­jący pele­ton.


  


  


  – Pro­szę wejść!


  Szef wydziału nie odwró­cił się, gdy Miriam weszła do gabi­netu. Demon­stra­cyj­nie pozo­stał przy oknie z rękoma sple­cio­nymi na ple­cach i tkwił w tej pozor­nie zamy­ślo­nej pozie, która tra­ciła siłę wyrazu przez fakt, że koł­nierz jego ciem­nej mary­narki był biały od łupieżu. Gar­ni­tur na nim wisiał. Gdy Hil­l­mer się odwró­cił, miał zamglony wzrok, jakby dopiero co wypa­lił skręta.


  Sześć­dzie­się­cio­ośmio­la­tek, który nie­gdyś chciał wstrzą­sać posa­dami świata, ale czas i praca zmie­niły go w biu­ro­kratę. Zmę­czył nad­miar prze­stępstw, pro­ce­sów, kon­flik­tów i utrata ostat­nich ilu­zji. Mój Boże, okre­śle­nie „znu­żony peł­nie­niem urzędu” paso­wało do niego jak ulał. Jedy­nie czas zwolni go z poste­runku. Tam gdzieś w Niem­czech cze­kało już, niech ich dia­bli, nowe poko­le­nie praw­ni­ków, takich jak ona, Miriam.


  Hil­l­mer lekko przy­gar­biony pod­szedł do biurka, by usiąść. Wycią­gniętą ręką wska­zał, żeby zajęła miej­sce naprze­ciwko.


  – Dla­czego nie zło­żyła pani od razu spra­woz­da­nia?


  Na wyso­ko­ści pępka bra­ko­wało mu jed­nego guzika w koszuli, co mimo­wol­nie przy­ku­wało wzrok Miriam.


  Wie­dział o tym, ona też. Cała ta roz­mowa była farsą. Sztucz­nym win­do­wa­niem auto­ry­tetu. Trząsł tył­kiem tylko dla­tego, że tym razem nie można było zbyć prasy kil­koma napu­szo­nymi for­muł­kami.


  – W tym tygo­dniu mam dyżur tele­fo­niczny, więc sprawa auto­ma­tycz­nie tra­fiła do mnie.


  – Sprawa, o któ­rej pani mówi, jest w naj­wyż­szym stop­niu kon­tro­wer­syjna. Cho­dzi o dziecko i o mor­der­stwo. A całość doty­czy zna­nej i sza­no­wa­nej frank­furc­kiej rodziny.


  – To, czy mamy tu do czy­nie­nia z mor­der­stwem, dowiemy się dopiero w chwili roz­strzy­gnię­cia pro­cesu – pod­kre­śliła Miriam.


  Hil­l­mer drgnął.


  – Jeżeli ktoś zabija dru­giego czło­wieka – cią­gnęła dalej – w świe­tle prawa nie jest od razu mor­dercą. Jako praw­nik powi­nien pan to wie­dzieć.


  Pod­ko­py­wa­nie jego auto­ry­tetu spra­wiało jej nie­by­wałą przy­jem­ność. Wypa­tro­szała go. Kawa­łek po kawałku. Aż w końcu jej ustę­po­wał.


  – Wolał­bym powie­rzyć tę sprawę pro­ku­ra­to­rowi, który... – Próba przy­bra­nia zde­cy­do­wa­nego tonu zakoń­czyła się kom­pletną klapą. Zaczął się jąkać. – To zna­czy... w przy­padku któ­rego... zagwa­ran­to­wana będzie dobra współ­praca z poli­cją kry­mi­nalną.


  Uwień­cze­niem tej sceny był dzwo­nek jej tele­fonu komór­ko­wego. Miriam wyjęła apa­rat z kie­szeni. Wystar­czyło jedno szyb­kie spoj­rze­nie. Sara.


  Hil­l­mer nie zno­sił prze­dłu­ża­ją­cych się spo­tkań. A Sara potra­fiła roz­ma­wiać długo, bar­dzo długo.


  – Mogę? – zwró­ciła się do szefa. – Może jest coś nowego?


  Hil­l­mer ski­nął głową i stęk­nąw­szy, pod­niósł się, by zająć swą pozy­cję przy oknie, która w sądzie nosiła obie­gową nazwę „Hil­l­me­row­skie sztyw­niac­two”.


  – Tak? – zapy­tała Miriam.


  – Pró­bo­wa­łam się dodzwo­nić, ale nie odbiera.


  – Kto? – pro­ku­ra­torka sta­rała się utrzy­mać służ­bowy ton.


  – Twój ojciec, a któż by inny? – gniew­nie odpa­ro­wała Sara.


  – Mamy tutaj straszny młyn.


  – A ty myślisz, że co? Że ja tu w raju żyję? Na wyspie wiecz­nej szczę­śli­wo­ści? Robin ma umó­wioną wizytę u den­ty­sty. Ten jego prawy kieł jest taki ostry, że jeżeli się go w końcu nie usu­nie, prze­bije mu górną wargę. Pamię­tasz? Też tak mia­łaś. Boże, ale cyrk zro­bi­łaś u den­ty­sty!


  – Mam aku­rat ważną roz­mowę z pro­ku­ra­to­rem naczel­nym.


  Sara jak zwy­kle nie słu­chała.


  – I jesz­cze Vera. Aku­rat teraz. Wiesz, co będzie, gdy ją obu­dzę? I tak prze­cież zaraz koń­czysz pracę. Pod­jedź tam na chwilę i zobacz, czy wszystko w porządku.


  Miriam obser­wo­wała Hil­l­mera, który nie­cier­pli­wie zaci­skał dło­nie na ple­cach. „Chcesz się mnie pozbyć, idioto?”, pomy­ślała zło­śli­wie. A gło­śno powie­działa:


  – W porządku. Już tam jadę. – Zakoń­czyła roz­mowę, nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź Sary, i zwró­ciła się do Hil­l­mera. – Poszu­ki­wa­nia dziecka trwają. Lie­bler kazał oto­czyć pose­sję i usta­wić blo­kady w pro­mie­niu pię­ciu­set metrów, tak żeby nikt się do niej nie zbli­żał. Poza tym zor­ga­ni­zo­wał cen­trum dowo­dze­nia w miej­sco­wej hali gim­na­stycz­nej. Chce prze­py­tać miesz­kań­ców wsi. Musimy też zde­cy­do­wać, kto zaj­mie się sprawą Hen­riety Win­kler albo czy oby­dwa docho­dze­nia zostaną połą­czone. Lie­bler chce wie­dzieć, ilu ludzi może dostać. – Płytko nabrała powie­trza i zaraz potem kon­ty­nu­owała: – Aha, prasa wciąż pró­buje skon­tak­to­wać się z Denise Win­kler. Tele­fon dzwoni bez prze­rwy.


  Hil­l­mer odwró­cił się. Nawet uta­len­to­wany aktor miałby trud­no­ści z ode­gra­niem takiej paniki, jaka malo­wała się na jego twa­rzy. Przez chwilę Miriam miała wra­że­nie, że szef zatka rękoma uszy, bo już nie chce sły­szeć ani słowa wię­cej.


  – Przy­dzie­lam pani tę sprawę. Acz­kol­wiek nie­chęt­nie – powie­dział. – Nie mam jed­nak nikogo innego. Niech się pani trzyma prze­pi­sów.


  – Znam je na pamięć. – Miriam led­wie była w sta­nie zdu­sić triumf w gło­sie.


  


  


  Otwo­rzyła drzwi i natych­miast to poczuła. Tę woń uno­szącą się w sieni. Mimo że opie­kunki z Cari­tasu codzien­nie przy­cho­dziły myć jej ojca, po kilku godzi­nach znów śmier­dział moczem. Miriam wyci­szyła tę myśl, głę­boko zaczerp­nęła powie­trza i ze sztuczną weso­ło­ścią zawo­łała:


  – To ja!


  Bez odpo­wie­dzi. Gdy otwo­rzyła drzwi salonu, natych­miast zro­zu­miała dla­czego. Zasnął przed tele­wi­zo­rem. Sie­dział w sta­rym zie­lo­nym fotelu z głową prze­chy­loną na bok i być może – prze­mknęło jej przez głowę – nie żył. Zmę­cze­nie spra­wiło jed­nak, że ta myśl nie wzbu­dziła w niej lęku. Wyłą­czyła tele­wi­zor i od razu usły­szała gło­śny oddech ojca.


  „Ta robota mnie wykań­cza”, pomy­ślała. „To ewi­dentne. Zabija we mnie uczu­cia. Zamar­z­nięta osiem­dzie­się­cio­pię­cio­let­nia kobieta. Dziecko zagi­nione bez śladu. Dla­czego jest mi obo­jętne, czy mój ojciec nie sie­dzi tu mar­twy? Może rze­czy­wi­ście jestem zim­nym soplem lodu, jak zwykł mawiać Tho­mas”. Może rze­czy­wi­ście jak wszy­scy pro­ku­ra­to­rzy stała się przez te lata nie­czuła, dzień w dzień musząc doma­gać się kar. Coś takiego odbi­jało się na psy­chice i wyrzą­dzało nie­od­wra­calne szkody, pro­wa­dzące nawet do auty­zmu.


  Gdy wes­tchnęła, ojciec otwo­rzył oczy. Natych­miast ją roz­po­znał. Jesz­cze pół roku temu bywało ina­czej.


  – Ach, to ty, Miriam – drżącą ręką odgar­nął do tyłu siwy kosmyk wło­sów. W kąci­kach ust zebrała mu się biała ślina.


  – Pod­nieś to pro­szę – powie­dział i wska­zał na pod­łogę, gdzie leżał pilot od tele­wi­zora. Bate­rie powy­pa­dały. Miriam pozbie­rała wszystko i odło­żyła na mały sto­lik do szy­cia, przy któ­rym jej matka zawsze spę­dzała wie­czory na robót­kach ręcz­nych.


  – Jadłeś coś? – zapy­tała tro­skli­wie.


  Potrzą­snął głową.


  – Nie wiem, ale to nie­ważne. Co u cie­bie?


  Jak zwy­kle, gdy była mowa o jego zdro­wiu, spro­wa­dzał kon­wer­sa­cję na inny temat. Robił to w rów­nie wyra­fi­no­wany spo­sób, w jaki nie­gdyś bro­nił swo­ich inte­re­sów. Zawsze był ojcem trzy­ma­ją­cym dystans. I Miriam wciąż jesz­cze miała opory przy wszel­kich czyn­no­ściach, które wyma­gały kon­taktu fizycz­nego.


  – Zro­bię ci kanapkę – powie­działa.


  – Też coś zjesz? – Rzu­cił jej pyta­jące spoj­rze­nie.


  Miriam ski­nęła głową, cho­ciaż nie była głodna. Położy sobie kanapkę na tale­rzu, raz ugry­zie, a potem wyrzuci resztę. Ojciec tego nie zauważy.


  W kuchni pię­trzyły się brudne naczy­nia. Miriam wło­żyła gumowe ręka­wiczki. Sara miała rację, tak dalej być nie mogło. Nie tylko jeśli cho­dzi o pro­wa­dze­nie domu, lecz rów­nież dla­tego, że samot­ność wpę­dzała ojca w depre­sję. Kie­dyś dener­wo­wało ją jego domi­nu­jące uspo­so­bie­nie, teraz rów­nie mocno cią­żyła jej jego ule­głość. Miał dopiero sie­dem­dzie­siąt pięć lat i prawo do jesz­cze paru dobrych lat samo­dziel­nego życia. „Prawo, któ­rego nie da się docho­dzić sądow­nie”, pomy­ślała Miriam.


  Nalała wody do zle­wo­zmy­waka, żeby namo­czyć naczy­nia. Z obrzy­dze­niem wylała zepsute mleko z kar­tonu i zeskro­bała resztki poży­wie­nia z tale­rzy. Naj­prost­sze czyn­no­ści bywają naj­trud­niej­sze. Wola­łaby wystą­pić z aktem oskar­że­nie prze­ciwko seryj­nemu zabójcy, niż zmie­niać pie­lu­chy wła­snemu ojcu.


  Odru­chowo zer­k­nęła na zega­rek. Miała wra­że­nie, że jest tu już całą wiecz­ność. A nie minęło nawet pół godziny. Nie­po­rad­nie zro­biła dwie kanapki z żół­tym serem, pokro­iła je w małe czwo­ro­kąty, żeby uła­twić ojcu jedze­nie. Razem z her­batą zanio­sła wszystko na tacy do pokoju, usil­nie zasta­na­wia­jąc się nad dobo­rem tematu do roz­mowy.


  Wszystko, co w końcu powie­działa, spro­wa­dziło się do słów:


  – Zimno dzi­siaj. I pada śnieg.


  – Aha – odparł ojciec – pada śnieg.


  Powoli wsu­nął kawa­łek chleba do ust, by następ­nie długo go prze­żu­wać. Powró­cił do jedy­nej rze­czy, która jesz­cze była w życiu ważna.


  Została u ojca ponad godzinę. Cze­kała, aż zje. Nie zdo­była się jed­nak na to, by powie­dzieć mu o pol­skiej opie­kunce, która za trzy dni wpro­wa­dzi się do jego domu. Stchó­rzyła. Zwy­czaj­nie stchó­rzyła.


  Kiedy wkła­dała płaszcz, zapy­tał z tym swoim smut­nym wyra­zem twa­rzy:


  – Musisz już iść?


  Wes­tchnęła.


  – Zostanę jesz­cze kilka minut. Do zakoń­cze­nia wia­do­mo­ści. – Zdjęła płaszcz, sta­ra­jąc się nie patrzeć na zega­rek.


  Zado­wo­lony oparł głowę o poduszkę. Cza­sami myślała, że po pro­stu zmie­nił stra­te­gię, bo w ten spo­sób mógł lepiej prze­for­so­wać swoją wolę. Jakby zro­zu­miał, że żąda­niami i roz­ka­zami nic nie osią­gnie, zaczął więc brać ją na litość.


  Gdy roz­le­gła się tytu­łowa melo­dia wia­do­mo­ści, ojciec zamknął oczy i momen­tal­nie zasnął. Oddech prze­szedł w gło­śnie chra­pa­nie. Poja­wił się spi­ker. Miriam usia­dła w fotelu. Audy­cję roz­po­częły naj­now­sze donie­sie­nia na temat liczby zabi­tych w Ira­nie i śniegu zale­ga­ją­cego na pła­skich dachach w Niem­czech.


  Spoj­rzała na zega­rek. Mogłaby się teraz wymknąć. Sara przyj­dzie o dzie­wią­tej i pomoże mu poło­żyć się do łóżka. Miriam stała już, gdy ponow­nie popa­trzyła na tele­wi­zor.


  Ten dom wydał się jej zna­jomy. Podob­nie jak szare ramy okien.


  Potem kamera prze­nio­sła się na czło­wieka z mikro­fo­nem w ręku: Jost. Co tam się działo? Cho­lera jasna, dla­czego Jost stał przed domem Denise Win­kler? Zarzą­dze­nie brzmiało prze­cież jed­no­znacz­nie: sze­roki pier­ścień blo­kady. Nie dopusz­czać nikogo pod dom. Żad­nych kon­tak­tów prasy z rodziną. Dla­czego stał tam teraz ten łysy paso­żyt? Ta pijawka żeru­jąca na ranach spo­łe­czeń­stwa, potrze­bu­jąca ich, aby prze­żyć.


  Miriam pod­bie­gła do tele­wi­zora, szu­ka­jąc pilota.


  – Muszę dać gło­śniej.


  Ojciec obu­dził się prze­stra­szony.


  – Gdzie jest pilot? – krzyk­nęła znie­cier­pli­wiona.


  Z tru­dem pod­niósł prawą rękę, przy­trzy­mał ją lewą dło­nią i wska­zał na mały czarny przed­miot.


  Do dia­bła. Bate­rie nie chciały wejść. Raz po raz się kli­no­wały. Wresz­cie zdo­łała je wło­żyć i pokój wypeł­nił się gło­sem Josta.


  – Chło­piec zwy­kle wraca ze szkoły punk­tu­al­nie o trzy­na­stej – mówił. – Ma klucz. Dziś jed­nak jego matka darem­nie na niego cze­kała. Zamiast tego około pięt­na­stej zadzwo­nił do mnie w redak­cji pory­wacz.


  Pory­wacz! To słowo uwię­zło w gło­wie Miriam. Fre­de­rik Win­kler został upro­wa­dzony?


  Toż to dyna­mit!


  Naj­pierw śmierć Hen­riety Win­kler, a naza­jutrz porwa­nie jej wnuka.


  – Powie­dział dosłow­nie: „Fre­de­rik Win­kler, wnuk Carla Win­klera – rela­cjo­no­wał Jost. – Mam jego wnuka. A pan niech o tym poin­for­muje”.


  Dzien­ni­karz patrzył w kamerę bez cie­nia powagi ani poru­sze­nia. Nawet nie pró­bo­wał ukryć triumfu. Przy­tra­fiło mu się coś wyjąt­ko­wego. Coś, czego dzien­ni­karz doświad­cza tylko raz w życiu. Ta histo­ria spa­dła mu pro­sto z nieba. Ot, tak. Był szczę­ścia­rzem. Miriam usi­ło­wała ponow­nie skon­cen­tro­wać się na tym, co mówił zado­wo­lony z sie­bie Jost.


  – Potem męż­czy­zna dodał: „Ma pan sześć dni”. Do tej pory nie ma jesz­cze żąda­nia okupu. Motywy sprawcy są cał­ko­wi­cie nie­znane. W sprawę włą­czona została pro­ku­ra­tura. Dla pro­gramu Na gorąco mówił na żywo Udo Jost.


  Na ekra­nie obraz się zmie­nił. Teraz poka­zy­wano wia­do­mo­ści spor­towe.


  Pory­wacz zwró­cił się bez­po­śred­nio do prasy, do Josta. Mogło to ozna­czać tylko jedno: chciał mieć dla sie­bie media. Chciał, żeby opi­nia publiczna dowie­działa się, jaką histo­rię ma do opo­wie­dze­nia.


  Ojciec Miriam coś mówił.


  – Co?


  – Twoja sprawa?


  Kiw­nęła głową.


  – Ciężki przy­pa­dek.


  Udar uszko­dził ośro­dek mowy w mózgu ojca. Wyma­wia­nie skom­pli­ko­wa­nych słów przy­cho­dziło mu z tru­dem. Jed­nak spo­sób, w jaki wydu­sił z sie­bie „ciężki przy­pa­dek”, wydał się Miriam jedy­nym wła­ści­wym spo­so­bem mówie­nia na ten temat.


  – Muszę iść.


  Pogła­dziła go po rzad­kich wło­sach. Posy­pał się łupież przy­po­mi­na­jący płatki śniegu. W naj­bliż­szych dniach będzie dużo pracy. Nie znaj­dzie czasu na umy­cie mu wło­sów. On jed­nak, nie­gdyś tak bar­dzo dba­jący o swój wygląd, tego nie zauważy.
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  Cen­trala ope­ra­cyjna nowego pre­zy­dium poli­cji we Frank­fur­cie nale­żała do naj­le­piej wypo­sa­żo­nych w Niem­czech. Jeżeli odby­wała się w niej narada, powód musiał był wyjąt­kowy. Każdy, kto wcho­dził do tego pomiesz­cze­nia, nie czuł dumy, tylko napię­cie, jakie nio­sło ze sobą zakro­jone na wielką skalę docho­dze­nie.


  W cen­trali było cie­pło i duszno. Zebrało się w niej około trzy­dzie­stu funk­cjo­na­riu­szy. Bra­ko­wało krze­seł. Ludzie sie­dzieli na sto­łach, opie­rali się o szafy.


  Miriam zatrzy­mała się przy drzwiach i rozej­rzała. Więk­szość poli­cjan­tów znała tylko z widze­nia.


  Lie­bler stał z przodu. Jego prawa ręka tkwiła w kie­szeni spodni, lewa obej­mo­wała butelkę z wodą. Rzu­cił jej jedno ze swo­ich nie­bie­sko­okich spoj­rzeń sfinksa. Komi­sarz Ron Fischer był blady i wyglą­dał na nie­wy­spa­nego. Sie­dział obok Lie­blera i kur­czowo trzy­mał się fili­żanki kawy.


  Miriam ner­wowo wpiła paznok­cie we wnę­trze zaci­śnię­tej dłoni. Czy tamci dwaj umyśl­nie nie poin­for­mo­wali jej o naj­now­szych wyda­rze­niach?


  – Funk­cjo­na­riu­sze, któ­rzy zaj­mują się skrytką baga­żową, są w dro­dze. Zna­leźli kopertę – oznaj­mił Lie­bler, kiedy wresz­cie zapa­no­wał spo­kój. – Skrytka została wyna­jęta wczo­raj około dzie­sią­tej wie­czo­rem. Wszystko wska­zuje na to, że pory­wacz poje­chał na dwo­rzec pro­sto od Hen­riety Win­kler. Dzi­siaj rano około wpół do ósmej sąsiad Denise Win­kler, wła­ści­ciel gospo­dar­stwa rol­nego, widział przed domem ciem­no­sza­rego volks­wa­gena sha­rana. Pomy­ślał, że pani Win­kler odwozi Fre­de­rika do szkoły. Ale pięć minut póź­niej zoba­czył ją wyjeż­dża­jącą z garażu tym samym wozem. Ciem­no­szary sha­ran był poza tym widziany wczo­raj przed domem Hen­riety Win­kler. Tam też nie rzu­cał się w oczy, bo Denise Win­kler jeź­dzi tym samym typem samo­chodu. Wczo­raj jed­nak nie była u swo­jej babci. Ani przed­wczo­raj. Nie poja­wiała się tam od czte­rech tygo­dni.


  Pocią­gnął duży łyk wody z butelki, a następ­nie wytarł usta.


  – Czy są już wyniki z zabez­pie­cze­nia śla­dów?


  Miriam sta­nęła na pal­cach, ale nie zdo­łała doj­rzeć, kto zadał to pyta­nie.


  – Całe mnó­stwo – odparł tym razem Fischer. – Wan­da­lizm jak przy wła­ma­niu. Znamy roz­miar butów sprawcy, jego samo­chód, mamy odci­ski pal­ców i jestem w sta­nie wyobra­zić sobie, że w domu Hen­riety Win­kler zgu­bił nie­je­den włos.


  – Chyba, że już ich nie ma – rzu­cił bez­na­mięt­nie Lie­bler.


  Gdzie­nie­gdzie roz­legł się śmiech. To ner­wo­wość. Każda osoba w tym pomiesz­cze­niu wie­działa, co ją czeka w naj­bliż­szym cza­sie. Nad­go­dziny, dłu­gie noce, wyścig z cza­sem. Mieli pięć dni. Ani chwili wię­cej. Co jed­nak sta­nie się potem?


  – Nie spie­szył się – powie­dział Fischer. – Nie cho­dziło o zada­nie szyb­kiej śmierci. Pod­czas gdy Hen­rieta Win­kler powoli umie­rała na tara­sie, on wszystko prze­trzą­sał. Cały dom. Cze­goś szu­kał.


  Na krótką chwilę zapa­dło mil­cze­nie. Mil­cze­nie, które poja­wia się, gdy jest za dużo pytań, i które w końcu prze­rwał ten sam spo­kojny głos z pierw­szego rzędu:


  – Co z prasą? Czy będziemy w sta­nie wyłą­czyć ją z tej sprawy? Jost opo­wiada w tele­wi­zji, że pory­wacz wybrał go na osobę kon­tak­tową. Że zawar­tość skrytki baga­żo­wej jest ponoć wyraź­nie prze­zna­czona dla niego. Twier­dzi, że podobno wie, co jest winien poli­cji, ale też ocze­kuje od nas, że odwza­jem­nimy się mu infor­ma­cjami. Chce cze­goś w rodzaju praw wyłącz­no­ści.


  W całym pomiesz­cze­niu roz­legł się iro­niczny śmiech. Lie­bler ponow­nie pocią­gnął długi łyk z butelki i odpo­wie­dział:


  – Zapy­ta­łem go, dla­czego wła­ści­wie musiała upły­nąć pra­wie godzina, zanim poin­for­mo­wał nas o tym tele­fo­nie. „Ależ skąd”, odparł, „prze­cież natych­miast zadzwo­ni­łem”. Zdo­ła­łem mu udo­wod­nić, że to nie­prawda. Na co on ze sto­ic­kim spo­ko­jem powie­dział: „Myśla­łem, że to jakiś wariat, potem jed­nak ogar­nęły mnie wąt­pli­wo­ści”.


  Lie­bler per­fek­cyj­nie naśla­do­wał śpiewny ton głosu dzien­ni­ka­rza.


  – Co, jeśli pory­wacz znowu zwróci się do Josta, a nie do nas? Musimy go koniecz­nie nakło­nić do nego­cja­cji z rodziną albo z poli­cją. W prze­ciw­nym razie... – Fischer urwał i popa­trzył na Lie­blera, który z butelką wody w ręku cho­dził tam i z powro­tem. Nie było to oznaką zde­ner­wo­wa­nia. Gdy cho­dził, lepiej mu się myślało.


  – Dla­czego aku­rat ta rodzina? – zapy­tał. – Co się za tym kryje? Co spra­wiło, że ten czło­wiek się nimi zain­te­re­so­wał?


  – W róż­nych arty­ku­łach pra­so­wych pisano, że firma Win­kler­bau była o krok od ogło­sze­nia upa­dło­ści. Zwol­niła około stu pra­cow­ni­ków. Może to akt zemsty?


  Miriam wspięła się na palce i w końcu roz­po­znała Chri­stiana Fuchsa, kie­row­nika zespołu psy­cho­lo­gów z wydziału osób zagi­nio­nych. Pod­czas trud­nych docho­dzeń nie­ustan­nie pro­sił swo­ich ludzi o wyczu­la­nie funk­cjo­na­riu­szy poli­cji kry­mi­nal­nej na kon­tek­sty psy­cho­lo­giczne.


  Zamiast odpo­wie­dzieć, Fischer oznaj­mił:


  – Mamy dwie sprawy jed­no­cze­śnie. Nie wiem, jak zdo­łamy się z nimi upo­rać przy tym nie­do­bo­rze per­so­nelu.


  – Pro­po­nuję, żebyś ty zajął się Hen­rietą Win­kler, a ja porwa­niem – odparł Lie­bler. – Na miej­scu będzie dyżu­ro­wało zawsze dwóch ludzi. Będziemy pra­co­wali na dwie zmiany.


  Jako pro­ku­ra­tor Miriam odgry­wała w oczach poli­cji tylko rolę repre­zen­ta­cyjną. Tego jed­nak nie zamie­rzała zaak­cep­to­wać. Nie w takiej spra­wie. Jej kom­pe­ten­cje jed­no­znacz­nie okre­ślał kodeks karny. To ona nad­zo­ro­wała docho­dze­nia, a nie Lie­bler czy Fischer. Dla­tego zabrała głos:


  – Jeżeli bra­kuje wam ludzi, dla­czego nie zwró­ci­cie się do lokal­nego urzędu kry­mi­nal­nego?


  Zewsząd ode­zwały się jęki. Gdzie­nie­gdzie odwró­ciła się ku niej ziry­to­wana para oczu.


  – Żeby prze­jęli dowo­dze­nie? – Ron Fischer sta­rał się mówić spo­koj­nym tonem, co wyraź­nie przy­cho­dziło mu z tru­dem. – Zawsze prze­cież koń­czy się to tak, że sta­jemy się ich chłop­cami na posyłki. Nie potrze­bu­jemy dozor­ców.


  Zanim Miriam zdo­łała mu odpo­wie­dzieć, że nie mogą sobie pozwo­lić na jakie­kol­wiek ryzyko tylko dla­tego, że ludzie z urzędu kry­mi­nal­nego zwy­kli odgry­wać FBI, za jej ple­cami otwo­rzyły się drzwi. Poli­cjant, który wszedł do sali, trzy­mał w ręku to, na co wszy­scy cze­kali: kopertę z wia­do­mo­ścią od pory­wa­cza, z jego warun­kami, żąda­niem okupu. W cen­trali ope­ra­cyj­nej zale­gła cisza. Nie było sły­chać żad­nego odde­chu, żad­nych chrząk­nięć ani kaszlu.


  Fischer wło­żył ręka­wiczki i podał Lie­ble­rowi drugą parę. Potem wziął do ręki nożyce i ostroż­nie zaczął otwie­rać kopertę. Następ­nie pin­cetą wyjął z niej jedną jedyną kartkę papieru.


  „Niech was dia­bli!”, klęła w duchu Miriam. „Pokaż­cie to!”


  Fischer ski­nął pod adre­sem Niny Vatany:


  – Potrzebna nam kopia. Ory­gi­nał pro­szę natych­miast oddać ludziom od zabez­pie­cza­nia śla­dów.


  Nina Vatana, któ­rej ojciec posia­dał taj­landzką restau­ra­cję w śród­mie­ściu, była spe­cja­listką od infor­ma­tyki. Ucho­dziła za nie­do­stępną i inte­li­gentną jak Jodie Foster w Mil­cze­niu owiec. Gdy w dro­dze do drzwi mijała Miriam, jej piękna twarz, połą­cze­nie rysów euro­pej­skich z azja­tycką kar­na­cją, spra­wiała wra­że­nie nad wyraz skon­cen­tro­wa­nej.


  Do jej powrotu wszy­scy w pomiesz­cze­niu jakby zasty­gli w bez­ru­chu. Sie­dzieli niczym posągi, ze wzro­kiem wbi­tym w powie­trze. Napięta atmos­fera roz­luź­niła się, dopiero gdy Nina Vatana ponow­nie zajęła miej­sce obok Lie­blera. Razem pochy­lili się nad ekra­nem kom­pu­tera. Spra­wiali wra­że­nie, jakby mię­dzy nimi ist­niała jakaś zaży­łość. Czyżby to dla Niny Vatany Lie­bler schudł i zmie­nił styl ubie­ra­nia się?


  Obraz ze ska­nera łado­wał się stop­niowo. Aż wresz­cie, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze, na bia­łym ekra­nie zaczęły poja­wiać się pierw­sze sza­ro­ści.


  Co to miało być?


  Miriam liczyła na coś innego. Spo­dzie­wała się jakie­goś listu, warun­ków, żądań, dużej kwoty pie­nię­dzy. Może liter wycię­tych z gazet, ale w żad­nym razie nie tego, co zoba­czyli!


  Tylko foto­gra­fia? Stare, czarno-białe zdję­cie z cza­sów, kiedy brzegi miały jesz­cze pofa­lo­wany kształt!


  Pró­bo­wała zro­zu­mieć, co widziała. Nie było tego dużo. Dwóch męż­czyzn odwró­co­nych ple­cami do obiek­tywu, roz­po­zna­wal­nych tylko z pro­filu. Uję­cie koń­czyło się na wyso­ko­ści kla­tek pier­sio­wych. Stali przy balu­stra­dzie ze wzro­kiem skie­ro­wa­nym w lewo, na mia­sto, które roz­cią­gało się poni­żej. Męż­czy­zna po pra­wej stro­nie wycią­gniętą ręką poka­zy­wał pano­ramę. Wycieczka tury­styczna sprzed kil­ku­dzie­się­ciu lat!


  Wszy­scy nadal mil­czeli, tym­cza­sem Fischer ponow­nie otwo­rzył kopertę, by się jej dokład­nie przyj­rzeć. Nic wię­cej tam nie było. Tylko to zdję­cie dwóch męż­czyzn w ciem­nych gar­ni­tu­rach w naj­lep­szych latach swo­jego życia. Z ich postawy ema­no­wało poczu­cie zna­le­zie­nia się u szczytu wpły­wów i wła­dzy. Dotarli na sam wierz­cho­łek.


  – Czy to ory­gi­nał? – Fuchs prze­rwał w końcu mil­cze­nie.


  – Trzeba to spraw­dzić w labo­ra­to­rium – odparła Nina Vatana.


  – W każ­dym razie to wszystko, co prze­słał nam pory­wacz. – Fischer zaczął skła­dać swoje papiery. – Wię­cej nie mamy. Zosta­wia nas z niczym. – Potrzą­snął głową. – Tylko jedno stare zdję­cie.


  – Ta wia­do­mość skie­ro­wana jest do rodziny Win­kle­rów. – Lie­bler zacho­wał spo­kój. – Będą wie­dzieli, o co cho­dzi i kim są ci dwaj męż­czyźni.


  – No to baw się dobrze. To twoja działka. – Fischer wrę­czył mu zdję­cie i z aktami pod pachą pospiesz­nie wyszedł z sali.


  Henri Lie­bler powoli wło­żył zdję­cie do koperty. Idąc, zarzu­cił na sie­bie brą­zową zamszową kurtkę pod­szytą owczą skórą. Gdy zna­lazł się na wyso­ko­ści Miriam, nachy­lił się do niej i zapy­tał:


  – Pój­dzie pani ze mną?


  


  


  Carl Win­kler sie­dział w biu­rze Lie­blera od ponad pół godziny. Stała przed nim szklanka wody, któ­rej jesz­cze nie tknął.


  – Czy pań­ska matka miała wro­gów? – zapy­tał Lie­bler.


  – Wro­gów? – Carl Win­kler po raz trzeci prze­cie­rał oku­lary.


  – Kogoś, kto miałby powód, żeby jej to zro­bić?


  – Nie była łatwym czło­wie­kiem. Ale wro­go­wie? Od czasu zła­ma­nia ręki w lecie pra­wie już nie wycho­dziła z domu. Boże, miała osiem­dzie­siąt pięć lat.


  Miriam z led­wo­ścią przy­po­mi­nała sobie ojca Denise. Na pewno wcze­śniej go widy­wała. Na szkol­nych festy­nach i na wie­czo­rach kon­cer­to­wych, pod­czas któ­rych Denise grała na for­te­pia­nie, inter­pre­tu­jąc utwory Cho­pina. Jego wąska, blada twarz była gładko ogo­lona. Ciemny blond wło­sów nie­mal nie­zau­wa­żal­nie prze­cho­dził w ciemną siwi­znę. Carl Win­kler spra­wiał nie­po­zorne wra­że­nie, nie tylko z powodu bez­barw­nego gar­ni­turu i mają­cego ten­den­cję do nie­wi­dzial­no­ści kra­wata, który jak kame­leon przy­bie­rał barwę koszuli.


  – Cho­dzi­łam z Denise do szkoły – powie­działa, aby stwo­rzyć atmos­ferę poufa­ło­ści. Win­kler jed­nak popa­trzył na nią przez oku­lary jak na powie­trze, jakby w ogóle nie usły­szał tej uwagi.


  – Pan wła­śnie przy­le­ciał z Ber­lina, tak? – Lie­bler usa­do­wił się na wprost niego. – Lot odbył się bez zakłó­ceń?


  – Mie­li­śmy opóź­nie­nie. Pas star­towy był oblo­dzony. – Win­kler ner­wowo się­gnął po szklankę. Ręka mu drżała, nie wypił jed­nak ani łyka.


  – Kto zawia­do­mił pana o śmierci matki?


  – Pani Hir­sch­bach.


  Lie­bler ski­nął paro­krot­nie głową, żeby oka­zać zro­zu­mie­nie.


  – Czy ona od dawna pra­cuje dla pań­skiej matki?


  – Od kiedy przy­sze­dłem na świat.


  – To dobrze, że ma pan kogoś, kto może się zatrosz­czyć o pana i pań­ską córkę.


  – Tak, pani Hir­sch­bach jest naprawdę bar­dzo pomocna.


  – Upro­wa­dze­nie pań­skiego wnuka to zapewne wielki szok.


  – Tak – odparł Win­kler. Szklanka w jego dłoni drżała. Odsta­wił ją z powro­tem na stół, roz­le­wa­jąc przy tym tro­chę wody i zosta­wia­jąc mokrą plamę na biurku Lie­blera.


  – Co pan robił w Ber­li­nie?


  – Budu­jemy tam wysoki biu­ro­wiec.


  – Czy wia­domo było, że pan wyjeż­dża?


  – To nie była tajem­nica. Zwy­czajna podróż służ­bowa.


  – Kiedy została zapla­no­wana?


  – Kiedy... Boże... musiał­bym zapy­tać moją sekre­tarkę. Ale na pewno przed kil­koma tygo­dniami. Może pod koniec listo­pada. Czy to ma zna­cze­nie?


  Lie­bler znów ski­nął paro­krot­nie głową.


  – Sprawca wie­dział, że pań­ska matka będzie w domu sama. Jeżeli jest tą samą osobą co pory­wacz, a wszystko na to wska­zuje, ozna­cza to, że już od dłuż­szego czasu obser­wo­wał pań­ską rodzinę. Wybrał was.


  – Wybrał? Nas? Dla­czego miałby wybie­rać aku­rat nas? Z jakie­goś szcze­gól­nego powodu? Czy on myśli, że jeste­śmy bogaci? Wcale nie. Wie pan, jak wygląda teraz sytu­acja w budow­nic­twie? Na pewno. Każdy to wie. Ale co to zna­czy kie­ro­wać w tych cza­sach przed­się­bior­stwem, które sta­nowi rodzinną wła­sność już od dwu­stu lat...


  Na krótko pod­niósł ręce i zaraz je opu­ścił. Zwi­sały bez­wład­nie wzdłuż krze­sła, jakby obumarły.


  – Mówił pan, że pory­wacz wysłał wia­do­mość? – Było to pierw­sze pyta­nie, które skie­ro­wał do Lie­blera. – Ile pie­nię­dzy domaga się w ramach okupu? Zapłacę. Nawet, jeśli musiał­bym sprze­dać wszystko, co posia­dam.


  Lie­bler przy­su­nął krze­sło bli­żej, nachy­lił się do przodu i nie­mal obo­jęt­nym tonem powie­dział:


  – I wła­śnie tu tkwi pro­blem, panie Win­kler. Pory­wacz nie domaga się pie­nię­dzy.


  – Jesz­cze nie – odparł zmie­szany przed­się­biorca. – Ale ich zażąda, prawda?


  – Może zażąda – odpo­wie­dział Lie­bler i wzru­szył ramio­nami. – A może nie. Szcze­rze mówiąc, nie sądzę, by cho­dziło mu o pie­nią­dze. Prze­szu­kał wpraw­dzie miesz­ka­nie pań­skiej matki, ale nie zabrał niczego war­to­ścio­wego. A wia­do­mość od niego nie zawie­rała żąda­nia okupu, tylko klucz do skrytki baga­żo­wej, w któ­rej zna­leź­li­śmy to.


  Wziął kopertę ze stołu i powoli wydo­był zdję­cie. Dłoń Carla Win­klera drżała, gdy oglą­dał zdję­cie. Długo na nie patrzył. Na krótko zamknął oczy. Twarz mu posza­rzała. Jego głos był led­wie sły­szalny, gdy zapy­tał:


  – Co to ma zna­czyć? Nie rozu­miem.


  – Zna pan to zdję­cie?


  – Nie – potrzą­snął głową. – Nigdy go nie widzia­łem. Ale ten czło­wiek z lewej to mój ojciec.


  Miriam pochy­liła się do przodu i przyj­rzała ludziom na foto­gra­fii. Pomię­dzy ojcem a synem ist­niało podo­bień­stwo, tyle że męż­czy­zna na zdję­ciu był nieco młod­szy. Mogli sami na to wpaść.


  – A ten drugi? – Lie­bler ponow­nie zwró­cił do Win­klera.


  – Nie mam poję­cia.


  – Jest pan pewien?


  – Nie znam go.


  – Gdzie mogło powstać to zdję­cie? Roz­po­znaje pan mia­sto w tle?


  Win­kler potrzą­snął głową.


  – Ma pan jakieś przy­pusz­cze­nia co do powodu przy­sła­nia panu tej foto­gra­fii?


  – Nie, nie rozu­miem tego.


  – Z któ­rego roku może pocho­dzić to zdję­cie?


  Carl Win­kler popra­wił oku­lary i ponow­nie przyj­rzał się foto­gra­fii.


  – Na pewno przed moim uro­dze­niem.


  – Skąd pan to wie?


  – Na krótko przed­tem mój ojciec stra­cił prawą rękę.


  – Miał wypa­dek? – zapy­tała Miriam.


  – Od biedy można tak to okre­ślić. To było w marcu czter­dzie­stego pią­tego. Pod­czas ostat­niego bom­bar­do­wa­nia Frank­furtu.


  


  


  Zmę­czona i prze­mar­z­nięta Miriam już po raz trzeci bez­sku­tecz­nie okrą­żała dom, w któ­rym znaj­do­wało się – pozor­nie nie­osią­galne – jej miesz­ka­nie. Bez­gra­niczne wyczer­pa­nie, które jak ołów roz­lało się po jej ciele zaraz po wyj­ścia z pre­zy­dium poli­cji, prze­ro­dziło się w znie­cier­pli­wie­nie. Po czwar­tym okrą­że­niu pod­dała się więc osta­tecz­nie i wci­snęła chry­slera w wąskie miej­sce par­kin­gowe, które, dokład­nie bio­rąc, tako­wym nie było, bo rósł tam klon. Kil­ka­krot­nie musiała już za to par­ko­wa­nie w nie­do­zwo­lo­nym miej­scu zapła­cić man­dat, ale cóż, pro­ku­ra­torka też znaj­do­wała się cza­sem w sytu­acjach, w któ­rych trzeba zła­mać prawo.


  Obok w sta­rym oplu sie­działo trzech mło­dych męż­czyzn. Słu­chali muzyki tak gło­śno, że Miriam mogła zro­zu­mieć każde słowo. Tekst przy­pra­wiał ją o zimny dreszcz. Nie chciała wie­dzieć, co tam jesz­cze wypra­wiają. Dla­tego odwró­ciła wzrok. Bywały chwile, że nie miała siły, aby zwra­cać uwagę na to, czy prawo jest prze­strze­gane.


  Wysiadł­szy z chry­slera, uru­cho­miła cen­tralny zamek i wcho­dziła już po scho­dach, gdy znie­nacka usły­szała za ple­cami trza­śnie­cie drzwi samo­cho­do­wych oraz zbli­ża­jące się kroki. Wła­śnie zamie­rzała się odwró­cić, kiedy otwo­rzyły się drzwi do budynku, a przed nią sta­nął dok­tor Beck, inter­ni­sta mający gabi­net na pierw­szym pię­trze.


  – Znowu nocna zmiana – powie­działa.


  Popa­trzył na zega­rek.


  – Przy tej pogo­dzie każdy czuje się chory. A pani? Widzia­łem panią w tele­wi­zji.


  – Trzeba było zmie­nić kanał.


  Za nią roz­legł się odgłos zapa­la­nego sil­nika. Pisk opon. Odwró­ciła się. Opel doda­wał gazu, roz­bry­zgu­jąc błoto pośnie­gowe. Z otwar­tego okna dud­niła muzyka, a kie­rowca zapo­mniał o włą­cze­niu świa­teł.


  Ski­nie­niem poże­gnała dok­tora, który wciąż jesz­cze, potrzą­sa­jąc głową, spo­glą­dał w ślad za oplem.


  Na górze, w miesz­ka­niu, Miriam włą­czyła świa­tło, poło­żyła torbę na półce z książ­kami w przed­po­koju i rozej­rzała się. Żało­sny widok. W porów­na­niu z domem Denise jej lokum przy­po­mi­nało pod­ra­so­wany kar­ton po butach, który ume­blo­wano szwedz­kimi pudeł­kami od zapa­łek.


  Cisnęła przed sie­bie zie­lone kozaki. Ktoś powie­dział kie­dyś, że ma ide­alne stopy. Nie ktoś. Tho­mas. Był leka­rzem. Chyba więc znał się na rze­czy. Nawet jeżeli ją zdra­dzał, mówiąc o sto­pach, był szczery. Zawsze cało­wał je na początku. Że też wmó­wiła sobie, iż on leży u jej stóp. Ach, Miriam, ten twój zwy­kle tak trzeźwy roz­są­dek w kwe­stiach miło­ści gra­ni­czy z głu­potą.


  Ubra­nia i bie­li­zna spa­dały jedno po dru­gim na pod­łogę. Pod prysz­ni­cem odkrę­ciła gorącą wodę. Jedyna moż­li­wość, żeby się roz­grzać. Prze­su­nęła dło­nią po ciele. Czuła się kom­plet­nie wyja­ło­wiona. Pod tą skórą nie było nic. Nic oprócz narzą­dów, mię­śni, kości. Kiedy wresz­cie nadej­dzie jej kolej? Kiedy zacznie żyć naprawdę? Kiedy w końcu życie prze­sta­nie być tylko uro­je­niem w jej gło­wie?


  Tele­fon usły­szała, wycho­dząc spod prysz­nica. O mało co nie pośli­zgnęła się na mokrej posadzce. W ostat­niej chwili oparła się o sedes. Gdy była w przed­po­koju, włą­czyła się auto­ma­tyczna sekre­tarka.


  Darem­nie cze­kała na jakiś głos.


  Nikt się nie ode­zwał.


  Nic, tylko cisza.


  Cisza, którą można było usły­szeć.


  


  Zofia


  


  


  Pią­tek,


  2 stycz­nia 1942 roku


  


  Pociąg z łosko­tem toczy się po szy­nach. W zapcha­nym wago­nie bydlę­cym leżą na gołej pod­ło­dze, pło­nąc z gorączki i pra­gnie­nia. Zaczy­nam łkać z bólu.


  – Boisz się? – pyta dziew­czyna obok mnie. Jest wysoka, a jej dłu­gie czarne włosy są roz­pusz­czone, na co moja matka nigdy by nie pozwo­liła. – Masz gorączką. A z two­ich uszu sączy się ropa. Musisz je ogrzać. – Jej głos jest gło­śny, cho­ciaż mówi szep­tem. W ciągu ostat­nich godzin cały świat stał się gło­śniej­szy. – Masz, weź go. – Zdej­muje z ramion szal i owija nim moją głową.


  W któ­rymś momen­cie zasy­piam. Na każ­dym pod­kła­dzie kole­jo­wym głowa ude­rza mi o pod­łogę. Łoskot jest coraz gło­śniej­szy.


  Mam sen. Sto­imy na dworcu w Kra­ko­wie. Mama trzyma Leszka na ręku. Chcę go od niej wziąć, ale ona go nie wypusz­cza.


  – Zacze­kamy tutaj, aż wróci twój ojciec – mówi surowo, zaciąga się nie­do­pał­kiem papie­rosa i wydmu­chuje Lesz­kowi dym w twarz, aż ten zanosi się kasz­lem.


  Czuję podmuch, sły­szę trze­pot i gdy pod­no­szę głowę, widzę dwa odla­tu­jące czarne ptaki.


  Ktoś szar­pie mnie za ramię. Oszo­ło­miona otwie­ram oczy.


  – Musisz wstać. – Dziew­czyna pochyla się nade mną. – Mamy wysia­dać.


  – Gdzie jeste­śmy?


  W odpo­wie­dzi wzru­sza tylko ramio­nami.


  Ludzie wokół mnie wstają, zde­ner­wo­wani i prze­stra­szeni tło­czą się przed wyj­ściem, gdzie przez prze­su­wane drzwi wagonu wpada lodo­waty wiatr.


  Jestem popy­chana do przodu. Gdy stoję przy drzwiach, ktoś woła:


  – Szybko, szybko!


  Ostat­nimi siłami zeska­kuję na śnieg, ale jestem zbyt zmę­czona, żeby się wypro­sto­wać. Dziew­czyna pod­ciąga mnie i przy­trzy­muje. W bia­łym śniegu jak słupy stoją rzą­dem ubrani na ciemno ludzie. Ich sze­reg cią­gnie się bez końca wzdłuż dłu­giego składu wago­nów.


  Pochy­lam się, by gar­ścią brud­nego śniegu uga­sić pra­gnie­nie i schło­dzić roz­pa­lone czoło.


  Potem pro­wa­dzą nas do ogrom­nego pomiesz­cze­nia bez okien. Wszyst­kie musimy się roze­brać. Kiedy zamy­kają się drzwi, zapada nie­sa­mo­wita cisza, którą nagle prze­ry­wają stru­mie­nie leją­cej się na nas wody. Wszyst­kim chce się pić, więc sta­jemy w tych stru­gach z pootwie­ra­nymi ustami. Gdzie­nie­gdzie sły­chać śmiech ulgi.


  Po wyj­ściu spod prysz­ni­ców idziemy do pomiesz­cze­nia obok. Pie­lę­gniarki pole­wają nam głowy jakąś śmier­dzącą cie­czą. Płyn wdziera się do oczu, do ust i do uszu, aż krzy­czą z bólu. Czują, jak spływa mi do gar­dła. Poły­kam go. Sma­kuje ben­zyną.


  Jedna z kobiet w mun­du­rze poka­zuje na mnie, śmieje się i woła po nie­miecku:


  – Ta nawet w gębie ma wszy!


  Nie rozu­miem ostat­niego słowa. Nie uczy­łam się go ani w liceum, ani póź­niej u pani Kusia­ko­wej, która dawała nam lek­cje w swoim małym ciem­nym miesz­ka­niu przy ulicy Koper­nika. Język wro­gów trzeba znać. Jakże czę­sto nam to powta­rzała.


  Umun­du­ro­wane Niemki pędzą nas gęsiego dalej, mijamy grupą męż­czyzn, która po nas zmie­rza w kie­runku prysz­ni­ców. Jeden z żoł­nie­rzy gapi się w moją stroną, wprost na moje nagie ciało. Mam tylko dwie ręce, żeby prze­sło­nić piersi i łono. Zamy­kam oczy, żeby nie musieć oglą­dać jego pożą­dli­wego spoj­rze­nia.


  Gdy męż­czyźni zni­kają, wolno nam się znowu ubrać. Potem wypę­dzają nas z baraku na śnieg, gdzie musimy cze­kać. Przy trza­ska­ją­cym mro­zie sie­dzimy na oblo­dzo­nych pniach drzew. Nie wiemy, co się z nami sta­nie.


  Wresz­cie przy­jeż­dża następny pociąg.


  I znowu wsia­damy do wago­nów.


  Zamy­kają i ryglują za nami drzwi. Ta dziew­czyna znowu sie­dzi obok mnie. Gdy pła­czę z bólu, kła­dzie moją głową u sie­bie na kola­nach. Zapa­dam w nie­spo­kojny sen.


  Jedziemy dalej.


  Kilo­metr po kilo­me­trze.


  Dużo kobiet się modli.


  Kilku męż­czyzn stoi przy drzwiach wagonu i wygląda przez szparę, w któ­rej świsz­czy wiatr. Kiedy roz­po­znają nazwę jakie­goś mija­nego dworca, gło­śno ją prze­ka­zują. Tym­cza­sem hałas i smród w prze­peł­nio­nym wago­nie są gor­sze niż zimno i głód.


  Budzę się, gdy ktoś wykrzy­kuje nazwę War­szawa. War­szawa, War­szawa.


  – Jedziemy przez mia­sto! – woła z prze­ję­ciem czło­wiek przy drzwiach. Wszy­scy mamy nadzieję, że pociąg się zatrzyma, ale on nic, tylko jedzie dalej. Wpa­tru­jemy się w tego męż­czy­znę w nadziei, że jesz­cze coś powie. On jed­nak mil­czy. A gdy wresz­cie się odwraca, ma twarz zalaną łzami.


  – A tak w ogóle – szep­cze dziew­czyna obok mnie – to nazy­wam się Magda. A ty?


  Nie odpo­wia­dam, tylko pytam:


  – O co jej cho­dziło, kiedy mówiła o moich ustach? Co ja tam mam?


  Powta­rzam słowo, które wypo­wie­działa straż­niczka pod prysz­ni­cem.


  – Wszy. – Magda śmieje się wesoło. – Oni boją się wszy bar­dziej niż nas.


  


  Pięć dni
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  Gdy we wto­rek rano Miriam Sin­ger otwo­rzyła oczy, pierw­szą rze­czą, którą zro­biła, było włą­cze­nie tele­wi­zora. Na godzinę przed budzi­kiem obu­dził ją wewnętrzny nie­po­kój. Pró­bo­wała się go bez­sku­tecz­nie pozbyć, oglą­da­jąc jakąś audy­cję na temat stylu życiu.


  Znowu minęła noc – zło­dziejka czasu. Czasu, któ­rego Miriam nie miała. Czasu, w któ­rym Fre­de­rik nadal znaj­do­wał się w rękach pory­wa­cza.


  Jakie plany miał ten typ wobec chłopca? Jak daleko się posu­nie?


  Nie, nie chciała sobie tego wyobra­żać. Miriam nie dawała się pono­sić ilu­zjom. Jej fan­ta­zja opie­rała się na aktach, które pie­czo­ło­wi­cie reje­stro­wały wszel­kie okru­cień­stwa, do jakich byli zdolni ludzie. Ludz­kość wykar­czo­wała wpraw­dzie nie­zli­czone hek­tary lasów, wybu­do­wała mia­sta i auto­strady, ale nie porzu­ciła praw dżun­gli. Cho­ciaż las pier­wotny znikł, dzicy pozo­stali. Mimo że wła­ści­wie nie muszą już zabi­jać z głodu ani uży­wać cze­re­pów jako naczyń do picia.


  Leżała w łóżku i wpa­try­wała się w nagą żarówkę, która zaku­rzona zwi­sała żało­śnie z pustego sufitu sypialni.


  Czy pory­wacz zamknął chłopca w piw­nicy?


  W jakiejś dziu­rze w ziemi?


  W skrzyni?


  Czy go zwią­zał? Przy­kuł łań­cu­chem do ściany?


  Bił? Wyko­rzy­sty­wał?


  Czy go gło­dził?


  Czy dawał mu pić?


  Żad­nego żąda­nia okupu, tylko jedno zdję­cie, na któ­rym był pra­dzia­dek chłopca.


  Można drę­czyć kogoś nie­pew­no­ścią. Pyta­niem, dla­czego? Pyta­niem, gdzie jest moje dziecko? Pyta­niem, czy jesz­cze żyje? Czy było tor­tu­ro­wane? Dla­czego ja? Czy pory­wacz się ode­zwie? Czy zadzwoni? Teraz? Albo nigdy?


  A do tego Udo Jost. Aku­rat Jost. Pory­wacz nie mógł bar­dziej zaszko­dzić śledz­twu, niż wyko­rzy­stu­jąc do swo­ich celów media. Nowo­cze­sny prę­gierz, pod któ­rym wysta­wiano na widok publiczny ofiary.


  Kiedy ode­zwał się dzwo­nek domo­fonu, pomy­ślała, że to listo­nosz. Rano demon­stra­cyj­nie wrę­czał jej pocztę, gdy jej skrzynka na listy znowu była zapchana facho­wymi cza­so­pi­smami i bro­szu­rami rekla­mo­wymi. W sądzie utrzy­my­wała wręcz pedan­tyczny porzą­dek w aktach, ale jeśli cho­dziło o jej wła­sne doku­menty, wyciągi ban­kowe, decy­zje podat­kowe, była wybitną bała­ga­niarą. Już cho­ciażby z tego względu Tho­mas nie miał racji, wyty­ka­jąc jej, że jest typową urzęd­niczką.


  – Pro­ku­ra­to­rzy – odpo­wie­działa – nie są urzęd­ni­kami. Pro­ku­ra­to­rzy dzia­łają w służ­bie prawa, a nie pań­stwa.


  Usły­szaw­szy to, gło­śno się roze­śmiał.


  Wygrze­bała się spod koł­dry, prze­szła do przed­po­koju i ode­brała domo­fon.


  – Tak?


  – Tu Lie­bler.


  – Co się stało?


  Jesz­cze wypo­wia­da­jąc to pyta­nie, naci­snęła guzik otwie­ra­jący drzwi i w tej samej chwili już żało­wała, że to zro­biła. Jej stopy na czar­nej gra­ni­to­wej posadzce prze­szył lodo­waty chłód. Zanim Lie­bler zapu­kał, miała aku­rat tyle czasu, by narzu­cić na sie­bie szla­frok.


  Pach­niał dymem papie­ro­so­wym i zim­nym powie­trzem, ale dłoń, którą jej podał, była cie­pła. Na gło­wie miał ciem­no­brą­zową weł­nianą czapkę, która zaska­ku­jąco dobrze do niego paso­wała. Nie cze­kał na zapro­sze­nie do środka, tylko prze­pchnął się obok niej do przed­po­koju, gdzie ścią­gnął zamszową kurtkę i powie­sił ją na gwoź­dziu wysta­ją­cym ze ściany. Rekwi­zyt był rezul­ta­tem jej nie­uda­nej próby przy­bi­cia wie­szaka.


  – Co się stało? – zapy­tała. – Dla­czego przy­cho­dzi pan tu o tej porze?


  – A mor­der­stwo i porwa­nie nie wystar­czą? – mówiąc to, z zacie­ka­wie­niem roz­glą­dał się po miesz­ka­niu. – Czego jesz­cze pani bra­kuje? Uzbro­jo­nego sza­leńca gania­ją­cego po ulicy?


  – Czy pan zawsze musi odgry­wać dow­cip­ni­sia? – prze­pchnęła się obok niego do kuchni.


  – To nie był dow­cip – odparł i ruszył za nią – tylko co naj­wy­żej wisiel­czy humor.


  – No to czego pan chce? – Miriam stała zdez­o­rien­to­wana pośrodku kuchni. Jego obec­ność draż­niła ją.


  – Na począ­tek kawę – powie­dział i usiadł.


  – Nie pijam kawy, tylko her­batę.


  – Zio­łową?


  – Gówno to pana obcho­dzi. – Miriam stra­ciła cier­pli­wość. Czego on, do cho­lery, szu­kał w jej miesz­ka­niu? Na jej pry­wat­nym tere­nie? Jej adres znała tylko rodzina i sąd. Nie wid­niała w książce tele­fo­nicz­nej, bo numer sta­cjo­narny był utaj­niony. Pry­wat­nie nie ist­niała. Jeżeli ktoś chciał się z nią skon­tak­to­wać, mógł zła­pać ja tylko, dzwo­niąc na komórkę.


  – Dla­czego nie zadzwo­nił pan na komórkę?


  – Pró­bo­wa­łem. Kil­ka­krot­nie. – Pod­niósł rękę w geście przy­sięgi. – Serio.


  – To chyba wybie­rał pan nie ten numer.


  – Pani numeru nigdy bym nie zapo­mniał. Sądzę, że to raczej pani komórka jest wyłą­czona. Mia­łem bowiem przy­jem­ność roz­ma­wiać z pani pocztą gło­sową.


  – To nie­moż­liwe. Muszę być pod tele­fo­nem. Mam prze­cież dyżur.


  Przy­brał nad­zwy­czaj zatro­skaną minę. Miriam gorącz­kowo zaczęła szu­kać tele­fonu, który w końcu zna­la­zła w łazience pod bie­li­zną. Lie­bler miał rację. Komórka padła.


  Niech to dia­bli, rze­czy­wi­ście zapo­mniała ją nała­do­wać.


  Gdy wró­ciła do kuchni, zastała Lie­blera przed lodówką. Robił prze­gląd jej mizer­nych zaso­bów kuli­nar­nych. Chudy twa­róg, wło­ska suszona kieł­basa, zie­lona papryka. Dwa pomi­dory na pewno już dawno prze­kro­czyły datę przy­dat­no­ści do spo­ży­cia, a swą wciąż czer­woną barwę zawdzię­czały jedy­nie gene­tycz­nym mani­pu­la­cjom.


  – Te pomi­dory są zepsute – powie­dział, zauwa­żyw­szy ją.


  – Prze­cho­wuję je dla dok­tora Veita.


  – A po co mu one? – zapy­tał ziry­to­wany, oglą­da­jąc owoce trzy­mane w dłoni.


  Miriam usia­dła, pod­cią­gnęła stopy i odparła:


  – Obser­wuję je od trzech tygo­dni. Gniją, ale nie zmie­niają się od zewnątrz. Czy to nor­malne? Nie. Dok­tor Veit powi­nien to kie­dyś zba­dać. Może tę zewnętrzną trwa­łość pomi­do­rów da się prze­nieść na ludzi. Mógłby to opa­ten­to­wać.


  Minęła chwila, zanim zro­zu­miał, że Miriam żar­tuje. Poło­żył żyw­ność na stole.


  – Niech pani prze­sta­nie zgry­wać dow­cip­ni­sie.


  – To nie był dow­cip, tylko wisiel­czy humor.


  Poka­zała komórkę.


  – Pusty aku­mu­la­tor? – zapy­tał Lie­bler.


  Kiw­nęła głową.


  – Gdzie chleb?


  – Tam też pustki.


  – Czy pani nigdy nie je?


  – Jestem wiel­błą­dzicą – odpo­wie­działa Miriam. – W spo­koj­nych chwi­lach uzu­peł­niam zapasy sadła i potem całe tygo­dnie wytrzy­muję bez poży­wie­nia. Poza tym przed wizytą w kost­nicy z zasady nic nie jem.


  – Rozu­miem.


  Miał nie­wzru­szoną minę. Cała ich roz­mowa była żenu­ją­cym absur­dem.


  – Czy­tała już pani? – uniósł do góry gazetę.


  – Zwi­nął ją pan z mojej skrzynki na listy?


  – Nie, leżała pod drzwiami miesz­ka­nia. Tylko pod­nio­słem ją z wycie­raczki. – Roz­ło­żył cza­so­pi­smo. – W takim razie nie widziała pani jesz­cze swo­jego gwiaz­dor­skiego zdję­cia?


  Pochy­liła się nad sto­łem, przy czym jej szla­frok tro­chę się roz­chy­lił.


  Tego zdję­cia nie dało się prze­oczyć. Czy foto­graf leżał na pod­ło­dze? Była na nim cał­ko­wi­cie znie­kształ­cona, jak w jar­marcz­nym gabi­ne­cie krzy­wych zwier­cia­deł. Z wysoko unie­sioną prawą ręką mówiła do kogoś poza zasię­giem obiek­tywu.


  Zre­zy­gno­wana wstała. Z naj­dal­szego zakątka szafki wyjęła paczkę cwi­baka.


  – Jaki jest praw­dziwy powód pań­skiej wizyty?


  – Mamy kolejny ślad. Zna­leź­li­śmy sza­rego sha­rana na par­kingu przy auto­stra­dzie koło Kas­sel.


  Miriam znie­ru­cho­miała.


  – Kiedy?


  – Dzi­siaj rano, około szó­stej. To wyna­jęty samo­chód.


  – Wyna­jęty? Dobrze. Może nas zapro­wa­dzić dalej. Jakieś ślady?


  – Włókna z ubra­nia na fotelu kie­rowcy, włosy i łupież na zagłówku, ślady potu na kie­row­nicy. Na tyl­nym sie­dze­niu włosy blond. Musimy jesz­cze pocze­kać na wyniki ana­lizy sądo­wej, ale wygląda na to, że chło­piec był trans­por­to­wany tym samo­cho­dem. I ze stra­chu robił w majtki. Na tyl­nym sie­dze­niu było pełno moczu.


  Miriam poczuła, jak jej ciało sztyw­nieje. Przy­gry­zła dolną wargę. Nie­malże czuła woń tego moczu. Woń stra­chu, paniki.


  – Włosy i szczątki włókna nic nie powie­dzą o tym, gdzie wsiąkł pory­wacz z dziec­kiem. Zosta­wił tam sha­rana i co potem?


  – Przy­pusz­czal­nie zmie­nił pojazd.


  – A co z tym cho­ler­nym tele­fo­nem do Josta? Nie może­cie namie­rzyć tej komórki?


  – Wciąż pró­bu­jemy. Chyba wyjął bate­rię.


  – No dobrze, a kto wyna­jął ten samo­chód?


  – Rezer­wa­cję zro­biono przez tele­fon. Jak pani myśli, na jakie nazwi­sko?


  – Skąd mam wie­dzieć?


  – Hen­riety Win­kler. I zapła­cono jej złotą kartą kre­dy­tową.


  – Boże.


  – Kaza­li­śmy zablo­ko­wać kartę, ale sprawca naj­wy­raź­niej się z tym liczył. Od chwili porwa­nia już jej nie uży­wał.


  Mil­cze­nie. Tyka­nie zegara kuchen­nego. Czas mijał za szybko. Jak żywioł, któ­rego nie spo­sób powstrzy­mać. To było nie do znie­sie­nia.


  – On się z nami bawi w ciu­ciu­babkę – ode­zwał się wresz­cie Lie­bler. – Musimy się do tego przy­zwy­czaić. Wszystko jest prze­my­ślane. To dra­ma­turg. Ma dokładny plan. Raz po raz zwraca naszą uwagę na tę rodzinę.


  – Co pan ma na myśli?


  – Pół godziny temu mia­łem tele­fon.


  Poziom adre­na­liny wzrósł szyb­ciej, niż Miriam zdo­łała pomy­śleć.


  – Pory­wacz? Ode­zwał się?


  Lie­bler potrzą­snął głową.


  – Nie, funk­cjo­na­riusz poli­cji kry­mi­nal­nej z Kra­kowa, pan Matecki.


  – Z Kra­kowa?


  – To w Pol­sce.


  – Wiem, gdzie leży Kra­ków.


  – Zgło­sił nam przy­pa­dek kra­dzieży dzieł sztuki. – Lie­bler z gło­śnym chrup­nię­ciem nad­gryzł cwi­bak.


  – Co to ma wspól­nego z naszą sprawą?


  – Powie­dział, że ma infor­ma­cje wska­zu­jące na to, iż skra­dzione obrazy znaj­dują się tutaj, we Frank­fur­cie. U nie­ja­kiej Hen­riety Win­kler.


  – Kra­dzież dzieł sztuki?


  – Tak. Pocho­dzą z Pałacu Czar­to­ry­skich. Matecki tropi te obrazy od lat.


  Miriam zro­zu­miała:


  – Seria cho­pi­now­ska!


  – Wła­śnie.


  „Są nie­wiele warte”, powie­działa kie­dyś Denise. „Mój dzia­dek kupił je za bez­cen na aukcji po woj­nie”.


  – Szu­ka­li­ście jakiejś eks­per­tyzy, doku­mentu potwier­dza­ją­cego pocho­dze­nie tych obra­zów?


  – Do tej pory niczego nie zna­le­ziono, dla­tego uzna­łem, że trzeba oddać je do rze­czo­znawcy, który się na tym zna.


  Miriam była poiry­to­wana.


  – Nie zabija się ludzi z powodu obra­zów – powie­działa.


  – Zda­rzały się już mor­der­stwa z banal­niej­szych powo­dów. – Odchy­lił się do tyłu i przy­glą­dał się jej jed­nym z tych spoj­rzeń, które trudno było zin­ter­pre­to­wać. Odwró­ciła się zmie­szana.


  – Ale nie porwa­nia. – Miriam powoli krę­ciła głową. – Nie, nie potra­fię wyobra­zić sobie, że coś łączy te dwie sprawy. To przy­pa­dek.


  – W moim zawo­dzie nie wie­rzę w przy­padki, a los nie wcho­dzi w zakres mojego słow­nic­twa – powie­dział Lie­bler z prze­ko­na­niem.


  – A ten...


  – Matecki.


  – W jaki spo­sób Matecki dotarł do tych infor­ma­cji?


  – Miał tele­fon. Ano­ni­mowy.


  – To wszystko zaczyna wyglą­dać coraz bar­dziej tajem­ni­czo.


  – Nie­wąt­pli­wie tak.


  Miriam włą­czyła czaj­nik elek­tryczny.


  – Mogę panu zapro­po­no­wać kawę roz­pusz­czalną.


  Henri Lie­bler ski­nął głową. W ciągu tych kil­ku­na­stu sekund, do chwili gdy zawrzała woda, pani pro­ku­ra­tor wsy­pała do jed­nego kubka kawę, a do dru­giego wło­żyła torebkę her­baty, poli­cjant tym­cza­sem powoli sma­ro­wał cwi­bak masłem. Potem Miriam zapa­rzyła napoje i podała mu jego.


  – Co na to Hil­l­mer? – zapy­tał.


  – Męczy go ta histo­ria z Udo Jostem. Rodzina Win­kle­rów jest zbyt znana.


  – Pory­wacz nie mógł mu gorzej dopiec. – Lie­bler pocią­gnął łyk gorą­cej kawy, ale wbrew ocze­ki­wa­niom nie sior­bał. – Za godzinę musimy być w zakła­dzie medy­cy­nie sądo­wej.


  Miriam zer­k­nęła na zegar w kuchni.


  – Chyba poprze­su­wam wszyst­kie dzi­siej­sze ter­miny.


  – Mogę sobie wziąć jesz­cze jed­nego cwi­baka?


  – A niech pan bie­rze nawet całą paczkę!


  – Co za hoj­ność – odparł Lie­bler.


  Gdy jed­nak Miriam pod­nio­sła ręce, by zwią­zać włosy w kok, po raz pierw­szy uśmiech­nęła się bez cie­nia iro­nii.


  


  


  Nie była to pierw­sza wizyta Miriam w zakła­dzie medy­cyny sądo­wej. Ale jesz­cze nigdy tam­tej­szy zapach nie wydał się jej tak odra­ża­jący. To, że będzie mar­zła w krót­kiej czar­nej spód­nicy, było do prze­wi­dze­nia. Na kozaki też nie mogła liczyć, sta­no­wiły ucztę dla oczu, nie miały jed­nak żad­nej pod­szewki. Kro­ko­dyla skóra. Obcas wyso­ko­ści dzie­wię­ciu i pół cen­ty­me­tra. Sama zmie­rzyła w domu. Bo prze­cież każdy cen­ty­metr słono kosz­to­wał. Sarze powie­działa, że te cacka od Prady kupiła na eBayu. Tak jakby potra­fiła cze­kać na inter­ne­tową licy­ta­cję wyma­rzo­nych butów.


  Hen­rieta Win­kler leżała nago na meta­lo­wym stole. W neo­no­wym świe­tle jej skóra wyglą­dała jak stara szmata, którą zbyt długo nama­czano. Była pomarsz­czo­nym strzęp­kiem czło­wieka, któ­rego wieku nie dało się zaprze­czyć.


  Przy stole stał Hen­ning Veit. Mimo­cho­dem uniósł dłoń denatki w powi­tal­nym geście. Skóra cof­nęła się, jakby w pośpie­chu zało­żono ją na palce niczym ręka­wiczkę, która oka­zała się za duża.


  – Zgon nastą­pił przed trzy­dzie­stoma czte­rema godzi­nami – oznaj­mił. – Udu­siła się.


  – Wczo­raj mówi­łeś o zamar­z­nię­ciu.


  – To ty, mój drogi, mówi­łeś o zamar­z­nię­ciu, medy­cyna sądowa nie zna takiej przy­czyny śmierci. My mówimy o hipo­ter­mii lub wyzię­bie­niu orga­ni­zmu. I tak jak wczo­raj tłu­ma­czy­łem, ktoś to wszystko przy­spie­szył wia­drem wody, by wil­go­cią spo­wo­do­wać wystu­dze­nie.


  Miriam mimo­wol­nie wzdry­gnęła się i oplo­tła ramio­nami.


  – Zimno pani – zauwa­żył Lie­bler. Ku jej prze­ra­że­niu zdjął kurtkę. I jakby tego było mało, zarzu­cił ją na ramiona Miriam. Wzbra­nia­nie się zakra­wa­łoby na dzie­ci­nadę.


  – Co poza tym? – zwró­ciła się do dok­tora Veita.


  – Rana tłu­czona na gło­wie i liczne zła­ma­nia kości. Ale to nic dziw­nego. Wie pani, jaką kon­sy­sten­cję mają w tym wieku kości? Łamią się nawet, gdy uści­śnie się takiej sta­ruszce rękę. A ją siłą zawle­czono na taras. Ma poła­mane obie nogi i stopy, a oprócz tego prawy bark. To, można powie­dzieć, efekty uboczne. Tylko cios w twarz był celowy. Jego impet rzu­cił nią tak, że ude­rzyła głową o mar­mu­rowy stół. Potem napast­nik wlókł ją przez pokój. Może i wszystko zaczęło się od dzia­ła­nia w afek­cie, ale osta­tecz­nie to była świa­do­mie zadana śmierć. On nie chciał, żeby prze­żyła ten wie­czór.


  – Nie miała żad­nych szans, by zdo­łać jakoś wró­cić do pokoju? – Miriam mimo­wol­nie zapy­tała o odcią­że­nie dla sprawcy. Musiała usta­lić, jaką pono­sił winę. Ile cier­pie­nia chciał zadać. Czy był łaskawy, czy wyjąt­kowo bru­talny? Kimś, komu cho­dziło tylko o to, żeby zabić, czy też kimś, dla kogo waż­niej­sza była ago­nia?


  – Może gdyby była o trzy­dzie­ści lat młod­sza. Sądząc z uło­że­nia ciała w miej­scu, gdzie je zna­le­ziono, można wyklu­czyć, że pró­bo­wała się poru­szać. Aby doczoł­gać się do pokoju, musia­łaby naj­pierw odwró­cić się na brzuch. Nie, nie miała żad­nych szans.


  – Ile z tego prze­ży­wała świa­do­mie?


  – Na początku chyba wszystko.


  Czyli powolna śmierć, gdy ofiara jest począt­kowo w pełni przy­tomna. Czy jemu się to podo­bało? Spra­wiało przy­jem­ność?


  – Czyli liczył się z tym, że to potrwa długo – stwier­dziła.


  – Pola­nie wodą było pew­nym wyro­kiem śmierci. Poza tym była lekko ubrana i miała we krwi alko­hol. Nie była w sta­nie się poru­szać, a tym samym nie mogła się roz­grzać. Ale czy sprawca wie­dział, ile czasu potrzeba, by czło­wiek zamarzł? Wąt­pię. To był przy­pusz­czal­nie akt sym­bo­liczny. Być może nawet emo­cjo­nalny.


  – Chce pan przez to powie­dzieć, że miał jakiś oso­bi­sty sto­su­nek do Hen­riety Win­kler?


  – Nie­wy­klu­czone – odparł Veit.


  Lie­bler prze­cze­sał pal­cami włosy. Jego ręce odru­chowo się­gnęły po paczkę papie­ro­sów.


  – Ani mi się waż – powie­dział Veit.


  – To tylko odruch. Od kiedy prze­sze­dłem na dietę... Jakieś inne ślady? – Lie­bler pozo­sta­wił papie­rosy w kie­szeni.


  – Wszystko, czego potrze­bu­jesz: włosy, komórki nabłonka, włókna z ubra­nia. – Hen­ning Veit ostroż­nie uniósł znie­kształ­coną stopę sta­ruszki. Jak coś cen­nego. Jak reli­kwię. Żyjący trak­tuje zmar­łego jako coś war­to­ścio­wego. Nikt bowiem sam nie chce skoń­czyć jako śmieć.


  – Czy ten sprawca to idiota? – zdzi­wił się Lie­bler. – Każdy zna prze­cież te sztuczki. Zakłada się ręka­wiczki, włosy chowa pod czapką, wkłada ciu­chy, które się nie strzę­pią, i nie pozo­sta­wia spermy na miej­scu zbrodni, tylko zabiera w kon­do­mie do domu.


  – Z takich śla­dów jest poży­tek tylko wtedy, gdy mamy dane do porów­na­nia – odparł Veit. – A co, jeśli sprawca ma czy­stą kartę? Jeżeli chce nas tymi śla­dami spro­wo­ko­wać?


  – Nikt nie ma czy­stej karty – odpo­wie­dział Lie­bler.


  – Cho­dzi mi o to, że musimy skon­cen­tro­wać się na tym, co on nam chce powie­dzieć. On chciał, żeby Hen­rieta Win­kler zamar­zła. Świa­doma swej stop­nio­wej ago­nii. – Miriam mimo kurtki z tru­dem odzy­ski­wała poczu­cie cie­pła. – Chciał, żeby jej ciało umie­rało komórka po komórce. W prze­szło­ści coś musiało się mię­dzy nimi wyda­rzyć.


  – Przy ofie­rze zna­la­złem coś, co z pew­no­ścią was zain­te­re­suje. – Hen­ning Veit prze­rwał jej roz­wa­ża­nia. – Cho­ciaż nie sądzę, by wam to wiele pomo­gło. Może poza tym, że uzna­cie, iż sprawca jest osobą wykształ­coną.


  Veit pod­szedł do szafki i otwo­rzył szu­fladę, z któ­rej wycią­gnął pla­sti­kowy wore­czek.


  – Ciało było, jak wie­cie, zamar­z­nięte – oznaj­mił. Dło­nie zaci­snęła na mate­riale spód­nicy. Nie pró­bo­wa­łem otwo­rzyć ich na miej­scu zbrodni. Bo nie chcia­łem spo­wo­do­wać zła­mań, które poszłyby potem na moje konto.


  – No, mów – burk­nął Henri.


  – Śledz­two kry­mi­nalne – pouczył go Hen­ning Veit – wymaga cier­pli­wo­ści.


  – Przy porwa­niu nie mam czasu na cier­pli­wość i twoje gierki. Co to jest?


  – Miała w ręku tę kartkę.


  Pod­niósł do góry torebkę, w któ­rej znaj­do­wał się szary, paro­krot­nie pozgi­nany papie­rek wiel­ko­ści wizy­tówki.


  – Na tej kartce... – Różne sta­cje tele­wi­zyjne darem­nie ofe­ro­wały Hen­nin­gowi Veitowi dużo pie­nię­dzy za jego umie­jęt­ność naświe­tla­nia tajem­nicy ludz­kiego życia na pod­sta­wie zwłok. – Na tej kartce sprawca zosta­wił dla was wia­do­mość.


  Zama­szy­ście odwró­cił wore­czek o sto osiem­dzie­siąt stopni.


  Znaj­do­wał się tam krótki tekst, który zdu­miona Miriam pró­bo­wała roz­szy­fro­wać. W pierw­szej chwili nie było to moż­liwe, bo zgię­cia papieru znie­kształ­cały słowa. Rów­nież jed­nak na drugi rzut oka Miriam nie zdo­łała ich odczy­tać. Spo­dzie­wała się cze­goś innego.


  – Łacina – stwier­dził Henri. – Tego w szkole poli­cyj­nej nie mie­li­śmy.


  – Nie wysi­laj się – powie­dział dok­tor Veit. – Debet quis juri sub­ja­cere, ubi deli­quit. Trzeba ponieść odpo­wie­dzial­ność za to, czym się zawi­niło.


  – Możesz to jesz­cze raz powtó­rzyć? – zapy­tał Lie­bler. – Z łaciną jestem na bakier.


  – Trzeba ponieść odpo­wie­dzial­ność za to, czym się zawi­niło.


  – Zawi­niło – powtó­rzył Lie­bler. – Czym mogła zawi­nić osiem­dzie­się­cio­pię­cio­let­nia kobieta, żeby zasłu­żyć na taką śmierć w cier­pie­niach?


  O ile Veit znał się na ludz­kim ciele, o tyle Miriam była spe­cem od praw i ustaw.


  – Ubi – oznaj­miła – ozna­cza tutaj miej­sce, czyli nie czym, tylko gdzie! Debet quis juri sub­ja­cere, ubi deli­quit to istotna część naszego kodeksu kar­nego, para­graf siódmy, ustęp pierw­szy. Czyn pod­lega orzecz­nic­twu sądu, w któ­rego okręgu zostało popeł­nione prze­stęp­stwo.


  – To wcale nie brzmi jaśniej niż łacina – sko­men­to­wał Lie­bler.


  – Powinno się zostać ska­za­nym tam, gdzie się popeł­niło prze­stęp­stwo.


  – Może­cie to sobie wyja­śnić gdzie indziej? – zapy­tał Hen­ning Veit. – Muszę popra­co­wać. Robota pię­trzy mi się w kost­nicy, a raport pew­nie też będzie­cie chcieli dostać jak naj­szyb­ciej. Naj­chęt­niej na wczo­raj. – Wrę­czył Lie­ble­rowi pognie­ciony papie­rek. – I zabierz­cie to.


  


  


  Led­wie wyszli z piw­nicy, gdy ode­zwała się komórka Lie­blera. W cza­sie jego roz­mowy Miriam pró­bo­wała wyprzeć obraz sta­rej kobiety. Nie mogła. Feno­men śmierci nie dawał się prze­gnać.


  Feno­men.


  Śmierć to nie ufo, ani żadne poza­ziem­skie zja­wi­sko. To naj­więk­sze oszu­stwo wszech cza­sów. Umie­ra­nie nie było boha­ter­skim wyczy­nem. Życie prze­waż­nie po pro­stu dobie­gało końca, jak umowa, którą się kie­dyś pod­pi­sało bez uważ­nego czy­ta­nia. Umowa, która oszu­kała matkę Miriam na wiele lat i być może kie­dyś oszuka rów­nież ją.


  Lie­bler zapa­lił papie­rosa. Po kilku sekun­dach powie­trze zapach­niało dymem. Miriam poczuła zazdrość o papie­rosa w jego dłoni, zazdrość o dym, który wdy­chał. Wystar­czyło tylko wycią­gnąć rękę, by poło­żyć kres cier­pie­niu. Musiała się opa­no­wać, żeby nie wyszarp­nąć paczki z jego kie­szeni na piersi.


  – Czy naprawdę posu­niemy się do przodu, gdy dowiemy się, kto jest na zdję­ciu? Gdy wyja­śnimy cytat zna­le­ziony w jej dłoni? – zapy­tała Miriam. – Dla­czego sprawca miałby dawać nam wska­zówki?


  – Obser­wo­wał Hen­rietę Win­kler i już wcze­śniej był w jej domu. Bo jak ina­czej mógłby zdo­być kartę kre­dy­tową? Star­sza pani nie opusz­czała domu od tygo­dni. Zakupy i wszyst­kie inne sprawy zała­twiała gospo­sia. Tak na mar­gi­ne­sie, to pani Hir­sch­bach ma też peł­no­moc­nic­two w banku.


  – Sprawca wyraź­nie ryzy­kuje.


  – Jeżeli ktoś kogoś zabija i zaraz potem jesz­cze doko­nuje porwa­nia, to zna­czy, że jest gotów do podej­mo­wa­nia ryzyka – odparł Lie­bler.


  – On chce nam coś opo­wie­dzieć.


  – Co?


  – Histo­rię, o któ­rej wspo­mniał pan na miej­scu zbrodni.


  – Która zaczyna się od Oskara Win­klera?


  – Tak.


  – A my nie mamy innego wyj­ścia niż włą­cze­nie się do tej gry. Nie podoba mi się to. Nie lubię być przy­pie­rana do muru.


  Mil­czeli przez chwilę. Każde z nich pomy­ślało, że zna nie tylko począ­tek, lecz także zakoń­cze­nie. Ale to nie poma­gało w roz­wi­kła­niu zagadki.


  Potem Lie­bler uniósł tore­beczkę z kartką.


  – Pisane na maszy­nie – powie­dział. – Jest taki jeden dok­tor Geo­rge.


  – Kto to taki?


  – Od trzech lat jest na eme­ry­tu­rze, ale w Szwaj­ca­rii był zna­nym sądo­wym eks­per­tem w kwe­stiach badań cha­rak­teru pisma, psy­cho­lo­gii pisa­nia i badań gra­fo­lo­gicz­nych maszy­no­pi­sów. To wła­ściwa osoba, która potrafi powie­dzieć coś na temat autora tej wia­do­mo­ści i stwier­dzić, na jakim typie maszyny została wystu­kana.


  – To jest mate­riał dowo­dowy. Na kartce z pew­no­ścią można zna­leźć odci­ski pal­ców, ślady potu, śliny. Mamy mu dostar­czyć kartkę do Szwaj­ca­rii?


  – To pani jest tu sze­fem i może powo­łać bie­głego, wnio­sku­jąc o wpusz­cze­nie Geo­r­gego do labo­ra­to­rium zabez­pie­cza­nia śla­dów u nas we Frank­fur­cie. On jest na eme­ry­tu­rze, ale nudzi się jak mops.


  – Wiem, jak wyko­ny­wać swoją pracę.


  – Wie pani, nad czym zasta­na­wia się całe pre­zy­dium poli­cji?


  – Nie. I wcale mnie to nie inte­re­suje.


  – Dla­czego po pro­stu nie została pani poli­cjantką.


  – Bo chcę rzą­dzić? To pan ma na myśli, tak? Bo chcę mieć wszystko pod kon­trolą.


  Henri Lie­bler zacią­gnął się papie­ro­sem i nie odpo­wie­dział.
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  Denise Win­kler nie mogła już znieść odgłosu dzwo­nią­cego tele­fonu i przy­ci­snęła dło­nie do uszu. Jed­nak mimo to w oddali nadal sły­szała upo­rczywe dzwo­nie­nie.


  Ode­słali ją na górę, by odpo­częła, co wydało jej się tak absur­dalne, że wyszła z pokoju. Nie mogła już znieść gada­nia o sil­nych ner­wach. Skąd je niby wziąć? Nie robi się prze­cież psy­chicz­nych zapa­sów, żeby prze­trwać znik­nię­cie syna.


  W pokoju na dole jej ojciec pod nad­zo­rem Miriam i Hen­riego Lie­blera prze­ko­py­wał szu­flady w poszu­ki­wa­niu zdjęć, na któ­rych znaj­do­wał się drugi męż­czy­zna. Miriam tłu­ma­czyła jej, że to jedyny ślad, jaki mają.


  Zdję­cie? Co za zdję­cie?


  I dla­czego pytali o Cho­pi­now­skie por­trety? O to, czy są jakieś eks­per­tyzy. Ani ona, ani jej ojciec nie mieli na ten temat bla­dego poję­cia. Może Josefa coś wie­działa. Ale dla­czego przej­mo­wali się jaki­miś obra­zami, skoro cho­dziło o życie jej dziecka? Wszystko, co zro­bili, to pod­su­nię­cie jej kilku papier­ków do pod­pi­sa­nia.


  Teraz miała tele­fon na pod­słu­chu, dom był pil­no­wany, a na dole w przed­po­koju przez całą dobę sie­dzieli dwaj poli­cjanci i cze­kali na jakiś sygnał od pory­wa­cza.


  Miriam wyja­śniła jej, że wszystko musi odby­wać się zgod­nie z pro­ce­du­rami i że nie wolno im popeł­nić żad­nego błędu, bo potem ona wyto­czy pory­wa­czowi pro­ces. Skaże go.


  „Przy­rze­kam”, powie­działa.


  Miriam nie żyła nadzieją, tylko swo­imi celami, pla­nami, zasa­dami. Tym­cza­sem ona, Denise, zawsze myliła cele z pra­gnie­niami, które, od kiedy pamię­tała, były zawo­dzone. Wła­ściwą wycią­gniętą stąd nauką było zaprze­sta­nie robie­nia sobie nadziei, ale nie tak to dzia­łało. Nie tak toczyło się życie. Nadzieja poja­wiała się bez zapro­sze­nia. Była nie­obli­czalna. Jak nie­pro­szony gość. Jak cho­roba.


  Jak w chwi­lach, gdy dzwo­nił tele­fon. Ta prze­klęta pew­ność, która pod­szep­ty­wała: „Zna­le­ziono go. Nie żyje. Moje dziecko jest mar­twe, a ja żyję”.


  Potem znów pra­gnie­nie, żeby to był pory­wacz. Żeby posta­wił warunki, które ona spełni. Żeby wszystko znowu było tak jak kie­dyś, gdy świat nie stał jesz­cze na gło­wie. Żeby jej życie znów nale­żało do niej. Żeby znów czuła to, czego dozna­wała, gdy prze­mie­rzała mara­ton. Pełna kon­trola. Ciało robi to, czego chcesz. A jeżeli umiesz poko­nać mara­ton, zno­sisz rów­nież życie.


  I roz­cza­ro­wa­nie, kiedy to nie on, tylko ktoś inny, pyta­jący z tro­ską w gło­sie, co nowego. Wszy­scy wie­dzieli. Pro­boszcz, bur­mistrz, szkoła, rodzice kole­gów Fre­de­rika, ich sprzą­taczka. Czy wła­śnie tego chciał pory­wacz? Żeby wszy­scy wie­dzieli? Żeby cały świat blo­ko­wał linię tele­fo­niczną?


  Wszy­scy chcieli pomóc. W czym?


  Pierw­szy tele­fon był od jakie­goś Josta z pro­gramu Na gorąco. Męż­czy­zna nale­gał, żeby udzie­liła wywiadu. Gdy odmó­wiła, krzyk­nął:


  – Uni­ka­jąc roz­mowy z nami, szko­dzi pani tylko sobie! Jeżeli nie poda nam pani fak­tów, wymy­ślimy je.


  Po pro­stu wypu­ściła słu­chawkę z ręki i pró­bo­wała dodzwo­nić się do Oli­vera, który sta­rał się zna­leźć jakiś lot powrotny. Powta­rzał jej, że Fre­de­rik wróci. Że pory­wa­cze zawsze chcą tylko pie­nię­dzy, a oni je zapłacą.


  Potem przy­szła kolej na zarzuty. Skoro już zde­cy­do­wała się zaj­mo­wać domem, zamiast firmą, powinna sie­dzieć w domu. Ten cały pomysł z mara­to­nem to jakieś mrzonki.


  Nie, dla niego nie miało zna­cze­nia, że odkąd biega, czuje się lepiej. To go nie inte­re­so­wało. Igno­ro­wał to. W ich mał­żeń­stwo wkra­dła się obo­jęt­ność. Tylko obo­jęt­ność? Czy może jesz­cze coś innego?


  – Nie było cię w domu – powie­dział przez tele­fon. – Nie uwa­ża­łaś na niego.


  Czy miał rację?


  Tak! Cho­lera. Tak! Rze­czy­wi­stość krzy­czała: „Tak! Synek zagi­nął. Ktoś go porwał”.


  Ale dla­czego?


  Bo na niego nie uwa­żała!


  – Nie uwa­ża­łaś na niego – wyszep­tała Denise. – Nie uwa­ża­łaś na niego. Nie uwa­ża­łaś.


  Gdzieś z tyłu głowy wzbie­rała fala stra­chu, ude­rzała o czoło i zale­wała całe ciało. Raz po raz. Nie­ustan­nie. Denise nie miała się już na czym oprzeć. Fala wyno­siła na powierzch­nię wszystko, co poszło w jej życiu nie tak. Oli­vera, mał­żeń­stwo, firmę.


  Oli­ver uwa­żał, że źle wycho­wy­wała Fre­de­rika.


  Czy miał rację?


  Był czło­wie­kiem suk­cesu. Dobrym biz­nes­me­nem. Ura­to­wał firmę przed upa­dło­ścią.


  A teraz, po śmierci babci, to on, a nie ona, pokie­ruje przed­się­bior­stwem. Nie jej ojciec, który w ostat­nich latach coraz bar­dziej prze­ra­dzał się w sta­ty­stę, w pra­cow­nika. To Oli­ver był firmą.


  Czyż wszystko nie zaczęło się od tego, że poznała go na przy­ję­ciu wyda­nym przez bab­cię? Na które zapro­szono tylko przy­ja­ciół. Stu naj­bliż­szych przy­ja­ciół. Nikt nie mie­wał tylu przy­ja­ciół. A już na pewno nie jej babka. I czyż seniorka rodu nie wyco­fała się dopiero wtedy, gdy Oli­ver trzy­mał w ręku wszyst­kie sznurki?


  Roz­wód był nie­moż­liwy. Ryzy­ko­wa­łaby utratą firmy. Swo­jego dzie­dzic­twa. Dzie­dzic­twa syna. Czy miała prawo do wyrzu­ce­nia za burtę dwu­stu lat rodzin­nej tra­dy­cji? Dusiła się.


  Jak mogło zagi­nąć dziecko, które rano rado­śnie wycho­dziło z domu? Pełne pla­nów. Z sza­li­kiem trzy­krot­nie owi­nię­tym wokół szyi. Wciąż z tym samym zapa­łem co w pierw­szy dzień szkoły. To ją prze­ra­żało, a zara­zem wzru­szało do łez.


  Dzie­sięć minut za wcze­śnie. Wyszedł z domu dzie­sięć minut za wcze­śnie.


  – Masz jesz­cze czas – powie­działa i zapięła zamek kurtki aż pod brodę. – Jest zimno. Pocze­kaj jesz­cze dzie­sięć minut. Daniel i tak zawsze się spóź­nia.


  Ale on nie chciał cze­kać. Poszedł. I gdy Daniel zja­wił się w umó­wio­nym miej­scu, Fre­de­rik już znik­nął. Nie dotarł do szkoły. Daniel dzwo­nił wpraw­dzie do drzwi, ale jej już nie było w domu.


  Dla­czego nie była w sta­nie pła­kać?


  Ciało bez­li­to­śnie odma­wiało łez. Odma­wiało jej prawa do pła­czu.


  Skąd ta pustka?


  Śmierć babki nie wzru­szała jej.


  Czuła w sobie tylko chłód. Jak w piw­nicy.


  Jak w piw­nicy, w któ­rej leżało teraz jej dziecko?


  Nie mogła nic zro­bić. Tylko cze­kać na pole­ce­nia i żąda­nia pory­wa­cza.


  On jed­nak mil­czał.


  Denise wci­snęła głowę w poduszkę i bez­u­stan­nie powta­rzała:


  – Zadzwoń, zadzwoń, zadzwoń!


  Znowu ode­zwał się tele­fon. Cho­lera, nie wytrzy­mała. Zerwała się z łóżka i pobie­gła na dół, chwy­ciła słu­chawkę, wrza­snęła:


  – Czego pan chce? No, niech pan mówi! Gdzie jest moje dziecko?


  Ktoś odpo­wie­dział.


  Spo­kojny głos, który wyja­śniał coś, czego począt­kowo nie zro­zu­miała. Powta­rzała tylko: tak, tak, tak. A potem odło­żyła słu­chawkę, weszła do pokoju dzien­nego i usia­dła na kana­pie.


  Miriam poszła w jej ślady.


  – Co się dzieje?


  – Nic – odparła Denise. – Nic.


  – Kto to był?


  Denise popa­trzyła jej pro­sto w twarz.


  – Komi­sarz Fischer.


  – Czego chciał?


  – Niczego nie zna­leźli.


  – Jak to niczego nie zna­leźli?


  – W willi też nie zna­leźli żad­nych zdjęć. Prze­szu­kali wszystko.


  Denise obser­wo­wała, jak Miriam rzuca spoj­rze­nie Lie­ble­rowi.


  „Czy powie­dzieli jej wszystko, czy może coś prze­mil­czeli?”


  – Jakie zdję­cia? – zapy­tała.


  Jej ojciec stał obok, pochy­lony do przodu, jakby miał się zaraz prze­wró­cić. Bez­rad­nie uniósł ręce.


  – Znik­nęło kilka albu­mów two­jej babci. Ze zdję­ciami z okresu powo­jen­nego. Ale to głów­nie foto­gra­fie rodzinne. Kogo mia­łyby inte­re­so­wać?


  – Zdję­cia! – krzyk­nęła Denise i zerwała się z kanapy. – To wszystko? Tylko stare zdję­cia? Dla­tego upro­wa­dzono mojego syna? On ma dopiero sie­dem lat.


  Do oczu napły­nęły jej łzy.


  Pod­nio­sła ręce i zaczęła pię­ściami ude­rzać w pierś ojca.


  – Ty to musisz wie­dzieć. Powiedz mi. Powiedz mi.


  Carl Win­kler odpo­wie­dział tylko:


  – Nie mam poję­cia – i zno­sił razy, które go bom­bar­do­wały.


  – Nie masz poję­cia? – powtó­rzyła cicho Denise i opu­ściła ręce. – Nie masz poję­cia!


  Zanu­rzyła palce we wło­sach i z całej siły za nie pocią­gnęła. Ból, jaki sobie zada, prze­pę­dzi strach i zwąt­pie­nie, które się w niej cza­iło.


  – Na Boga, weź się w garść – roz­legł się nagle czyiś głos.


  W drzwiach stał Oli­ver Win­kler. Koł­nierz kasz­mi­ro­wego płasz­cza miał pod­nie­siony, jedwabny szal swo­bod­nie owi­nięty wokół szyi, w dłoni trzy­mał aktówkę. Nie wyglą­dał na kogoś, kto spę­dził jede­na­ście godzin w samo­lo­cie, kto w panice wyru­szył w podróż, bo upro­wa­dzono mu syna. Był świeżo ogo­lony, a czarne włosy miał wysty­li­zo­wane żelem. Spra­wiał wra­że­nie cał­ko­wi­cie odprę­żo­nego.


  Dużo kobiet poślu­biało męż­czyzn, któ­rym ona, Miriam, przy­zna­łaby co naj­wy­żej dwie gwiazdki. Kate­go­ria czy­stych, nic ponadto. Gdy cho­dziło o face­tów, Denise zawsze miała ten sam gust co ona. Czyżby to się zmie­niło w ostat­nich latach?


  


  9


  


  


  – Czy może­cie mi wytłu­ma­czyć, co tu się dzieje? – Oli­ver Win­kler sta­ran­nie powie­sił swój kasz­mi­rowy płaszcz na krze­śle, zanim raczył zauwa­żyć wycią­gniętą dłoń Miriam. – To teren pry­watny.


  – Miriam Sin­ger, pro­ku­ra­tor pro­wa­dzący sprawę przy Wyż­szym Sądzie Kra­jo­wym we Frank­fur­cie. Roz­ma­wia­li­śmy przez tele­fon. A miej­sce przed pana domem to prze­strzeń publiczna. Nie możemy zaka­zać pra­sie tam stać.


  Oli­ver Win­kler zigno­ro­wał tę odpo­wiedź i zwró­cił się do Denise, swo­jej żony. Miriam jed­nak nie zdo­łała dostrzec w jego spoj­rze­niu ani cie­pła, ani choćby tylko pozoru otu­chy.


  – Denise, co to za ludzie są w domu?


  – Pań­ska żona wyra­ziła zgodę, żeby w domu przez całą dobę prze­by­wało dwóch funk­cjo­na­riu­szy poli­cji i żeby tele­fon był na pod­słu­chu – oznaj­miła nie­wzru­sze­nie Miriam.


  – Jak to wyra­ziła zgodę?


  – Pod­pi­sała dekla­ra­cję zgody.


  – Bez adwo­kata? – Spo­glą­dał na żonę z nie­do­wie­rza­niem. – Nie zadzwo­ni­łaś do naszego adwo­kata?


  – Nie.


  Denise zacho­wy­wała abso­lutny spo­kój.


  Miriam nie posia­da­łaby się ze szczę­ścia, gdyby tak szybko jak sady­stów umiała na pierw­szy rzut oka iden­ty­fi­ko­wać seryj­nych mor­der­ców albo furia­tów. Wystar­czyło jedno spoj­rze­nie. Oli­ver Win­kler wyobra­żał sobie, że należy do niego pół świata i że nie­ba­wem nabę­dzie resztę. To nie był nawet wilk w owczej skó­rze. Tylko dokład­nie to, co ujrzała w nim od razu. Ze stu­pro­cen­to­wym praw­do­po­do­bień­stwem – cho­lerny dupek.


  Jakby za sprawą tele­pa­tii, Denise wstała, pode­szła do męża, przy­sta­nęła i napluła mu pro­sto w twarz. Potem wyszła z pokoju, ani razu się nie obra­ca­jąc.


  Miriam podała Oli­ve­rowi Win­kle­rowi papie­rową chu­s­teczkę.


  – Mam nadzieję, że miał pan przy­jemny lot.


  


  


  Tho­mas przy­szedł do niej z jedną jedyną walizką. Już wtedy Miriam powinna była się zorien­to­wać, że nie zosta­nie na zawsze. Zale­d­wie kilka gar­ni­tu­rów w sza­fie, nic ponadto. Jeżeli męż­czy­zna nie wpro­wa­dza się ze swo­imi pły­tami CD, DVD i kase­tami wideo, nie może to długo trwać.


  – Powi­nie­nem był wie­dzieć, że to się nie uda – powie­dział. – Chcesz mieć wszystko pod kon­trolą. Mnie też. Wma­wiasz sobie, że w two­jej pracy cho­dzi o życie i śmierć. For­mu­łu­jesz to w ten spo­sób, by nadać sobie zna­cze­nie, ale zależy ci tylko na tym, żeby pano­wać nad innymi.


  – A na czym tobie zależy? – krzyk­nęła Miriam. – Jak każdy facet chcesz tylko posu­wać laskę, która jest o dzie­sięć lat młod­sza.


  To było naj­gor­sze. Prze­jęła język oskar­żo­nych. Wrzesz­czała jak ludzie pod­czas sądo­wych show. Ale życie to nie show. Życie skła­dało się z sze­regu czy­nów prze­stęp­czych, na które nie było praw­nego bata. Na przy­kład takich jak to, że Oli­ver Win­kler gar­dził swoją żoną.


  Poszedł do łazienki, żeby porząd­nie umyć twarz.


  Denise się nie poka­zy­wała.


  Carl Win­kler już od dwu­dzie­stu minut mil­cząco wyglą­dał przez okno.


  W kory­ta­rzu Miriam zapy­tała dwóch funk­cjo­na­riu­szy, kto dzwo­nił. Byli to wciąż ci sami ludzie: krewni, przy­ja­ciele, pra­cow­nicy i oczy­wi­ście prasa.


  – Teraz ści­szy­li­śmy tele­fon – stwier­dził star­szy, który wyglą­dał na rezer­wi­stę odwo­ła­nego z zasłu­żo­nej eme­ry­tury w ramach powszech­nej mobi­li­za­cji. – Nie ma powodu, żeby nie­po­trzeb­nie dener­wo­wać panią Win­kler.


  – Jak się pan nazywa?


  – Gla­ser – odpo­wie­dział.


  – Pan jest z zespołu Fuchsa, już o panu sły­sza­łam. – Miriam podała mu rękę.


  – Pew­nie nic dobrego – odparł.


  – Nie wyko­nu­jemy tej pracy dla­tego, że dążymy do beaty­fi­ka­cji.


  W odpo­wie­dzi ski­nął głową, a Miriam ruszyła do kuchni, gdzie zastała Lie­blera, który stał oparty przy roz­su­nię­tych drzwiach na taras i palił papie­rosa. Zda­wał się nad czymś roz­my­ślać.


  – Co tu się wła­ści­wie dzieje? – zapy­tała.


  Wzru­szył ramio­nami.


  – Nie byłoby nas tutaj, gdy­by­śmy to wie­dzieli.


  Wyjęła z szafki szklankę i nalała sobie wody.


  – Aha, Jost chce prze­su­nąć kon­fe­ren­cję pra­sową – powie­dział Lie­bler.


  – Dla­czego? Należy prze­cież do gatunku pira­nii, bez­li­to­śnie rzuca się na wszystko. Pożera złe wia­do­mo­ści, żeby je natych­miast na wpół prze­tra­wione wypluć.


  – Wypluć? Nie wie­dzia­łem, że pira­nie to robią.


  – Nie­ważne. Ale led­wie poleje się krew, a tacy jak Jost już się poja­wiają. Czym to uza­sad­nił?


  – Pro­blemy z ter­mi­nem – Lie­bler zaak­cen­to­wał słowo „ter­min”.


  – W takiej spra­wie pira­nia nie zna innych ter­mi­nów. Chce tylko żreć, zanim sama nie zosta­nie pożarta. On coś knuje. Dla­czego aku­rat prasa mia­łaby nam dawać swo­bodę dzia­ła­nia? Dener­wuje mnie to. Czy pory­wacz znowu do niego dzwo­nił?


  – Tele­fon jest na pod­słu­chu.


  – Wła­ści­wie nie powin­ni­śmy przej­mo­wać się Jostem.


  – Jako jedyny miał kon­takt z pory­wa­czem. – Lie­bler nie odwra­cał od niej wzroku.


  – Wybrał go? – Miriam upiła łyk wody.


  – Może Jost był jedy­nym, który aku­rat sie­dział za biur­kiem.


  – Fak­tem jest, że z nim roz­ma­wia. Musimy go zosta­wić na pokła­dzie. Prze­suńmy w takim razie ten ter­min. Co zapro­po­no­wał?


  – Osiem­na­stą trzy­dzie­ści. – Lie­bler spoj­rzał na zega­rek.


  – Czyli tuż przed głów­nym wyda­niem wia­do­mo­ści. Ma wyczu­cie dra­ma­ty­zmu. Może mu pan powie­dzieć, że się zga­dzam. Do tego czasu niech pan przy­go­tuje listę wszyst­kiego, co wiemy. Około osiem­na­stej omó­wimy, jakie przy­nęty rzu­cimy naszej pira­nii.


  Lie­bler ski­nął głową.


  – Co z Oli­ve­rem Win­kle­rem?


  – Dajmy mu jesz­cze dzie­sięć minut na uspo­ko­je­nie.


  


  


  Miriam zastała Denise w łóżku Fre­de­rika. Gdy wcho­dziła do pokoju, Denise usia­dła. Naj­wy­raź­niej oplu­cie męża wyszło jej na dobre. Już nie była taka blada.


  – Jak się czu­jesz?


  – Ani na sekundę nie mogę uwie­rzyć, że to się dzieje naprawdę.


  – Znaj­dziemy go. Na pewno.


  – Cze­goś takiego nie możesz obie­cać.


  – Nie – odparła Miriam. – Ale dotrzy­muję swo­ich przy­rze­czeń.


  Zawsze tak było. Miriam brała na sie­bie odpo­wie­dzial­ność. W tych kwe­stiach była jak odku­rzacz o mocy 1400 watów. Nic nie ucho­dziło przed jej poczu­ciem odpo­wie­dzial­no­ści. Jej zmysł spra­wie­dli­wo­ści był wydaj­niej­szy niż Mr Pro­per.


  Kto jej to kie­dyś wytknął?


  – Czy to nie absur­dalne? – cią­gnęła Denise. – Porwa­nie nie zbliża nas, tylko oddala.


  – To zro­zu­miałe, że jesteś wście­kła. Potrze­bo­wa­łaś męża, a jego przy tobie nie było.


  – Jak on mógł zagi­nąć, skoro dopiero co tu był? – spy­tała Denise. – Do spo­tka­nia z Danie­lem miał tylko kilka minut. Mogłam patrzeć przez okno, aż doj­dzie do rogu. Albo go tam odpro­wa­dzić. Pięć minut. Nie zna­la­złam dla niego nawet pię­ciu minut.


  – Nie powin­naś się za to obwi­niać. Ist­nieje ktoś, kto popeł­nił to prze­stęp­stwo. Dorwę go. Wiesz co, jestem dobra w swoim zawo­dzie. Wielu mówi nawet, że naj­lep­sza.


  – Jeżeli już nigdy nie będę mogła przy­tu­lić swo­jego dziecka, będę jak pchła. Będę tylko peł­znąć przez życie. Co mogę zro­bić? Muszę prze­cież coś zro­bić.


  – W żad­nym razie – odparła Miriam nie­wzru­sze­nie – nie powin­naś oplu­wać waż­nych świad­ków. Gdy­byś była jedną z moich funk­cjo­na­riu­szek, mia­ła­byś już w kie­szeni upo­mnie­nie. Cho­lera. Denise, tym razem nie cho­dzi o cie­bie, lecz tylko i wyłącz­nie o Fre­de­rika. O twoją rodzinę. Zdję­cie two­jego dziadka. Rozu­miesz, to nie jest pomyłka. I nie zabawa. Ktoś naprawdę nie żar­tuje. – Postu­kała pal­cem wska­zu­ją­cym w czoło Denise. – Musisz się zasta­no­wić. Pomy­śleć, co pory­wacz chce nam przez to zdję­cie powie­dzieć.


  – Nie zmie­ni­łaś się – odpo­wie­działa Denise. – Zawsze to potra­fi­łaś.


  – Co?


  – Odsu­wać uczu­cia na bok, na rzecz jakiejś pozor­nej spra­wie­dli­wo­ści.


  Ten zarzut ugo­dził Miriam do żywego. Mil­czała jed­nak.


  – Muszę stąd wyjść! – powie­działa Denise.


  – Lepiej odpocz­nij.


  – Muszę pobie­gać, w prze­ciw­nym razie eks­plo­duję.


  – Mam wysłać z tobą poli­cjanta?


  – Nie, pora­dzę sobie sama.


  


  


  Miriam nie prze­szka­dzała Denise w wyj­ściu z domu. Świeże powie­trze dobrze jej zrobi, a jeżeli to prawda, że mara­ton łado­wał bate­rie na nowo, tym lepiej: ener­gia przyda się Denise w naj­bliż­szych dniach.


  W pokoju dzien­nym zastała Oli­vera Win­klera sie­dzą­cego z zało­żo­nymi nogami na kana­pie.


  – To zro­zu­miałe, że z powodu tego porwa­nia mojej żonie pusz­czają nerwy. Jej psy­chika jest nie­stety bar­dzo chwiejna. Zbyt wraż­liwa. – Cała jego postawa tchnęła taką aro­gan­cją, że Miriam z tru­dem powstrzy­my­wała się od zbesz­ta­nia go. To on reago­wał nie­nor­mal­nie, nie Denise.


  Także Lie­bler, który stał przy oknie, zdu­miony uniósł brwi, sły­sząc tę uwagę.


  – Upro­wa­dzono pań­skiego syna – powie­dział. – Czy to pana nie poru­sza?


  – Nie mam w obo­wiązku infor­mo­wać pań­stwa o swo­ich odczu­ciach.


  Lie­bler pod­szedł trzy kroki w kie­runku Oli­vera Win­klera. Już samym wzro­stem domi­no­wał w pomiesz­cze­niu. Nachy­lił się. Win­kler odru­chowo się cof­nął.


  – A zatem w środę pole­ciał pan do Hong­kongu? Opła­ciło się?


  – Nie. – Win­kler nagle zare­ago­wał zde­ner­wo­wa­niem. Jego dło­nie pod­cią­gnęły do góry węzeł kra­wata. – Jak pan zresztą wie, nie mia­łem czasu zawrzeć umowy.


  – Która jest ważna.


  – Tak.


  – Dla­czego po pro­stu nie wyja­śnił pan part­ne­rom biz­ne­so­wym, co się stało? Każdy by to zro­zu­miał. Chiń­czycy też mają teściowe i dzieci, które kochają.


  – Chiń­czycy chcą mieć sil­nego part­nera – odparł Oli­ver Win­kler. – Jeśli usły­szą, że Hen­rieta, do któ­rej nale­żało sześć­dzie­siąt pro­cent naszego przed­się­bior­stwa, została zamor­do­wana, zorien­tują się, że przez naj­bliż­sze mie­siące cze­kają nas kło­poty. Nie znamy testa­mentu, a Hen­rieta, no cóż, bywała w tych spra­wach nie­obli­czalna. Zawsze chciała trzy­mać w ręku wszyst­kie sznurki. Do samego końca.


  – Do samego końca – ski­nął głową Lie­bler. – I od początku.


  Komi­sarz krą­żył teraz dookoła krze­sła, na któ­rym sie­dział Win­kler. Jakby szedł wzdłuż gra­nic, które wyty­czył wokół sie­bie ten czło­wiek. Jakby szu­kał dziury w pło­cie.


  – Kocha pan syna? – Lie­bler gwał­tow­nie się zatrzy­mał.


  – Oczy­wi­ście – odparł gniew­nie Win­kler.


  – Kiedy widział pan go po raz ostatni?


  Waha­nie.


  – Chyba tydzień temu. Firma mnie bar­dzo absor­buje.


  – Czy pań­ski syn jest lękli­wym dziec­kiem? Czy raczej pew­nym sie­bie? – zapy­tał Lie­bler.


  – Według mnie jest zbyt wraż­liwy. Moja żona za bar­dzo się z nim cacka.


  – Czy może pan sobie wyobra­zić, że wsiadłby z kimś obcym do samo­chodu?


  – Nie. – Poru­szył dło­nią w obron­nym geście. – Cze­goś takiego nigdy by nie zro­bił. Zawsze powta­rza­li­śmy mu, że to nie­bez­pieczne.


  – Ale to zro­bił.


  – Nie mogę sobie tego wyobra­zić. Pew­nie został zmu­szony.


  Pocie­rał ręką prawą skroń, tam gdzie wylą­do­wała ślina Denise.


  – Nie ma sensu pani­ko­wać. Nie sądzę, że pań­stwo tego chcą. Wystar­czy już, że Denise... Osta­tecz­nie, ktoś prze­cież musi zacho­wać spo­kój.


  – Kiedy po raz ostatni widział pan Hen­rietę Win­kler?


  Waha­nie tylko przez chwilę.


  – Tele­fo­no­wa­li­śmy do sie­bie przed moim wyjaz­dem. Musie­li­śmy omó­wić kilka spraw doty­czą­cych umowy.


  Lie­bler podał Oli­ve­rowi Win­kle­rowi foto­gra­fię.


  – Pory­wacz przy­słał nam to. Czy to zdję­cie coś panu mówi?


  Win­kler wziął fotkę do ręki, krótko rzu­cił na nie okiem i oddał.


  – To Oskar, dzia­dek Denise.


  – Jakim był czło­wie­kiem?


  – Co mam powie­dzieć? Dla mnie był wzo­rem, auto­ry­te­tem. Nie mogłem tego pojąć, gdy kilka lat temu umarł. Podzi­wia­łem go – oznaj­mił i dodał: – tak jak Hen­rietę.


  – Dla­czego? – zapy­tał Lie­bler i ponow­nie uniósł brwi.


  Miriam pomy­ślała, że odpo­wiedź jest oczy­wi­sta. Trudno nie podzi­wiać kogoś, kto miał pie­nią­dze, wpływy, kto odno­sił suk­cesy. Nawet jeżeli się go nie­na­wi­dziło, pozo­sta­wał jesz­cze cichy podziw. Taka była zasada wła­dzy. Spraw­dzała się nawet wtedy, gdy jej nad­uży­wano.


  – Bo chcieli wszyst­kiego – odparł jed­nak Win­kler. – Bo odbu­do­wy­wali powo­jenne Niemcy. Bo mieli wizję. Bo ciężko pra­co­wali.


  – Jaki jest zwią­zek pomię­dzy nim a porwa­niem pań­skiego syna?


  – A skąd ja mam wie­dzieć? Był dziad­kiem mojej żony, a nie moim.


  – O co cho­dzi w tym pro­jek­cie w Hong­kongu?


  Oli­ver Win­kler na krótko się wypro­sto­wał, co było oznaką odzy­ska­nia pew­no­ści sie­bie.


  – O budowę hotelu.


  – Budują pań­stwo hotel?


  – Nie – potrzą­snął głową. – Zaj­mu­jemy się pla­no­wa­niem i kie­ro­wa­niem budowy. Wyko­na­nie powie­rzamy fir­mom pod­wy­ko­naw­czym.


  – Dla­czego Chiń­czycy sami tego nie robią?


  – Mamy wię­cej doświad­cze­nia w dużych pro­jek­tach, inwe­stu­jemy.


  – Zapo­mina pan o chiń­skim murze – wtrą­ciła Miriam.


  Oli­ver Win­kler rzu­cił jej znie­cier­pli­wione spoj­rze­nie.


  Lie­bler uśmiech­nął się.


  – Robi­cie też remonty?


  – To zależy.


  – Odzie­dzi­czy­łem dom, który jest w złym sta­nie, ale ma wspa­niałą loka­li­za­cję.


  – Jak duży?


  – Około dwu­stu pięć­dzie­się­ciu metrów kwa­dra­to­wych powierzchni miesz­kal­nej i tysiąc metrów kwa­dra­to­wych pose­sji. W Grazu. Świet­nie poło­żony, ale, jak już wspo­mnia­łem, w złym sta­nie.


  Win­kler wyjął z port­fela wizy­tówkę.


  – Niech pan do mnie zadzwoni. Mogę się temu przyj­rzeć.


  – Czyli dzia­ła­cie na are­nie mię­dzy­na­ro­do­wej – stwier­dził Lie­bler.


  – Mamy pro­jekty w Moskwie, Pra­dze, Hong­kongu, Szan­ghaju. Wschód i Azja, to tam są nasi klienci. Tam też będzie się w naj­bliż­szych latach inwe­sto­wać.


  – Tym wszyst­kim zarzą­dza­cie z Frank­furtu?


  – Jesz­cze tak, ale w przy­szło­ści to się zmieni. Doświad­cze­nie poka­zuje, że dobrze jest, jeżeli przed­się­bior­stwo ma biura w danych mia­stach. Więk­szość z tych pro­jek­tów trwa dłu­żej niż rok. Wtedy opłaca się wyde­le­go­wać ludzi, któ­rzy będą na miej­scu.


  – Jak wyglą­dają finanse? – zapy­tał Lie­bler. – Sły­sza­łem, że w ubie­głym roku mie­li­ście tro­chę pro­ble­mów.


  Twarz Win­klera, która pod­czas roz­mowy o fir­mie przed kil­koma minu­tami lekko się odprę­żyła, teraz znów zmie­niła się w maskę. Kości policz­kowe uwy­dat­niły się niczym linie gra­niczne. Czy cha­rak­ter mógł kształ­to­wać kości?


  – Chce pan się dowie­dzieć, czy jestem w sta­nie zapła­cić okup?


  – Okup? – spy­tał Lie­bler. – Nie ma żąda­nia okupu.


  – Ale się pojawi, prawda?


  – Skąd pan to wie?


  – Zawsze prze­cież tak jest – odparł Win­kler. Zupeł­nie, jakby tylko musiał zapła­cić, by odzy­skać syna. Czy to było powo­dem tego emo­cjo­nal­nego zdy­stan­so­wa­nia? Czy porwa­nie sta­no­wiło dla niego pro­jekt, który musiał prze­pro­wa­dzić?


  – Potrze­bu­jemy dokład­nego zesta­wie­nia wszyst­kich kon­tak­tów – powie­działa Miriam – które miał pan od chwili wyjazdu do Hong­kongu, jak rów­nież listę wszyst­kich osób, z któ­rymi pro­wa­dzi pan inte­resy, oraz listę wszyst­kich zna­jo­mych i krew­nych. Inte­re­sują nas zwłasz­cza ludzie, któ­rych poznał pan w ostat­nim cza­sie. Ludzie, któ­rych musiał pan zwol­nić, któ­rzy mają powody, by pań­stwu zaszko­dzić, któ­rzy dziw­nie się zacho­wują, któ­rych nazwałby pan swo­imi wro­gami, któ­rym winien jest pan pie­nią­dze albo przy­sługę. Czło­wiek dzwo­niący mówił z akcen­tem. Pro­szę więc rów­nież o listę wszyst­kich osób kon­tak­to­wych na tych wszyst­kich cie­ka­wych budo­wach, o któ­rych pan wspo­mi­nał.


  – Wymaga pani, żebym wyko­nał waszą pracę.


  – Dokład­nie tak – odrzekł Lie­bler. – A wie pan, dla­czego? Bo to pań­skiego syna porwano, a nie naszego. – Tu wska­zał na sie­bie i na Miriam.


  Było to intym­niej­sze niż wszystko, czego Miriam dotych­czas doświad­czyła z jakim­kol­wiek męż­czy­zną. Tak bli­sko niej nikt jesz­cze nie dotarł.
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  Miriam sie­działa w biu­rze i nie­ru­chomo patrzyła w okno. Jak długo już tak sie­działa? Nie miała poję­cia. Zdała sobie sprawę z tego, gdzie jest, dopiero gdy zadzwo­niła komórka. Na wyświe­tla­czu dostrze­gła numer Lie­blera.


  – Co tam?


  – Mam gorącą pizzę – powie­dział na powi­ta­nie. – Może pani do mnie dołą­czyć?


  – A co z Fische­rem?


  – On ma kogoś, kto mu gotuje, więc o wpół do siód­mej przyj­dzie do pre­zy­dium naje­dzony i zado­wo­lony.


  – Jest już wpół do szó­stej. Tro­chę mało czasu na posi­łek w restau­ra­cji.


  – To nie restau­ra­cja, tylko raczej bar szyb­kiej obsługi – powie­dział Lie­bler. – Ale wino mogę dla pani zamó­wić.


  – Odważa się pan pić alko­hol przed kon­fe­ren­cją pra­sową?


  – Potrze­buję kogoś, kto mnie przed tym powstrzyma. W takim razie do zoba­cze­nia za dzie­sięć minut.


  


  


  Miriam miała kło­pot, by zna­leźć miej­sce par­kin­gowe w pobliżu baru szyb­kiej obsługi w dziel­nicy Boc­ken­heim. Trwał semestr. Grupy mło­dych ludzi prze­cho­dziły przez ulicę, nie zwra­ca­jąc uwagi na ruch. Dziel­nica przy­sto­so­wała się do uni­wer­sy­tetu. Były tu księ­gar­nie, punkty ksero i lokale gastro­no­miczne, w któ­rych można było prze­ką­sić na sto­jąco.


  Zapar­ko­wała samo­chód przed Muzeum Histo­rii Natu­ral­nej. Pla­kat infor­mo­wał, że tyra­no­zaur w tym roku obcho­dzi setne uro­dziny i że dzieci powinny słać mu kartki uro­dzi­nowe na adres: Tyra­no­zaur, Senc­ken­ber­gan­lage 25, 60325 Frank­furt nad Menem. Za wiel­kimi oknami miesz­kały wypchane ptaki i ryby w for­ma­li­nie, skóry obsy­pane prosz­kiem prze­ciw molom. Archi­wum Dar­wina. Zawsze bała się tego muzeum, bo zawsze prze­ra­żała ją przy­roda. Wyda­wało się, że w tych wszyst­kich eks­po­na­tach pozo­stał jakiś cierń. Cierń z epoki tyra­no­zaura.


  Na zewnątrz toczyła się wła­śnie jedna z frank­furc­kich bitew w bło­cie: wie­czorny ruch uliczny. Woda lała się nie tylko z góry, lecz także ze stu­dzie­nek ście­ko­wych. Miriam, prze­cho­dząc przez ulicę, zmo­kła w ciągu sekundy. Pod­nio­sła ramiona i scho­wała brodę w sztucz­nym futrze koł­nie­rza płasz­cza. Pode­szwy kro­ko­dy­lo­wych koza­ków chlu­po­tały w wodzie pły­ną­cej po mokrym bruku. Każdy krok brzmiał tak, jakby żaby jedna za drugą wska­ki­wały do jakie­goś zatę­chłego bajorka.


  Gdy go dostrze­gła, Lie­bler wgry­zał się aku­rat w kawa­łek tłu­stej pizzy. Przed nim stał kie­li­szek wina. Posta­wiła torbę na brud­nej pod­ło­dze. Pach­niało ole­jem i pomi­do­rami.


  – Grza­niec – oznaj­mił – żeby nie mar­z­nąć. Co mam dla pani zamó­wić?


  – Colę light i pizzę mar­ghe­ritę.


  – Czy to nie jest pod­sta­wowa wer­sja pizzy?


  Pomógł jej zdjąć płaszcz, prze­wie­sił go na opar­ciu krze­sła i zło­żył dla niej zamó­wie­nie.


  – Co pan tam ma? – zapy­tała, wska­zu­jąc na stertę akt.


  Lie­bler uniósł pierw­szą stronę teczki:


  – Kilka infor­ma­cji o fir­mie Win­kler­bau.


  – Jest coś cie­ka­wego?


  – Przed­się­bior­stwo ist­nieje od tysiąc osiem­set czter­dzie­stego dzie­wią­tego roku, a pierw­szy roz­kwit prze­żyło wraz z roz­wo­jem kolei żela­znej. Dostar­czało wtedy drew­niane pod­kłady pod szyny w całej Euro­pie. Dopiero potem przy­szedł czas na zle­ce­nia w budow­nic­twie.


  Po spo­rym łyku grza­nego wina cią­gnął dalej:


  – W latach dwu­dzie­stych było o krok od ogło­sze­nia upa­dło­ści, ale od tysiąc dzie­więć­set trzy­dzie­stego znowu nastą­pił dyna­miczny roz­wój. Po woj­nie kolejny wzlot. Nic dziw­nego, Frank­furt leżał prze­cież w gru­zach. Obec­nie przed­się­bior­stwu daje się we znaki kon­ku­ren­cja ze wschodu i rece­sja w budow­nic­twie. Tylko dzięki sprze­daży firm budow­la­nych udało im się unik­nąć upa­dło­ści w ubie­głym roku. Firma kon­cen­truje się teraz na pla­no­wa­niu i reali­za­cji pro­jek­tów zagra­nicz­nych. Bilans ostat­niego roku po raz pierw­szy znów wyka­zał zyski.


  – Oli­ver Win­kler tak po pro­stu dał wam do ręki bilans?


  – Nie! Carl Win­kler. Opo­wie­dział nam też, że to Denise miała prze­jąć kie­ro­wa­nie firmą. Oli­ver był do naro­dzin Fre­de­rika zatrud­niony jedy­nie na sta­no­wi­sku archi­tekta, ale potem Denise wyco­fała się z biz­nesu.


  – Zapewne było to po myśli jej męża.


  – Nie lubi go pani.


  – A pan?


  – Odczu­wa­nie sym­pa­tii czy anty­pa­tii nie pomaga w pro­wa­dze­niu śledz­twa.


  – Uważa pan, że zatra­ci­łam obiek­ty­wizm? – prze­rwała mu.


  – Jest pani o krok od tego. Za bar­dzo się pani w tę sprawę anga­żuje...


  Miriam chciała coś powie­dzieć, ale Lie­bler pod­niósł ręce w obron­nym geście.


  – Wiem, wiem. Jest pani kró­lową docho­dzeń. Ale czy nie ma pani jakie­goś hobby, które pozwa­la­łoby ode­rwać się od pracy?


  Komi­sarz wytarł usta ser­wetką.


  – Czy z pań­skimi ludźmi pora­dzi­cie sobie z tym wszyst­kim?


  – Chce mi pani znowu zagro­zić wspar­ciem z urzędu kry­mi­nal­nego?


  – Jeżeli dacie radę sami, też będzie mi to odpo­wia­dać.


  – Skoro już pani koniecz­nie chce, niech pani znaj­dzie kogoś, kto odciąży ludzi od zabez­pie­cza­nia śla­dów. Przez całą dobę zaj­mują się ana­li­zami i są kom­plet­nie sfru­stro­wani.


  – Dla­czego?


  – Bo nic nie pro­wa­dzi ich dalej. Sprawca wszę­dzie zosta­wił ślady, ale żaden z nich nie napro­wa­dza na niego.


  – A komórka?


  – Wyłą­czona.


  – O por­tre­tach Cho­pina nie będziemy nic mówić – oznaj­miła Miriam. – Dopóki nie wyja­śni się, jak Win­kle­ro­wie weszli w ich posia­da­nie, nic nie powinno prze­do­stać się do wia­do­mo­ści publicz­nej.


  – Mamy szczę­ście, że prasa do tej pory jesz­cze się o tym nie zwie­działa.


  – Co z gospo­sią?


  – Dzwo­ni­łam do niej i na mar­gi­ne­sie wspo­mnia­łam, że szu­kamy pry­wat­nych zdjęć. Zapy­ta­łam, czy wie, gdzie mogą być.


  – I co odpo­wie­działa?


  – Że jest w szoku, zaraz potem wybuch­nęła pła­czem. Zadzwo­ni­łam do jej leka­rza domo­wego. Potwier­dził to. I co tu zro­bić?


  Pizza Miriam była gotowa, a talerz Lie­blera pusty. Jego sze­roka dłoń się­gnęła do kie­szeni na piersi koszuli i wydo­była z niej paczkę papie­ro­sów. Wysu­nął jed­nego, nie przej­mu­jąc się posta­no­wie­niami Miriam. Pro­ku­ra­tor skon­cen­tro­wała się więc na pizzy, która była już pokro­jona na kawałki.


  Lie­bler zapa­lił zapałkę i przy­ło­żył ją do papie­rosa.


  – Aha, mamy go – powie­dział i zacią­gnął się.


  Miriam popa­trzyła na niego, nic nie rozu­mie­jąc i trzy­ma­jąc w pal­cach gorący kawa­łek pizzy.


  Kogo mieli?


  Pory­wa­cza?


  Led­wie się na chwilę odwró­ciła, a już go dorwali?


  Już po wszyst­kim?


  Czy może Lie­bler mówił jedy­nie o podej­rze­niu? Ale czyż nie powie­dział, że ślady do niczego ich nie zapro­wa­dziły? Poza tym, że pęcz­niały akta sprawy?


  Gorący kawa­łek pizzy wyśli­zgnął się z jej dłoni i wylą­do­wał na stole.


  – Kogo?


  – Tego męż­czy­znę na zdję­ciu.


  Głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie i wielka ulga. Absur­dal­ność uczuć. To oczy­wi­ste, że jesz­cze nie było po wszyst­kim. To zakra­wa­łoby na cud, a w pracy pro­ku­ra­tora jesz­cze nigdy nie miała do czy­nie­nia z cudem.


  – Przez chwilę myśla­łam, że już naprawdę po wszyst­kim, że zna­leź­li­ście Fre­de­rika.


  – Czy sądzi pani, że wtedy sie­dział­bym w barze szyb­kiej obsługi przy tej lurze z taniego jabola?


  – Kto go ziden­ty­fi­ko­wał?


  – Histo­ryk, do któ­rego zwró­ci­li­śmy się o eks­per­tyzę.


  – Histo­ryk?


  – To był pomysł Chri­stiana Fuchsa, bo foto­gra­fia pocho­dzi naj­wy­raź­niej z lat czter­dzie­stych. Lepiej jed­nak, żeby­śmy jesz­cze raz się upew­nili, bo jeśli to prawda, musimy brać pod uwagę kon­se­kwen­cje. Szy­kuje się nam nie­zły skan­dal.


  – Skan­dalu – pod­kre­śliła Miriam – aku­rat naj­mniej nam potrzeba. Kim więc jest ten męż­czy­zna?
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  Udo Jost nie spusz­czał komórki z oczu.


  Roz­wią­zał pierw­sze zada­nie.


  Teraz kolej na ruch nie­zna­jo­mego.


  Pyta­nie tylko, czy Sin­ger i spółka doszli do tego samego wyniku.


  Szyb­kim kro­kiem szedł z par­kingu do wej­ścia gma­chu pre­zy­dium poli­cji. Ale będzie numer, gdy uda mu się odpa­lić tę bombę. Musiał jed­nak zacho­wać spo­kój. Spo­kój przede wszyst­kim. Nie mógł sobie pozwo­lić na ani jeden błąd w dra­ma­tur­gii.


  Odru­chowo zwol­nił, by osta­tecz­nie przy wej­ściu spra­wiać wra­że­nie ewi­dent­nie znu­dzo­nego. Recep­cjo­nistka miała tyle wdzięku co gmach pre­zy­dium. Biała bluzka z ostrym jak brzy­twa koł­nie­rzy­kiem wysta­ją­cym spod ciem­no­sza­rego kostiumu.


  – Udo Jost.


  – Ach tak, pan Jost.


  Czyżby w jej gło­sie usły­szał nutę sza­cunku?


  – Pro­szę poka­zać swoją legi­ty­ma­cję dzien­ni­kar­ską. Rozu­mie pan, czy­sta rutyna.


  Nawet nie przyj­rzała się doku­men­towi.


  – W prawo, a potem pię­tro niżej do piw­nicy.


  Szum barierki roz­legł się, zanim zdą­żył przed nią sta­nąć.


  Wła­dza to przy­jemne uczu­cie. Otwie­rała drzwi.


  W pomiesz­cze­niu tło­czyli się dzien­ni­ka­rze. Sie­dzieli nawet na pod­ło­dze. Led­wie star­czało miej­sca dla kamer tele­wi­zyj­nych. Sztuczne oświe­tle­nie roz­grze­wało powie­trze. Jost poczuł, że oblewa się potem.


  Tylko żad­nego poce­nia się.


  Zacho­waj zimną krew.


  To ty pocią­gasz za sznurki.


  Pod­czas zebra­nia w redak­cji Tobler posa­dził go na krze­śle obok sie­bie, by zaraz potem poin­for­mo­wać kole­gów, że praca Josta ma prio­ry­tet.


  Teraz zatem on, Jost, nada­wał ton. Roz­dzie­lał zle­ce­nia. Wyda­wał pole­ca­nia Ramo­nie Neu­ber­ger. Wyko­nała naprawdę dobrą robotę, powięk­sza­jąc zdję­cie tak, że drugi męż­czy­zna obok Oskara Win­klera stał się wyraź­nie widoczny. Ale to on wska­zał wła­ściwy kie­ru­nek. Wie­dział, gdzie szu­kać. Po pro­stu czuł to.


  Pró­bo­wał odsu­nąć na bok emo­cje. Osta­tecz­nie ćwi­czył prze­cież swoje wystą­pie­nie.


  Miriam Sin­ger w towa­rzy­stwie Hen­riego Lie­blera i Rona Fischera. Żela­zna dama bez togi nawet w poło­wie nie wyglą­dała na tak żela­zną.


  Była wysoka i, jak na jego gust, za chuda. A te włosy! Skoł­tu­nione loki, które skrę­ciła w pozba­wiony gustu kok. To mogło świad­czyć o nie­śmia­ło­ści. Znał się na tym. Potra­fił kla­sy­fi­ko­wać kobiety według stop­nia ema­no­wa­nia sek­su­al­no­ścią.


  Nie cho­dziło przy tym o sek­sa­pil. Sek­sa­pil był sztuczny. Nie, tu cho­dziło o sygnały goto­wo­ści. Potra­fił je wywą­chać. Okej, zmysł powo­nie­nia w ostat­nich mie­sią­cach nieco mu się pogor­szył, ale, jeśli się nie mylił, spo­sób, w jaki Ramona Neu­ber­ger nachy­liła się dziś nad jego ramie­niem, był czymś w rodzaju pro­po­zy­cji. Co naj­mniej sie­dem w dzie­się­cio­stop­nio­wej skali sek­su­al­nej goto­wo­ści.


  Żela­zna dama? Tak­so­wał ją kątem oka. Minus dwa. Gło­śno się roze­śmiał. Cała trójka popa­trzyła na niego nie­uf­nie. Potem w mil­cze­niu usie­dli. Znał tę grę. Czę­sto w nią gry­wał, cho­ciaż rzadko kiedy koń­czyła się dla niego wygraną. Reguły nie bywały bowiem takie, żeby mógł wygry­wać. Miał nadzieję, że dziś będzie ina­czej.


  Kon­fe­ren­cję pra­sową roz­po­czął Ron Fischer. Zaczął od wyni­ków śledz­twa w spra­wie mor­der­stwa Hen­riety Win­kler. Nie­wiele tego było. Sprawca został wpusz­czony do miesz­ka­nia, prze­trzą­snął szafy, zacią­gnął ofiarę na taras, oblał ją wodą i pozwo­lił umrzeć. Nowo­ścią była infor­ma­cja, że zapła­cił za wyna­jęty samo­chód kartą kre­dy­tową Hen­riety Win­kler. Dzien­ni­ka­rze pil­nie wszystko noto­wali, cho­ciaż więk­szość fak­tów i tak już do nich nie­ofi­cjal­nie dotarła. Nie­liczne pyta­nia, które skie­ro­wano do Fischera, dało się prze­wi­dzieć. Dużo śla­dów. Są na dobrej dro­dze. Spraw­dzają wszystko i pro­wa­dzą wie­lo­to­rowe docho­dze­nie.


  Potem mikro­fon powę­dro­wał do rąk Lie­blera. Im dłu­żej komi­sarz mówił, tym więk­szej pew­no­ści nabie­rał Udo Jost: nie posu­nęli się do przodu ani o krok. Nie ziden­ty­fi­ko­wali męż­czy­zny na zdję­ciu. Pra­co­wali byle jak. Ta zagadka nie była prze­cież taka trudna. Ten czło­wiek był znany. Każdy, kto inte­re­so­wał się nie­miecką histo­rią, musiał go znać. Owszem, na foto­gra­fii widać go tylko z pro­filu. Ale w tle jest prze­cież jesz­cze mia­sto.


  Pod­czas gdy kolega zada­wał pyta­nie przy­go­to­wane przez Josta, on sam sie­dział nie­ru­chomo i sta­rał się powstrzy­mać od udziału w dys­ku­sji.


  – Czy nie można namie­rzyć tele­fonu komór­ko­wego?


  – Nie ma kon­taktu. Przy­pusz­czamy, że wyjął bate­rię z apa­ratu.


  Miriam Sin­ger prze­jęła mikro­fon. Była zde­ner­wo­wana. Bez prze­rwy wysu­wała do przodu to jedną, to drugą nogę. Od bio­der w górę sta­no­wiła uoso­bie­nie pew­no­ści sie­bie, ale pod sto­łem wyraź­nie ema­no­wała ner­wo­wo­ścią. Czuł, że miała go na oku. Jeżeli prze­czu­wała, jakie miał zamiary, błę­dem byłoby, gdyby go nie uprze­dziła.


  – Inten­syw­nie nad tym pra­cu­jemy. Mamy już wiele cen­nych wska­zó­wek. Rów­nież od pań­stwa, czyli od mediów, za co jeste­śmy wdzięczni. Infor­ma­cje te muszą jed­nak jesz­cze zostać spraw­dzone. Rozu­mieją chyba pań­stwo, że nie będziemy pre­zen­to­wali tych wyni­ków docho­dze­nia, co do któ­rych nie mamy jesz­cze stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści.


  – Dzie­więć­dzie­siąt osiem pro­cent w zupeł­no­ści wystar­czy! – wtrą­cił dzien­ni­karz pra­sowy.


  W pomiesz­cze­niu roz­legł się apro­bu­jący śmiech.


  – Oczy­wi­ście, rozu­miem – uśmiech­nęła się Miriam – ale ja nie mogę na tym poprze­stać. Dla­tego muszę nie­stety pro­sić pań­stwa o cier­pli­wość. Sądzę, że jutro będę mogła powie­dzieć wię­cej. Gdy tylko będzie coś nowego, natych­miast skon­tak­tu­jemy się z pań­stwem. Pro­szę jed­nak zro­zu­mieć, w chwili obec­nej nie możemy nic wię­cej powie­dzieć. Mamy jed­nak nadzieję, że pory­wacz wkrótce się ode­zwie.


  – Poja­wiają się pogło­ski, że może cho­dzić o kogoś, kogo firma Win­kler zwol­niła w ramach ubie­gło­rocz­nej restruk­tu­ry­za­cji. Czyli o akt zemsty – ode­zwał się Phi­lipp Roosen, mąż poli­cyj­nej psy­cho­log Hanny Roosen.


  – Pro­szę zro­zu­mieć, nie możemy nic na ten temat powie­dzieć.


  – Jak zamie­rzają pań­stwo zna­leźć chłopca? Mija drugi dzień, odkąd zagi­nął. Ryzyko wzra­sta z każdą godziną – w gło­sie Ramony Neu­ber­ger pobrzmie­wała pro­wo­ku­jąca nutka.


  – Dzię­ku­jemy za uwagę.


  Pro­ku­ra­tor gwał­tow­nie wstała, ude­rza­jąc przy tym kola­nem w stół. Na jej twa­rzy nie poja­wił się jed­nak żaden gry­mas. Spieszno jej było do opusz­cze­nia sali.


  Dzien­ni­ka­rze zaczęli się pako­wać. Jost usły­szał pomruki nie­za­do­wo­le­nia i narze­ka­nie na stratę czasu.


  Intu­icyj­nie wie­dział, czego chce od niego pory­wacz. Z jed­nego jedy­nego powodu. Bo sam też iden­tycz­nie by dzia­łał. Genialna metoda. To była współ­praca, która spra­wiała przy­jem­ność. Nie myślał o dziecku, które tam­ten męż­czy­zna prze­trzy­my­wał.


  – Jesz­cze jedno pyta­nie. – Powoli pod­niósł się z miej­sca.


  Momen­tal­nie zapa­dła cisza.


  Uwagę publicz­no­ści miał teraz po swo­jej stro­nie.


  Żela­zna dama powoli się odwró­ciła.


  Pogarda. Oto, co wysy­łała pod jego adre­sem. Pach­niała pogardą. Nie dla niego, lecz dla całej jego płci. Krótka spód­niczka, którą nosiła, była tylko atrapą. Zwy­czaj­nym eks­pe­ry­men­tem. Czy­stą teo­rią. Pod tę czarną spód­nicę dawno już nikt nie się­gał. Nie, żeby on sam odczu­wał taką potrzebę.


  – Pan Jost? – usły­szał głos Lie­blera, który wysu­nął się przed pro­ku­ra­torkę, jakby chciał ją osło­nić. – Co możemy dla pana zro­bić?


  – Czy naprawdę chcą nam pań­stwo wmó­wić, że nie roz­po­zna­li­ście tego dru­giego czło­wieka? – zapy­tał gło­śno Jost.


  Cisza jak makiem zasiał.


  – Jed­nego z naj­więk­szych zbrod­nia­rzy w histo­rii Nie­miec?


  Zręcz­nie wybrał moment. Kamery tele­wi­zyjne natych­miast skie­ro­wały się na niego. Roz­bły­sły fle­sze. Pode­tknięto mu pod brodę mikro­fony.


  Teraz Miriam Sin­ger cał­ko­wi­cie odwró­ciła się w jego stronę, zda­wała się jed­nak nie mieć zamiaru wra­cać na swoje miej­sce. Za minutę na pewno będzie musiała usiąść.


  – Czy może nic nie mówi pań­stwu nazwi­sko Frank? Hans Frank.


  Żela­zna dama wie­działa. Kąciki jej ust drgnęły. Wie­działa, kim był męż­czy­zna na zdję­ciu, i myślała, że może zataić to przed prasą. Nie zamie­rzała z nim współ­pra­co­wać, cho­ciaż pory­wacz powie­dział: „Jest pan moim czło­wie­kiem”.


  Teraz mil­czała. Jasne, nie chciała stra­cić twa­rzy.


  Dla­tego szybko dodał:


  – Rzeź­nik Pol­ski.


  Z zado­wo­le­niem stwier­dził, że kole­dzy ponow­nie zaj­mują miej­sca.
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  Atmos­fera w pomiesz­cze­niu zagę­ściła się. Wspól­nie z Fische­rem i Lie­ble­rem Miriam pró­bo­wała zba­ga­te­li­zo­wać sprawę.


  Tak, owszem, oni rów­nież ziden­ty­fi­ko­wali Hansa Franka. Nie byli prze­cież nowi­cju­szami w swoim fachu, pro­sili jed­nak o zro­zu­mie­nie, o współ­pracę. Tutaj cho­dziło o ludz­kie życie, a nie o sprawę poli­tyczną. Oświad­czyli, że muszą naj­pierw spraw­dzić auten­tycz­ność foto­gra­fii. Nie mogą tak jak media po pro­stu coś stwier­dzać. Musieli gro­ma­dzić dowody, a to wyma­gało czasu.


  – Sprawca chce tym zdję­ciem pro­wo­ko­wać – oznaj­miła Miriam i żało­wała, że nie ma przy sobie oku­la­rów.


  – Może on chce tylko coś wyja­śnić? – krzyk­nął Jost. Był nie tylko osobą kon­tak­tową pory­wa­cza, lecz rów­nież jego obrońcą.


  – Nie chcemy żad­nych obja­śnień ze strony pory­wa­cza, tylko jego żądań, żeby móc zare­ago­wać. On nie daje nam szansy. Nie daje szansy rodzi­nie. O cokol­wiek cho­dzi z tym zdję­ciem, Fre­de­rik Win­kler nie ma z tym nic wspól­nego. To tylko sied­mio­let­nie dziecko.


  – Ale może aku­rat to jest żąda­niem? – Pod­niósł się Roosen. – Pory­wacz domaga się, żeby­śmy zajęli się rodziną Win­kle­rów. Męż­czy­zna obok Hansa Franka jest pra­dziad­kiem upro­wa­dzo­nego chłopca. Fakt, że tu sfo­to­gra­fo­wano go u boku gene­ral­nego guber­na­tora Pol­ski, pozwala wnio­sko­wać, że pro­wa­dził inte­resy z nazi­stami. Muszą pań­stwo przy­jąć, że pory­wacz nie chce zwy­czaj­nie pie­nię­dzy, lecz wyja­śnie­nia.


  – To jed­nak nie pomaga nam w poszu­ki­wa­niach Fre­de­rika Win­klera – odparła Miriam. – Musimy dowie­dzieć się, gdzie jest dziecko, i jak zawsze trzy­mać się śla­dów, które mamy.


  – A jeżeli rze­czy­wi­ście cho­dzi tylko o wyja­śnie­nie? – zapy­tał Roosen.


  – Wciąż jesz­cze mamy nadzieję – powie­dział Lie­bler – że on wysu­nie żąda­nie okupu.


  – Jakie kroki zamie­rzają pań­stwo teraz pod­jąć? – padło kolejne pyta­nie z tłumu.


  – Skon­cen­tru­jemy się na nastę­pu­ją­cych punk­tach: znamy numer tele­fonu komór­ko­wego, z któ­rego dzwo­nił pory­wacz, i przy­pusz­czamy, że na par­kingu koło Kas­sel zmie­nił samo­chód. Pro­simy pań­stwa, aby­ście w waszych rela­cjach zaape­lo­wali do spo­łe­czeń­stwa. Nie­moż­liwe, żeby nikt tego nie widział. Chło­piec nie towa­rzy­szył mu dobro­wol­nie.


  – Gdzie jest matka? Czy zwróci się do pory­wa­cza? – zapy­tał Jost.


  – W tej chwili nie jest w sta­nie tego zro­bić – odpo­wie­działa Miriam.


  – Jeżeli motyw sprawcy tkwi jed­nak w histo­rii rodziny, mogłoby to pomóc. – Znowu ten Jost. Czy nikt nie mógłby mu zamknąć gęby?


  – To wszystko spe­ku­la­cje – oznaj­miła Miriam – które nikomu nie przy­no­szą pożytku. Gorąco pro­simy, aby pań­stwo wyraź­nie pod­kre­ślili, iż rodzina gotowa jest speł­nić każde żąda­nie.


  – Rów­nież wycią­gnąć trupa z szafy, któ­rego ukryła sześć­dzie­siąt lat temu? – spy­tał z uśmie­chem Udo Jost. – Bo prze­cież to chce nam powie­dzieć ta foto­gra­fia. Chyba nie ocze­kują pań­stwo od nas, że o tym nie wspo­mnimy i że zamie­ciemy to pod dywan?


  Odwró­cił się do swo­ich kole­gów.


  – Hans Frank nie bez kozery nazy­wany był rzeź­ni­kiem Pol­ski i został ska­zany na śmierć. Ma na sumie­niu tysiące ludz­kich ist­nień.


  – Jeżeli teraz roz­dmu­chają pań­stwo ten temat, roz­sła­wią tę postać na nowo. – Miriam z tru­dem zacho­wy­wała spo­kój.


  – Co chce nam pani przez to zain­sy­nu­ować, pani pro­ku­ra­tor? – Po twa­rzy Udo Josta prze­mknął udany wyraz zdu­mie­nia. – Że pra­cu­jemy dla nazi­stów, bo prze­ka­zu­jemy prawdę? Czy pani w ogóle wie, kim był Hans Frank? Hitler oso­bi­ście mia­no­wał go gene­ral­nym guber­na­to­rem połu­dnio­wej Pol­ski. To tam znaj­do­wały się Auschwitz i Bir­ke­nau. Frank zarzą­dzał obławy, publiczne egze­ku­cje, był odpo­wie­dzialny za przy­mu­sowe depor­ta­cje, za getta, zamie­rzał uczy­nić z Pola­ków naród wyrob­ni­ków, ogra­biał Kra­ków i kraj z dzieł sztuki.


  Zamilkł na krótką chwilę i z iro­nicz­nym uśmie­chem dodał:


  – Nie powinna pani ubie­rać się na czarno, jeżeli nie jest pani w sta­nie znieść prawdy. Nie służy to pani kar­na­cji.


  Miriam zaci­snęła zęby. Musiała się opa­no­wać. Wszystko w niej krzy­czało, żeby zerwać się z krze­sła i opu­ścić salę. Prawy kciuk wrzy­nał się w dłoń. Ból poma­gał przy­ćmić wście­kłość. Miriam nie była jed­nak tylko wzbu­rzona, czuła się poni­żona tym, że dała się wcią­gnąć w ten dia­log z Jostem, że w ten spo­sób zdo­łał ją publicz­nie zaata­ko­wać.


  Tego aku­rat nie potrze­bo­wała.


  Media powinny się cie­szyć, że w ogóle z nimi roz­ma­wia. Musiała im uświa­do­mić, że wszy­scy tutaj zdani są na jej łaskę.


  Już była bli­ska tego, by gło­śno i dobit­nie oznaj­mić, że wpro­wa­dzi zakaz roz­po­wszech­nia­nia infor­ma­cji, gdy nagle Henri Lie­bler i Ron Fischer wstali.


  – Koniec kon­fe­ren­cji – powie­dział Lie­bler. – Będziemy pań­stwa infor­mo­wać na bie­żąco.


  Wszystko wymy­kało się spod kon­troli. Miriam nie pozo­stało nic innego, jak podą­żyć za Fische­rem, niczym nasto­let­nia deli­kwentka, którą musiano zaaresz­to­wać.


  


  


  – Do cho­lery, nie cho­dzi o panią, o pani honor! – darł się w swoim gabi­ne­cie Fischer. – Tutaj cho­dzi o życie dziecka.


  Lie­bler poło­żył mu dłoń na ramie­niu:


  – Uspo­kój się, stary.


  – Nie mogę się uspo­koić. Igno­ro­wa­nie, ot, co jest potrzebne temu Jostowi. Igno­ro­wa­nie zna­czy dla niego tyle, co kop­niak w dupę. Nie wolno nam pod­chwy­ty­wać jego haseł i tym samym nada­wać im zna­cze­nia. W takich sytu­acjach się prze­rywa. Nie my, tylko pani, pani pro­ku­ra­tor. To pani zada­nie. To pani pro­wa­dzi kon­fe­ren­cję pra­sową. Mamy do prze­ka­za­nia okre­ślone infor­ma­cje. Koniec, kropka. Potem oni mogą wypra­wiać, co chcą. Ale wię­cej nie dostaną. Tak to działa. Z prasą się nie dys­ku­tuje. A już w żad­nym wypadku... – pod­szedł do krze­sła, na któ­rym sie­działa Miriam – ...gdy cho­dzi o – tu jego głos odru­chowo przy­cichł – naro­dowy socja­lizm. Wtedy naj­le­piej zamilk­nąć. To temat tabu. Nie wie pani, ilu poli­ty­ków musiało z tego powodu zejść ze sceny i przejść na eme­ry­turę?


  – Co za bzdury pan wyga­duje! – Miriam wstała. – Tabu. Naro­dowy socja­lizm. Co ja takiego powie­dzia­łam?


  – Że Jost roz­sławi Hansa Franka, jeżeli o tym powie.


  – Ale to prze­cież prawda. On kon­stru­uje sza­leń­cze teo­rie. Już to widzę, jak w wia­do­mo­ściach o dwu­dzie­stej pokażą zdję­cia, które mogą nie mieć nic wspól­nego z tą sprawą.


  – No i niech mu pani pozwoli sko­czyć na zła­ma­nie karku. To wła­śnie jest dobre. Istne pole minowe. Jeden krok i bum, wyla­tuje pani w powie­trze. Jost sam sie­bie zała­twi, jeżeli będzie jechał na tym tema­cie. Wiem to z doświad­cze­nia. Nie prze­żył tego jesz­cze nikt poza tym histo­ry­kiem z ZDF. A jemu ucho­dzi to na sucho tylko dla­tego, że skleja mate­riał wizu­alny z archi­wum i pod­kłada auto­ry­zo­wane pań­stwowo tek­sty z pod­ręcz­ni­ków nie­miec­kiej histo­rii, zatwier­dzone na szcze­blu mini­ste­rial­nym.


  – Hej, stary, zejdź z orbity – ode­zwał się Lie­bler i zachę­ca­jąco uśmiech­nął do Miriam: – On wcale nie to miał na myśli.


  – A wła­śnie, że mia­łem! – ryk­nął Fischer i wybiegł z biura.


  – Czy on ma rację? – zapy­tała Miriam.


  – Oba­wiam się, że tak. Ale ja zawsze kie­ruję się dewizą, że na zamia­ta­nie przyj­dzie czas. Na razie zostawmy to potłu­czone szkło, może przy­nie­sie szczę­ście. Zanim jed­nak podej­mie pani decy­zję o ustą­pie­niu z urzędu, co – mam nadzieję – nie nastąpi, jedźmy do Carla Win­klera i poga­dajmy z nim raz jesz­cze.


  – A co z Fische­rem?


  – Niech sobie jedzie do domu i swo­ich bliź­nia­ków. Wtedy powróci do rze­czy­wi­sto­ści i będzie się musiał znowu skon­cen­tro­wać na tym, co ważne.


  – Ważne jest, żeby­śmy zna­leźli Fre­de­rika Win­klera – stwier­dziła Miriam.


  – Boże, naresz­cie zała­pała – powie­dział Lie­bler. – A w ogóle, to lubi pani piłkę nożną?
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  We śnie Denise widziała niebo zasnute kłę­bami dymu. Czuła żar, usły­szała skwier­cze­nie, gdy mate­riał zajął się ogniem. Zroz­pa­czona pró­bo­wała ode­rwać od sie­bie dziecko. Wypu­ściła dłoń Fre­de­rika. Po pro­stu ją wypu­ściła i zbyt późno dostrze­gła, że z jego ust uno­sił się dym. Zafa­scy­no­wany stał i wpa­try­wał się w pło­mie­nie, które go osa­czały i coraz szyb­ciej pochła­niały, aż zupeł­nie znikł.


  Musiała się zde­cy­do­wać. Wło­żyła rękę w ogień. Nie poczuła bólu. Pożoga wewnętrz­nie ją wypa­liła. Została już tylko powłoka ze skóry. Pofru­nęła przez ogień niczym strzę­pek żaru.


  


  


  Denise obu­dziła się zlana potem. Oddy­chała z tru­dem. W pokoju było zupeł­nie ciemno, potrze­bo­wała tro­chę czasu, żeby uświa­do­mić sobie, gdzie się znaj­duje. Była w pokoju Fre­de­rika, leżała w jego łóżku.


  Co się z nią działo? Kiedy to wszystko się zaczęło?


  Przy­szło jej na myśl, że ist­niała destruk­cja, która nie uwi­dacz­nia się na zewnątrz i pro­wa­dzi do tego, że cho­dzi tylko o prze­ży­cie, albo nawet i nie o to. Być może mara­ton nie ozna­czał siły, tylko jedy­nie próbę ucieczki. Ucie­kała przez całe życie.


  Rzu­ciła okiem na zega­rek. Jede­na­sta. Zupeł­nie stra­ciła poczu­cie czasu, który pod­czas tego cze­ka­nia nie dłu­żył się jak zwy­kle, a wręcz prze­ciw­nie – gnał do przodu.


  Rzeź­nik Pol­ski i jej dzia­dek na twier­dzy w Kra­ko­wie. Denise słu­chała, jak Miriam jej to tłu­ma­czyła. I rozu­miała, ale nie poj­mo­wała.


  A jej ojciec jak zwy­kle mil­czał. Dla­czego nigdy nie mogła na niego liczyć? Dla­czego nigdy nie był dla niej opar­ciem? Rów­nież teraz. Tak, moż­liwe, że nie miał poję­cia, co ozna­czało to zdję­cie. Że nic nie wie­dział o powią­za­niach swo­jego ojca z Han­sem Fran­kiem, gene­ral­nym guber­na­to­rem Pol­ski. Ale kiedy on w ogóle chciał wie­dzieć? Nigdy. Taka była prawda, do cho­lery.


  – Zdję­cie wyko­nano w Kra­ko­wie na Wawelu, na tak zwa­nej Basz­cie San­do­mier­skiej – tłu­ma­czył Lie­bler. – To wieża, w któ­rej Hans Frank miesz­kał pod­czas oku­pa­cji Pol­ski. Mało powie­dziane miesz­kał, on z Wawelu rzą­dził, wiódł życie króla. W sali koro­na­cyj­nej obra­do­wał z SS. Tam zapa­dały decy­zje o życiu milio­nów ludzi.


  A co na to jej ojciec?


  Wzru­szył ramio­nami.


  Czy nigdy się nie zasta­na­wiał, co robili jego rodzice w cza­sie wojny? Cho­lera, jego obo­wiąz­kiem było o to wypy­ty­wać.


  Denise wyłą­czyła świa­tło. Ogień natych­miast powró­cił. Psy­cho­lożka tłu­ma­czyła, że jedyne, co zawsze funk­cjo­nuje, nawet w pasyw­nym try­bie czu­wa­nia, to pod­świa­do­mość. Jest jak archi­wum bez żad­nego porządku. Wspo­mnie­nie wpro­wa­dza psy­chikę w chaos emo­cji i prze­żyć, spla­ta­jąc je w histo­rie.


  Jakże mogła o tym zapo­mnieć.


  Cen­trum han­dlowe było jed­nym z pierw­szych mię­dzy­na­ro­do­wych pro­jek­tów, które Oli­ver pozy­skał dla sie­bie. Bar­dzo pre­sti­żowy obiekt z ponad dzie­się­cioma tysią­cami metrów kwa­dra­to­wych powierzchni sprze­daży i wspa­nia­łym wido­kiem na Wawel i Wisłę.


  Wawel. Wawel. Rezy­den­cja rzeź­nika Pol­ski, który nazy­wał się tak nie­po­zor­nie – Hans Frank. Który na zdję­ciu spra­wiał wra­że­nie łagod­nego. Wręcz pogod­nego. Tak jak jej dzia­dek. Na jego odpo­wie­dzial­ność jed­nak mor­do­wano ludzi. Dzieci. Matki.


  Mor­do­wa­nie było czę­ścią jego myśle­nia, jego chleba powsze­dniego. W jego mózgu ist­niały synapsy koja­rzące mord z dziećmi. Pokrętne okru­cień­stwa jego świa­do­mo­ści. I fakt, że go za te zbrod­nie powie­szono, wcale nie pocie­szał.


  


  


  Dokład­nie sześć mie­sięcy temu Oli­ver, Fre­de­rik i Denise byli w Kra­ko­wie. Ich hotel znaj­do­wał się w samym cen­trum, zale­d­wie minutę od Rynku, pośród zgiełku mia­sta, któ­rego serce pra­wie nie zmie­niło się od cza­sów śre­dnio­wie­cza. Pierw­szego wie­czoru pre­zy­dent Kra­kowa zapro­sił ich do jed­nej z naj­lep­szych restau­ra­cji w mie­ście. Pochle­biał Oli­ve­rowi. Była też prasa. W gaze­tach uka­zały się arty­kuły. Oli­ver czuł się jak dobro­czyńca. Widziała to w pro­tek­cjo­nal­nym wyra­zie jego twa­rzy.


  Następ­nego dnia stał w łazience i się golił, tym­cza­sem ona zawią­zy­wała kra­wat Fre­de­ri­kowi. Chło­piec pozwo­lił go sobie zało­żyć jak smycz. Sie­dział nie­ru­chomo, jakby ktoś powie­dział „siad”.


  Denise chciała pójść na pie­chotę, Oli­ver jed­nak zamó­wił tak­sówkę. Nie mógł prze­cież przyjść pie­szo na uro­czy­stość ofi­cjal­nego otwar­cia. Tary­fiarz, któ­rego złote zęby poły­ski­wały w słońcu, już po kilku metrach zaofe­ro­wał im butelkę wódki.


  – Pięć euro – powie­dział.


  Kupi­łaby ją, nawet jeśli nie piła alko­holu. Pomy­ślała zwy­czaj­nie, że ist­nieje powód, dla któ­rego sprze­da­wał w tak­sówce wódkę. Han­del sta­no­wił drugi filar jego bytu, bo z jed­nego nie mógł się utrzy­mać, a już na pewno wyży­wić rodziny. Po minie Oli­vera zorien­to­wała się, że abso­lut­nie by tego nie zaak­cep­to­wał. Nie było potrzeby, żeby kupo­wać wódkę w tak­sówce. Uśmiech­nęła się więc uprzej­mie i potrzą­snęła prze­cząco głową.


  Fre­de­rik przez cały czas sie­dział sztywno obok niej. To był pierw­szy raz, kiedy zabrali go na ofi­cjalne spo­tka­nie biz­ne­sowe. Dener­wo­wał się. Bez prze­rwy popra­wiał kra­wat, tak jak Oli­ver, kiedy był czymś prze­jęty.


  Mało bra­ko­wało, a Oli­ver nie usły­szałby dzwonka komórki, tak gło­śno wyły syreny nad mia­stem. Po wyra­zie jego twa­rzy zorien­to­wała się, że coś się stało.


  – Zaraz tam będę – powie­dział, zaci­ska­jąc przy tym szczęki tak mocno, że linie kości ostro zary­so­wały się na policz­kach.


  Fre­de­rik, który przez cały czas gapił się przez okno, odwró­cił się do ojca. Wyczuł, że coś było nie w porządku.


  – Co się dzieje? – zapy­tał. Oli­ver jed­nak nie odpo­wie­dział. Zamiast tego zwró­cił się do tak­sów­ka­rza i pona­glił po angiel­sku:


  – More quic­kly, ple­ase.


  Kie­rowca sta­rał się jechać szyb­ciej, ale na ulicy zaczął się two­rzyć korek. Z tyłu sły­chać było syreny wielu wozów straży pożar­nej. W samo­cho­dzie pano­wała cisza. Nikt się nie ruszał. Przez przed­nią szybę Denise widziała, jak czarny obłok dymu roz­lewa się po nie­bie i z zawrotną szyb­ko­ścią two­rzy czarny klosz otu­la­jący mia­sto.


  Oli­ver wciąż jesz­cze trzy­mał komórkę przy uchu. Twarz miał zlaną potem.


  – Nie można szyb­ciej? – wark­nął na tak­sów­ka­rza, który w odpo­wie­dzi wzru­szył ramio­nami, się­gnął pod fotel i wyjął nie­bie­skiego koguta, któ­rego następ­nie umie­ścił na dachu. W parę sekund tak­sówka zmie­niła się w cywilny patrol i za kilka minut dotarli na obrzeża dziel­nicy, w któ­rej znaj­do­wało się nowe cen­trum han­dlowe. Paliło się jasnym pło­mie­niem. W odle­gło­ści dwu­stu metrów od budynku tak­sówkę zatrzy­mała poli­cja. Drogę blo­ko­wały radio­wozy i straż pożarna. Przed nimi zaś ściana ognia, z którą wal­czyli stra­żacy. Sły­szeli nawo­ły­wa­nia ludzi. Nad­jeż­dżało coraz wię­cej wozów do gasze­nia pożaru. Wobec potęgi pło­mieni armatki wodne spra­wiały wra­że­nie śmiesz­nych zaba­wek.


  Tak­sów­karz napi­sał cenę na kartce. Jed­nak Oli­ver już wysiadł z samo­chodu. Przez okno Denise widziała, jak biegł w kie­runku pło­ną­cego kom­pleksu budyn­ków. Nie pamię­tała, jak wysia­dła i jak z Fre­de­ri­kiem dotarła do gma­chu.


  Była peł­nia lata. Miała na sobie białą suk­nię z lnu, którą potem musiała wyrzu­cić, iskry powy­pa­lały w mate­riale czarne dziurki. Nikt jej nie zatrzy­my­wał. Z powodu dymu led­wie była w sta­nie oddy­chać. Żar palił jej twarz, a ręce pie­kły, jakby poło­żyła je na grillu. W powie­trzu uno­siły się kłęby dymu. Niebo przy­sła­niały strzępy żaru, które wyglą­dały jak ogromne pło­nące ptaki. Denise miała wręcz wra­że­nie, że sły­szy trze­pot ich skrzy­deł, gdy wiel­kimi chma­rami prze­miesz­czały się nad Wisłę.


  Nagle huk eks­plo­zji. Stra­żacy bie­giem odda­lali się od budynku i coś do niej krzy­czeli. Jeden z nich pocią­gnął ją za sobą.


  Kątem oka widziała, jak włosy Fre­de­rika w bla­sku ognia skrzą się czer­wie­nią.


  – Bie­gnij – krzy­czała – dasz radę!


  Ski­nął głową, sły­szała, jak sapie, bie­gnąc tuż obok niej i kur­czowo trzy­ma­jąc ją za rękę.


  Gdy rzu­ciła okiem przez ramię, zoba­czyła, jak pękają szyby w fasa­dzie. Jedna po dru­giej, niczym efekt domina.


  To był kosz­mar.


  Istne pie­kło.


  Wyda­wało się, że pło­nie cała dziel­nica.


  


  


  Jak mogła o tym zapo­mnieć? Powinna była o tym pomy­śleć już za pierw­szym razem, gdy tylko padła nazwa Kra­ków. Co wyda­rzyło się potem? Denise pró­bo­wała sobie przy­po­mnieć. Były pro­blemy z ubez­pie­cze­niem, cho­dziło o przy­czyny pożaru. Wię­cej nie wie­działa.


  Odna­la­zła wódkę na dnie zamra­żal­nika. Dla­czego ten tak­sów­karz na nich cze­kał? Czy to była cie­ka­wość? Litość? Tro­ska? Czy może zwy­kła pol­ska przed­się­bior­czość? Kie­rowca w każ­dym razie wysiadł i otwo­rzył drzwi pro­wa­dzące na wysie­dziane tylne fotele obite sztuczną skórą. Wsia­dła i mocno przy­tu­liła do sie­bie Fre­de­rika. Męż­czy­zna ponow­nie się­gnął pod fotel i wycią­gnął wódkę. Ukryła ją przed Oli­ve­rem. Naj­pierw w walizce, potem w zamra­żarce, do któ­rej na pewno nigdy nie zaglą­dał. Bez namy­słu nalała sobie kie­li­szek.


  Czy ten pożar był począt­kiem? Tak, miał zna­cze­nie, cho­ciaż jesz­cze nie wie­działa jakie. Denise była pewna, że aby odna­leźć syna, musi podą­żyć tym śla­dem.


  Się­gnęła po tele­fon komór­kowy, ale w tej samej chwili uświa­do­miła sobie, że nie zapi­sała w nim numeru Miriam.


  W kory­ta­rzu oby­dwaj poli­cjanci peł­nili wartę przy swych tech­nicz­nych urzą­dze­niach, naj­wy­raź­niej wyćwi­czeni w spa­niu na sie­dząco. Zapro­po­no­wała im wódkę, ale odmó­wili. Byli tak­towni aż do gra­nic nie­wi­dzial­no­ści i igno­ro­wali jej dziwne zacho­wa­nie.


  – Mają pano­wie numer pani Sin­ger? – zapy­tała, a gdy już go dostała, rze­kła: – Poza tym będzie mi potrzebne prze­kie­ro­wa­nie połą­czeń tele­fo­nicz­nych.
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  Mazu­rek Cho­pina wyrwał Miriam ze snu. Poło­żyła się do łóżka śmier­tel­nie zmę­czona po bez­sku­tecz­nej pró­bie obej­rze­nia do końca audy­cji o książ­kach. W któ­rymś momen­cie pro­wa­dząca pro­gram zaczęła dzia­łać jej na nerwy. Jej wywody spra­wiały na niej w pół­śnie wra­że­nie kaza­nia upo­rczy­wym napa­sto­wa­niem w kwe­stiach gustu, nie­zno­śnym, umo­ral­nia­ją­cym szu­mem w uszach. A miłość była wciąż opi­sy­wana tak nie­na­tu­ral­nie, jakby cho­dziło o cho­robę. O dole­gli­wo­ści cie­le­sne. Jak tu żyć, skoro nawet miłość nie nio­sła nadziei, prze­ko­na­nia, że coś na tym świe­cie było dobre?


  Z zamknię­tymi oczami błą­dziła ręką po pod­ło­dze, aż poczuła pod pal­cami komórkę. Melo­dia zatra­ciła wszelką muzy­kal­ność. Brzmiała jedy­nie meta­licz­nie i prze­ni­kli­wie. Mike mawiał, że Cho­pin to roz­trze­pane gówno, słu­chał tylko San­tany albo Pink Floyd, a kla­sykę nazy­wał muzyką bur­żu­azji. Tak wtedy roz­ma­wiali. Podej­rzane było wszystko, co nosiło zna­miona esta­bli­sh­mentu.


  Mike nie żył, ale Cho­pin prze­trwał.


  Zega­rek na wyświe­tla­czu komórki poka­zy­wał dwu­dzie­stą trze­cią dwa­dzie­ścia.


  – Sin­ger.


  – Kra­ków.


  W gło­sie Denise pobrzmie­wała nutka deter­mi­na­cji.


  – Co?


  – Kra­ków. Byli­śmy tam pół roku temu.


  – Kto? – zapy­tała zaspana Miriam.


  – Oli­ver, Fre­de­rik i ja. Wybuchł pożar. Na budo­wie. Dokład­nie w chwili, kiedy budy­nek miał zostać uro­czy­ście otwarty.


  – Pożar?


  – Komu naj­bar­dziej zależy na usta­le­niu przy­czyny pożaru?


  – Co masz na myśli? – Miriam nadal nie rozu­miała, o co cho­dzi Denise.


  – Ubez­pie­cze­nie. Były pro­blemy z ubez­pie­cze­niem, rozu­miesz. Z powodu przy­czyny pożaru. Doku­menty są w fir­mie. Musimy je zabrać.


  – Teraz?


  – Tak.


  Teraz Miriam była już cał­ko­wi­cie prze­bu­dzona.


  – Denise, to nie­moż­liwe. Musisz zostać w domu przy tele­fo­nie.


  – Mam prze­kie­ro­wa­nie połą­czeń na komórkę. Ale on nie zadzwoni. Dawno mógł to zro­bić. Nie dam rady już dłu­żej cze­kać, zwa­riuję. Dra­pię się do krwi, wyry­wam włosy. Mam ochotę papie­ro­sem wypa­lić sobie dziury w mózgu. Chcia­ła­bym usły­szeć ten syk, żeby zapo­mnieć. Rozu­miesz? Mój syn i ja jeste­śmy karani za coś, co zro­bił mój dzia­dek.


  – Nie jesteś karana.


  – Owszem, jestem. – Przez chwilę po dru­giej stro­nie trwała cisza. – Nie wiem, jak mam to wytrzy­mać.


  – Na tym wła­śnie polega tajem­nica życia, że wszystko jakoś wytrzy­mu­jemy – powie­działa Miriam.


  


  


  Ciem­no­szary sha­ran Denise cze­kał już z włą­czo­nymi reflek­to­rami przed sie­dzibą firmy na rogu Golub-Lebe­denko-Platz i Kley­er­straße. Budy­nek w stylu lat pięć­dzie­sią­tych, który nie­dawno pod­ra­so­wano szkłem, lek­kimi żalu­zjami i nową recep­cją.


  Miriam wysia­dła i spoj­rzała w niebo. Chmury wisiały nisko. Ponow­nie zano­siło się na śnieg. Drżąc z zimna, pod­bie­gła do sha­rana i zapu­kała w szybę. Denise otwo­rzyła drzwi. Gdy Miriam wśli­zgnęła się na miej­sce pasa­żera, poczuła alko­hol. Na twa­rzy Denise malo­wał się nowy wyraz deter­mi­na­cji, który naj­wy­raź­niej zawdzię­czała siłom dżina z butelki wódki w jej ręku.


  – Tysiąc kilo­me­trów – powie­działa Denise.


  – Co?


  – Tysiąc kilo­me­trów, tyle jest do Kra­kowa. Może jego nie ma w Niem­czech, tylko jest tam. Może on prze­wiózł go przez gra­nicę...


  Ukryła twarz w dło­niach. Jej palce wpiły się w skórę, jakby chciały prze­bić się do wnę­trza czaszki, żeby pochwy­cić prawdę i ją wyszarp­nąć.


  Przez chwilę Miriam zatę­sk­niła za obec­no­ścią Hen­riego Lie­blera, potem wysia­dła i sta­nęła przy otwar­tych drzwiach.


  – Chodźmy.


  Dło­nie Denise odkle­iły się od twa­rzy. Teraz w jej oczach malo­wał się strach. Zagnieź­dził się tam niczym czarny paso­żyt. Denise odkrę­ciła butelkę i pod­nio­sła do ust.


  – Też chcesz?


  – Nie. Butelka zosta­nie tutaj.


  Miriam wyjęła wódkę z ręki Denise i scho­wała do torby. Potem odwró­ciła się i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ruszyła w stronę budynku.


  – Muszę naj­pierw wyłą­czyć alarm – usły­szała głos Denise. – Firma ochro­niar­ska co dwie godziny zagląda tu i kon­tro­luje. Jeżeli alarm jest włą­czony, wie­dzą, że wszystko w porządku.


  Hall przy recep­cji roz­ja­śniało dys­kretne oświe­tle­nie. Pocho­dziło z lamp zato­pio­nych w gra­ni­to­wej posadzce i cią­gnęło się przy ścia­nie wzdłuż scho­dów na górę. Towa­rzy­szyło im w dro­dze na pierw­sze pię­tro. Tutaj Denise otwo­rzyła szklane drzwi pro­wa­dzące na sze­roki kory­tarz. Wszę­dzie na ścia­nach wisiały rysunki budyn­ków.


  Biuro, do któ­rego weszły, znaj­do­wało się na początku, po pra­wej stro­nie. Nie­wiele róż­niło się od pomiesz­czeń w sądzie. Denise skie­ro­wała się pro­sto do jed­nej z szaf. Za ażu­ro­wymi drzwiami, które odsu­nęła, uka­zały się sta­ran­nie opi­sane i upo­rząd­ko­wane alfa­be­tycz­nie rzędy segre­ga­to­rów. K jak Kas­sel, jak Koblen­cja, jak Kra­ków. Wyjęła jeden z segre­ga­to­rów. Jej palce wpraw­nym ruchem prze­su­wały się po spi­sie tre­ści.


  – Nie ma żad­nych doku­men­tów – stwier­dziła zmie­szana.


  – Może są prze­cho­wy­wane gdzie indziej – rzu­ciła Miriam.


  – Nie. – Denise potrzą­snęła głową. – Wszyst­kie papiery muszą być zacho­wane w dwóch egzem­pla­rzach. Ory­gi­nał w księ­go­wo­ści, kopia w dyrek­cji.


  – Dawno tu nie byłaś, prawda? – Miriam nie potra­fiła ukryć suro­wo­ści w gło­sie. – Zosta­wi­łaś pro­wa­dze­nie firmy ojcu i Oli­ve­rowi.


  – Oni nie zaj­mo­wali się papie­rami. Poza tym ten spo­sób prze­cho­wy­wa­nia doku­men­tów to zarzą­dze­nie mojej babci, a wszystko, co ona mówiła, było pra­wem. Przy­wią­zy­wała dużą wagę do tego, żeby w każ­dej chwili mieć dostęp do papie­rów. Nikt nigdy nie odwa­żył się zmie­nić tego sys­temu.


  – To poszu­kajmy kopii.


  Denise sta­ran­nie zasu­nęła drzwi szafy, wyłą­czyła świa­tło i zamknęła biuro. W mil­cze­niu ruszyły na następne pię­tro. Miriam nasu­nęła się pewna myśl.


  – Czy ist­nieją jesz­cze doku­menty fir­mowe sprzed czter­dzie­stego pią­tego roku?


  Denise potrzą­snęła głową.


  – Nic mi o tym nie wia­domo. Budy­nek uległ cał­ko­wi­temu znisz­cze­niu pod­czas bom­bar­do­wa­nia w lutym czter­dzie­stego pią­tego. Mój dzia­dek był tu w piw­nicy. Led­wie co udało mu się ura­to­wać. To wtedy stra­cił rękę.


  – Nie był w woj­sku?


  Usta Denise wykrzy­wił szy­der­czy uśmiech.


  – Miał prze­cież... jak to się wtedy nazy­wało? Przed­się­bior­stwo o zna­cze­niu wojen­nym.


  Kory­tarz na wyż­szym pię­trze pogrą­żony był w ciem­no­ściach. Denise zacze­kała, aż Miriam wej­dzie za nią do pomiesz­cze­nia, dopiero potem włą­czyła neo­nowe oświe­tle­nie. Biuro wypeł­niło się jaskra­wym świa­tłem. Dia­me­tral­nie róż­niło się od księ­go­wo­ści. Znaj­do­wały się tu dwa ultra­no­wo­cze­sne biurka usta­wione naprze­ciw sie­bie, na nich duże pła­skie moni­tory obra­mo­wane szkłem. W pobliżu okna stała deska kre­ślar­ska, do któ­rej poprzy­pi­nano plany budow­lane.


  – Tutaj się nie pra­cuje – oznaj­miła Denise i wydo­była z szafy segre­ga­tor. – Tylko repre­zen­tuje. Buduje potiom­ki­now­skie wsie. Sce­ne­rie. Tutaj Oli­ver przyj­muje nowych klien­tów.


  – A wła­śnie, Oli­ver. Czy on wie, gdzie jesteś?


  Denise obo­jęt­nie wzru­szyła ramio­nami.


  – Poszedł na kola­cję z jakimś klien­tem. – Otwo­rzyła segre­ga­tor. – Tu też nic nie ma. Tylko szkic.


  – Pokaż.


  Denise podała Miriam teczkę, która zawie­rała plany i różne widoki cen­trum han­dlo­wego.


  – Ogromne!


  – Tak – odparła Denise. – Oli­ver nie zado­wala się bła­host­kami. To miało być cen­trum han­dlowe z osiem­dzie­się­cioma mar­ko­wymi skle­pami, kawiar­niami, restau­ra­cjami i salami kino­wymi. Zain­we­sto­wał dużo pie­nię­dzy.


  – A po poża­rze?


  – Wszystko znisz­czone.


  – Będzie odbu­dowa?


  Denise obo­jęt­nie wzru­szyła ramio­nami.


  – Nie mam poję­cia. Wiem tylko jedno... ten ślad pro­wa­dzi do Kra­kowa. Tak jak zdję­cie z Wawelu.


  – Czy kie­dy­kol­wiek zatrud­nia­li­ście robot­ni­ków budow­la­nych z Pol­ski?


  – Cała wschod­nia Europa u nas pra­co­wała, Polacy na pewno też. Sądzisz, że ktoś miał powód do zemsty?


  – Moż­liwe.


  Denise pode­szła do szafy, otwo­rzyła ją, żeby wyjąć kolejne dwa segre­ga­tory.


  – To listy per­so­nelu. Zabierz je. Chcę znać odpo­wiedź. – Naj­wy­raź­niej coś jej się jesz­cze przy­po­mniało, bo gwał­tow­nie się odwró­ciła. – Pamię­tam, że bab­cia dziw­nie zare­ago­wała na ten pożar. Cho­ciaż nie była osobą, którą łatwo wypro­wa­dzić z rów­no­wagi. Wtedy jed­nak ewi­dent­nie się prze­ra­ziła. Była zde­ner­wo­wana, wręcz roz­ko­ja­rzona. Kil­ka­krot­nie dzwo­niła do Oli­vera i pytała o szcze­góły.


  – Jakie szcze­góły?


  – Czy poli­cja tam była i co powie­dzieli. I nie chciała, żeby dowie­dział się o tym mój ojciec. Wszyst­kim miał się zająć tylko Oli­ver. Cho­ciaż sprawy ubez­pie­cze­niowe pro­wa­dził wła­ści­wie ojciec.


  – Dla­czego?


  – Wtedy myśla­łam, że bab­cia się sta­rzeje. Cza­sami wręcz mia­łam nadzieję, że się sypie – roze­śmiała się histe­rycz­nie. – Dosłow­nie wyobra­ża­łam sobie ten roz­pad pomnika. Wie­niec lau­rowy na jej gło­wie tra­cił liście. Kamień pękał. Przy­glą­da­łam się, jak odpa­dały ręce i nogi.


  – Nie mia­łaś wyso­kiego mnie­ma­nia o babce, prawda?


  – Nie cier­pia­łam jej.


  


  


  W gabi­ne­cie Hen­riety Win­kler uno­sił się zapach per­fum Cha­nel nr 5, któ­rych uży­wała rów­nież Sara. Meble były stare. Z ciem­nego drewna. W pomiesz­cze­niu kró­lo­wało maje­sta­tyczne biurko ozdo­bione pła­sko­rzeź­bami. Cho­ciaż od dłuż­szego czasu nie uży­wano go, blat błysz­czał tak, jakby zale­d­wie przed kil­koma minu­tami został wypo­le­ro­wany spe­cjal­nym olej­kiem.


  Denise prze­su­nęła na bok obraz i foto­gra­fię willi jej dziad­ków, odsła­nia­jąc sejf.


  Gdy obra­cała zamek szy­frowy, roz­le­gało się ciche szczę­ka­nie.


  – Kiedy Hen­rieta leżała ze zła­maną ręką w szpi­talu – powie­działa – wyja­wiła mi kod. Mia­łam jej przy­nieść doku­menty. Zdzi­wiło mnie to. Mogła prze­cież popro­sić mojego ojca albo Oli­vera.


  – Jakie doku­menty?


  – Nie mam poję­cia. Jakąś teczkę i kopertę.


  – Nie przyj­rza­łaś się im?


  – O Boże, nie. Szyb­ciej odgry­zła­bym sobie język, niż­bym zapy­tała, co to takiego.


  – Kiedy to było?


  – W poło­wie czerwca. Zaraz po tym, jak wró­ci­li­śmy z Kra­kowa. Tydzień póź­niej bab­cia miała ten wypa­dek. Mówi­łam już, że była wtedy jakaś taka ner­wowa i roz­ko­ja­rzona. Zle­ciała ze scho­dów. Od tam­tej pory zaczęła pod­upa­dać na zdro­wiu. – Denise otwo­rzyła drzwiczki sejfu. – Nie doszła już do sie­bie po tym wypadku.


  – A co z jej testa­men­tem?


  Denise wzru­szyła ramio­nami.


  – Praw­do­po­dob­nie leży u Con­ra­diego. To nasz nota­riusz.


  Nazwi­sko wydało się Miriam zna­jome. Musiała koniecz­nie do niego zadzwo­nić.


  Denise się­gnęła do sejfu.


  Miriam mimo­wol­nie cof­nęła się o krok. Po cichu zaczęły się w niej budzić wąt­pli­wo­ści, czy to, co robi, nie prze­kra­cza jej kom­pe­ten­cji. Pro­ku­ra­tor pro­wa­dząca śledz­two nie otwiera sej­fów bez nakazu rewi­zji. Powinna była kazać opie­czę­to­wać to biuro. Porwa­nie zepchnęło docho­dze­nie w spra­wie mor­der­stwa Hen­riety Win­kler na drugi plan. Braki kadrowe w poli­cji kry­mi­nal­nej były ewi­dentne. Nikt nie pomy­ślał, żeby obej­rzeć biuro denatki.


  Denise pospraw­dzała dokład­nie półki. Zaraz potem wyjęła stam­tąd małą kasetkę z metalu.


  – Nic tam nie ma – rze­kła w końcu. – Tylko to pudełko. Leżało cał­kiem z tyłu. Opróż­niła skar­biec.


  Wrę­czyła kasetkę Miriam, która ostroż­nie ją otwo­rzyła. To, co zoba­czyła, zanie­po­ko­iło ją. Broń. Ostroż­nie ją wyjęła. Poczuła jej cię­żar w dłoni.


  – Po co two­jej babce broń?


  – Nie mam poję­cia.


  – Wie­dzia­łaś o tym?


  – Nie.


  – Jedźmy do domu – powie­działa Miriam. – Zadzwo­nię do Lie­blera. Niech zaraz rano skon­tak­tuje się z tym Matec­kim, który pro­wa­dzi sprawę obra­zów. Może on coś wie o poża­rze.


  


  


  Krzyk usły­szały, gdy zamy­kały drzwi gabi­netu Hen­riety Win­kler.


  Wpierw krzyk, potem jęk.


  Natych­miast przy­sta­nęły.


  Nie, tylko Miriam się zatrzy­mała, Denise szła tym­cza­sem dalej ciem­nym kory­ta­rzem ku drzwiom na jego samym końcu. Żołą­dek Miriam pod­szedł jej pod gar­dło.


  Obu­dził się w niej zdrowy instynkt ucieczki.


  Znowu jęk.


  Jęk, jaki wyda­wało cało ciało, nie tylko usta.


  Czy naprawdę chciała się dowie­dzieć, co dzieje się za tymi drzwiami?


  Nie!


  A jed­nak stała w ciem­nym kory­ta­rzu przed zamknię­tymi drzwiami, za któ­rymi ktoś zda­wał się krzy­kiem wyplu­wać z sie­bie wnętrz­no­ści. Rzu­ce­nie się do ucieczki byłoby nie tylko tchó­rzo­stwem, lecz także aktem nie­udzie­le­nia pomocy.


  Denise prze­obra­ziła się teraz w ducha, w białą bez­cie­le­sną postać w czar­nym dre­sie. Dotknęła klamki i po chwili waha­nia poru­szyła nią. Począt­kowo coś blo­ko­wało drzwi od środka, mimo to przez szparę Miriam mogła zauwa­żyć, że w pomiesz­cze­niu pali się świa­tło.


  Denise zaj­rzała do środka, a potem gwał­tow­nie się odwró­ciła. W jej ciele widać było napię­cie. Ze ska­mie­nia­łym wzro­kiem ruszyła w stronę klatki scho­do­wej. Stą­pała tak sztywno, jakby zmu­szono ją do wędrówki przez bagno. Głowę nio­sła wysoko, jakby chciała unik­nąć zanu­rze­nia.


  To, co Miriam zoba­czyła minutę póź­niej, tylko w pierw­szej chwili odpo­wia­dało jej ocze­ki­wa­niom.


  Dwa ciała zma­ga­jące się ze sobą na czar­nej gra­ni­to­wej posadzce.


  Wyglą­dało to pro­sto.


  Męż­czy­zna ręką przy­trzy­my­wał odchy­loną do tyłu głowę kobiety.


  W ten spo­sób łamało się czło­wie­kowi kark.


  Leżeli nago pod biur­kiem. Kobieta zaci­skała dło­nie na nogach stołu i krzy­czała w ryt­mie ruchów męż­czy­zny. Brzmiało to jed­nak fał­szy­wie. Dla Miriam oczy­wi­ste było, że roz­kosz, którą Oli­ver Win­kler miał nadzieję dawać kobie­cie, na któ­rej leżał, nie miała w sobie cie­nia auten­tycz­no­ści. Była zakła­mana. Uda­wana. Przy­po­mi­nała tę, którą miała na myśli Sally, gdy pośrodku restau­ra­cji demon­stro­wała Harry’emu orgazm. Miriam wyczuła jesz­cze coś: Oli­ver Win­kler wie­rzył w każdy jęk, który wyda­wała z sie­bie jego kochanka.


  A jed­nak, mimo to.


  Coś w tym wszyst­kim poru­szyło Miriam do głębi.


  


  


  Pierw­szą rze­czą, którą zro­biła Miriam zaraz po przy­jeź­dzie do miesz­ka­nia, był zadzwo­nie­nie do komi­sa­rza Lie­blera. Na szczę­ście jesz­cze nie spał. Romans Oli­vera Win­klera pomi­nęła mil­cze­niem i prze­szła od razu do sprawy pożaru.


  – Czy nie dziwi pani fakt, że ona nie sko­ja­rzyła tego zaraz, gdy tylko padła nazwa Kra­ków? – zapy­tał Lie­bler.


  – Jest w szoku.


  – Mimo to uwa­żam, że to dziwne – jego głos brzmiał bar­dziej ochry­ple niż zwy­kle.


  – Jest pan chory?


  – Nie, to tylko zmę­cze­nie. Poza tym za dużo palę.


  – To niech pan prze­sta­nie.


  – Czy gdy się rzuca pale­nie, nie zaczyna się tyć? To dia­bel­ski krąg.


  – To niech pan przy tyje! Komu to prze­szka­dza?


  Nie odpo­wie­dział.


  – Znik­nęła doku­men­ta­cja ubez­pie­cze­niowa doty­cząca pożaru.


  – Czy jest w tym coś oso­bli­wego? – zapy­tał.


  – Tak. Denise nie rozu­mie, dla­czego tak się stało.


  – Jaki mógłby być powód?


  – Że coś jest nie w porządku. Od pożaru minęło dopiero pół roku.


  – Naj­le­piej zaraz jutro rano zadzwo­nię do tego Matec­kiego. Roz­ma­wia­li­śmy aku­rat dziś wie­czo­rem. Chciał się dowie­dzieć, czy zna­leź­li­śmy eks­per­tyzy tych obra­zów.


  – Dobrze, że mamy tam osobę kon­tak­tową, która mówi po nie­miecku.


  – I chce współ­pra­co­wać – dodał Lie­bler.


  – Co z testa­men­tem? Jesz­cze o tym nie roz­ma­wia­li­śmy.


  – Wszyst­kie siły sku­pione są na poszu­ki­wa­niach Fre­de­rika.


  – W takim razie sama się tym zajmę i zadzwo­nię do nota­riu­sza.


  – Nigdy jesz­cze nie mia­łem tylu śla­dów, które doni­kąd nie pro­wa­dzą. Gdzie jest ten chło­piec? Gdzie on go zabrał? Gdzie ukrył? – w gło­sie Lie­blera było sły­chać fru­stra­cję i zmę­cze­nie.


  – Czy na tym par­kingu nie ma kamer?


  – Prze­cież zna pani nie­miec­kie prawo lepiej niż ja.


  – Dla­czego ktoś robi coś takiego? – zapy­tała Miriam. – Dla­czego drę­czy tę rodzinę?


  – Bo na to zasłu­żyła?


  – Naprawdę pan w to wie­rzy?


  – Sprawca wie­rzy.


  – Może nie powin­ni­śmy machać ręką na inne ślady. Może jed­nak to jest zwy­czajne porwa­nie, a sprawca odcze­kuje tylko kilka dni, żeby pod­krę­cić atmos­ferę, i potem przy­śle żąda­nie okupu?


  – Ryzyko wzra­sta jed­nak z każ­dym dniem. Ktoś może zna­leźć chłopca albo on sam się uwolni.


  – Tak, facet dużo ryzy­kuje.


  – I niech pani nie zapo­mina, że wyzna­czył Jostowi ter­min. Mamy jesz­cze cztery dni i nie wiemy, co potem zamie­rza.


  Po dru­giej stro­nie zapa­dła na chwilę cisza. Potem znów ode­zwał się głos Lie­blera:


  – Powin­ni­śmy dalej trzy­mać się teo­rii, że mamy do czy­nie­nia z aktem zemsty.


  – Za co ta zemsta i dla­czego na dziecku?


  – Naj­wy­raź­niej on chce, żeby­śmy wła­śnie na te pyta­nia zna­leźli odpo­wie­dzi i do tego jesz­cze obwie­ścili je światu. Dla­tego anga­żuje prasę.


  – Czy on nie żyje? – zapy­tała. – Czy Fre­de­rik nie żyje?


  – Takie myśle­nie nie ma sensu. Pro­wa­dzi tylko do kapi­tu­la­cji. Spo­koj­nych snów.


  


  


  Życze­nie Hen­riego Lie­blera speł­niło się. Miriam poło­żyła się i zapa­dła w głę­boki sen zapo­mnie­nia, jesz­cze zanim jej twarz dotknęła zagnie­ceń pościeli z poprzed­niej nocy. W oddali sły­szała dzwo­nek tele­fonu. Gdy się rano ock­nęła, prze­ra­ziła się, bo budzik przy jej uchu pisz­czał tak gło­śno, jakby go tam wszyto. Po tej nocy czuła się jed­nak zaska­ku­jąco wypo­częta. Orga­nizm jej nie zawo­dził. Może w ten spo­sób oka­zy­wał wdzięcz­ność, że wciąż roz­piesz­czała go nowymi butami, zamiast drę­czyć niko­tyną.


  Po wyłą­cze­niu budzika leżała jesz­cze kilka minut z zamknię­tymi oczami.


  Wczo­raj wie­czo­rem na par­kingu przed sie­dzibą firmy obu­rzona Miriam mówiła do Denise:


  – Cynik bez serca. Co za facet robi coś takiego? Zamiast być przy tobie...


  – To nie zbrod­nia, prawda? – odparła Denise. – Na zdradę mał­żeń­ską nie ma para­gra­fów. To nie jest karalne i nawet ty nie zdo­łasz tego zmie­nić.


  Słowa te dotknęły Miriam. Denise chciała ją zra­nić, uświa­da­mia­jąc, że jej wła­dza nie sięga tak daleko. Z tru­dem wydu­siła z sie­bie pyta­nie, czy powinna zostać z Denise.


  – Prze­cież nie jestem w domu sama – odpo­wie­działa. – W razie gdyby mój mąż pró­bo­wał zro­bić ze mną to samo, co ze swoją asy­stentką, mogę wezwać na pomoc tych dwóch poli­cjan­tów.


  W zacho­wa­niu Denise było coś, czego Miriam nie rozu­miała.


  Coś, co nie wią­zało się tylko z upro­wa­dze­niem Fre­de­rika.


  To ist­niało już przed­tem.


  Być może od zawsze.


  Bez­na­dzieja.


  


  Zofia


  


  


  Wto­rek,


  5 maja 1942 roku,


  Frank­furt


  


  Jakże szybko czło­wiek przy­zwy­czaja się do obcego życia. Świat dopiero co stał na gło­wie, a następ­nego dnia pra­cuje się, je śnia­da­nie i cze­sze włosy, jakby wszystko było nor­mal­nie. Jeden dzień podobny do dru­giego, pamięć jest wykra­dana jak ubra­nia, które mia­łam na sobie, gdy przy­je­cha­łam, i jak klucz, który wciąż tkwił w kie­szeni mojego płasz­cza.


  Moje przed­wo­jenne życie wydaje mi się nie­rze­czy­wi­ste. Jak praw­dziwa her­bata, bułka z masłem albo pie­czony kur­czak. Nie wiem, kiedy ostatni raz naja­dłam się naprawdę do syta.


  Oprócz mnie jest tu jesz­cze tylko kucharka. Pani Wirth. Przy­cho­dzi codzien­nie około dzie­wią­tej, a wycho­dzi o czwar­tej po połu­dniu. Ma zakaz roz­mowy ze mną, więc gada tylko ze sobą. Szo­ru­jąc garnki, mam­ro­cze do sie­bie:


  – Kiedy to wszystko się skoń­czy?


  Albo narzeka, że w skle­pie nie ma mąki, mięsa, jajek i że kartki żyw­no­ściowe nie wystar­czają.


  Krad­nie. Wie­czo­rem odkraja sobie coś z każ­dego kawałka mięsa, z każ­dego bochenka chleba i zabiera jedno z tuzina jaj. Kiedy tamta kobieta to zauważa, pani Wirth oczy­wi­ście obwi­nia mnie i przez tydzień dostają mniej do jedze­nia. Ofi­cjal­nie należy mi się dwa kilo chleba i dwie­ście pięć­dzie­siąt gra­mów masła na tydzień.


  Od dziś boli mnie brzuch i led­wie mogę cho­dzić. Gdy roz­pa­lam w pie­cach, kręci mi się w gło­wie. Muszę się jed­nak spie­szyć, bo gdy tylko ten męż­czy­zna wycho­dzi z domu, ona mnie wzywa. Bie­gnę wtedy do sypialni z miską, a ona wymio­tuje. Wydaje mi się, że zaj­muje jej to całe godziny, cho­ciaż pra­wie nic nie je.


  Dzi­siaj jest wyjąt­kowo nie­przy­jem­nie. Nie mogą znieść tego zapa­chu. Boli mnie brzuch. Trzy­mam miskę daleko od sie­bie, wyle­wam jej zawar­tość do toa­lety i zaraz potem wybie­gam na dwór, żeby zaczerp­nąć świe­żego powie­trza.


  Ona jest za chuda na ciążę.


  Duży, okrą­gły brzuch zwisa z jej ciała. Z tru­dem przy­cho­dzi jej wypro­sto­wa­nie się, gdy wstaje. Jej mąż nie wie, jak ona źle się czuje, i nie wie też, że codzien­nie jest na nogach, cho­ciaż lekarz powie­dział, że ma cały dzień leżeć.


  – Osza­leję – odparła. – Nie potra­fię leżeć.


  Nie ma nic innego do roboty, gra więc na for­te­pia­nie.


  Jej palce kur­czą się nad kla­wia­turą, jakby pró­bo­wała napa­dzie im stra­chu. Kla­wi­sze są dla niej jak schody. Wspina się po nich. Sto­pień po stop­niu. Akord po akor­dzie.


  Jej palce kuś­ty­kają po kla­wi­szach, ja tym­cza­sem odku­rzam obrazy. Moi rodzice też roz­ma­wiali o obra­zach i że muszą je zawieźć do kopalni w Wie­liczce. Było jed­nak za późno. Naj­pierw zastrze­lili tatę, a potem wynie­śli obrazy z muzeum.


  Żołą­dek mi wariuje. Stoją na stole, cały czas muszę się wycią­gać, żeby wypo­le­ro­wać wszyst­kie klo­sze. Mają błysz­czeć tak, żeby nie potrzeba było świa­tła, aby biła od nich jasność. Gdy koń­czę, ona pod­cho­dzi do stołu i kon­tro­luje. Nie znaj­dzie ani jed­nej plamki, ani dro­binki kurzu. Wiem to, i ona też to wie.


  Kiedy się odwraca, żeby powró­cić do biurka, pytam:


  – Czy mogę napi­sać?


  – Czy możesz co? – Obraca się ponow­nie w moją stronę.


  – Napi­sać.


  – Napi­sać? A co ty chcesz pisać? – śmieje się.


  – List.


  – Do kogo?


  Serce bije mi tak gło­śno i mia­rowo jak dzwony kościoła Mariac­kiego. Myślę o domu. Co pomy­ślała moja mama tam­tego ranka, gdy nie wró­ci­łam? Czy pła­kała? Czy jesz­cze mnie szu­kają? Czy może uznali, że zagi­na­łam bez śladu? Czy myślą, że po pro­stu pochło­nęła mnie ulica pod naszym domem? Że nie żyję? Że prze­mie­ni­łam się w gaw­rona i grze­bię w śmie­ciach obok naszej kamie­nicy? Ale jeżeli oni o mnie zapo­mną, kto mnie uwolni? Nie wyobra­żam sobie, by Leszek mógł o mnie zapo­mnieć.


  – Do mamy.


  – Masz pie­nią­dze na porto?


  Gdy potrzą­sam głową, kobieta wzru­sza ramio­nami.


  – Oczy­wi­ście, że nie masz. Bo tobie nie wolno posia­dać pie­nię­dzy. Rozu­miesz? Nie wolno! Wszę­dzie w gaze­tach o tym piszą. Gdyby wolno ci było cho­dzić do mia­sta, wie­dzia­ła­byś, że tylko tutaj jesteś bez­pieczna. Wystar­czyłby jeden dzień poza domem, a już byś nie żyła. Bo tam czeka na cie­bie gestapo. Tam trwa wojna – wska­zuje okno – a wojna jest po to, żeby prze­żyć. Ona wzmac­nia ludzi. Rozu­miesz? Har­tuje ich. Wybiera, kto jest wart tego, żeby prze­żyć, a kto nie.


  Kła­mie.


  Wie­czo­rem, kiedy podaję jedze­nie, bóle brzu­cha są tak silne, że led­wie idę pro­sto. Gdy otwie­ram drzwi, taca wyśli­zguje mi się z dłoni.


  Kobieta zaczyna krzy­czeć. Jej głos brzmi jak pisk hamul­ców, gdy pociąg zatrzy­my­wał się w polu, by wyrzu­cić trupy.


  Potem wstaje i ude­rza mnie w twarz. Obrzuca wyzwi­skami, mąż tym­cza­sem pró­buje ją uspo­koić.


  Bóle w pod­brzu­szu są tak silne, że led­wie mogę się wypro­sto­wać. W toa­le­cie widzę, że krwa­wię. Może umie­ram. Kie­dyś przed wojną czy­ta­łam opo­wieść o mary­na­rzach, któ­rzy krwa­wili z głodu. Może ja też krwa­wię z tego powodu. Może tru­jące są łupiny ziem­nia­ków, które pota­jem­nie wycią­gam ze śmieci i jem. Może poro­biły mi się małe dziurki w żołądku i teraz jedze­nie roz­prze­strze­nia się po całym moim brzu­chu. Tru­ci­zna nisz­czy organy i dla­tego krwa­wię.


  Pod­no­szę spód­nicę, którą na pod­da­szu zosta­wiła dziew­czyna miesz­ka­jąca tam przede mną. Brzuch mam napęcz­niały jak ta kobieta. Tylko że ona spo­dziewa się dziecka, a ja być może cho­ruję na czer­wonkę.


  Kiedy wie­czo­rem idę do piw­nicy, żeby przy­nieść węgiel na pora­nek, Magda sie­dzi na scho­dach i pali. Pra­cuje u innej rodziny, nie­da­leko stąd, dostaje za swoją pracę pie­nią­dze, cza­sami cho­dzi do kina i wciąż mówi o miło­ści.


  – Biorę wszystko, tak jak jest – mówi i ofe­ruje mi papie­rosa.


  Potrzą­sam głową i myślą o mamie. Ona paliła tak dużo, że płuca grały jej jak dudy.


  Tato zawsze do niej mówił:


  – Wiem, jak brzmią dudy, bo już kie­dyś na nich gra­łem, gdy w dwu­dzie­stym dzie­wią­tym byłem na kon­gre­sie w Aber­deen.


  Potem naśla­do­wał ten dźwięk. Masze­ro­wał po pokoju. A Leszek za nim.


  Potra­fił tym mamą roz­śmie­szyć, nawet jeśli jej śmiech coraz bar­dziej przy­po­mi­nał gwizd, bo nie mogła zła­pać tchu.


  – Tak, tak – wołał wtedy tato – wła­śnie tak pisz­czały te dudy!


  Opo­wia­dam Mag­dzie tą histo­rię, a ona się śmieje, tylko że nor­mal­nie, bez gwiz­da­nia, i mówi, że się nie zaciąga, tylko pusz­cza dymka. Codzien­nie wykrada jed­nego papie­rosa swo­jemu panu, jak go nazywa. Jest tak zapo­mi­nal­ski, że cza­sem nawet zapo­mina, że pali. Pra­cuje na uni­wer­sy­te­cie i jest już stary.


  – Krew mi leci z brzu­cha – mówią nagle.


  Magda zaczyna się śmiać.


  – Nie wiesz dla­czego?


  Gdy zaczy­nam pła­kać, obej­muje mnie ramie­niem i wszystko wyja­śnia.


  – Nikt ci jesz­cze o tym nie mówił? – pyta.


  – Owszem, ale zapo­mnia­łam.


  


  Cztery dni
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  Udo Jost z zado­wo­le­niem stwier­dził, że dziew­czyna w recep­cji na jego widok wręcz się roz­pro­mie­niła, zanim prze­ka­zała mu pocztę. I w ogóle uśmiech powró­cił na prze­pra­co­wane twa­rze jego kole­gów. Teraz trzeba było tylko zadbać, by tam pozo­stał i nie ustą­pił miej­sca iro­nicz­nemu gry­ma­sowi ostat­nich mie­sięcy.


  Popa­trzył na zega­rek. Do śro­do­wej audy­cji potrze­bo­wał cze­goś nowego. „Świe­żego mię­ska”, jak mawiał Tobler. Temat Hansa Franka prze­jadł się. W pro­gra­mie Na gorąco już dwa razy leciał repor­taż o gene­ral­nym guber­na­to­rze.


  Od członka Reich­stagu przez bawar­skiego mini­stra spra­wie­dli­wo­ści do guber­na­tora Pol­ski. Wiel­kie kroki. Zawrotna kariera.


  Hans Frank: krót­kie życie w uro­je­niu, że jest się czło­wie­kiem suk­cesu.


  A potem w wieku czter­dzie­stu sze­ściu lat kara śmierci przez powie­sze­nie.


  Opła­cało się?


  Jost sam komen­to­wał ten mate­riał. Czy udało mu się nadać gło­sowi ton, któ­rym cytuje się histo­rię? Krót­kie, zwię­złe zda­nia. Nazwi­ska. Daty. Kiedy zda­rzyło mu się uży­wać takich słów, jak „szu­bie­nica” albo „władca”, albo „egze­ku­tor”?


  Wie­dział, co myślano o takich jak on. Znał te porów­na­nia. Hieny, sza­kale, sępy, plujki. Padli­no­żerne bestie. Poja­wiały się jesz­cze przed śmier­cią zwie­rzę­cia. Krą­żyły po nie­bie, sie­działy wycze­ku­jąco w pobliżu, by w końcu zachłan­nie rzu­cać się na łup. Jed­nak on, Jost, nie poże­rał tego ścierwa. To inni je pochła­niali, gapie, voy­eu­rzy. On był tylko dostawcą. Nie tym, kto ponosi odpo­wie­dzial­ność. Nie poli­ty­kiem, który kła­mie. Nie zabi­jał też innych ludzi, nie był sko­rum­po­wany, nikogo nie gwał­cił. Był tylko gawę­dzia­rzem.


  Por­tre­towi Oskara Win­klera do dzi­siej­szego repor­tażu bra­ko­wało jesz­cze tro­chę ostro­ści. Gdy Tobler zapy­tał, kto mógłby mu pomóc w zbie­ra­niu mate­ria­łów, zapro­po­no­wał Ramonę Neu­ber­ger. Wczo­raj wie­czo­rem byli razem w barze.


  – Czego się dowie­dzia­łaś? – zapy­tał.


  – Niczego.


  – Jak to, niczego?


  – Doku­menty archi­walne prze­pa­dły w cza­sie wojny.


  – Co ozna­cza mniej wię­cej tyle, że zostały znisz­czone albo są prze­cho­wy­wane pod klu­czem.


  – Fak­tem jest, że biu­ro­wiec w marcu czter­dzie­stego pią­tego został znisz­czony pod­czas nalotu. Oskar Win­kler był wtedy poważ­nie ranny i tra­fił do szpi­tala. Stra­cił prawą rękę.


  Jesz­cze trzy dni temu wyda­wała mu się młoda i atrak­cyjna. Pach­niała hor­mo­nami. Teraz sie­działa naprze­ciwko, a maki­jaż przy­po­mi­nał maskę, którą dałoby się strą­cić jed­nym ruchem. Oczy szkliły się alko­ho­lem. Spód­nica pod­je­chała do góry, tak że nawet nie musiał się domy­ślać koron­ko­wego wykoń­cze­nia jedwab­nych poń­czoch. Mógł je wręcz dokład­nie zoba­czyć. Była tam, cała ona. Wystar­czyło tylko dodać gazu.


  – Wię­cej nie masz?


  – A czego jesz­cze chcesz?


  Pochy­lił się ku niej.


  – Wszyst­kiego. Po pro­stu wyko­nuj swoją pracę.


  Sądził, że jest sprytna, jeżeli cho­dzi o docie­ra­nie do infor­ma­cji. Że nie odpusz­cza. Ale się mylił.


  Od dwóch dni poli­cja sie­działa na dole w foyer. Kon­tro­lo­wana była każda roz­mowa tele­fo­niczna. Dzwo­nili jed­nak tylko kole­dzy z innych sta­cji lub gazet, któ­rym cho­dziło o wywiad z nim. Wciąż zada­wali te same pyta­nia.


  Co powie­dział pory­wacz?


  Jak to powie­dział?


  Jaki miał głos? Jaki akcent?


  I jak on sam się czuł? Czy się bał?


  Czy od razu zro­zu­miał, o co cho­dzi?


  Jak wpadł na ślad Hansa Franka?


  Reago­wał powścią­gli­wie. I żało­wał. W głębi duszy żało­wał, że tak szybko poin­for­mo­wał poli­cję. Kolejny dowód na to, że tak naprawdę był tchó­rzem. Że nie miał odwagi, któ­rej potrze­buje dobry dzien­ni­karz. Nie miał tego pazura, kurażu, zdol­no­ści docie­ra­nia do gra­nic prawdy. Auten­tycz­nej prawdy, nie tej, którą media tak chęt­nie kon­stru­owały. Wciąż jed­nak miał asa w ręka­wie. Powoli się­gnął po komórkę. Zapi­sał sobie ten numer. Długo zasta­na­wiał się, jak go nazwać, aż w końcu zde­cy­do­wał się na zwy­czajny iks. Nawią­za­nie połą­cze­nia chwilę trwało. Już pra­wie miał się roz­łą­czyć, gdy ktoś ode­brał. Zabrzmiało jak halo.


  – Halo – ode­zwał się. – Kto mówi?


  Odpo­wiedź, którą usły­szał, zaszo­ko­wała go. Potok słów, któ­rych nie rozu­miał. Ktoś bez tchu paplał i spra­wiał przy tym wra­że­nie iry­tu­jąco dobrze nastro­jo­nego, a do tego jesz­cze w obcym języku.


  Nie odpo­wia­dał, wciąż tylko sły­szał:


  – Halo, halo – i ten głupi chi­chot. Osoba po dru­giej stro­nie nie była sama, a roz­mowa z nim świet­nie ją bawiła.


  Prze­stra­szony zakoń­czył połą­cze­nie i wle­pił wzrok w tele­fon. Głos brzmiał młodo, pra­wie dzie­cin­nie. Tylko w pierw­szej chwili pomy­ślał, że to Fre­de­rik Win­kler. Ale to był inny język. Im dłu­żej Jost się zasta­na­wiał, tym pew­niej­szy był, że ode­brała jakaś dziew­czyna. Młoda dziew­czyna. Nasto­latka, dla któ­rej każdy dzień, w któ­rym dora­sta, nie wydaje się tra­giczny, lecz wyjąt­kowo śmieszny.


  Po kilku sekun­dach jego komórka znów zadzwo­niła. Rol­ling Sto­nes Jum­pin Jack Flash. Ścią­gnął sobie tę melo­dię z inter­netu. Basy, nota­bene, zupeł­nie znik­nęły.


  – Halo.


  Natych­miast roz­po­znał ten głos.


  Cały czas dźwię­czał mu w uchu.


  – Tak.


  – Dobra robota – powie­dział męż­czy­zna. – Zna się pan na swo­jej robo­cie.


  Chwila ciszy.


  – Sie­dzi u nas poli­cja, ale nie wie­dzą, że ma pan numer mojej komórki.


  – To dobrze.


  Dla­czego ten czło­wiek tak po pro­stu mu wie­rzył?


  – Dostał pan pocztę?


  – Pocztę? – Wzrok repor­tera odszu­kał sto­sik na biurku.


  – Koperta. Duża. Biała.


  Jost prze­wró­cił stos listów.


  – Mam tu dużo kopert.


  – Naj­pierw media, a potem niech pan to da poli­cji.


  – Co z chło­pa­kiem? Jest zdrowy? Żyje jesz­cze? Kiedy będzie mógł wró­cić do domu? Co z oku­pem? Dla­czego upa­trzył sobie pan aku­rat rodzinę Win­kle­rów?


  Udo Jost czuł się jak uczest­nik tele­tur­nieju. Jak naj­wię­cej pytań w jak naj­krót­szym cza­sie.


  – Wszyst­kiego się pan dowie.


  – Chcę usły­szeć jakiś znak życia od chłopca.


  – Jak mówię, że żyje, to żyje.


  Nagle przy­szedł mu do głowy pomysł.


  – Niech pan posłu­cha, mogę panu zapła­cić. Chło­piec musi tylko do mnie zadzwo­nić.


  Cisza.


  – Dam panu za to pięć­dzie­siąt tysięcy euro.


  – Jest pan bar­dzo odważny – odparł męż­czy­zna i roz­łą­czył się.


  Co Jost napi­sał o rodzi­nie Win­kle­rów? Kto pakuje się w prze­stęp­stwo, ten od niego ginie. W chwili obec­nej Jost miał wra­że­nie, że rów­nie dobrze odno­siło się to rów­nież do niego. Obie­cał pory­wa­czowi for­tunę za eks­klu­zywny dowód na to, że chło­piec żyje. Może to sza­leń­stwo, ale może wła­śnie w tym tkwiła jego szansa.


  Się­gnął po pocztę. Mate­riały na wszyst­kie moż­liwe tematy, listy czy­tel­ni­ków, zapro­sze­nia, reklamy i na samym spo­dzie koperta. Nazwi­sko Josta napi­sano maszy­nowo na ety­kie­cie. Lekka prze­syłka.


  Nie­cier­pli­wie roze­rwał kopertę. Wypa­dła z niej kartka. Kopia foto­gra­fii. Widok, który go pod­eks­cy­to­wał. Wbi­cie łopaty. Roze­śmiane twa­rze.


  Cho­lera. Poli­cja może się zorien­to­wać, że na wła­sną rękę pró­bo­wał skon­tak­to­wać się z pory­wa­czem.


  Czy powi­nien powie­dzieć o dzi­siej­szym tele­fo­nie?


  Mógł prze­cież to prze­mil­czeć, prawda? Musiał tylko dzia­łać roz­sąd­nie, myśleć stra­te­gicz­nie, tak jak pory­wacz.


  I did it my way!


  Poli­cja nie przej­mo­wała się jego pocztą. A może jed­nak? Wszystko było już pootwie­rane. Oprócz tej koperty. W jaki spo­sób dotarła na jego biurko?


  Udo Jost odno­sił wra­że­nie, że pory­wacz miał nie tylko cie­kawą histo­rię, lecz był także inte­li­gentny i wyra­fi­no­wany. Był kimś, kto wie, co robi, i komu cho­dziło nie tyle o pie­nią­dze, ile o coś innego.


  Rze­czy, któ­rych nie robi się dla pie­nię­dzy, czy­nią wol­nym.


  Jakie­kol­wiek były to cele, Jost wie­dział jedno: nie­zna­jomy zamie­rzał zruj­no­wać rodzinę Win­kle­rów. Nie finan­sowo, lecz pod wzglę­dem emo­cjo­nal­nym i spo­łecz­nym. Chciał znisz­czyć jej opi­nię. Prze­wlec przez bagno histo­rii. Zoba­czyć, jak nurzają się w bło­cie. To, że w ten spo­sób zała­twi rów­nież ich firmę, było tylko kwe­stią czasu.


  Znowu odwró­cił zdję­cie. Wie­dział, co znaj­dzie. Odszu­kał w szu­fla­dzie lupę.


  Znał histo­rię, którą chciał opo­wie­dzieć ten czło­wiek. Miał pro­stą kon­cep­cję, która wciąż się spraw­dzała.


  Udo­wodni, że jest wła­ściwą osobą kon­tak­tową.


  Gdy zna­lazł na zdję­ciu to, czego szu­kał, poczuł nagle, że czym prę­dzej musi się wysi­kać.
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  Kiedy Miriam otwo­rzyła drzwi miesz­ka­nia, żeby się­gnąć po gazetę, zauwa­żyła, że eska­la­cja wojny pra­so­wej powio­dła się. Na nie­bie­skiej wycie­raczce leżały pocięte wia­do­mo­ści. Nie po pro­stu roze­rwane, jak to cza­sem bywa, kiedy papier prze­mok­nie od desz­czu lub śniegu. Nie, ktoś potrak­to­wał gazetę nożycz­kami i potem uło­żył pod drzwiami. Gdy Miriam bli­żej przyj­rzała się dziu­rze, roz­po­znała kształt swa­styki, nagłówka można się było już tylko domy­ślać. Rzeź­nik z Kra­kowa. Histo­ria dościga Win­kle­rów, frank­furcką rodziną przed­się­bior­ców. Pro­ku­ra­tor Miriam Sin­ger oskarża: Czy Oskar Win­kler był przy­ja­cie­lem kata Pol­ski?


  W pierw­szym odru­chu uznała, że nie chce mieć z tym nic wspól­nego. Zaraz potem pomy­ślała, że powinna zadzwo­nić do Hen­riego Lie­blera. Zmie­niła jed­nak zda­nie. Prasa żyła mitami. Ten arty­kuł nie brzmiał ina­czej niż bal­lada o seryj­nym zabójcy, a Hans Frank, gene­ralny guber­na­tor oku­po­wa­nych ziem pol­skich, nie był prze­cież de facto nikim innym. Seryjny zabójca, któ­rego nie­miecki sędzia ska­załby co naj­wy­żej na pię­cio­krotne doży­wo­cie. Z tego wyroku prze­ma­wiała bez­sil­ność wymiaru spra­wie­dli­wo­ści. To wyrok, któ­rego nigdy nie zdoła się wymie­rzyć. Podob­nie jak wyroku wiecz­nego potę­pie­nia. Ono jed­nak przy­naj­mniej brzmiało jak klą­twa.


  Miriam miała już na sobie płaszcz, gdy jesz­cze szybko włą­czyła tele­wi­zor. Rów­nież tu Hans Frank, ska­zany na śmierć przez powie­sze­nie za zbrod­nie prze­ciw ludz­ko­ści.


  Nazwi­sko Win­kler raz po raz umie­jęt­nie wpla­tano w komen­tarz. Padło okre­śle­nie „spe­ku­lanci wojenni”. Prasa jed­nak nie wie­działa wię­cej niż ona. Media sta­wiały te same pyta­nia i dawały te same odpo­wie­dzi, czyli żadne.


  


  


  Sara zadzwo­niła, gdy Miriam była już w dro­dze do pracy. Naj­wy­raź­niej czy­tała poranną gazetę, bo w jej gło­sie pobrzmie­wała nie­co­dzienna rezerwa.


  – Od jutra – oznaj­miła pew­nym gło­sem – skoń­czą się nasze tro­ski. On przy­zwy­czai się do tej kobiety. Wszy­scy, z któ­rymi roz­ma­wia­łam, bez wyjątku dobrze wyra­żali się o pol­skich opie­kun­kach. Są pra­co­wite, czy­ste, nie­wy­ma­ga­jące.


  Spo­sób, w jaki Sara to powie­działa, zabrzmiał jak opis rasy psów. Pol­ski pies opie­kun – łagodny, lubiący dzieci i posłuszny. Miriam zapra­gnęła, żeby ist­niało jakieś inne roz­wią­za­nie.


  Nie miała jed­nak czasu, by się tym zająć. Fre­de­rika nie było już dwie noce. A oni nadal nie mieli choćby naj­mniej­szego śladu.


  


  


  Dotarł­szy do sądu, zoba­czyła, że Henri Lie­bler już czeka przed jej gabi­ne­tem. Gdy na par­kie­cie roz­le­gło się stu­ka­nie jej skó­rza­nych pode­szew, odwró­cił się i uśmiech­nął na powi­ta­nie. Wszedł za nią do biura. Owio­nęła ją deli­katna fala cie­pła. Led­wie wyczu­walna.


  – Zadzwo­ni­łem dziś rano do Kra­kowa – powie­dział, z ramio­nami pod­cią­gnię­tymi do góry i rękoma wbi­tymi głę­boko w kie­sze­nie czar­nej skó­rza­nej kurtki.


  Miriam zdjęła płaszcz i powie­siła go na kalo­ry­fe­rze.


  – Udało się panu kogoś zastać?


  – Tak. – Wrę­czył jej kilka stron faksu. – Pożar wybuchł na godzinę przed uro­czy­sto­ścią otwar­cia. Pla­sti­kową folię pod­pa­lono ben­zyną.


  Wska­zała mu krze­sło.


  – Niech pan siada. Ktoś ucier­piał?


  Usiadł.


  – Wygląda na to, że nie.


  Szybko przej­rzała raport, który napi­sano w przed­po­to­po­wym stylu na maszy­nie. Led­wie była w sta­nie go odczy­tać.


  – Czy ten pro­jekt wzbu­dzał jakieś kon­tro­wer­sje?


  – Z raportu wynika, że cen­trum han­dlowe pier­wot­nie pla­no­wano w samym cen­trum Kazi­mie­rza. To dawna dziel­nica żydow­ska.


  – Wiem – ski­nęła głową Miriam. – Krę­cono tam Listę Schin­dlera.


  – Wła­śnie.


  – Skąd ma pan te infor­ma­cje?


  – Przy­słał mi je kolega z Kra­kowa.


  – Matecki?


  – Tak. Jego biuro znaj­duje się na Kazi­mie­rzu. To jego rewir.


  – Co tam przed­tem było? – spy­tała Miriam.


  – Co ma pani na myśli?


  – Co znaj­do­wało się w tym miej­scu? Stał tam już kie­dyś jakiś dom han­dlowy? Czy może działka była pusta?


  – Matecki twier­dzi, że musiano zbu­rzyć całe ciągi kamie­nic.


  – W byłej dziel­nicy żydow­skiej? I nikt nie pro­te­sto­wał?


  – Nie mam poję­cia.


  – To niech pan zapyta Matec­kiego.


  – Okej.


  Przez chwilę oby­dwoje mil­czeli. Ta cisza nie wpra­wiała Miriam w zakło­po­ta­nie. Wręcz prze­ciw­nie.


  – Grono podej­rza­nych wciąż rośnie, zamiast się kur­czyć – zauwa­żyła po kilku sekun­dach.


  – Jak naj­bar­dziej!


  Znowu mil­cze­nie.


  – Zaj­mie się pan doku­men­tami ubez­pie­cze­nio­wymi, któ­rych Denise nie mogła zna­leźć w fir­mie?


  Ski­nął paro­krot­nie głową. Miriam nie potra­fiła jed­nak zin­ter­pre­to­wać wyrazu jego twa­rzy.


  – Tym zada­niem powinni byli się zająć ludzie od zabez­pie­cza­nia śla­dów! Powinna była pani kazać opie­czę­to­wać to biuro.


  – Niech pan tam dziś wyśle ekipę tech­niczną.


  – Dobrze, pani pro­ku­ra­tor.


  – I niech pan daruje sobie tę iro­nię.


  Pod­niósł się i sta­nął przy jej biurku. Spra­wiał wra­że­nie, jakby chciał coś powie­dzieć.


  – Coś jesz­cze?


  – Spo­ty­kamy się za godzinę w pre­zy­dium. Mamy raport bie­głego.


  – Jakiego bie­głego?


  – Tego, któ­rego pani powo­łała.


  – Ja?


  – Tak, pani. Tego Szwaj­cara.


  – Jakiego Szwaj­cara?


  – W spra­wie opi­nii na temat maszyny do pisa­nia.


  Podał jej kartkę, na któ­rej wid­niał jej pod­pis i o któ­rej już zapo­mniała. Odło­żyła ją na bok, nawet się nie przy­glą­da­jąc.


  – Jesz­cze jeden ślad. Jesz­cze jedna opi­nia. To do niczego nie pro­wa­dzi. Musimy w końcu zna­leźć kogoś, kto ma powód, żeby się mścić na Win­kle­rach. Nie inte­re­suje mnie, na jakiej maszy­nie pory­wacz napi­sał swoją wia­do­mość.


  – Hej – powie­dział Lie­bler – nigdy nie jest tak, że ist­nieje tylko jeden ślad. Wie pani prze­cież, że nie­jedna droga pro­wa­dzi do Rzymu i być może też do Fre­de­rika. Rozu­miem, że jest pani nie­cier­pliwa, ale pro­szę mi wie­rzyć, znaj­dziemy go.


  – Zbyt łatwo składa pan obiet­nice.


  – Któ­rych z reguły dotrzy­muję.


  Przez chwilę Miriam sądziła, że weź­mie ją za rękę, ale on zamiast tego na poże­gna­nie stuk­nął pal­cem wska­zu­ją­cym w skroń i powie­dział:


  – Za godzinę w pre­zy­dium. Geo­rge jest Szwaj­ca­rem i nie cierpi nie­punk­tu­al­no­ści.


  


  


  Po roz­mo­wie z Lie­ble­rem Miriam poczuła w sobie zadzi­wia­jący zapas ener­gii. Naj­pierw zadzwo­niła do nota­riu­sza. Ten jed­nak był aku­rat na zebra­niu. Popro­siła sekre­tarkę, żeby pil­nie do niej oddzwo­nił.


  Potem zate­le­fo­no­wała do Cor­duli, swo­jej asy­stentki w pro­ku­ra­tu­rze:


  – Niech pani poprze­suwa wszyst­kie spo­tka­nia zapla­no­wane na naj­bliż­sze dni.


  – Jak mam to zro­bić?


  – Niech pani je zwy­czaj­nie prze­su­nie. Do końca tygo­dnia sprawa Win­kle­rów ma abso­lutny prio­ry­tet.


  – A co z Albań­czy­kiem w ponie­dzia­łek?


  – Zostaje.


  – A jeżeli Hil­l­mer...?


  – Pro­szę go ode­słać do mnie.


  – Łatwo pani mówić.


  – Gra toczy się o zbyt wysoką stawkę – oznaj­miła Miriam. – Niech pani mu to powie.


  Gdy tylko się roz­łą­czyła, tele­fon znów się ode­zwał.


  – Skoń­czy­łem – usły­szała głos Hen­ninga Veita. – Star­sza pani może prze­pro­wa­dzić się do krypty.


  – Mam powie­dzieć: to cudow­nie?


  – Owszem, dzięki. Kości były istną kupą gruzu. W zakła­dzie pogrze­bo­wym będą się musieli nie­źle natru­dzić, żeby wyglą­dała w miarę pro­sto.


  – Nie inte­re­sują mnie detale – odparła Miriam i roz­łą­czyła się, żeby czym prę­dzej wybrać numer Carla Win­klera, który został już powia­do­miony przez zakład pogrze­bowy. Pochó­wek miał się odbyć w czwar­tek o godzi­nie trzy­na­stej trzy­dzie­ści na frank­furc­kim cmen­ta­rzu głów­nym.


  – Jak się czuje Denise? – zapy­tała Miriam.


  – Nie śpi – odpo­wie­dział Carl Win­kler.


  


  


  Pomimo ostrze­żeń Lie­blera Miriam spóź­niła się pół godziny. Do małej sali kon­fe­ren­cyj­nej weszła jed­nak bez pośpie­chu, cho­ciaż nie­cier­pli­wie cze­kało tam na nią czworo ludzi.


  – Miriam Sin­ger, pro­ku­ra­tor pro­wa­dząca sprawę – przed­sta­wił ją Lie­bler, a następ­nie wska­zał niskiego męż­czy­znę o szpa­ko­wa­tych gęstych wło­sach i siwych wąsach. To spoj­rze­nie zza oku­la­rów o okrą­głych szkieł­kach kogoś jej przy­po­mi­nało.


  – Pan Geo­rge z Zury­chu, bie­gły gra­fo­log.


  Spo­sób, w jaki uniósł jej dłoń, by ją poca­ło­wać, sta­no­wił domenę wymie­ra­ją­cego gatunku. Prę­dzej czy póź­niej trafi do muzeum kry­mi­nal­nego poli­cji kan­to­nal­nej w Zury­chu.


  Miriam z roz­draż­nie­niem zauwa­żyła, że ręka Lie­blera poufale spo­częła na ramie­niu ład­nej kobiety obok niego. Miała na sobie brą­zowy twe­edowy kostium w stylu angiel­skim i do tego różowy kasz­mi­rowy pulo­wer, w któ­rym świet­nie wyglą­dała. Upięte w kok loki łago­dziły ten kla­syczny wygląd.


  – Zapro­si­łem też Hannę Roosen ze spe­cjal­nej komi­sji psy­cho­lo­gicz­nej.


  Miriam ski­nęła głową pod adre­sem psy­cho­lożki i zajęła miej­sce obok Fischera, któ­rego twarz miała ten sam nie­obecny wyraz co przez cały ubie­gły rok. Trak­to­wał ją jak powie­trze.


  Uwagi Miriam nie uszła napięta atmos­fera, posta­no­wiła ją jed­nak zigno­ro­wać, zada­jąc pierw­sze pyta­nie:


  – Mają pań­stwo coś, co zbliży nas do sprawcy lub ofiary porwa­nia? Jeśli nie, to wystar­czy chyba krót­kie orze­cze­nie.


  – Pro­szę naj­pierw posłu­chać, co ma do powie­dze­nia pan Geo­rge – powie­działa Hanna Roosen.


  – Po to prze­cież tu jestem – odparła Miriam.


  Z rękoma zało­żo­nymi na ple­cach Geo­rge zaczął wywody, w któ­rych wyja­śnił, że pole czcion­kowe maszyny do pisa­nia już w wielu kazu­sach kar­nych i kry­mi­nal­nych napro­wa­dziło na ślad sprawcy. Uwzględ­nić należy także oso­bi­sty wpływ piszą­cego, jego nawyki, impulsy. Odmienne jest nie tylko odręczne pismo róż­nych ludzi, lecz także ich maszy­no­pisy.


  W prze­grza­nym pokoju nagle wszyst­kich ogar­nęło znu­że­nie. Potrzebę zie­wa­nia poczuła nie tylko Miriam. Sińce pod oczami Fischera zaciem­niały jego spoj­rze­nie niczym roleta. Całe pre­zy­dium poli­cji prze­zy­wało go ostat­nio „władcą cieni”.


  Miriam nie­cier­pli­wie zer­k­nęła na zega­rek.


  – Może pan zatem orzec, z jakiego rodzaju maszyny korzy­stał piszący?


  – Do pew­nego stop­nia. W pier­wot­nym typie maszyny mamy do czy­nie­nia z sys­te­mem zde­rza­ko­wym. Układ wersu jest równy, ale przy prze­łą­cze­niach wiel­kie litery ucie­kają poza linię. Widać to bar­dzo wyraź­nie w pierw­szym sło­wie cytatu. Debet quis juri sub­ja­cere, ubi deli­quit. Pro­szę dokład­nie przyj­rzeć się pierw­szemu słowu. Debet.


  Wska­zał na nie dłu­go­pi­sem. D było mini­mal­nie prze­su­nięte w dół.


  – Czcionki są już bar­dzo zużyte – kon­ty­nu­ował. – Niech pań­stwo zwrócą uwagę na odła­many kawa­łek gło­wicy czcionki w lite­rze t. Poprzeczna kre­ska nie jest w pełni odbita.


  Wska­zał na t w sło­wie debet.


  Rze­czy­wi­ście poprzeczna kre­ska była z pra­wej strony odła­mana.


  – Ponadto zauwa­żyć można, że małe i jest tro­chę prze­su­nięte w lewo. Poza tym czcionki są duże, zaokrą­glone, wygięte. Taśma bar­wiąca jest zużyta, co ozna­cza, że jest już stara lub była rzadko uży­wana. To wszystko pomaga w iden­ty­fi­ka­cji maszyny.


  – Jeśli ją w ogóle znaj­dziemy – mruk­nął Fischer.


  – Przejdźmy do grupy osób – oznaj­mił nie­wzru­sze­nie eks­pert. – Piszący to męż­czy­zna. Wska­zuje na to silny, acz­kol­wiek nie­re­gu­larny spo­sób ude­rza­nia w kla­wi­sze. Jest przy­zwy­cza­jony do pisa­nia na maszy­nie, czego dowo­dzi regu­larne uży­cie spa­cji. Nie naci­ska jej wie­lo­krot­nie raz po razie ani na chy­bił tra­fił, ani w środku słowa. Piszą­cemu nie przy­tra­fił się ani jeden błąd, cho­ciaż mamy do czy­nie­nia z tek­stem łaciń­skim. Każdy, kto cho­ciaż raz pisał na sta­rej maszy­nie, wie, że łatwo o lite­rówki. Przy­pusz­czal­nie nie jest to osoba, która posłu­guje się sys­te­mem dzie­sie­cio­pal­co­wym. Ude­rze­nia przy poszcze­gól­nych lite­rach są bowiem o wiele za silne. Wie jed­nak, gdzie te litery się znaj­dują.


  – Rany kota! – Fischer ude­rzył otwartą dło­nią w blat stołu. – Czy wiemy, ile papieru musiał wyrzu­cić, zanim popraw­nie prze­pi­sał ten cytat?


  – To też jest moż­liwe – potwier­dził spo­koj­nie Geo­rge, ponow­nie krzy­żu­jąc na ple­cach krót­kie ręce. Miriam już wie­działa. Geo­rge przy­po­mi­nał jej pusz­czyka. To mądre ptaki. Powinna go dokład­nie słu­chać.


  – Więc co z papie­rem? – zapy­tał Henri.


  – Tani pro­dukt. Zła jakość. Poza tym jest stary.


  – Na ile oce­nia pan jego wiek?


  – Około pięć­dzie­się­ciu lat, a maszyna do pisa­nia pocho­dzi przy­pusz­czal­nie z pierw­szej połowy dwu­dzie­stego wieku, nawet jeśli ten tekst nie wystar­cza, by to stwier­dzić z całą pew­no­ścią. Ale uwzględ­nia­jąc papier...


  – Sądzi pan, że to wszystko napi­sano pięć­dzie­siąt lat temu? – Bruzdy na czole Fischera pogłę­biły się.


  – Nie­ko­niecz­nie. To mogło być rów­nie dobrze napi­sane teraz. Na sta­rej maszy­nie i na sta­rym papie­rze. Jesz­cze jakieś pyta­nia do tego? – Geo­rge rozej­rzał się dookoła. Nikt nie miał pytań. Hanna Roosen też nie. Jej oczy napo­tkały spoj­rze­nie Miriam. Oby­dwie natych­miast odwró­ciły wzrok.


  – W takim razie będę kon­ty­nu­ował. Tekst znaj­duje się na środku kartki. Papier został czy­sto przy­cięty. Noży­cami. To też celowe. Tutaj cho­dzi o cytat i prze­sła­nie. On chce się komu­ni­ko­wać. Coś pań­stwu powie­dzieć. Wie, co robi. Nie jest kimś, kto działa w nie­prze­my­ślany spo­sób.


  – Do dia­bła – głos Fischera brzmiał ochry­ple. – Prze­cież to wszystko to tylko przy­pusz­cze­nia. Rów­nie dobrze mógłby pan czy­tać z fusów, wpa­try­wać się w krysz­ta­łową kulę, wyć do księ­życa.


  Geo­rge sta­rał się odpo­wia­dać spo­koj­nie, ale przy­cho­dziło mu to z tru­dem. Prze­szedł na swój zury­ski dia­lekt.


  – Zaj­muję się tą dzie­dziną od tysiąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­tego roku. To, co pań­stwu opo­wia­dam, to nie są jakieś tam gusła, tylko wie­dza oparta na tysią­cach doku­men­tów, które prze­ba­da­łem w ciągu ostat­nich czter­dzie­stu pię­ciu lat.


  – Powróćmy do typu maszyny – ode­zwał się Lie­bler, pró­bu­jąc zli­kwi­do­wać napię­cie.


  Fischer wstał.


  – Sia­daj, stary, i słu­chaj – powie­dział Lie­bler.


  Fischer natych­miast usiadł.


  Nagle rola Hen­riego Lie­blera w gru­pie zaczęła fra­po­wać Miriam. Naj­wy­raź­niej cały czas go nie doce­niała. Za jego pozorną otwar­to­ścią, opa­no­wa­niem, krył się chłodny, wyra­fi­no­wany umysł. Miał na swoim kon­cie wysoki wskaź­nik śledztw uwień­czo­nych powo­dze­niem. Miriam prze­glą­dała akta oso­bowe wszyst­kich funk­cjo­na­riu­szy wydziału kry­mi­nal­nego. Nie podo­bało się to naczel­ni­kowi pre­zy­dium poli­cji. Ona jed­nak chciała wie­dzieć, z kim pra­cuje. Lie­bler odrzu­cił awans, bo łączyło się to z prze­ję­ciem innego wydziału. Był raso­wym śled­czym.


  – Muszą pań­stwo wie­dzieć, że czcionka danej maszyny się nie zmie­nia. – Geo­rge znów prze­szedł na stan­dar­dowy nie­miecki. – Dla­tego można ziden­ty­fi­ko­wać jej typ na pod­sta­wie kroju czcionki, stop­nia zuży­cia i wieku. Tutaj cho­dzi w każ­dym razie o stary model. Obsta­wiam maszynę marki Adler, któ­rej uży­wano w latach trzy­dzie­stych i czter­dzie­stych. Jeśli uwzględ­nimy dodat­kowo wiek papieru, wydaje się to jesz­cze bar­dziej praw­do­po­dobne.


  Fischer ponow­nie wstał.


  – Szu­kamy dziecka. Czy nikt tego nie rozu­mie? Dzie­ciaka. Sied­mio­latka. Tym­cza­sem mar­nu­jemy czas na zbie­ra­nie śla­dów. Ślady, ślady, ślady. Mamy ich już dość, by posta­wić sprawcę przed sądem. DNA, odci­ski stóp, odci­ski pal­ców, próbki śliny, a teraz jesz­cze pismo. Ale czy przez to zbli­żamy się do niego choćby o krok? Nie. Bo wie­cie, co on robi? Pluje nam dowo­dami w twarz. Wyrzy­guje je nam pod nogi, obsrywa nas nimi. A my sie­dzimy sobie w tym gów­nie i jesz­cze się z tego cie­szymy. Tylko co z tym chłop­czy­kiem, któ­rego on prze­trzy­muje?


  – Opa­nuj się – powie­dział Lie­bler. – Ta robota też jest ważna. Wiesz o tym. Nie wia­domo, czy jakiś pozor­nie błahy ślad nie zapro­wa­dzi nas do niego.


  Ron Fischer lek­ce­wa­żąco mach­nął ręką.


  – Boże, Ron, sia­daj wresz­cie! Nic innego nie mamy! Spró­bujmy razem w miarę moż­li­wo­ści zre­kon­stru­ować tę histo­rię – wtrą­ciła się Hanna Roosen. – Wszystko może się oka­zać ważne. Rów­nież to, że cytat został napi­sany przez męż­czy­znę na sta­rej maszy­nie. – Zwró­ciła się do Miriam. – Ale dla­czego aku­rat ten cytat? Pocho­dzi z prawa rzym­skiego, prawda, pani Sin­ger?


  – Mówi o tym, że sąd powi­nien odbyć się tam, gdzie popeł­niono prze­stęp­stwo – potwier­dziła Miriam.


  – Ale on mówi o wyda­niu wyroku! O miej­scu zbrodni! Chce nam powie­dzieć, że ska­zał Hen­rietę Win­kler na śmierć i wyko­nał wyrok. Pan Geo­rge ma rację. Z tego maleń­kiego prze­sła­nia, które wci­snął Hen­rie­cie Win­kler do ręki, prze­ma­wia roz­go­ry­cze­nie. Roz­go­ry­cze­nie pro­wa­dzące do nie­na­wi­ści i myśli o zemście.


  – Maszyna do pisa­nia, lite­rówki, psy­cho­lo­gia swoją drogą – ode­zwał się Lie­bler. – Ale co ta sta­ruszka zro­biła, że zasłu­żyła na taką karę?


  – Nazwijmy sprawy po imie­niu – odparła Hanna Roosen. – Cho­dzi o drugą wojnę świa­tową, o Trze­cią Rze­szę, o faszyzm w Niem­czech. – Nachy­liła się do przodu, patrząc wni­kli­wie w oczy Miriam. – Cho­dzi o to, jak dalece w to wszystko był uwi­kłany Oskar Win­kler. O to, co robił pod­czas wojny. Co łączyło go z Han­sem Fran­kiem, zbrod­nia­rzem wojen­nym ska­za­nym póź­niej na śmierć. Co Oskar Win­kler robił w Kra­ko­wie? Jaki udział miała w tym Hen­rieta Win­kler? Jeśli to usta­limy, znaj­dziemy chłopca.


  – Skąd pew­ność, że on jesz­cze żyje? – zapy­tał Fischer.


  – To tylko nadzieja – odpo­wie­dział Lie­bler. – Stary, ja już nawet o to nie pytam. Po pro­stu wycho­dzę z zało­że­nia, że on żyje. Koniec, kropka.


  – Czy Oskar Win­kler był człon­kiem par­tii? – rzu­ciła Hanna Roosen.


  – Wstą­pił do niej pierw­szego kwiet­nia trzy­dzie­stego pierw­szego roku, otrzy­mu­jąc numer legi­ty­ma­cji pięć­set osiem osiem­set osiem­dzie­siąt dzie­więć. Hen­rieta poszła w jego ślady po nie­spełna dwóch mie­sią­cach.


  – Jakieś funk­cje w par­tii?


  Lie­bler potrzą­snął głową.


  – Nic na ten temat nie wia­domo.


  – Przy­pusz­czal­nie kla­syczny sze­re­gowy czło­nek – stwier­dziła Hanna, któ­rej wni­kli­wość zaczęła budzić sym­pa­tię Miriam.


  – Jako przed­się­biorca obie­cy­wał sobie z tego pew­nie korzy­ści – powie­działa, żeby przy­naj­mniej cokol­wiek wyja­śnić. Jakże czę­sto już tego bez­sku­tecz­nie pró­bo­wała.


  – Co poza tym? – wtrą­cił Fischer.


  – Kra­ków. Pol­ska. Co on tam robił? – Hanna Roosen ogar­nęła zebra­nych pyta­ją­cym spoj­rze­niem.


  – Spo­tkał Hansa Franka? – Miriam wzru­szyła ramio­nami.


  – Dla­czego? – zapy­tał Lie­bler.


  – Może na zle­ce­nie Franka miał coś budo­wać. Czy nie kazał zbu­rzyć kilku budyn­ków na wzgó­rzu zam­ko­wym? Żeby wybu­do­wać sobie kino? Basen? Phi­lipp opo­wia­dał mi o tym dzi­siaj rano – oznaj­miła Hanna Roosen.


  – Gdzie jest to zdję­cie? – rzu­ciła Miriam.


  Lie­bler wydo­był foto­gra­fię z segre­ga­tora i podał jej.


  – Zasta­nówmy się – powie­działa Miriam. – Obaj stoją na Wawelu. To cen­trum Kra­kowa. Na co patrzą?


  Przez chwilę nikt nie odpo­wia­dał, bo nikt nie wie­dział, do czego zmie­rza.


  – Gdzieś tam – ode­zwał się Fischer. – A bo ja wiem?


  – Ale może to ma zna­cze­nie.


  – Boże, napa­wają się wido­kiem – burk­nął znów znie­cier­pli­wiony Fischer.


  Miriam wychy­liła się do przodu.


  – Na zdję­ciu Frank wyciąga rękę. Coś poka­zuje. Czy to przy­pa­dek? Według pana Geo­r­gego sprawca działa w spo­sób pla­nowy. Prze­syła nam infor­ma­cje. A zatem, na co oni patrzą?


  – Jak się tego dowiemy? – zapy­tała Hanna Roosen.


  – Prze­sła­li­ście już to zdję­cie do Kra­kowa?


  Lie­bler zaprze­czył.


  – To powin­ni­śmy to jak naj­szyb­ciej zro­bić. I jed­no­cze­śnie zwróćmy się do tutej­szego uni­wer­sy­tetu we Frank­fur­cie. Może jest tam ktoś, kto będzie umiał odpo­wie­dzieć na to pyta­nie. Boja wiem, jakiś geo­graf albo histo­ryk.


  – Wybie­ram się teraz do pani Hir­sch­bach. Może ona wie coś na temat zagi­nio­nych zdjęć i innych doku­men­tów – ode­zwał się Lie­bler. – Poje­dzie pani ze mną, pani pro­ku­ra­tor?


  Kiw­nęła głową.


  – Chwila – usły­szeli głos Fischera. – Jeżeli on naprawdę trak­tuje ten cytat poważ­nie, nie powin­ni­śmy prze­oczyć tego, co naj­waż­niej­sze.


  – Co masz na myśli? – ode­zwała się Hanna Roosen.


  – Cytat mówi, że wyrok musi być wyko­nany w miej­scu popeł­nie­nia prze­stęp­stwa. Zga­dza się?


  Miriam kiw­nęła głową. Prze­cież to już wyja­śnili, czego ten Fischer jesz­cze chce?


  – Dla­czego – zapy­tał i pochy­lił się do przodu, opie­ra­jąc łok­cie o stół – dla­czego w takim razie wyrok został wyko­nany w jej wła­snym domu?


  


  


  Miesz­ka­nie pani Hir­sch­bach znaj­do­wało się w czte­ro­pię­tro­wym bloku o jasno­żół­tej fasa­dzie. Domo­fon wska­zy­wał, że było tam osiem lokali. Szybko odna­leźli tabliczkę z nazwi­skiem Hir­sch­bach.


  Przy­cisk na samej górze domo­fonu.


  Zadzwo­nili i cier­pli­wie cze­kali.


  – Spo­dziewa się nas?


  – Nie, ale nie ode­śle nas z kwit­kiem – powie­dział z prze­ko­na­niem Lie­bler. Wyrzu­cił do ogródka wypa­lo­nego do połowy papie­rosa. – Będzie zbyt zasko­czona. Osta­tecz­nie prze­cież nikt jej nie podej­rzewa. Jest tylko świad­kiem.


  W domo­fo­nie ode­zwał się lękliwy głos. Gdy Lie­bler się przed­sta­wił, roz­le­gło się ciche brzę­cze­nie otwie­ra­nego zamka. Komi­sarz naparł na oporne drzwi peł­nym cię­ża­rem.


  Zamiast tego nowego bloku Miriam wyobra­żała sobie jakieś przy­tulne miesz­ka­nie w sta­rym budow­nic­twie w Born­heim, czarną gra­ni­tową pod­łogę w sieni.


  Drzwi miesz­ka­nia stały już otwo­rem. Powi­tał ich gruby kocur. Biały angor­ski okaz z puszy­stym ogo­nem, który nie­ustan­nie się poru­szał. Kocur otarł się o wężowe kozaki Miriam, jakby były one żywe i sta­no­wiły poten­cjalny łup.


  Miriam raczej nie prze­pa­dała za kotami. Miały w sobie jakąś nie­szcze­rość, jakiś sekret. Nigdy nie powie­dzia­łyby prawdy, byłyby opor­nymi oskar­żo­nymi. Nie dałoby się z nimi roz­ma­wiać wprost.


  Pani Hir­sch­bach naj­wy­raź­niej jesz­cze nie wyszła z szoku. Jej twarz była opuch­nięta od pła­czu. Przy­gar­biona snuła się po czy­ściut­kim miesz­ka­niu peł­nym podu­szek wydzier­ga­nych szy­deł­kiem i bukie­tów sztucz­nych kwia­tów.


  – Mamy kilka pytań – zaczął Lie­bler. – Oczy­wi­ście, jeżeli tylko ma pani czas. W prze­ciw­nym razie przyj­dziemy kiedy indziej. Jest pani pewna, że możemy poroz­ma­wiać teraz?


  Naj­wy­raź­niej sto­so­wał inne metody niż Fischer. Lie­bler przy­po­mi­nał kota, który teraz leżał na tyl­nym opar­ciu sofy. Pozor­nie zmę­czony i senny, nie­stru­dze­nie obser­wo­wał obcych przez na wpół przy­mknięte oczy. Miriam ani chwili nie wąt­piła, że gdyby stra­cił cier­pli­wość, rzu­ciłby się na nich.


  Pani Hir­sch­bach ner­wowo popra­wiła włosy. Wycią­gniętą ręką wska­zała, by usie­dli.


  – Chcie­liby się pań­stwo cze­goś napić? Kawy, her­baty?


  – Her­bata to dobry pomysł. Na dwo­rze jest bar­dzo nie­przy­jem­nie. Typowo heska pogoda – odparł Lie­bler.


  Heska pogoda? A cóż to takiego? Swoją pogodą mogła się cheł­pić Rosja, Fin­lan­dia, Kanada, ale nie Hesja, która była zbio­ro­wi­skiem śred­nio­gó­rzy w środku Nie­miec o umiar­ko­wa­nym kli­ma­cie. Jed­nego dnia Men zama­rzał, a dru­giego już przy­cho­dziły roz­topy.


  Lie­bler gadał i gadał. Jak pięk­nie poło­żone jest miesz­ka­nie, jak ide­al­nie roz­pla­no­wane, wypy­ty­wał, jak się żyło z sąsia­dami. Sło­wami omia­tał uszy pani Hir­sch­bach, niczym kocur, który krą­żąc znów wokół butów Miriam, wodził po nich wzro­kiem.


  Gdy tylko gospo­dyni znik­nęła w kuchni, Lie­bler bły­ska­wicz­nie wstał. Miriam z prze­ra­że­niem patrzyła, jak otwiera drzwiczki sza­fek, wysuwa szu­flady.


  – Osza­lał pan? Co pan wypra­wia?


  – Roz­glą­dam się.


  – Nie może pan tak po pro­stu węszyć bez nakazu rewi­zji.


  – Ale pani może mi go prze­cież w każ­dej chwili wysta­wić – odparł nie­wzru­szony. – Po to w końcu panią zabra­łem.


  Meblo­ścianka była z tego samego for­niru co ta w przed­po­koju. Szczot­ko­wany dąb. Za szybką trzy albumy. Śląsk, Wro­cław, Frank­furt... i cała masa zdjęć.


  – Porzą­dek to pod­stawa – powie­dział pod nosem Lie­bler i wziął do ręki jedną z foto­gra­fii. – Niech pani spoj­rzy.


  Zdję­cie przed­sta­wiało chrzest Fre­de­rika. Na pierw­szym pla­nie Oli­ver Win­kler obok Denise, która trzy­mała nie­mowlę na ręku. Za nimi Oskar i Hen­rieta Win­kle­ro­wie oraz Carl z żoną. Pani Hir­sch­bach stała tuż za Hen­rietą i Car­lem. Cho­ciaż w czar­nej sukni wyglą­dała na osobę ze służby, dłoń Carla Win­klera spo­czy­wa­jąca na jej ramie­niu wyra­żała cie­pło.


  – Ona naj­wy­raź­niej należy do rodziny – stwier­dził Lie­bler. – A dzięki temu wie wię­cej, niż mówi.


  Usły­szaw­szy w przed­po­koju kroki pani Hir­sch­bach, natych­miast wró­cili na miej­sca. Kocur na sofie gło­śno zamiau­czał.


  – No, co takiego chcesz mi powie­dzieć? – Gospo­dyni posta­wiła tacę na stole i pogła­skała kota po grzbie­cie. Potem nalała her­baty. Pierw­szą fili­żankę podała Lie­ble­rowi.


  – Dzię­kuję – powie­dział. – Dobrze nam to zrobi.


  Wziął sobie trzy łyżeczki cukru i nie­skoń­cze­nie długo je mie­szał. Nie gusto­wał w her­ba­cie, jak powie­dział w miesz­ka­niu Miriam, ale roz­po­znał miło­śniczkę tego napoju w pani Hir­sch­bach. Por­ce­lana w jej dłoni drżała, nie­pew­nie odsta­wiła fili­żankę. Jej ręce spo­czy­wały teraz na podołku, palce spla­tały się ze sobą. Skóra na nich była tak cienka, że Miriam oba­wiała się, iż zaraz pęk­nie.


  Gdy kocur wsko­czył Miriam na kolana i tam się uło­żył, prze­mknęła jej przez głowę myśl, czy nie wymó­wić się aler­gią. Wzrok Lie­blera naka­zał jej jed­nak, by prze­trwała tę próbę.


  – Ma pani na imię – zaczął swo­bod­nym tonem – Josefa, tak?


  Pani Hir­sch­bach ski­nęła głową.


  – Piękne imię. Dzi­siaj dość rzad­kie. Mój ojciec pocho­dzi z Austrii. Tam jest czę­ściej spo­ty­kane.


  – Jak na Ślą­sku – odparła kobieta. – Ślą­zacy i Austriacy mają ze sobą wiele wspól­nego.


  To była nowa infor­ma­cja dla Miriam.


  – Pocho­dzi pani z Wro­cła­wia? – zapy­tała.


  – Tak. Nie­stety, nigdy tam póź­niej nie byłam. Mój ojciec miał tam restau­ra­cję.


  – Czy pamięta pani stam­tąd cokol­wiek? Miała pani prze­cież naj­wy­żej sie­dem lat, gdy musie­li­ście ucie­kać. – Zain­te­re­so­wany Lie­bler pochy­lił się do przodu.


  Stara kobieta roze­śmiała się zakło­po­tana.


  – Uro­dzi­łam się w tysiąc dzie­więć­set trzy­dzie­stym, mam już sie­dem­dzie­siąt pięć lat.


  – Naprawdę? Nigdy bym tego nie powie­dział, sza­nowna pani – odparł Lie­bler. Udało mu się nawet imi­to­wać lekki akcent austriacki. Kot na kola­nach Miriam zamru­czał.


  – I nadal pani pra­cuje dla Win­kle­rów? Dla­czego? Nie ma pani eme­ry­tury?


  – Po tylu latach – odparła cicho pani Hir­sch­bach – nie mogę ich prze­cież tak po pro­stu zosta­wić na lodzie.


  – Ile dokład­nie lat pra­cuje pani już dla Win­kle­rów? – Lie­bler ze zro­zu­mie­niem nachy­lił się ku niej jesz­cze bar­dziej.


  – Sześć­dzie­siąt.


  – Sześć­dzie­siąt lat? – powtó­rzyła Miriam. – To sporo czasu. Nic dziw­nego, że śmierć pani Win­kler tak panią wstrzą­snęła.


  – Przez tyle lat – dorzu­cił Lie­bler – czło­wiek się zżywa.


  – Byłam jesz­cze bar­dzo młoda, gdy do nich tra­fi­łam. Mia­łam czter­na­ście lat.


  – Przy­je­chała pani do Frank­furtu w czter­dzie­stym pią­tym?


  – Tak.


  – Z Wro­cła­wia?


  – Tak.


  – Tam zimy bywały pew­nie inne. Dużo śniegu, kuligi. Pamięta pani coś?


  Pani Hir­sch­bach nie odpo­wie­działa, do oczu napły­nęły jej łzy.


  – Jak tra­fiła pani do Win­kle­rów? – Lie­bler wziął do ręki gazetę, która leżała na stole, i niby przy­pad­kiem otwo­rzył na stro­nie z arty­ku­łem o prze­szło­ści rodu przed­się­bior­ców budow­la­nych.


  Głos gospo­dyni drżał, gdy odparła:


  – Zakwa­te­ro­wano nas tam. Miesz­ka­li­śmy w alta­nie ogro­do­wej. Mama, dwójka mojego rodzeń­stwa i ja. W zamian poma­ga­łam pani Win­kler.


  – Na czym pole­gała ta pomoc?


  – Carl miał wtedy zale­d­wie kilka mie­sięcy. Pani Win­kler szu­kała niańki. Jej męża nie było. W ogóle nie było żad­nych męż­czyzn. Nie było też już żad­nej służby. A gdy tu przy­je­cha­li­śmy, ja byłam naj­star­sza, więc zaj­mo­wa­łam się Car­lem.


  – Kiedy to dokład­nie było? W jakim mie­siącu?


  – W maju.


  Odpo­wie­dzi padały szybko i pre­cy­zyj­nie, pra­wie tak, jakby je przy­go­to­wała. Miriam wymie­niła spoj­rze­nia z Lie­ble­rem.


  – Czyli od tego czasu pra­cuje pani dla tej rodziny?


  – Tak.


  – Czy wyszła pani za mąż?


  – Nie.


  – Ma pani dzieci?


  Jasna cera pani Hir­sch­bach nagle się zaczer­wie­niła. Opu­ściła wzrok, spo­glą­da­jąc na ręce, i potrzą­snęła głową.


  – Co należy do pani zadań w domu pani Win­kler?


  – Pro­wa­dzę gospo­dar­stwo.


  – Co to dokład­nie ozna­cza?


  Pani Hir­sch­bach nie­uf­nie przy­glą­dała się Lie­ble­rowi. Ton jego głosu uległ zmia­nie.


  – Goto­wa­nie, sprzą­tane, zakupy, pra­nie – oznaj­miła ner­wowo. – Wszystko, co się w domu robi. Pani Win­kler musiała się prze­cież zaj­mo­wać firmą, jej mąż stra­cił na woj­nie rękę.


  – Pod­czas nalotu – sko­ry­go­wał ją Lie­bler. – A zatem to były cięż­kie czasy.


  – Oczy­wi­ście.


  – W jakich godzi­nach pani pra­co­wała?


  – Od śmierci pana Win­klera codzien­nie szłam tam o dzie­wią­tej trzy­dzie­ści rano i prze­waż­nie gdzieś tak około wpół do ósmej wra­ca­łam do domu. Gdy pani Win­kler prze­cho­dziła do salonu.


  – Mówiąc o salo­nie, ma pani na myśli pokój dzienny?


  – Tak.


  – Rów­nież tego wie­czoru, gdy zgi­nęła Hen­rieta Win­kler?


  Odpo­wiedź z tru­dem prze­szła pani Hir­sch­bach przez gar­dło. Głos brzmiał ochry­ple:


  – Tak.


  – Gdy naza­jutrz zna­la­zła pani Hen­rietę Win­kler, było już po wpół do dzie­sią­tej. Zeznała pani, że była tam o wpół do jede­na­stej.


  – Tak, naj­pierw robi­łam zakupy.


  Lie­bler odcze­kał chwilę, potem kon­ty­nu­ował.


  – Jak opi­sa­łaby pani swój sto­su­nek do pani Win­kler?


  Dło­nie sta­ruszki splo­tły się cia­śniej.


  – Jak mam to rozu­mieć?


  – Czy była pani tylko jej pra­cow­nicą?


  – Nie – obu­rzyła się pani Hir­sch­bach. – Pra­co­wa­łam dla tej rodziny sześć­dzie­siąt lat. Po śmierci mojej mamy długo u nich miesz­ka­łam.


  – Nale­żała więc pani do rodziny?


  Ponowne obu­rze­nie:


  – Nie!


  – Ale ist­niała mię­dzy wami poufa­łość?


  – Tak. Oczy­wi­ście.


  – Kto zaj­mo­wał się oso­bi­stymi doku­men­tami pani Win­kler?


  Nagle w powie­trzu poja­wiło się napię­cie.


  – Co pan ma na myśli?


  – Zdję­cia, listy, dzien­niki. – Lie­bler sta­rał się wypo­wie­dzieć to zda­nie nie­dbale, obo­jęt­nie roz­glą­da­jąc się przy tym po pokoju.


  – Nie... – dło­nie pani Hir­sch­bach skrzy­żo­wały się – to nie nale­żało do moich zadań.


  W jej spoj­rze­niu czaił się strach.


  – Rozu­miem. – Lie­bler wstał i pod­szedł do szafy, wziął do ręki zdję­cie. – To nie nale­żało do pani zadań. Ale znała pani chyba nie­je­den sekret sze­fo­wej?


  Minęła chwila, zanim padła odpo­wiedź, w któ­rej tym razem brzmiała prze­kora.


  – Nie.


  – Pro­si­li­śmy, żeby pani spraw­dziła, czy bra­kuje cze­goś z oso­bi­stych doku­men­tów pani Win­kler. Mojemu kole­dze, panu Fische­rowi, powie­działa pani, że nic nie zgi­nęło. Skąd pani to wie, skoro nie miała pani z tymi doku­men­tami nic do czy­nie­nia?


  Austriac­kość wypa­ro­wała. Pozo­stały Prusy.


  Dłoń pani Hir­sch­bach drżała, gdy się­gała po fili­żankę.


  – Pro­szę wyba­czyć. Nie czuję się dobrze.


  – Chce pani szklankę wody? – Miriam współ­czuła sta­ruszce.


  – Nie, ja... w gło­wie mi się kręci.


  – Rze­czy­wi­ście duszno tutaj. – Lie­bler uchy­lił okno.


  – A zatem, czy była pani w sta­nie stwier­dzić, że cze­goś bra­kuje? – Miriam zepchnęła kota na pod­łogę i usia­dła na sofie obok pani Hir­sch­bach. – W porządku. My tylko chcemy pomóc tej rodzi­nie. Rozu­mie pani? Żeby jak naj­szyb­ciej odna­leźć Fre­de­rika. – Prze­klęty kocur znów ocie­rał się o jej nogi. Obrzy­dliwe uczu­cie. Zupeł­nie, jakby skóra cier­pła i zara­stała sier­ścią.


  Pani Hir­sch­bach ski­nęła głową.


  – Oczy­wi­ście. Prze­pra­szam.


  – Czyli niczego nie bra­ko­wało?


  – Nie.


  – Żad­nych zdjęć? – rzu­ciła bez­na­mięt­nie Miriam.


  – Zdjęć? – pani Hir­sch­bach spoj­rzała na nią z iry­ta­cją. – Nie.


  – Listów? – zapy­tał Lie­bler.


  Sta­ruszka przy­mknęła oczy.


  – Nie.


  – A co z papie­rami? Rodzinny sztam­buch, pasz­port i tak dalej.


  – Nie wiem. Zaj­mo­wa­nie się tym nie nale­żało do moich obo­wiąz­ków.


  – Czy pani Win­kler miała skrytkę w banku? Albo jakiś sejf? – przy­szła z pomocą Miriam.


  – Tak – odparła z ulgą pani Hir­sch­bach. – Miała sejf w biu­rze.


  – Owszem – powie­dział Lie­bler – ale oprócz broni nic w nim nie było.


  – Broń? – spy­tała zszo­ko­wana gospo­dyni. – Nic mi o tym nie wia­domo.


  – O tym nic pani nie wie, a mówiła pani, że zaj­mo­wała się wszyst­kim.


  – Tak, ale..


  – Zała­twiała pani różne sprawy dla sze­fo­wej, prawda? Cho­dziła pani na przy­kład do banku. Albo na pocztę.


  – Tak, oczy­wi­ście.


  – Dla­czego w takim razie nie wie pani, gdzie ona prze­cho­wy­wała papiery? Po sześć­dzie­się­ciu latach? – Lie­bler pod­niósł głos.


  Oczy sta­rej kobiety wypeł­niły się łzami.


  Kot nagle wysko­czył zza fotela, mija­jąc Miriam, która się wzdry­gnęła. Usiadł przed Lie­ble­rem i z pod­nie­sio­nym ogo­nem wle­pił w niego wzrok. Ten jed­nak nic sobie z tego nie robił. Jego dłoń z pozoru nie­dbale zwi­sała obok kociego pyszczka.


  – Pani dys­kre­cja jest godna podziwu. W takim razie pani Win­kler pew­nie też nie wspo­mi­nała o żad­nym testa­men­cie? Że przy­pad­nie pani coś w spadku?


  Kot wbił śle­pia w dłoń poli­cjanta.


  – Ja już swoje dosta­łam – oznaj­miła pani Hir­sch­bach. – Carl dzie­sięć lat temu kupił mi to miesz­ka­nie.


  – Piękne lokum – potwier­dził Lie­bler. – Do kogo należy budy­nek?


  Kocur ze ster­czą­cym do góry ogo­nem zbli­żył się do dłoni.


  – Do rodziny Win­kle­rów.


  Komi­sarz ski­nął głową.


  – Tego można się było spo­dzie­wać, że dadzą pani miesz­ka­nie. Osta­tecz­nie przez sześć­dzie­siąt lat trosz­czyła się pani o nich.


  – Carl nie jest taki – odpo­wie­działa pani Hir­sch­bach, nie wyja­śnia­jąc jed­nak, jaki nie był i w prze­ci­wień­stwie do kogo.


  Lie­bler przy­klęk­nął i spoj­rzał kocu­rowi w oczy. Z pozoru obo­jęt­nie zapy­tał:


  – Czy sze­fowa opo­wia­dała pani o woj­nie? Starsi ludzi wciąż prze­cież o tym opo­wia­dają. Na przy­kład mój dzia­dek. Cią­gle te same histo­rie. Czy ona nigdy nie mówiła o tam­tych cza­sach?


  – Owszem, o nalo­tach tu, we Frank­fur­cie, że tuż przed naro­dzi­nami Carla musiała opu­ścić mia­sto. Przy­szedł wtedy roz­kaz ewa­ku­acji, żeby ochro­nić lud­ność. Carl przy­szedł na świat w marcu, w przy­droż­nym rowie. To naj­lep­sze miej­sce, żeby zostać przed­się­biorcą budow­la­nym, mawiał zawsze pan Win­kler. Carl to kochany chło­pak. Taki wraż­liwy. Nigdy jesz­cze nie usły­sza­łam od niego złego słowa.


  – A co z cza­sami przed­wo­jen­nymi?


  – Nigdy już nie było tak jak przed wojną – odparła z wysił­kiem pani Hir­sch­bach. – Moja rodzina stra­ciła prze­cież wszystko.


  – Tak – ode­zwał się nie­wzru­szony Lie­bler. – Na tym, bądź co bądź, polega prze­gra­nie wojny. – Zdo­łał na tyle obła­ska­wić kota, by ten dał się pogła­skać. – Czy pani Win­kler ubo­le­wała nad tym, że Niemcy nie wygrały?


  Pod­niósł się i spoj­rzał pro­sto w oczy sta­ruszce, która w końcu, wypa­tru­jąc pomocy, zwró­ciła się do Miriam.


  – O tym nie roz­ma­wia­ły­śmy. Ja tylko pro­wa­dzi­łam dom – wymam­ro­tała.


  – Co z testa­men­tem?


  – Pani Win­kler oma­wiała wszyst­kie te sprawy z panem Con­ra­dim.


  – Con­radi? – zapy­tała Miriam.


  – Z nota­riu­szem.


  Lie­bler wziął do ręki dłu­go­pis.


  – Jasne – powie­dział – sami powin­ni­śmy na to wpaść. Jak on się nazywa?


  – Con­radi.


  – Nie wie pani przy­pad­kiem, gdzie znaj­duje się jego kan­ce­la­ria? Musimy zaraz tam kogoś wysłać.


  – Am Dorn­busch dzie­więć.


  – Które pię­tro?


  – Dru­gie.


  Głos Lie­blera z sekundy na sekundę tra­cił ofi­cjalny ton.


  – Nic pani zatem nie wie o pry­wat­nych spra­wach pani Win­kler, ale zna pani adres kan­ce­la­rii jej nota­riu­sza? I nawet wie, na któ­rym pię­trze się ona znaj­duje? Cho­ciaż rze­komo nigdy pani tam nie była?


  Pani Hir­sch­bach nagle się roz­sz­lo­chała. Się­gnęła po papie­rowe chu­s­teczki leżące na stole.


  – Zawsze musia­łam wszystko oso­bi­ście nosić. W tej kwe­stii pani Win­kler była nie­ustę­pliwa. Nie pozwa­lała, żeby wysy­łać to pocztą.


  – Dla­czego pani? Dla­czego nie jej syn?


  – Nie wiem.


  – Co pani nosiła?


  – Duże koperty.


  – Aha, duże koperty. Co się w nich znaj­do­wało?


  – Były zapie­czę­to­wane.


  – Zapie­czę­to­wane?


  – Tak.


  – Jak?


  – Woskiem.


  – I nic na nich nie było napi­sane?


  – Nie.


  – Kiedy zano­siła pani te koperty?


  – Dopiero w ostat­nim cza­sie.


  – Raz, dwa razy, trzy...?


  – Chyba trzy razy.


  – Jak pani myśli, co w nich było?


  – Nie wiem.


  – Naprawdę nie? Pani Win­kler nie żyje. Już nie może pani zagro­zić.


  Sta­ruszka nie odpo­wia­dała.


  Kocur ocie­rał się o nogi Lie­blera. Gdy ten się nachy­lił, by go pogła­skać, kot zaczął przy­jaź­nie mru­czeć.


  – Czy ona pani gro­ziła? – zapy­tał komi­sarz i pod­niósł głowę.


  – Nie musiała.


  – Bała się jej pani?


  – Już nie.


  – Co chce pani przez to powie­dzieć? Że na początku się jej pani bała?


  – Wtedy bałam się wszyst­kiego. Prze­ży­łam Dre­zno. Na moich oczach zawa­lił się tam­tej­szy kościół Mariacki. A my przy­je­cha­li­śmy tam zale­d­wie dzień przed­tem.


  – Co więc, pani zda­niem, było w tych koper­tach?


  – Nie wiem.


  – Może pani nie wie, ale chyba się pani nad tym zasta­na­wiała? Snuła domy­sły?


  Pani Hir­sch­bach wybuch­nęła pła­czem.


  – Może – powie­działa w końcu – te listy.
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  Miriam Sin­ger musiała pogo­dzić się z tym, że ramię wymiaru spra­wie­dli­wo­ści jest zbyt krót­kie, aby popchnąć sprawy do przodu w kan­ce­la­rii pana dok­tora Con­ra­diego. Nie oddzwo­nił, a jej cier­pli­wość była na wyczer­pa­niu. Się­gnęła po słu­chawkę. Con­radi albo miał nie­od­po­wied­nią sekre­tarkę, albo umyśl­nie igno­ro­wał Miriam.


  – Miriam Sin­ger z pro­ku­ra­tury. Chcę natych­miast roz­ma­wiać z panem Con­ra­dim.


  – Pan dok­tor Con­radi ma nie­stety...


  – Nie musi mi pani tego powta­rzać jak man­try. Nie jeste­śmy bud­dy­stami, tylko nie­miec­kimi praw­ni­kami. Cho­dzi o mor­der­stwo. O porwa­nie. Wszystko, czego teraz nie wykona pań­stwa kan­ce­la­ria, uznam za nie­udzie­le­nie pomocy.


  Sekre­tarka była wystar­cza­jąco roz­gar­nięta, by prze­łą­czyć roz­mowę.


  Gdy Miriam cze­kała, w drzwiach uka­zała się głowa Cor­duli.


  – Zama­wiam sushi. Dla pani też?


  Miriam potrzą­snęła głową, lecz zanim Cor­dula zamknęła drzwi, zmie­niła zda­nie.


  – Albo dobrze, niech będzie, osta­tecz­nie prze­cież wszystko jedno, co jem.


  W słu­chawce roz­legł się wresz­cie męski głos.


  – Con­radi.


  – Pro­ku­ra­tura frank­furcka, Miriam Sin­ger. Powi­nien pan lepiej instru­ować swój per­so­nel w kwe­stii zna­cze­nia słowa „pro­ku­ra­tura”.


  – Mój per­so­nel jest wystar­cza­jąco dobrze prze­szko­lony, o to niech się pani nie mar­twi. Co mogę dla pani zro­bić?


  – Na przy­kład oddzwo­nić.


  – Do tej pory nie mia­łem na to czasu.


  – Ale tutaj cho­dzi wła­śnie o czas, rozu­mie pan? Nie o dni, nie o godziny, minuty, tylko o sekundy, bo stawką jest życie dziecka. Dla­czego, do cho­lery, oddzwo­nie­nia do mnie nie uważa pan za ważne? Prze­cież pra­cuje pan dla Win­kle­rów od wielu lat. Czy nie obcho­dzi pana, by im pomóc?


  – W chwili obec­nej wszystko wska­zuje na to, że tylko pani potrze­buje mojej pomocy. Dla­czego nie powie pani od razu, czego pani chce?


  – Dla­czego jesz­cze nie zwró­cił się pan do nas w spra­wie testa­mentu pani Win­kler?


  – Od śmierci pani Win­kler minęły dwa dni. O zgo­nie poin­for­mo­wano mnie dopiero wczo­raj.


  – Nie czyta pan gazet?


  – Sprawy mają swój tok.


  – W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach owszem, ale nie w tej sytu­acji.


  – Mam testa­ment. Jego otwo­rze­nie może jed­nak nastą­pić dopiero po pogrze­bie.


  – To za późno!


  – Dla­czego testa­ment miałby wam pomóc w docho­dze­niu?


  – Bo ja tak mówię.


  – Pro­ku­ra­tura nigdy jesz­cze nie cier­piała na brak pew­no­ści sie­bie – śmiech w słu­chawce zdra­dzał aro­gan­cję.


  – Wia­domo nam ponadto, że pani Win­kler depo­no­wała u pana inne doku­menty.


  – Ma pani na myśli umowy fir­mowe? Akty sprze­daży? Zga­dza się.


  – Nie. Cho­dzi o doku­menty pry­watne. Listy i tym podobne.


  – Na ten temat nie mogę udzie­lać infor­ma­cji.


  – Oczy­wi­ście, że pan może. Niech pan po pro­stu powie, czy to prawda.


  Mil­cze­nie mówiło samo za sie­bie. Pró­bo­wał zyskać na cza­sie. Dzia­łał według stra­te­gii, obie­rał mądre tak­tyki, a jego decy­zje nie były dzie­łem przy­padku.


  – W tej kwe­stii muszę powo­łać się na swoje prawo do odmowy zeznań – odparł po chwili.


  – Nawet jeżeli pana klientka nie żyje?


  – To niczego nie zmie­nia. Tylko Hen­rieta Win­kler mogłaby mnie z tego zwol­nić, ale jak pani wia­domo, ona jest na tam­tym świe­cie.


  – A spad­ko­biercy?


  – Oni nie mają z tym nic wspól­nego. Tutaj liczy się ostat­nia wola zmar­łej. Jak już wspo­mnia­łem, powo­łuję się na prawo odmowy zeznań.


  – Czy pan nie rozu­mie – krzyk­nęła obu­rzona Miriam – że porwano dziecko?


  – To nie zmie­nia postaci rze­czy.


  – Mogę teraz wydać nakaz prze­szu­ka­nia pań­skiej kan­ce­la­rii.


  – Nie toczy się żadne postę­po­wa­nie ani prze­ciw mnie, ani prze­ciw któ­re­mu­kol­wiek z moich klien­tów. Nie pozwolę na żadne rewi­zje, a już na pewno nie wydam żad­nych doku­men­tów. Zgod­nie z para­gra­fem osiem­na­stym Fede­ral­nego Kodeksu Nota­rial­nego jestem zobo­wią­zany do zacho­wa­nia dys­kre­cji. Naru­sze­nie tajem­nicy zawo­do­wej może pocią­gać za sobą kon­se­kwen­cje karne, nie mówiąc już o skut­kach dys­cy­pli­nar­nych i z tytułu odpo­wie­dzial­no­ści cywil­nej. Jak pani widzi, jestem w kropce. Niech pani mi pomoże, dając mi spo­kój.


  – Posta­ram się o nakaz sądowy, który zwolni pana z obo­wiązku docho­wa­nia tajem­nicy. Można to zała­twić szyb­ciej, niż pan myśli.


  Roze­śmiał się.


  – To się pani nie uda. Nie mogę ot tak opo­wia­dać każ­demu o tym, co powie­rzono mi jako nota­riu­szowi.


  – Odma­wia pan wyda­nia waż­nego mate­riału dowo­do­wego.


  – Pani podej­rze­nia nie opie­rają się na niczym poza przy­pusz­cze­niami. Nawet pani nie wie, czy rze­czy­wi­ście znaj­duję się w posia­da­niu doku­men­tów, o któ­rych pani mówi. W jaki więc spo­sób uza­sadni pani, że rewi­zja dopro­wa­dzi do uję­cia sprawcy, a tym samym do odszu­ka­nia upro­wa­dzo­nego chłopca? U mnie nie znaj­dzie pani ani pory­wa­cza, ani dziecka. A jeżeli bie­rze pani pod uwagę kon­fi­skatę, to musi pani podej­rze­wać mnie.


  – Utrud­nia pan pro­wa­dze­nie śledz­twa. Za to można zapła­cić stoł­kiem. I ja się o to posta­ram.


  – Oba­wiam się raczej, że wpa­kuje się pani w tara­paty. Tylko sędzia może naka­zać prze­szu­ka­nie kan­ce­la­rii nota­rial­nej.


  – W razie ryzyka z powodu zwłoki nakaz może wydać rów­nież pro­ku­ra­tura.


  – Niech pani robi, co chce. Sły­sza­łem, że ma pani przed sobą wielką karierę. Czy naprawdę chce pani jej zagro­zić?


  


  


  Gdy tylko Miriam wło­żyła do ust suchą ryżową kulkę, w biu­rze zapach­niało rybą. Pró­bo­wała nie zwra­cać uwagi na to, że ryba jest surowa, i uni­kała żucia jej kawał­ków. Zro­biło się jej nie­do­brze.


  A Hil­l­mer? Wezwał ją do sie­bie w try­bie natych­mia­sto­wym. Niczym jakąś uczen­nicę. Co zamie­rzał z nią zro­bić? Wsa­dzić do kar­ceru? Nie, nie zale­żało jej na jego oce­nie. Jeśli jej sta­ra­nia zostaną uwień­czone suk­ce­sem, okaże się, że miała rację. Nawet jeżeli mia­łaby to przy­pła­cić utratą sta­no­wi­ska.


  Hil­l­mer sie­dział za biur­kiem z ręką przy tele­fo­nie, jakby dopiero co odło­żył słu­chawkę. Pomiesz­cze­nie było prze­grzane. Zatę­chłe powie­trze kotło­wało się pod sufi­tem. Miriam musiała się opa­no­wać, by nie otwo­rzyć okna.


  – Mia­łem wła­śnie wysoce nie­po­chlebną roz­mowę z kan­ce­la­rią Con­ra­diego. Wysoce nie­po­chlebną roz­mowę.


  Nie zapro­sił jej, by usia­dła, co jed­nak nie prze­szko­dziło Miriam w zaję­ciu fotela dla gości.


  – Chcę, żeby zaprze­stała pani naga­by­wać pana Con­ra­diego.


  – Grają pano­wie razem w golfa? – Wymow­nie zało­żyła nogę na nogę. Spód­nica pod­su­nęła się wyżej, uka­zu­jąc kozaki z kro­ko­dy­lej skóry.


  Blada twarz Hil­l­mera zaró­żo­wiła się. Wobec wykry­wa­cza kłamstw byłby bez szans.


  – To nie ma nic do rze­czy. Wydaję pani pole­ce­nie służ­bowe. Pro­szę sobie zapa­mię­tać: tutaj, w tym wydziale, to ja jestem osobą decy­zyjną. I nie dopusz­czę, żeby pani nadal naga­by­wała nota­riu­sza.


  – Ale to ja złożę wnio­sek o nakaz sądowy. Con­radi utrud­nia pro­wa­dze­nie docho­dze­nia. Prze­cho­wuje doku­menty doty­czące prze­stęp­stwa.


  – A co to ma niby być?


  – Listy.


  – Listy?


  – Według gosposi, pani Hir­sch­bach, Hen­rieta Win­kler otrzy­my­wała wciąż listy. Z zagra­nicy. Hir­sch­bach zeznała, że wie­lo­krot­nie oso­bi­ście zano­siła do kan­ce­la­rii doku­menty. Zapie­czę­to­wane listy, które praw­do­po­dob­nie zawie­rały pogróżki.


  – Pogróżki.


  – Boże, nie rozu­mie pan? Sprawcy nie zależy na pie­nią­dzach. Pod­czas wojny coś się wyda­rzyło. Ktoś chce się zemścić i... – Miriam nie mogła się powstrzy­mać. – W pań­skim wieku wie pan znacz­nie lepiej niż ja, co ozna­cza nazi­stow­ska prze­szłość dla takiego przed­się­bior­stwa jak firma Win­kle­rów. Nie mówiąc już, o nad­szarp­nię­ciu wize­runku wymiaru spra­wie­dli­wo­ści. Nie­miecka prze­szłość to pole minowe. Jak szybko prasa napi­sze, że nie uwzględ­ni­li­śmy waż­nych doku­men­tów, że kamu­flu­jemy prze­stęp­stwa, że pozwa­lamy, by spraw­com się upie­kło, że nie pro­wa­dzimy poważ­nych postę­po­wań? Sprawca jest prze­bie­gły. Napu­ścił prasę na nas, na poli­cję kry­mi­nalną. Na mnie, na pana, na wszyst­kich.


  Hil­l­mer wstał i pod­szedł do okna. Znowu zgry­wał myśli­ciela, a w rze­czy­wi­sto­ści trząsł por­t­kami. Tym swoim stra­chem wyra­biał całe nad­go­dziny. Po kilku minu­tach odwró­cił się do niej.


  – Nie mogę pani prze­szko­dzić w zło­że­niu wnio­sku o nakaz sądowy – oznaj­mił. – Ale cała odpo­wie­dzial­ność spo­czywa na pani.


  Nigdy nie lubiła grać w Czar­nego Pio­tru­sia. W nie­wy­tłu­ma­czalny spo­sób przy­pra­wiało ją to zawsze o kaca.


  – Jeżeli Con­radi nie prze­każe nam tych doku­men­tów, posta­ram się o for­malną kon­fi­skatę.


  Hil­l­mer wzdry­gnął się. Naj­wy­raź­niej oble­ciał go strach, jak odbije się to na naj­bli­żej par­tii golfa.


  


  


  Miriam ode­tchnęła z ulgą, gdy radio­wóz zatrzy­mał się przed kan­ce­la­rią. Wysiadł z niego Lie­bler z dwoma funk­cjo­na­riu­szami pomoc­ni­czymi. Cze­ka­jąc pięt­na­ście minut na spóź­nio­nego komi­sa­rza, miała dość czasu, by poża­ło­wać swej decy­zji. Pod wzglę­dem moral­nym miała rację. Mogłaby się zało­żyć o całą swoją kolek­cję butów. A jed­nak prze­ko­na­nie sędziego Salma do wyda­nia sądo­wego nakazu prze­szu­ka­nia kosz­to­wało ją dwie godziny. Utrzy­my­wał, że polega na jej zna­jo­mo­ści prawa i zapew­nie­niu, że nie prze­kra­cza swo­ich kom­pe­ten­cji. A ona cały czas zasta­na­wiała się tylko nad tym, co też jego ojciec robił pod­czas wojny. Ta myśl nie dawała jej spo­koju. Pory­wacz wpro­wa­dził do jej świata konia tro­jań­skiego. Wsz­cze­pił wirusa, który zagnieź­dził się tam jak na twar­dym dysku.


  – Wszystko w porządku? – spy­tał z krze­pią­cym uśmie­chem Lie­bler. Gdy przed­sta­wiła mu sytu­ację, nie zada­wał żad­nych pytań.


  Kiw­nęła głową.


  – To ruszajmy!


  Kan­ce­la­rię roz­świe­tlał bata­lion neo­nó­wek. Star­sza kobieta w recep­cji znik­nęła natych­miast, gdy tylko Miriam się przed­sta­wiła.


  W zale­d­wie kilka minut póź­niej stał przed nimi sam Con­radi. Zadbany wygląd nie był w sta­nie zatu­szo­wać faktu, że miał około sześć­dzie­siątki. Poza gol­fem z pew­no­ścią upra­wiał także inne sporty, w prze­ciw­nym razie nie umiałby się poru­szać tak atle­tycz­nym kro­kiem. Nie był to natu­ralny chód, czuło się w nim sztucz­ność, podob­nie zresztą jak w opa­le­niź­nie na twa­rzy. Con­radi miał na sobie szary gar­ni­tur w jodełkę, bla­do­ró­żową koszulę i spięty złotą szpilą kra­wat w tym samym kolo­rze. Krótko mówiąc, kolo­ry­stycz­nie paso­wał dokład­nie do róża­nej aran­ża­cji, za którą kryła się teraz recep­cjo­nistka, uda­jąc ślepą i głu­chą.


  – Tak, pro­szę, co mogę dla pań­stwa zro­bić?


  – Miriam Sin­ger. Mam w kie­szeni nakaz rewi­zji – zaczęła Miriam. Zanim jed­nak zdo­łała go wrę­czyć, Lie­bler nagle jej prze­rwał:


  – Poroz­ma­wiajmy.


  – Nie mogę roz­ma­wiać, czu­jąc, że mam na karku poli­cyjną obstawę – odparł Con­radi.


  Lie­bler dał znak oby­dwu funk­cjo­na­riu­szom, któ­rzy natych­miast wyco­fali się z recep­cji.


  – Podejdźmy do tego wszyst­kiego ina­czej – zwró­cił się ponow­nie do Con­ra­diego. – Oby­dwaj repre­zen­tu­jemy inte­resy rodziny Win­kle­rów. Nawet jeżeli pani Win­kler zobo­wią­zała pana do mil­cze­nia, z pew­no­ścią nie chciała, żeby zata­jał pan przed nami infor­ma­cje i żeby z tego powodu nie odszu­kano jej pra­wnuka.


  Con­radi uniósł ręce.


  – Ale ja nie mogę pozwo­lić panu na wgląd w te papiery – odpo­wie­dział – nawet gdy­bym chciał. Nasza kan­ce­la­ria repre­zen­tuje Win­kle­rów od ponad sześć­dzie­się­ciu lat. Nie mogę tak po pro­stu nara­żać zaufa­nia, które w tym cza­sie się roz­wi­nęło. Muszę postę­po­wać zgod­nie ze swoim sumie­niem.


  – Ja też. Bo nie chcę mieć na sumie­niu życia sied­mio­let­niego dziecka.


  Co to miało być? Męska przy­jaźń od pierw­szego wej­rze­nia? Palce Miriam zaci­snęły się na naka­zie rewi­zji.


  – Niech pan przy­naj­mniej da nam wska­zówkę, o jaki rodzaj doku­men­tów cho­dzi. Chcemy prze­cież współ­pra­co­wać, prawda? Gramy w tej samej dru­ży­nie.


  Boże, jak ten Lie­bler sło­dzi!


  Zawa­haw­szy się przez moment, nota­riusz ustą­pił.


  – Przejdźmy do mojego gabi­netu.


  Pomiesz­cze­nie oświe­tlał żyran­dol. Con­radi usiadł za ciem­nym biur­kiem z poły­sku­ją­cego drewna. Z tego samego mate­riału wyko­nano sto­jące za nim regały zasta­wione rzę­dami nie­miec­kich kodek­sów praw­nych. Rze­tel­ność, wia­ry­god­ność, solid­ność. Eks­po­zy­cja nie­miec­kich cnót głów­nych, która miała wzbu­dzać zaufa­nie. U Miriam tym­cza­sem widok ów budził poczu­cie, że we wszyst­kich obsza­rach wymiaru spra­wie­dli­wo­ści powinno się znów prze­pro­wa­dzić grun­towne porządki.


  – Udo­wod­nię moją chęć do współ­pracy, coś pań­stwu poka­zu­jąc. – Con­radi się­gnął po słu­chawkę. – Chcemy zaj­rzeć do pry­wat­nych doku­men­tów Hen­riety Win­kler. Pro­szę wyjąć je z sejfu.


  Cze­kali w mil­cze­niu. Lie­bler defi­lo­wał wzdłuż regału z książ­kami, Con­radi wle­pił wzrok w okno, palce Miriam się zaci­skały. Nie mogła uwie­rzyć, że nota­riusz tak po pro­stu uległ pochleb­stwom Lie­blera.


  Po kilku minu­tach weszła sekre­tarka z kasetą podobną do tych, które kon­wo­jenci uży­wają do trans­portu pie­nię­dzy. Nio­sła ją przed sobą niczym dar ofiarny.


  – Pro­szę nie robić sobie zbyt wiel­kich nadziei – powie­dział nota­riusz. Następ­nie otwo­rzył kasetę i wyjął z niej kartkę. – Niech pan czyta.


  Wrę­czył list Lie­ble­rowi, który prze­ka­zał go Miriam.


  Oddała doku­ment po prze­czy­ta­niu go.


  – Po co? – zapy­tała, zwra­ca­jąc się do Con­ra­diego. – Po co ktoś robi coś takiego?


  Teraz wie­działa, że Lie­bler miał rację, powstrzy­mu­jąc ją od kon­fi­skaty papie­rów. Były nie tylko zafo­lio­wane. Przez folię dostrzec można było czer­woną woskową pie­częć.


  – Obawa przed tym, co nastąpi po śmierci, miewa oso­bliwe prze­jawy – oznaj­mił nota­riusz.


  – To nie takie pro­ste – powie­działa Miriam. – Hen­rieta Win­kler pisze w tym liście, że powie­rza panu swoje pry­watne papiery. Życzy sobie, żeby pan je oso­bi­ście opie­czę­to­wał i zafo­lio­wał. Ma pan zadbać o to, aby zostały pogrze­bane wraz z nią. Po co to wszystko? Co ona będzie miała z tego, że razem z nią spo­czną w trum­nie?


  Con­radi wzru­szył ramio­nami.


  – Nie mam poję­cia.


  – Nigdy pan o to nie zapy­tał?


  – Sta­wia­nie pytań naprawdę nie należy do moich obo­wiąz­ków. Teraz więc z pew­no­ścią pań­stwo rozu­mieją, że tym razem jed­no­znacz­nie czuję się zobo­wią­zany do zacho­wa­nia tajem­nicy.


  – Nie wiem – odparła Miriam – czy wobec zmar­łej taki obo­wią­zek jesz­cze ist­nieje. Pra­cu­jemy prze­cież dla żywych, a nie dla zmar­łych.


  – Naprawdę? A co z ofiarą mor­der­stwa? Nie żyje. Czy ska­za­nie sprawcy na coś się jej jesz­cze przyda?


  – Tego nie można porów­ny­wać.


  – Tylko z punktu widze­nia prawa.


  – Może te doku­menty mogłyby nam jakoś pomóc? Hen­rieta Win­kler miała coś do ukry­cia. Bo niby po co mia­łaby zabie­rać te papiery do grobu? Z praw­nego punktu widze­nia muszę zaak­cep­to­wać pań­ską decy­zję o nie­wy­da­niu tych mate­ria­łów, nawet jeżeli sama jej nie apro­buję. Dla­czego jed­nak pan przy tym obstaje? Osta­tecz­nie, Hen­rieta Win­kler nie może już pana podać do sądu. Choćby dla­tego, że nie żyje.


  – Zaufa­nie klien­tów to w moim zawo­dzie pod­stawa.


  – Dobra, dobra – powie­dział Lie­bler. – Tak niech pan sobie roz­ma­wia w krę­gach praw­ni­czych. My mamy inne pro­blemy. Kiedy pani Win­kler prze­ka­zała panu te papiery? Czy pamięta pan datę?


  – Każdy wpły­wa­jący doku­ment jest oczy­wi­ście reje­stro­wany. Jedna kopia pozo­staje w papie­rach, druga tra­fia do archi­wum, do akt klienta. – Wyjął z pudełka kartkę. – Pierw­szą par­tię dostar­czono pół roku temu, a dokład­nie mówiąc, szes­na­stego czerwca.


  – Kto ją przy­niósł?


  – Pod­pi­sała się tu pani Hir­sch­bach.


  Odło­żył kartkę do pudła.


  – Wię­cej jed­nak nie mogę pań­stwu powie­dzieć. Już i tak mocno nagią­łem gra­nice tajem­nicy.


  – Jesz­cze tylko jedna rzecz. – Lie­bler nie odpusz­czał. – Czy pani Win­kler kie­dy­kol­wiek wspo­mniała o czymś, co wydało się panu oso­bliwe? Czy otrzy­mał pan od niej zle­ce­nie, które nie pod­lega obo­wiąz­kowi docho­wa­nia tajem­nicy?


  Con­radi zwle­kał z odpo­wie­dzią.


  Coś wie­dział.


  Poli­cjanci wciąż cze­kali na dole. Ręka Miriam się­gnęła po nakaz rewi­zji w torebce.


  Nota­riusz jed­nak ustą­pił.


  – Tak, było jesz­cze coś. Przed dwoma tygo­dniami zadzwo­niła i zapy­tała, czy mógł­bym jej zała­twić wyciąg z reje­stru uro­dzeń.


  – Rejestr uro­dzeń? – spy­tała zbita z tropu Miriam. – Dla­czego?


  – Mia­łem poszu­kać tam pew­nego nazwi­ska.


  – Jakiego?


  – Sophia Fuchs.


  – Sophia Fuchs?


  – Tak.


  – Zna­lazł pan coś? – wtrą­cił się Lie­bler.


  – Nie.


  – Dla­czego nie?


  – Ten rejestr już nie ist­nieje. Zagi­nął pod­czas wojny lub wkrótce po niej. – Con­radi spoj­rzał na zega­rek.


  – Skąd pan to wie? – zain­te­re­so­wała się Miriam.


  – Jestem nota­riu­szem. Wiem, gdzie trzeba szu­kać.


  – W urzę­dzie stanu cywil­nego?


  – Nie, w Insty­tu­cie Histo­rii Mia­sta.


  – Od kiedy rejestr uro­dzeń prze­cho­wuje się w muzeum? – zdu­miał się Lie­bler. – Czy to nie jest sprawa urzędu stanu cywil­nego?


  – W tym wypadku zaj­mo­wał się tym szpi­tal.


  – Który szpi­tal?


  – Wła­ści­wie tylko izba cho­rych. Przy obo­zie Kel­ster­bach.


  – Co to za obóz? – Miriam miała wra­że­nie, że sprawa sta­wała się coraz bar­dziej oso­bliwa.


  – Dla robot­ni­ków przy­mu­so­wych.


  – Dla robot­ni­ków przy­mu­so­wych?


  – Tak. – Con­radi ponow­nie zer­k­nął na zega­rek. – Wię­cej nie mogę powie­dzieć. Muszę iść. Jestem umó­wiony.


  Ski­nął głową pod adre­sem Lie­blera i zigno­ro­wał Miriam, która nie­mal chciała mu podzię­ko­wać, że w końcu oka­zał wolę współ­pracy. Podą­żyła do wyj­ścia w ślad za Lie­ble­rem, który nagle odwró­cił się i w przed­po­koju zawo­łał:


  – Pamięta pan jesz­cze datę? Datę uro­dze­nia dziecka?
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  Było już późne popo­łu­dnie, gdy Henri Lie­bler zapar­ko­wał samo­chód na Mün­zgasse tuż pod Insty­tu­tem Histo­rii Mia­sta. Gdy razem wbie­gali po scho­dach, Miriam zorien­to­wała się, że wciąż jesz­cze tli się w niej złość na Con­ra­diego.


  – Jestem pewna – powie­działa – że doku­menty, które Hen­rieta Win­kler zde­po­no­wała u nota­riu­sza, pomo­głyby nam w śledz­twie. A ten idiota powo­łuje się na swoje prawo odmowy zeznań.


  – Prawo to prawo – odparł Lie­bler i z peł­nym roz­ma­chem otwo­rzył cięż­kie drzwi wej­ściowe.


  Dok­tor Westhof, ner­wowy męż­czy­zna około czter­dziestki, który wciąż kle­pał się po kie­sze­niach, jakby coś zgu­bił, już szedł im na spo­tka­nie.


  – Wejdźmy do mojego gabi­netu. Wszystko przy­go­to­wa­łem.


  Podą­żyli za nim na górę. Na ekra­nie kom­pu­tera wid­niał plan mia­sta.


  – To plan z tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­stego trze­ciego roku – oznaj­mił Westhof. – Te klocki to obozy na tere­nie mia­sta. Na nie­bie­sko zazna­czono wszyst­kie obozy zborne, gdzie gro­ma­dzono robot­ni­ków przy­mu­so­wych róż­nych naro­do­wo­ści i z róż­nych przed­się­biorstw. Te żółte to obozy fir­mowe, nato­miast zie­lone to wszyst­kie inne obozy, na przy­kład dla jeń­ców wojen­nych.


  – Były wszę­dzie – stwier­dziła z nie­do­wie­rza­niem Miriam.


  Mapę pokry­wały znaczki. Wszę­dzie roiło się od nie­bie­skich, żół­tych i zie­lo­nych pla­mek, roz­rzu­co­nych na całym obsza­rze mia­sta gęściej niż dzi­siej­sze filie McDo­nald’s.


  Westhof kiw­nął głową.


  – A to tutaj to tylko wybrane punkty. Pełna lista obej­muje kil­ka­set pozy­cji.


  – Kil­ka­set? Twier­dzi pan, że w mie­ście znaj­do­wało się kil­ka­set obo­zów? W cen­trum Frank­furtu?


  – Tak, oczy­wi­ście, nie wie­działa pani o tym? Pro­szę zoba­czyć, przy klik­nię­ciu na dany punkt wyświe­tla się adres.


  Miriam wodziła myszką po mapie. Swoj­skie adresy oka­zy­wały się nazwami obo­zów: Escher­she­imer Land­straße 20, Rathe­nau­platz 3, obóz mia­sta Frank­furt, obóz Nie­miec­kich Kolei Pań­stwo­wych. Wszyst­kie place, ulice, urzędy, firmy znała, w ich oto­cze­niu dora­stała.


  – A firma Win­kler­bau? Zatrud­niali robot­ni­ków przy­mu­so­wych? – Lie­bler sie­dział przed moni­to­rem i jak zwy­kle niczemu się nie dzi­wił.


  – Możemy to spraw­dzić.


  Poja­wiła się wyszu­ki­warka. Westhof wpi­sał nazwi­sko Win­kler. Nic.


  – Pudło.


  – W takim razie możemy wyjść z zało­że­nia, że nie zatrud­niali robot­ni­ków przy­mu­so­wych. – Miriam ode­tchnęła z ulgą.


  – Nie­ko­niecz­nie. Nie można tego udo­wod­nić, jeżeli nie ist­nieją żadne doku­menty. Wiele firm pod koniec wojny zatrosz­czyło się jed­nak, by doku­menty znik­nęły. Było to przede wszyst­kim moż­liwe wtedy, gdy przed­się­bior­stwo nie utrzy­my­wało wła­snego obozu, bo zatrud­niało nie­wielu robot­ni­ków cudzo­ziem­skich.


  – Ale firma Win­kler­bau w cza­sie wojny świet­nie pro­spe­ro­wała. Mieli zle­ce­nia na obsza­rze całych Nie­miec.


  – Może współ­pra­co­wali z innymi fir­mami i od nich wypo­ży­czali robot­ni­ków, któ­rzy natu­ral­nie byli gdzie indziej reje­stro­wani.


  – Czy w dziel­nicy Gal­lus ist­niał jakiś obóz?


  – Nie­je­den. – Westhof wpi­sał w wyszu­ki­warkę nazwę dziel­nicy. Odpo­wiedź poja­wiła się natych­miast. – Naj­bar­dziej znany i naj­więk­szy był obóz zakła­dów Adler, na Kley­er­straße sie­dem­na­ście.


  – Kley­er­straße – wymam­ro­tał Lie­bler. – Win­kler­bau ma tam swoje biura. Jest pan w sta­nie spraw­dzić, czy Win­kler­bau zatrud­niała także pol­skich robot­ni­ków przy­mu­so­wych?


  – Nie, jeżeli nie ist­nieje doku­men­ta­cja na ten temat. Co oczy­wi­ście nie ozna­cza, że tak nie było. Muszą pań­stwo pamię­tać, że pod­czas wojny we Frank­fur­cie pra­co­wało około dwu­dzie­stu pię­ciu tysięcy robot­ni­ków cudzo­ziem­skich i przy­mu­so­wych oraz jeń­ców wojen­nych. To dane ofi­cjalne. Rze­czy­wi­sta liczba zatrud­nia­nych obco­kra­jow­ców była z pew­no­ścią znacz­nie wyż­sza.


  – Czy wśród nich znaj­do­wali się rów­nież robot­nicy z Pol­ski?


  – Z Pol­ski? – Westhof krótko się roze­śmiał. – A jak pan myśli? W latach czter­dzie­ści jeden-czter­dzie­ści trzy depor­to­wano codzien­nie sie­dem tysięcy osób z samej tylko Gene­ral­nej Guberni.


  – Na pewno gdzieś tych ludzi reje­stro­wano?


  – Część doku­men­tów mel­dun­ko­wych została pod­czas bom­bar­do­wań bez­pow­rot­nie znisz­czona lub zagi­nęła. Docho­dzą do tego liczne pomoce domowe, które kwa­te­ro­wano pry­wat­nie i któ­rych czę­sto nie mel­do­wano. Gestapo to tole­ro­wało, bo bra­ko­wało rąk do pracy, a moż­li­wo­ści zakwa­te­ro­wa­nia były ogra­ni­czone. Ta tabela poka­zuje zakłady, w któ­rych w udo­ku­men­to­wany spo­sób zatrud­niano robot­ni­ków cudzo­ziem­skich i przy­mu­so­wych. Lista nie jest jed­nak kom­pletna.


  – Co się działo, jeżeli jakaś robot­nica zacho­dziła w ciążę? – spy­tała Miriam. – Szu­kamy kobiety, która dwu­dzie­stego trze­ciego lutego tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­stego pią­tego uro­dziła dziecko.


  – To trudny temat, który roz­pra­co­wano dopiero w ostat­nich latach.


  – Gdzie te kobiety tra­fiały?


  – Może do obozu zakła­dów Adlera przy Fro­sch­häu­ser­straße albo do Szpi­tala Miej­skiego. Ale naj­bar­dziej praw­do­po­dob­nym miej­scem był Kel­ster­bach. – Miriam rzu­ciła Lie­ble­rowi poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie, tym­cza­sem Westhof tłu­ma­czył dalej: – To był obóz przej­ściowy rejo­no­wego urzędu pracy, do któ­rego nale­żał rów­nież tak zwany szpi­tal pomoc­ni­czy. Tam odby­wały się porody.


  – Co się działo z dziećmi?


  – Umie­rały w obo­zie lub je wywo­żono. – Westhof odgar­nął włosy z twa­rzy.


  – Wywo­żono?


  – Do innych obo­zów lub domów dziecka. Jeżeli miały nie­bie­skie oczy i blond włosy, być może do jakie­goś ośrodka Lebens­born* [*Lebens­born – orga­ni­za­cja dzia­ła­jąca w ramach SS; zaj­mo­wała się m.in. pozy­ski­wa­niem „rasowo war­to­ścio­wej krwi”, doko­nu­jąc wywozu zakwa­li­fi­ko­wa­nych do zger­ma­ni­zo­wa­nia dzieci z kra­jów oku­po­wa­nych lub odbie­ra­jąc uro­dzone w Niem­czech dzieci robot­ni­com przy­mu­so­wym.]. Wtedy miały szczę­ście.


  – A co jeżeli teraz chcia­ła­bym odna­leźć któ­rąś z tych kobiet? Jeżeli jedno z tych dzieci szuka swo­jej matki?


  – Można wtedy tylko przej­rzeć reje­stry mel­dun­kowe i spraw­dzić, czy była zare­je­stro­wana.


  – A jeżeli nie była?


  – To musi pani spró­bo­wać w kraju pocho­dze­nia lub w reje­strach Czer­wo­nego Krzyża. Może się jed­nak oka­zać, że to szu­ka­nie igły w stogu siana. Lepiej zwró­cić się z tym do kraju pocho­dze­nia.


  – A jeżeli tam nie uda się odna­leźć kobiety?


  – Wtedy pisze się ogło­sze­nie o poszu­ki­wa­niu i roz­syła je do wszyst­kich archi­wów.


  – Nie mamy czasu.


  – Histo­ria to czas – odparł Westhof. – Minęło sześć­dzie­siąt lat.


  – Czy mógłby pan nam pomóc? – zapy­tał Lie­bler.


  – Co mam zro­bić?


  – Pode­ślę tu dwóch funk­cjo­na­riu­szy, któ­rzy spraw­dzą wszyst­kie znaj­du­jące się w pań­skich zbio­rach reje­stry mel­dun­kowe i doku­menty, które mają zwią­zek z tymi obo­zami.


  – Jak nazywa się ta kobieta?


  – Sophia Fuchs.


  Westhof zasta­na­wiał się przez chwilę.


  – Nie­dawno sły­sza­łem to nazwi­sko. Ktoś o nie pytał.


  – Con­radi? – zapy­tała Miriam.


  Westhof ski­nął głową.


  – Tak, chyba tak się nazy­wał. Nota­riusz, o ile pamię­tam.


  – Czy mógłby pan udo­stęp­nić nam wszyst­kie infor­ma­cje na temat firmy Win­kler­bau, któ­rymi dys­po­nuje wasz insty­tut? – Lie­bler pochy­lił się do przodu. – Zwłasz­cza mate­riały o pro­jek­tach, które firma reali­zo­wała pomię­dzy trzy­dzie­stym trze­cim a czter­dzie­stym pią­tym rokiem. W kraju i za gra­nicą. Inte­re­suje nas przede wszyst­kim Pol­ska i Kra­ków.


  Westhof przy­tak­nął.


  – Doło­żymy wszel­kich sta­rań.


  Lie­bler powoli potrzą­snął głową.


  – Wszel­kie sta­ra­nia to za mało. Pro­szę tak jak my cały czas pamię­tać, że cho­dzi o życie dziecka.


  


  


  – Musisz je skon­fi­sko­wać! – Denise krą­żyła po salo­nie. Cho­ciaż pomiesz­cze­nie było prze­strzenne i znaj­do­wało się w nim nie­wiele mebli, spra­wiała wra­że­nie więź­niarki w przy­cia­snej celi. Naj­wy­raź­niej rów­nież tę noc spę­dziła w czar­nym dre­sie. Włosy miała skoł­tu­nione. Ciemne sińce pod oczami wska­zy­wały, że pra­wie nie spała. Tym­cza­sem jej ojciec sie­dział bez ruchu na sofie. Nie ode­zwał się dotąd ani sło­wem.


  – Rów­nie dobrze mogła­bym urzą­dzić obławę przy kon­fe­sjo­nale – oznaj­miła Miriam, cho­ciaż w duchu zga­dzała się z Denise.


  – To nie­moż­liwe! – wołała obu­rzona kobieta. – Zwy­kła granda!


  – Denise. – Carl Win­kler wstał i pod­szedł do córki. Strą­ciła dłoń, którą poło­żył na jej ramie­niu.


  – Nie doty­kaj mnie! – powie­działa. – Nie doty­kaj mnie! To jej wina. Two­jej matki. Którą ty, o Boże, tak bar­dzo sza­no­wa­łeś. Tę jej zarad­ność, suk­cesy, dys­cy­plinę. To jej wina, że moja matka tak wcze­śnie zmarła. Wyłącz­nie jej wina. Zadrę­czyła ją na śmierć.


  – To nie­prawda.


  – Była zimna, ambitna, ogra­ni­czona. I, jak się teraz oka­zuje, zwy­czaj­nie zakła­mana. Cała ta gada­nina o hono­rze, przy­zwo­ito­ści, sumien­no­ści, tych jej zasłu­gach.


  – Kie­dyś ją podzi­wia­łaś – odparł Carl Win­kler.


  – A teraz rzy­gać mi się chce. Od dłuż­szego czasu. Od naro­dzin Fre­de­rika. Zupeł­nie, jakby prze­to­czyła się rewo­lu­cja. Od tam­tej pory mam jasny obraz wszyst­kiego. Ona była tak cho­ler­nie surowa dla Fre­de­rika. Nie zno­si­łam tego, kiedy na przy­kład musiał sie­dzieć sztywno przy stole. Nie wolno mu było ode­zwać się ani sło­wem.


  – Co w tym złego? – zapy­tał zmę­czony jej ojciec.


  – Że to robił – odparła Denise. – Że to po pro­stu robił, nie sprze­ci­wia­jąc się. Tak jak ja. Jak ty. Jak my wszy­scy. To było złe.


  Zamil­kli.


  Lie­bler sie­dział z pozor­nie obo­jęt­nym wyra­zem twa­rzy, ale Miriam nauczyła się tym­cza­sem roz­po­zna­wać, że był w naj­wyż­szym stop­niu skon­cen­tro­wany. Jego dłoń raz po raz się­gała do kie­szeni z papie­ro­sami, lecz potem znów zmie­niał zda­nie.


  – To, co się teraz dzieje – cią­gnęła Denise – jest potwier­dze­niem, że mam rację. Zawsze wie­dzia­łam, że coś nie gra. A teraz wypływa to rodzinne szambo. Wypa­dają trupy z szafy. Zawsze sądzi­łam, że to emo­cjo­nalne trupy, nigdy nie pomy­śla­ła­bym, że moja rodzina ma na sumie­niu ludzi.


  – Jesz­cze nic nie wiemy. Snu­jemy tylko domy­sły, że może mieć to zwią­zek z robo­tami przy­mu­so­wymi. Cho­ciaż przy­pusz­czal­nie mamy do czy­nie­nia z jakimś pra­cow­ni­kiem, który chce się zemścić, bo Oli­ver go zwol­nił.


  Denise nie słu­chała słów Miriam, tylko cią­gnęła dalej:


  – Ale jest jeden plus. Nie­mal ulga. On jest w Pol­sce. Czuję to.


  – Rów­nie dobrze może być gdzie indziej – pró­bo­wała opo­no­wać Miriam. – Prze­wie­zie­nie dziecka przez gra­nicę nie jest wcale takie pro­ste.


  Twarz Denise wykrzy­wiła się w gorz­kim uśmie­chu.


  – Sama w to chyba nie wie­rzysz. Co rusz szmu­glo­wane są całe cię­ża­rówki pełne uchodź­ców. I jakoś nikt nic nie widzi, albo nie chce widzieć. Małego chłopca można ukryć wszę­dzie. W bagaż­niku. Za jaki­miś pudłami.


  – Skon­tak­to­wa­li­śmy się już z Pola­kami. Szu­kamy tej Sophii Fuchs – powie­dział spo­koj­nie Lie­bler. – Ten poli­cjant z Kra­kowa jest naprawdę bar­dzo zaan­ga­żo­wany.


  – A co ta kobieta ma wspól­nego z Fre­de­ri­kiem? – krzyk­nęła Denise.


  Jej ojciec mil­czał.


  – Ty mi to powiedz! – wrza­snęła do niego. – Dla­czego Hen­rieta jej szu­kała?


  Bez­rad­nie wzru­szył ramio­nami, na chwilę ukrył twarz w dło­niach.


  – Nie wiem, o co cho­dzi.


  – Twój ojciec wtedy dopiero co się uro­dził. – Miriam oto­czyła ramie­niem Denise. – Jeżeli twoja bab­cia nigdy o tym nie mówiła, to on tego nie wie. Minęło ponad sześć­dzie­siąt lat.


  – Co ja mogę mieć z tym wspól­nego?


  – Wkrótce na pewno dosta­niemy jakieś infor­ma­cje z Pol­ski.


  – Kiedy? – krzyk­nęła Denise. – Kiedy?


  – Uspo­kój się. Jeśli będzie trzeba, wyślę tam ludzi. Musisz teraz zacho­wać spo­kój. Jestem pewna, że Fre­de­rik jesz­cze żyje. Pory­wa­czowi nie cho­dzi o wymu­sze­nie pie­nię­dzy. On chce wywrzeć na was emo­cjo­nalną pre­sję, dopiec wam. Za coś, co wyda­rzyło się pod­czas wojny. Teraz musi­cie trzy­mać się razem.


  – Wie pan coś o robot­ni­kach przy­mu­so­wych? – Henri Lie­bler zwró­cił się do Carla Win­klera. – Czy pań­ski ojciec ich zatrud­niał?


  – Nigdy o tym nie było mowy. Doku­menty fir­mowe ule­gły znisz­cze­niu pod­czas bom­bar­do­wań.


  – Co za prak­tyczny zbieg oko­licz­no­ści – wtrą­ciła Denise. – Ale jesteś pewny? Może twoja matka wła­sno­ręcz­nie je uni­ce­stwiła? Mogę to sobie świet­nie wyobra­zić, jak stoi przed sej­fem i pali jeden papier za dru­gim.


  Carl Win­kler potrzą­snął głową.


  – Nie – w jego gło­sie pobrzmie­wało napię­cie, rysy twa­rzy zasty­gły tak, że Miriam nasu­nęło się podej­rze­nie, iż tej pew­no­ści wcale nie miał.


  – Nigdy nie pyta­łeś, co robili pod­czas wojny? – Denise nie dawała za wygraną. – Nie wie­dzia­łeś, że twoi rodzice byli nazi­stami?


  – Nazi­stami... – powtó­rzył Carl. – Nazi­stami. Nie sądzę, żeby nimi byli.


  – Prze­cież sły­sza­łeś, oby­dwoje byli w par­tii. Wstą­pili do niej już w trzy­dzie­stym pierw­szym.


  – Cho­dziło o firmę.


  – Firma. Zawsze tylko firma. Bogiem była, czy co?


  – Tak – odparł Carl. – Myślę, że dla mojej matki na pewno.


  – Pierw­szy raz to przy­zna­jesz. Tylko że teraz jest już za późno.


  – Pocze­kajmy na wia­do­mo­ści z Pol­ski. – Lie­bler bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał uspo­koić Denise.


  – Pojadę do Con­ra­diego – powie­działa Denise. – On musi wydać mi te papiery.


  – Nie zrobi tego.


  – Zmu­szę go.


  – Nie możesz. – Miriam mówiła to, w co sama nie chciała wie­rzyć, czego sama nie chciała słu­chać ani zaak­cep­to­wać. Mimo to dodała: – Potrze­bu­jemy cię tutaj, przy tele­fo­nie.


  – On nie zadzwoni. – Denise wstała. Dres na niej wisiał. Od trzech dni nie zmie­niała ubra­nia. – Od trzech dni cze­kam na tele­fon i nic.


  – Potrze­bu­jesz kogoś, kto się o cie­bie zatrosz­czy – powie­działa Miriam. – Sama nie dasz rady.


  – Nie dam rady? Ja nie dam rady? To Fre­de­rik może nie dać rady. Jest sam. Potrze­buje mnie... On mnie potrze­buje! – Zaczęła szlo­chać i osu­nęła się po ścia­nie na pod­łogę. Cia­sno oplo­tła tułów ramio­nami, jakby pró­bo­wała wyrzu­cić z sie­bie szloch, jakby nie było innej moż­li­wo­ści wykrzy­cze­nia całej roz­pa­czy. Zalała się łzami.


  I znowu to Lie­bler natych­miast zna­lazł się przy niej, przy­kląkł i ujął jej dło­nie w swoje.


  Co on takiego w sobie miał?


  Jak on to robił?


  Miriam poczuła zazdrość, że sama znów nie potra­fiła pomóc Denise, że znów nie umiała zna­leźć wła­ści­wych słów albo przy­naj­mniej gestów.


  Czyżby była ozię­bła? Nie­zdolna wes­przeć swej naj­daw­niej­szej przy­ja­ciółki?


  Denise szlo­chała. Wresz­cie i Miriam wycią­gnęła do niej wła­sną zimną dłoń.


  Lie­bler wstał i kiw­nął do niej głową.


  Carl Win­kler przez cały ten czas nic nie powie­dział. Naj­wy­raź­niej jed­nak był bli­ski utraty pano­wa­nia nad sobą. Miriam zasta­na­wiała się, jak on to wszystko zno­sił. Też doświad­czał naraz zbyt wiele. A teraz musiał jesz­cze zno­sić wyrzuty córki. Jeżeli sprawca zamie­rzał znisz­czyć tę rodzinę, już mu się udało.


  


  


  Miriam na chwilę zatrzy­mała się pośrodku salonu Hen­riety Win­kler. Rozej­rzała się. Ekipa tech­niczna spraw­dziła wszystko na wylot. Pro­ku­ra­tor była pewna, że sumien­nie wyko­nali zada­nie. Oni jed­nak tro­pili kon­kretne ślady. Szu­kali cze­goś innego. Cho­ciaż nie wie­działa dokład­nie czego, uznała, że chce poczuć ducha Hen­riety Win­kler. Może nie prze­niósł się jesz­cze w zaświaty, tylko nadal gdzieś tu się czaił.


  Szu­flady były już wpraw­dzie poza­my­kane, ale nikt nie zadał sobie trudu, by poukła­dać płyty i książki, które sprawca pozrzu­cał z półek.


  Mimo­wol­nie usia­dła na pod­ło­dze obok sterty płyt i brała jedną po dru­giej do ręki.


  Wagner, Tan­n­häu­ser, nagra­nie z 1930 roku, wyko­nane w Bay­reuth.


  Artur Rubin­stein, Cho­pin Bal­lady 1-4, 1960 rok.


  Star­sza pani naj­wy­raź­niej nie czy­tała powie­ści. Nie było pra­wie żad­nych ksią­żek.


  Miriam wstała i pode­szła do regału. Znaj­do­wały się tam jedy­nie albumy – sztuka, archi­tek­tura. Żad­nych kra­jo­bra­zów, tylko mia­sta. Flo­ren­cja, Rzym, Wene­cja. Tro­chę Paryża. Ani śladu Ame­ryki czy Anglii.


  Ponow­nie ogar­nęła wzro­kiem pokój.


  Dwa kom­plety nie­bie­skich reme­rów do wina i szam­pana. Chiń­ska por­ce­lana w witry­nie z drzewa orze­cho­wego.


  Sekre­ta­rzyk, jaki zwy­kła posia­dać dzie­więt­na­sto­wieczna pani domu. Ponie­waż nie można było w nim prze­cho­wy­wać segre­ga­to­rów ani usta­wić kom­pu­tera, zda­wał się odpo­wied­nim miej­scem na wspo­mnie­nia.


  Bez namy­słu Miriam zaczęła badaw­czo doty­kać szu­fla­dek, drewna, gałek, niczym lekarz darem­nie szu­ka­jący zmian. Ale nic nie drgnęło. Nie było tajem­nych skry­tek. Co jed­nak nie ozna­czało, że żadne sekrety nie ist­niały.


  Otwo­rzyła pierw­szą szu­fladkę: pióro, dłu­go­pis, ołó­wek auto­ma­tyczny. Druga szu­flada. Zapasy papieru listo­wego.


  Zdję­cia zmar­łych. Hen­rieta prze­żyła wielu.


  Kolejna szu­flada z dru­ko­wa­nymi zapro­sze­niami, karty klienta, ulotki z pro­gra­mem opery frank­furc­kiej.


  Wyjęła je i przej­rzała.


  Nad­bur­mistrz Frie­drich Krebs zapra­sza na przy­ję­cie Füh­rera i Kanc­le­rza w ratu­szu z oka­zji roz­po­czę­cia budowy auto­strady Frank­furt – Man­n­heim 23 wrze­śnia 1933 roku.


  Nie myliła się: duch Hen­riety Win­kler nadal tu był.


  Nawet jeśli ściany świe­ciły pust­kami, bo poli­cja zabrała obrazy, które sprawca pozdej­mo­wał. Miriam ponow­nie zadała sobie pyta­nie, co mogło łączyć je z całą tą sprawą.
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  Czarny asfalt skrzył się, a lód skrzy­piał pod skó­rza­nymi pode­szwami kow­bo­jek, gdy u boku Hen­riego Lie­blera pod­cho­dziła do ogonka, który w trza­ska­ją­cym mro­zie utwo­rzył się przed wej­ściem do winiarni w Sach­sen­hau­sen.


  Ulicę znowu pokry­wała cienka war­stwa lodu. Przez cały dzień radio kie­row­ców ostrze­gało przed mar­z­ną­cym desz­czem, zmorą, która od wielu dni stra­szyła w mediach. W dro­dze powrot­nej będzie musiała sko­rzy­stać z metra, nic jed­nak nie prze­ko­na­łoby jej teraz do samot­nego sie­dze­nia w domu. Nie miała poję­cia, dla­czego Lie­bler tak pew­nie parł do wej­ścia, bo wła­ści­wie nie miała nadziei na miej­sce w tej restau­ra­cji. Komi­sarz jed­nak prze­pchnął się do przodu. Gdy jakiś męż­czy­zna w towa­rzy­stwie wyfio­ko­wa­nej kobiety, która zda­wała się żyw­cem wyjęta z dow­cipu o blon­dyn­kach, zapro­te­sto­wał, Lie­bler wydo­był poli­cyjną odznakę, jakby krę­cono wła­śnie scenę do Szkla­nej pułapki z Bruce’em Wil­li­sem.


  Miriam potra­fiła wytłu­ma­czyć sobie to zacho­wa­nie tylko tym, że komi­sarz był tutaj sta­łym bywal­cem. W każ­dym razie jesz­cze zanim kel­nerka uca­ło­wała Lie­blera na powi­ta­nie, ze sto­lika przy oknie znik­nęła nie­po­strze­że­nie tabliczka z napi­sem Rezer­wa­cja.


  – Ta winiar­nia to miej­sce znane tylko wta­jem­ni­czo­nym – oznaj­mił Lie­bler i roz­siadł się na krze­śle.


  – Sądząc po tłu­mie przed wej­ściem, to chyba tajem­nica poli­szy­nela. Nie mam w zwy­czaju wpy­chać się przed innych. Mam nadzieję, że nie spo­tkamy tu nikogo, kto nas zna. Wła­śnie nad­użył pan odznaki poli­cyj­nej. Ja to nazy­wam przy­własz­cze­niem wła­dzy.


  – Ten stół był dla mnie zare­zer­wo­wany. Nie zawsze jest tu tak pełno, ale przy tej pogo­dzie każdy szuka cie­płego kąta. – Lie­bler podał jej kartę. – Na co ma pani ochotę?


  – Cokol­wiek.


  – Jest pani zimno?


  – Co chce pan przez to powie­dzieć? Że po tym dniu cier­pię na ude­rze­nia gorąca?


  – Ludzie róż­nie reagują. Chce pani moją kurtkę?


  Miriam ener­gicz­nie potrzą­snęła głową. Jego opie­kuń­czość dzia­łała jej na nerwy. Tak dalece, że żało­wała, iż nie może powie­dzieć gło­śno, jak bar­dzo ją wku­rza.


  Pod­szedł do baru.


  Grupa męż­czyzn gło­śno się roze­śmiała. To też ją draż­niło. Wola­łaby jakąś spo­koj­niej­szą restau­ra­cję. Chciała poga­dać. A teraz wylą­do­wała tutaj, bo pozwo­liła zade­cy­do­wać Lie­ble­rowi. To był błąd. Powinna na niego uwa­żać. Nie miał wpraw­dzie tak gęstych wło­sów jak angor­ski kocur, ale poza tym miał wiele z nim wspól­nego.


  Gdy wró­cił do stołu, trzy­mał w swych dużych dło­niach tacę.


  – Przy­nio­słem dla pani grog. Tutej­sza spe­cjal­ność. W takim stroju może pani dziś jeść tylko argen­tyń­ski stek. Więc zamó­wi­łem dwa. Krwi­ste. Odpo­wied­nie do oka­zji.


  Miriam wzru­szyła ramio­nami.


  – Bio­rąc pod uwagę pań­skie hobby, obsta­wia­łam raczej rybę.


  – Nie jem zwie­rząt, które znam oso­bi­ście. Niech pani się napije, to panią roz­grzeje.


  Pierw­szy łyk spa­rzył jej język. Miłe uczu­cie. Rum palił gar­dło. Też faj­nie.


  – Jest pani wykoń­czona.


  – Tak.


  – Muszę pani coś poka­zać. Oli­ver Win­kler dał mi tę listę. Odro­bił zada­nie domowe. Pra­cow­nicy, miej­sca budowy i tak dalej. Znaj­duje się na niej co naj­mniej pięć­dzie­się­ciu Pola­ków, któ­rzy pra­co­wali dla tej firmy. W samym tylko Kra­ko­wie dwu­dzie­stu.


  – Tak – odparła znu­żona Miriam – to brzmia­łoby logicz­nie, gdyby to był jeden z nich. Wręcz do prze­wi­dze­nia. Ale taki ktoś goni raczej za pie­nią­dzem, chce na tym zaro­bić. Tutaj mamy do czy­nie­nia z czymś innym.


  – Zemsta?


  – Odwet – odpo­wie­działa Miriam.


  – A to nie to samo?


  – Nie.


  – Odsuńmy na chwilę na bok uczu­cia czy moral­ność – zapro­po­no­wał Lie­bler. – Spójrzmy na sprawę rze­czowo. Dzwo­ni­łem dziś do Matec­kiego.


  – Matecki?


  – Ten poli­cjant z Kra­kowa.


  – Ach, tak.


  – Zapy­ta­łem go o pożar w cen­trum han­dlo­wym.


  – I co?


  – Ucie­szył się, że ktoś się u nas tą sprawą zajął. Strasz­nie się przy tym nakrę­cił. Bo podej­rzewa Oli­vera Win­klera o oszu­stwo ubez­pie­cze­niowe. Obie­cał, że pospraw­dza ludzi z listy. Cho­ciaż będzie to, jego zda­niem, trudne, więk­szość tych męż­czyzn, według niego, pra­cuje teraz w Niem­czech, Bel­gii albo Bóg wie gdzie. Legal­nie lub na czarno.


  – Powin­ni­śmy spraw­dzić ślad zwią­zany z tą robot­nicą przy­mu­sową. Nawet jeśli zapro­wa­dzi nas to sześć­dzie­siąt lat wstecz. Zdję­cie z Han­sem Fran­kiem wska­zuje, że powody mor­der­stwa i upro­wa­dze­nia tkwią w prze­szło­ści. W poprzed­nim stu­le­ciu, rozu­mie pan? – ostat­nie słowa wła­ści­wie wykrzy­czała.


  Męż­czyźni przy sto­liku obok spoj­rzeli na nią z zacie­ka­wie­niem. Co do licha – wypa­try­wali rodzin­nego dra­matu? Kry­zysu w związku? Czy ci goście nie mogli sobie wyobra­zić, że ist­niały waż­niej­sze rze­czy? Że pro­blemy, które uwa­żali za kata­kli­zmy w swoim życiu, nie miały więk­szego zna­cze­nia niż ciach­nię­cie się nożem w palec? Rana cięta w życio­ry­sie, nic wię­cej. Ist­niały wyda­rze­nia, które spy­chały ludzi w otchłań, które sta­no­wiły apo­ka­lipsę, zawa­le­nie się tego wszyst­kiego, co dotych­czas ucho­dziło za rze­czy­wi­stość.


  – Wie pani, że Oli­ver Win­kler się wypro­wa­dził? – Henri Lie­bler pocią­gnął łyk grogu.


  – Co?


  – Dzi­siaj rano opu­ścił dom z dwiema waliz­kami, by prze­pro­wa­dzić się do hotelu.


  Przed oczami sta­nął jej obraz z ubie­głego wie­czoru. Dwa sple­cione ze sobą ciała. Oczy Denise, i to, jak wycho­dziła z firmy. Wypro­sto­wana i mil­cząca. Pamię­tała nawet o tym, by z powro­tem włą­czyć alarm.


  – To wyłącz­nie sprawa ich obojga – powie­działa Miriam.


  – Chwila, chwila – prze­rwał Lie­bler – wszystko to nasza wspólna sprawa. Co się stało?


  Opo­wie­działa mu, co widziała w biu­rze.


  Teraz to Lie­bler się wku­rzył.


  – Co to za koleś? Jego żona sie­dzi w domu sama, zroz­pa­czona, a on posuwa sekre­tarkę. W samym środku tego zamie­sza­nia on bzyka się ze swoją pra­cow­nicą. Czy na to nie ma para­grafu?


  Dokład­nie o to samo zapy­tała Denise.


  – Wezmę go sobie na wide­lec – powie­dział Lie­bler i wyjął papie­rosy. – Może przy­naj­mniej zdo­łam go pocią­gnąć do odpo­wie­dzial­no­ści z powodu oszu­stwa ubez­pie­cze­nio­wego. Spra­wi­łoby mi to dużą przy­jem­ność. – Pocią­gnął długi łyk z kie­liszka.


  – Szkoda czasu. Mamy inne prio­ry­tety.


  – Na to znajdę czas – odparł Lie­bler. Wkro­czył na ścieżkę wojenną. – Nawet jeśli miał­bym to zro­bić w wol­nym cza­sie.


  – W jakim wol­nym cza­sie?


  – Do dupy z tymi gno­jami. Wku­rzają mnie.


  Tym razem męż­czyźni zer­kali na niego.


  – Poroz­ma­wiajmy o prze­szło­ści – rze­kła Miriam.


  Lie­bler nagle znie­ru­cho­miał. Się­gnął po kie­li­szek. Ręka mu drżała. Wypił do dna. A potem zapa­lił papie­rosa. Zacią­gnął się mocno i głę­boko.


  – Nie – odpo­wie­dział w końcu zde­cy­do­wa­nym tonem. – Mam dość tego cią­głego owi­ja­nia w bawełnę. Poga­dajmy o przy­szło­ści.


  – O przy­szło­ści? – spy­tała zbita z tropu Miriam. – Co, do licha, ma pan na myśli? Jaką przy­szłość?


  Teatralna pauza, która nastą­piła, była dosko­nała i połą­czona z prze­cią­głym spoj­rze­niem kocura, który zmie­rzał ku okre­ślo­nemu celowi.


  – Naszą – wyja­śnił Lie­bler i odsta­wił kie­li­szek.


  Upły­nęło kilka sekund, zanim Miriam zdo­łała zare­ago­wać. Czym było jej życie w tej chwili? Piłką, w którą grali bogo­wie? Obo­jęt­nie pod­rzu­cali ją w górę lub pozwa­lali, by spa­dała w dół. Wszystko wedle ich wła­snego widzi­mi­się.


  – Osza­lał pan?


  – A czy to nie część miło­ści?


  – Tutaj – stwier­dziła Miriam – nikt nikogo nie kocha.


  – Na to aku­rat wyjąt­kowo nie ma pani wpływu.


  – Nic nie chcę na ten temat wie­dzieć. Nie w tej chwili, nie teraz, nigdy.


  – Wła­śnie dla­tego to mówię. Bo poza tym widzę tylko jedno wiel­kie gno­jo­wi­sko. Nie rozu­mie pani? Mam dość tej pracy. Mam dość oglą­da­nia, zno­sze­nia, rozu­mie­nia, akcep­to­wa­nia zawsze tylko tego naj­gor­szego. A co z całą resztą?


  – Z czym?


  – Z tym, po co w ogóle żyjemy.


  – Niech pan mi oszczę­dzi swej filo­zo­fii. Nie mam na to ner­wów.


  – Tak, ma pani rację. Ale prze­cież pani lubi filo­zo­ficzne kli­maty, prawda? Cho­ciaż myślę wła­ści­wie o tym – nachy­lił się ku niej – że od trzech dni mam ochotę cię poca­ło­wać i nie tylko. Rozu­miesz?


  W tym momen­cie Miriam wie­działa już, że on nie odpu­ści. Mówił poważ­nie. Nie wypił jesz­cze dość alko­holu, by żar­to­wać. Jego palce w zbyt zde­spe­ro­wany spo­sób prze­cze­sy­wały jasne włosy, oczy błysz­czały mu zbyt mocno, a dłoń, która nagle ujęła jej rękę, była zbyt cie­pła.


  – Ja wiem – cią­gnął dalej. – Uwa­żasz mnie za spa­siony, pozba­wiony emo­cji wrak...


  – A co to niby jest? Pozba­wiony emo­cji wrak?


  Opór Miriam prysł. Wobec tej oso­bli­wej dekla­ra­cji miło­ści nagle zro­biło jej się wesoło. Grog roz­pa­lał ją jak grzałka. Zgiełk wokół zlał się w nie­wy­raźne dud­nie­nie. Nie, to gdzieś w środku niej ode­zwał się alarm. Komi­sarz nazwał po imie­niu to, co ona wyczu­wała od wielu dni, mie­sięcy. Poczu­cie przy­szło­ści. Emo­cjo­nalny wrak. Gdy wszystko jest obo­jętne. Gdy oglą­dasz świat przez lunetę i cie­szysz się, bo widzisz tylko wyci­nek i nic wię­cej. Tylko kawa­łek nieba, tylko księ­życ, tylko skra­wek świata, tylko czło­wieka, który przed tobą stoi. To wystar­cza, cała reszta to za dużo.


  Zapa­lił następ­nego papie­rosa. Ode­brała mu go. Jej palce dotknęły jego skóry. Boże, jaki on był gorący. W jego żyłach też pły­nął grog.


  Zacią­gnęła się. Dym spły­nął jej do płuc. To był błąd. Ale wyba­czalny. Żadne prze­stęp­stwo. Nikt jej nie oskar­żał. Grza­niec w niej wrzał. Zaró­żo­wił skórę na jej dłoni.


  – Niech pan prze­sta­nie, Lie­bler – roze­śmiała się. – Bo w prze­ciw­nym razie nie będzie pan jutro wie­dział, jak się z tego zaułka wydo­stać.


  Lie­bler jed­nak nachy­lił się ku niej.


  – Mam na imię Henri – wyszep­tał. – Sły­szysz? Odtąd tylko tak mnie nazy­waj.


  – Ale to prze­cież nie jest twoje praw­dziwe imię.


  – Naprawdę nazy­wam się Hein­rich. Tak jak mój ojciec. Noszę imię czło­wieka, któ­rego widzia­łem w życiu cztery razy. Gdy mnie poczy­nał, gdy się uro­dzi­łem, gdy osią­gną­łem peł­no­let­niość i gdy umie­rał. Ale opła­cało się. Zosta­wił mi w spadku dom w jed­nym z naj­pięk­niej­szych miast Austrii. Willę. Pojedź tam ze mną, gdy to wszystko tutaj się skoń­czy. Graz ma dobrą operę i wspa­niały teatr, nie mówiąc już o winie.


  Potem Henri ją poca­ło­wał.


  Nie mogła uwie­rzyć w to, co robiła. Jej dłoń dotknęła jego koszuli, palce wpiły się w twardy dżin­sowy mate­riał. Dawno się nie golił. Jego zarost dra­pał ją po szyi. Lekki ból spra­wiał przy­jem­ność. Miłość musi boleć, powie­działa nie­gdyś jej mama, mówiąc o Mike’u. Tylko w ten spo­sób możesz poczuć, że żyjesz.


  Henri Lie­bler objął jej szyję, przy­cią­gnął ją do sie­bie i z zado­wo­le­niem wyszep­tał:


  – Naresz­cie, Boże, tak długo na to cze­ka­łem.


  Pierw­sza myśl: „To mój zegar bio­lo­giczny, tyka­jąca bomba zega­rowa”.


  Zaraz potem: „To się nigdy nie uda”.


  Po chwili serce zsu­nęło się jej do pod­brzu­sza. Wąt­pli­wo­ści i pożą­da­nie. Pożą­da­nie i wąt­pli­wo­ści – coś wspa­nia­łego!


  


  


  Czy Henri Lie­bler dokład­nie pla­no­wał swoje życie? W każ­dym razie Miriam od razu zauwa­żyła, że w łóżku była świeżo zmie­niona pościel.


  Przy­pa­dek czy zrzą­dze­nie losu?


  Połą­cze­nie dwóch egzy­sten­cji zaj­muje dużo czasu. Każdy rok pomno­żony przez dwa. Roz­ma­wiali do świtu.


  – Moja matka uro­dziła się w Pra­dze – opo­wia­dał Henri. – W tysiąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­tym wyje­chała z Cze­cho­sło­wa­cji i wylą­do­wała jako poko­jówka w Grazu. I była nią do czasu pozna­nia mojego ojca, który zosta­wił ją zaraz po moich naro­dzi­nach – roze­śmiał się. – Zoba­czył mnie, te trzy i pół kilo­grama o dłu­go­ści pięć­dzie­się­ciu pię­ciu cen­ty­me­trów, po czym ulot­nił się. Mama prze­nio­sła się potem do rodzi­ców, któ­rzy tym­cza­sem prze­pro­wa­dzili się z Pragi do Frank­furtu. Reszta tej histo­rii: samotna matka, jedy­nak, dzie­ciń­stwo u dziad­ków w Born­heim, szkoła poli­cyjna w Wies­ba­den. Jestem więc praw­dzi­wym Euro­pej­czy­kiem. Nie tylko w sen­sie ducho­wym, lecz także gene­tycz­nym.


  – Spóź­nione pokło­sie monar­chii austro-węgier­skiej – odrze­kła Miriam. – To jesz­cze nie Europa.


  Leżeli obok sie­bie w łóżku Hen­riego, w jego dużym czte­ro­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu z wido­kiem na Muzeum Histo­rii Natu­ral­nej. Lokum Lie­blera też miało w sobie coś z muzeum.


  – Co to jest? – Miriam wska­zała dziwną witrynę, w któ­rej leżały małe kartki, sznu­ro­wa­dło, puste opa­ko­wa­nie po papie­ro­sach, kor­ko­ciąg, złoty ząb i zasu­szone liście jałowca.


  – Moja pry­watna prze­cho­wal­nia dowo­dów rze­czo­wych, ale nie mów o tym nikomu.


  – Co przez to rozu­miesz?


  Wzru­szył ramio­nami.


  – Wiem, że to zabro­nione, ale przy­wy­kłem do zacho­wy­wa­nia pod ręką jed­nego dowodu z każ­dej sprawy. To jest dla mnie jak fetysz. Lepiej mi się myśli, gdy na nie patrzę.


  – Nie możesz tak po pro­stu zatrzy­my­wać dowo­dów rze­czo­wych. Albo nie powi­nie­neś mi o tym opo­wia­dać.


  – Możesz zło­żyć oskar­że­nie prze­ciwko mnie, ale nie będziesz w sta­nie niczego udo­wod­nić – stwier­dził z uśmie­chem. – Mam swoje metody.


  Tak, Miriam była tego pewna.


  Się­gnął po papie­rosy.


  – Wiesz, jak spra­wi­łem, że mi ule­głaś?


  – Ule­głam? Prze­sa­dzasz.


  – Powbi­ja­łem w twoje zdję­cie małe szpi­leczki.


  – Jakie zdję­cie?


  – Nie powiem.


  Miriam mgli­ście przy­po­mi­nała sobie apa­rat foto­gra­ficzny, który miał ze sobą na impre­zie bożo­na­ro­dze­nio­wej. Zro­biło jej się słabo.


  – Prze­stań!


  – Dużo nauczy­łem się od tych typów, z któ­rymi mam do czy­nie­nia. I widzisz, zadzia­łało. Leżysz obok mnie. – Zado­wo­lony zapa­lił papie­rosa, zacią­gnął się i wypu­ścił w powie­trze kłąb dymu.


  Miriam usia­dła.


  – A więc zupeł­nie poważ­nie twier­dzisz, że wbi­ja­łeś małe szpilki w moje zdję­cie?


  – Tak.


  – Nie wie­rzę ci.


  – Ale zro­bi­łem to!


  – Gdzie?


  – Co gdzie?


  – Gdzie powbi­ja­łeś te szpilki?


  – To zbyt intymna kwe­stia – uśmie­chał się. – Zapa­li­łem przy tym czer­woną świeczkę.


  To jeden z jego żar­tów czy mówił poważ­nie?


  – Słu­cham?


  – Zapa­li­łem czer­woną świeczkę.


  – Po co?


  – To część całego rytu­ału. – Wypa­lo­nego do połowy papie­rosa zga­sił w popiel­niczce, która stała na pod­ło­dze, i nachy­lił się nad Miriam. Lubiła zapach tyto­niu.


  – Nie powinno się żar­to­wać z tych rze­czy – wyszep­tała.


  – Nigdy w życiu nie byłem poważ­niej­szy.


  „On nie ma pięk­nego ciała”, pomy­ślała.


  – Jesteś piękna – powie­dział, przy­cią­gnął ja do sie­bie i poca­ło­wał.


  Jej ciało świet­nie do niego paso­wało. Na tym pole­gał fata­lizm. Musiała ist­nieć jakaś har­mo­nia.


  Poza tym na dwo­rze było zimo, a w łóżku Hen­riego cie­pło. Tylko takie wytłu­ma­cze­nie przy­cho­dziło jej do głowy. Dość cie­niut­kie. Wręcz żało­sne.


  – Dla­czego? – zapy­tała, gdy wresz­cie ją wypu­ścił. – Dla­czego aku­rat ja? I dla­czego teraz, gdy mamy całą listę spraw do zała­twie­nia?


  – Może wła­śnie dla­tego – odparł. – Może dla­tego, że ja sam temu nie podo­łam i ty też nie dasz rady.


  – Dotych­czas radzi­łam sobie bez cie­bie.


  – Mylisz się, uda­wało ci się jakoś prze­trwać, nic ponadto.


  Popa­trzyła na zega­rek. Szó­sta rano. Powinna pójść do domu i się prze­brać. Zie­lone kozaki ucho­dziły w sądzie za fana­be­rię, ale wester­nowy styl byłby abso­lut­nie nie do przy­ję­cia.


  – Muszę iść – oznaj­miła sta­now­czo. – Naj­pierw muszę pod­je­chać do ojca, bo dziś przy­cho­dzi pol­ska opie­kunka.


  Ich spoj­rze­nia się spo­tkały. Oby tylko nie przy­szło mu do głowy, żeby jej znowu dotknąć.


  – Zoba­czymy się póź­niej – powie­działa.


  W jego oczach odczy­tała powąt­pie­wa­nie, a szara plamka na dole po lewej stro­nie była począt­kiem roz­cza­ro­wa­nia.


  Miriam zawa­hała się. Jeżeli teraz wyj­dzie z sypialni i nie wyko­rzy­sta tej szansy, jakie będą skutki?


  Czy w ten spo­sób sama wydaje na sie­bie wyrok?


  Czy ska­zy­wała się na doży­wot­nią samot­ność?


  W wymia­rze trzy­stu sześć­dzie­się­ciu pię­ciu dnió­wek?


  


  Zofia


  


  


  Wto­rek,


  8 lutego 1944 roku,


  Frank­furt


  


  W mie­ście panuje nie­sa­mo­wita cisza. Ze stra­chu przez nalo­tami ludzie nie ruszają się z domu. Zasta­na­wiam się, co u mojej mamy i Leszka. Dla­czego nigdy nie odpo­wie­dzieli na moje listy, które Magda zano­siła na pocztę?


  Dzi­siaj rano odwiózł tę kobietę do szpi­tala i teraz jestem z nim w domu sama. Sły­szę, jak krąży po salo­nie. Bez prze­rwy słu­cha radia. W każ­dej chwili spo­dziewa się nalotu. Od wielu dni muszę napeł­niać wodą mnó­stwo wia­der, bo ta kobieta ma świra na punk­cie wody. W całym domu czło­wiek włazi na dzbanki, wia­dra, garnki. Woda musi być codzien­nie wymie­niana. Jesz­cze kilka dni temu mówił, że to za ciężka praca dla mnie, że jestem za młoda.


  On ją zdra­dza. Cza­sami, gdy sie­dzi w swoim gabi­ne­cie, tele­fo­nuje. Pod­no­szę słu­chawkę na górze. Jak w kinie. Kobieta po dru­giej stro­nie mówi: „Kocham cię. Nie mogę bez cie­bie żyć”. Ale on mil­czy. Potem ona pła­cze, a on traci cier­pli­wość. Mówi, że to nie czas na sceny. Że jest wojna. Nie rozu­miem go. Tutej­sze kobiety tak szybko ude­rzają w szloch i krzy­czą.


  On i jego żona bez­u­stan­nie się kłócą. Bo on sobie wycho­dzi, gdy ona zostaje w domu, sie­dzi przy biurku i pra­cuje. Gdy ona ma tego dość, mówi, że znowu ktoś pytał, dla­czego nie jest na woj­nie. W ten spo­sób mu grozi.


  Ale on tylko się śmieje. Jeżeli i ja pójdę, będziesz w fir­mie sama. Chcesz jeź­dzić na lot­ni­sko i taplać się tam w bło­cie? Teraz, kiedy naresz­cie jesteś w ciąży? Co jeżeli znowu poro­nisz?


  Ja życzę jej tego z całego serca i mam nadzieję, że Bóg mnie za tę myśl nie uka­rze. A jeżeli nawet... to jak ta kara będzie wyglą­dała, skoro od lat i tak już poku­tuję.


  Za to, że pod­ja­dłam bratu kawa­łe­czek cze­ko­lady?


  Że okła­ma­łam mamę, gdy powie­dzia­łam, że byłam w szkole, a zamiast tego spa­ce­ro­wa­łam po Plan­tach?


  Czy nie było to słuszne? Niemcy zamknęli szkołę. A my, dzieci, uwa­ża­ły­śmy, że to naj­lep­sza rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek zro­bili.


  Magda mówi, że jeżeli kobieta musi iść do kli­niki, to ciąża jest nie­do­bra.


  Nagle on wcho­dzi do kuchni i mówi:


  – Nad­la­tuje samo­lot. Musimy zejść do piw­nicy.


  Zasta­na­wiam się, co może zdzia­łać jeden samo­lot.


  Biorę kosz z jedze­niem, które przy­go­to­wa­łam. Gdy scho­dzimy na dół, roz­lega się głu­che ude­rze­nie i gaśnie świa­tło. Bez wcze­śniej­szego ostrze­że­nia syren sypią się bomby.


  – Gdzie lampa naf­towa? – pyta, zamknąw­szy drzwi piw­nicy.


  – Na prawo od drzwi – odpo­wia­dam.


  Wkrótce potem bun­kier roz­ja­śnia słabe świa­tło.


  Wszystko wydaje się tak nie­rze­czy­wi­ste. Coraz gło­śniej­szy szum sil­ni­ków samo­lo­to­wych, wybu­chy bomb na uli­cach i dachach, trzask drewna, brzęk tłu­czo­nego szkła, pęka­jące mury. Wszystko zlewa się w nie­ustanny hałas, który nie chce się skoń­czyć. Boję się.


  Tym­cza­sem on jest zupeł­nie spo­kojny. W gar­ni­tu­rze sie­dzi na fotelu pokry­tym czer­wo­nym aksa­mi­tem, zało­żył nogę na nogę, popija fran­cu­skie czer­wone wino i pali. Gdy czuję jego wzrok na sobie, robi mi się duszno.


  Piw­nicą wstrząsa silna eks­plo­zja. Mury się chwieją. Pod­łoga faluje.


  Żeby tak teraz umieć się modlić, tak jak kobiety klę­czące na twar­dej kamien­nej posadzce kościoła Mariac­kiego.


  „Kiedy zaczy­nasz się modlić – sły­szą głos mojej mamy – to zna­czy, że stra­ci­łaś już ostat­nią nadzieją. To tak samo, jakby szczury opusz­czały tonący sta­tek”.


  – Nie bój się – mówi on. – Nic się nie sta­nie. W końcu to ja wybu­do­wa­łem tę piw­nicę. Możesz mi wie­rzyć, to naj­bez­piecz­niej­sze miej­sce we Frank­fur­cie. Czyż nie jest nam tu dobrze? Wszę­dzie ludzie tło­czą się w piw­ni­cach, a my jeste­śmy tutaj sami. Chodź no tu do mnie i napij się. To uspo­kaja.


  Nalewa wina do szklanki i podaje mi. Wle­wam je w sie­bie jak wodę.


  Nie sądzę, by myślał o żonie, która leży w szpi­talu. Czy ona też musiała zejść do piw­nicy? Znie­siono ją czy została wygo­niona z łóżka?


  – Wiesz, że jesteś piękna?


  Czuję, jak się przy­bliża.


  Nie wiem, co odpo­wie­dzieć, więc potrzą­sam głową.


  – Już w Kra­ko­wie tak pomy­śla­łem.


  Kła­dzie dłoń na moim policzku.


  – Widzia­łem cię – mówi. – Przed muzeum. Wtedy myśla­łem, że masz wię­cej niż trzy­na­ście lat.


  Dla­czego w Kra­ko­wie? Nie rozu­miem. Serce zaczyna mi walić mło­tem. Drżą mi ręce.


  Przed­mioty w piw­nicy poru­szają się. Regał z zapa­sami się chwieje. Na zewnątrz sły­szymy oso­bliwy trzask i szum, prze­ry­wany odgło­sem pęka­ją­cego drewna i belek. Zapach spa­le­ni­zny. Jego zimna dłoń zjeż­dża po mojej szyi i wsuwa się w dekolt.


  Oczy nabie­gają mi łzami.


  Jego usta są teraz przy moich uszach.


  – Nie płacz.


  Śmier­dzi alko­ho­lem.


  – Jesteś piękna. To nie powód do pła­czu. Jesteś moim pre­zen­tem. Füh­rer mi cie­bie poda­ro­wał. Powiedz to. Powiedz: „Jestem twoim pre­zen­tem”. – Wybu­cha śmie­chem.


  Nie potra­fię. Śmier­tel­nie się boją. Nie bomb, tylko jego. Czuję pot na czole, jakby pociły mi się włosy. Sucho mi w ustach. Wle­wam w nie wino.


  Mimo to pró­buję:


  – Jestem...


  – ...twoim pre­zen­tem – dopo­wiada, pod­czas gdy jego dłoń sięga mię­dzy moje uda.


  Wle­piam wzrok w lampę naf­tową, która nagle staje na gło­wie, a potem gaśnie.


  Jeżeli ist­nieje ból, który roz­dziera ciało, to tenże ból na zawsze oddziela mnie ode mnie samej.


  Czy ja naprawdę zasłu­ży­łam na tę karę?


  


  Trzy dni
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  Nawet jeżeli Ramona Neu­ber­ger zło­żyła mu ubie­głego wie­czoru jed­no­znaczną pro­po­zy­cję, przy­ci­ska­jąc do niego pierś w tak­sówce, Udo Jost nie żało­wał, że w czwart­kowy pora­nek obu­dził się w swoim łóżku sam.


  Za kilka mie­sięcy koń­czył pięć­dzie­siąt lat. Czy to w tym sęk? Nie, to raczej Ramona Neu­ber­ger ema­no­wała czymś, co nagle mu zbrzy­dło, nie mówiąc już o tym, że jej cycki w dotyku spra­wiały wra­że­nie kulek do masażu prze­ciw­reu­ma­tycz­nego.


  I ani chwili nie roz­my­ślałby o tym, gdyby nie to, że minęły już całe mie­siące, odkąd...


  Dla­czego nie sko­rzy­stał?


  Prawda była taka, że miał dość bab.


  Ich urody.


  Ich uwo­dzi­ciel­skich sztu­czek.


  Wcze­śniej, owszem, nie­ustan­nie polo­wał na kobiety jak na dobre tematy. Teraz miał już dość ści­ga­nia fan­to­mów.


  Jost zawsze sypiał nago, dawało mu to ostat­nią namiastkę ero­tyki. Czuł się wtedy męski. Może już nie był szczu­pły. Okej, na pewno nie był już szczu­pły, ale nago mu to nie prze­szka­dzało. Wtedy żył w zgo­dzie ze swoim cia­łem. Czło­wie­czeń­stwo jego fizycz­no­ści dzia­łało na niego kojąco.


  Gdy na zewnątrz uczest­ni­czył w grze, już tego nie czuł. Sta­no­wił wów­czas tylko powłokę pozo­sta­jącą po prze­po­czwa­rze­niu. Mimo to grał dalej. Na tym pole­gała wszak umowa spo­łeczna: gra aż po gorzki kres.


  Takie myśli czę­sto cho­dziły ostat­nio Jostowi po gło­wie. Prze­waż­nie nocami, w które za mało wypił.


  Jak wczo­raj.


  Spoj­rze­nie Ramony Neu­ber­ger, któ­rej źre­nice przy­ćmił alko­hol. Jej mokre wargi szep­czące tak bli­sko, że ich wil­goć skra­plała się w jego uchu.


  Obrzy­dli­stwo. Ta baba ocie­kała ero­tyką, jakby leżała zama­ry­no­wana w ole­istym wywa­rze.


  Ohyda.


  Ohydny był też dym.


  Nawet alko­hol nagle mu zbrzydł.


  A potem zoba­czył Sin­ger.


  Z tam­tym komi­sa­rzem.


  Cało­wali się. Jostowi zebrało się na wymioty. Ode­pchnął Neu­ber­ger tak, że o mało nie spa­dła z baro­wego stołka.


  Pro­ku­ra­torka i komi­sarz. Nawet jeśli komi­sarz wyraź­nie schudł, to wciąż nie mógł pochwa­lić się olśnie­wa­ją­cym sze­ścio­pa­kiem na brzu­chu. Jego palu­chy były nabite jak palce Josta. Nachy­lił się nad Sin­ger, zasło­nił ją, ba, nie­malże ją poły­kał. A żela­zna dama? Oka­zy­wała pełną goto­wość do tej kon­sump­cji.


  Jak zare­ago­wa­liby Win­kle­ro­wie? Denise sie­działa w domu, dosta­wała szału na myśl o synu, a pani pro­ku­ra­tor szla­jała się po knaj­pach i na oczach wszyst­kich mig­da­liła z komi­sa­rzem.


  Jost się­gnął po komórkę i wyszu­kał numer, spod któ­rego ostat­nio dzwo­nił do niego pory­wacz.


  Poza zasię­giem.


  Pozo­stał więc tylko pierw­szy numer. Ta dziew­czyna, która ode­brała. Kim była? Czyżby to był zły numer? Czy błęd­nie go sobie zano­to­wał?


  Zadzwo­nił ponow­nie.


  Sygnał.


  Jeden... dwa... trzy. Wresz­cie po czwar­tym dzwonku usły­szał zaspane „halo”.


  – Z kim roz­ma­wiam?


  Nie­zro­zu­miała odpo­wiedź, lecz naj­wy­raź­niej znów głos mło­dej dziew­czyny.


  – Nie roz­łą­czaj się! – krzyk­nął. – Moment. Just a moment. – Intu­icyj­nie prze­szedł na angiel­ski. – I am looking for Fre­de­rik.


  – I don’t know – roz­le­gła się zaspana odpo­wiedź, a zaraz potem ziew­nię­cie.


  – Fre­de­rik?


  – No.


  – Where are you?


  – Here is Cra­cow in Poland.


  – Your mobile... what’s the num­ber?


  Klik­nię­cie.


  Dziew­czyna zakoń­czyła roz­mowę.


  Kra­ków.


  Czy Fre­de­rik był w Kra­ko­wie?


  Nie mógł dłu­żej prze­trzy­my­wać dru­giej foto­gra­fii. Ścią­gał na sie­bie winę. Odpo­wie­dzial­ność za życie dziecka. Co w niego wstą­piło? Dla­czego nie prze­ka­zał dalej wia­do­mo­ści? Naj­pierw cze­kał, potem opadł go strach, że wpadną na to, że dał pory­wa­czowi numer swo­jej komórki.


  Wyrzuty sumie­nia, nie­zde­cy­do­wa­nie, cze­ka­nie. Po jego ciele krą­żyły tysiące mró­wek, zaczął pocić się pod koł­drą. Pot oble­wał mu ciało. Pró­bo­wał go wytrzeć. Ale mrówki prze­mie­niły się w tłu­ste śli­maki, które pozo­sta­wiały ślu­zowe ślady. Śli­maki peł­zły w kie­runku pod­brzu­sza.


  Ciężko oddy­cha­jąc, odsu­nął koł­drę i wle­pił wzrok w lustro nad łóż­kiem. Rekwi­zyt próż­no­ści, który dawno się wysłu­żył. Ponow­nie prze­su­nął dło­nią po tor­sie w dół, aż po kro­cze, by wytrzeć pot. Potem rozej­rzał się za butelką. Wyschło mu w ustach. Ale butelka po whi­sky była pusta. Rzut oka na zega­rek. Dzie­sięć po dzie­wią­tej.


  Niech to dia­bli, zaspał. Zaspał i zapo­mniał.


  O posie­dze­niu redak­cji o wpół do dzie­sią­tej i popo­łu­dnio­wym pogrze­bie.


  Ocię­żale wygrze­bał się z łóżka. Szafa była otwarta. Cały bata­lion czar­nych spodni i koszul. Pro­sty wybór.


  Powlókł się do łazienki, puścił zimną wodę, by wresz­cie dojść do sie­bie.


  Wciąż czuł suchość w ustach. Gdzie były doku­menty, które badała Neu­ber­ger?


  – Możesz mówić do mnie Ramona – powie­działa. A jed­nak nawet jej nie wspo­mniał o zdję­ciu.
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  Gdy Miriam weszła do kuchni, ujrzała ojca sie­dzą­cego pomię­dzy Sarą a kobietą o rudych wło­sach. Musiał się w pełni kon­cen­tro­wać, żeby zjeść jajko. Kobieta wstała, by się z nią przy­wi­tać. Zasko­czona Miriam pozwo­liła się trzy­krot­nie uca­ło­wać w policzki. Spoj­rzała przez okno na ogród, gdzie Vera w różo­wym kom­bi­ne­zo­nie rzu­ciła się na plecy, by roz­ło­żo­nymi ramio­nami malo­wać w śniegu aniel­skie skrzy­dła.


  Sara ener­gicz­nie zastu­kała w szybę, potrzą­snęła głową i dała Miriam do zro­zu­mie­nia, by wyszła z nią do przed­po­koju.


  – Przy­je­chała dziś rano o wpół do siód­mej – szep­nęła. – Ode­bra­łam ją z dworca auto­bu­so­wego. Ma na imię Halina.


  – Jak zare­ago­wał?


  – Nie wiem, czy zro­zu­miał, że ona się do niego wpro­wa­dza.


  – Nie wyja­śni­łaś mu nic?


  – Owszem, ale on tylko zapy­tał, czy coś jadła.


  Szept Sary spra­wiał na Miriam wra­że­nie kosmicz­nej plotki wyja­wia­nej w nie­sa­mo­wity spo­sób. Litery szy­bo­wały w powie­trzu, czy­telne dla każ­dego. Wró­ciły do kuchni, gdzie Halina sprzą­tała wła­śnie naczy­nia po śnia­da­niu. Nie miała wię­cej niż metr pięć­dzie­siąt pięć. Jej krót­kie włosy były far­bo­wane. Dobie­gała chyba pięć­dzie­siątki, miała na sobie obci­słe dżinsy, różowy pulo­wer i z miej­sca zaczęła mówić do Miriam po pol­sku. W świe­tle kuchen­nej lampy roz­bły­sło złoto sie­ka­czy. Miriam przy­po­mniała sobie nagle, że pil­nie musi pójść do den­ty­sty.


  Uprzej­mie zapy­tała:


  – Miała pani przy­jemną podróż?


  Nie­zro­zu­mie­nie.


  – Dobra podróż? – powtó­rzyła jesz­cze raz wol­niej. – Podróż dobrze?


  – Osiem. – Kobieta o imie­niu Halina poka­zała czas na pal­cach. Paznok­cie miała pola­kie­ro­wane na taki sam ogni­sty kolor jak włosy. – Osiem godzin. Dużo śnieg. Wypa­dek.


  Uśmiech­nęła się do Miriam nie­mal czule.


  – Her­bata? Tak?


  Miriam ski­nęła głową, nagle poczuła głód i z błogą mie­szanką wyrzu­tów sumie­nia i ulgi obser­wo­wała, jak obca kobieta szybko i pew­nie poru­sza się w kuchni ojca. Pol­ski der­wisz.


  Parę minut póź­niej stały przed nią kubek gorą­cej her­baty i kanapka. Dobrze być roz­piesz­cza­nym.


  – Ma pani dzieci? – Miriam powró­ciła do peł­nych, popraw­nych gra­ma­tycz­nie zdań, prze­stra­szyła się jed­nak, kiedy zorien­to­wała się, że mówi za gło­śno. Halina nie była przy­głu­cha.


  – Dzieci? – powtó­rzyła ciszej.


  Halina się­gnęła do torebki i wyjęła zdję­cia.


  – Syn.


  Męż­czy­zna dobie­gał trzy­dziestki, miał czarne włosy i nale­żał do tej samej kate­go­rii wago­wej co Henri.


  Dru­gie zdję­cie.


  – Córka.


  Ona rów­nież miała czarne włosy. Podob­nie jak pew­nie kie­dyś Halina.


  – Gdzie oni miesz­kają?


  Halina dolała her­baty.


  – Milano.


  – Medio­lan?


  – Tak. Praca tam.


  – Żona? Mąż?


  – Nie.


  – Ja też nie – odparła Miriam.


  Zafra­so­wana Halina pokrę­ciła głową.


  – Nie­do­brze. Bez mąż. Bez dzieci.


  – Dzieci? – Miriam zapro­te­sto­wała. – Na miłość boską. Nie mam czasu.


  – Bez dzieci – odpo­wie­działa Halina – życie za dłu­gie.


  – Co dziś ugo­tu­jesz? Goto­wać? Dziś? – Sara zwró­ciła się do Haliny.


  – Zupa.


  – Skąd pani pocho­dzi? – zain­te­re­so­wała się Miriam.


  – Nowy Targ, nie­da­leko Kra­kowa.


  – Zna pani Kra­ków? – spy­tała prze­stra­szona i zauwa­żyła, że to mia­sto zda­wało się jej do tej pory uro­je­niem. Nie­re­alną bajką.


  – Kra­ków? – Twarz Haliny roz­pro­mie­niła się – Ładne mia­sto.


  – Kazi­mierz?


  Halina znie­sma­czona pokrę­ciła głową.


  – Stary. Zepsuty.


  – Znisz­czony w cza­sie wojny?


  – Nie. Socja­lizm. Pań­stwo.


  Halina pogła­dziła ojca po gło­wie. W tym geście było coś swoj­skiego, czego Miriam nigdy nie odczu­wała wobec ojca. Zawsze trzy­mał ją na dystans. Ich rela­cje na prze­strzeni ostat­nich dwu­dzie­stu lat skła­dały się z kon­wer­sa­cji doty­czą­cych co naj­wy­żej powsze­dnich spraw i niczego poza tym. A teraz było za późno.


  – Włosy. – Wyko­nała ruch, który ozna­czał, że chce je umyć.


  Sara ski­nęła głową z prze­sadną gor­li­wo­ścią, która dzia­łała Miriam na nerwy.


  – Tak, dobrze. To naprawdę konieczne. Ale pro­szę natych­miast wysu­szyć, żeby się nie prze­zię­bił.


  W ciągu kilku godzin god­ność ich ojca została spro­wa­dzona do poziomu dzie­ciaka, o któ­rego higie­nie decy­do­wała mię­dzy­na­ro­dowa komi­sja, tak jakby cho­dziło o przy­pa­dek pta­siej grypy.


  „God­ność wło­sów powinna być nie­na­ru­szalna”.


  – Myć włosy, tak? – zapy­tała Halina, a oszo­ło­miony ojciec naj­pierw na nią popa­trzył. Gdy jed­nak wzięła go za rękę i się doń uśmiech­nęła, wstał i opie­ra­jąc się na jej ramie­niu, wyszedł z kuchni.


  Miriam w mil­cze­niu sie­działa obok Sary przy kuchen­nym stole i prze­glą­dała gazetę.


  Odwet prze­szło­ści.


  Dzi­siej­szy nagłó­wek. Wia­do­mość dnia to Oskar Win­kler i jego uwi­kła­nia w naro­dowy socja­lizm. Wszyst­kie frank­furc­kie dzien­niki ponow­nie rzu­ciły się na ten temat.


  Sara zajęta była spraw­dza­niem listy zaku­pów z taką ofiar­no­ścią, jakby cho­dziło o reli­gijny obrzą­dek.


  – Wiesz, co nasi dziad­ko­wie robili pod­czas wojny? – zapy­tała Miriam.


  – Co? – ziry­to­wana Sara pod­nio­sła wzrok.


  – Czy nasi dziad­ko­wie byli nazi­stami?


  Sara wzru­szyła ramio­nami.


  – Odbiło ci?


  – Czy tato był w Hitler­ju­gend?


  Sara par­sk­nęła śmie­chem.


  – Chyba jakiś kosz­mar ci się przy­śnił.


  – Nigdy się nad tym nie zasta­na­wia­łaś? Nigdy nie chcia­łaś dowie­dzieć się cze­goś o tam­tych cza­sach?


  – A ty? – Sara przy­jęła pozy­cję obronną.


  – Dla­czego nie zada­wa­łaś pytań?


  Sara ponow­nie sku­piła się na liście zaku­pów.


  – Nasi rodzice byli zbyt mło­dzi – stwier­dziła w końcu.


  – Czy kie­dy­kol­wiek widzia­łaś u nas w domu zdję­cia z okresu wojny?


  Sara wzru­szyła ramio­nami.


  – Hen­rieta Win­kler chciała zabrać prawdę do grobu.


  – Hen­rieta Win­kler miała coś do ukry­cia. Nigdy nie tra­wi­łam tej rodziny.


  – Nikt nie ma prawa zabie­rać prawdy do grobu.


  – Nie inte­re­so­wało mnie to, i wiesz co, teraz też nie mam ochoty o tym gadać.


  – Dla­czego jesteś taka agre­sywna?


  – Nie jestem agre­sywna.


  Zacho­wa­nie Sary przy­po­mi­nało jed­nak nakaz stopu.


  Z okna kuchni Miriam przy­glą­dała się, jak Vera w jaskra­wo­ró­żo­wym kom­bi­ne­zo­nie sko­czyła przez stertę opa­dłych liści, któ­rych jesie­nią nikt nie uprząt­nął. Stam­tąd z łopatką w dłoni, na pokrytą śnie­giem tru­skaw­kową grządkę. Potem zaczęła z zapa­łem kopać. Mała rączka fachowo wbi­jała pia­skową łopatkę w zamar­z­niętą zie­mię, ale nie mogła się zbyt głę­boko prze­drzeć. Uda­wało się jej tylko prze­rzu­cać śnieg.


  Sara ener­gicz­nie zastu­kała w szybę, Vera jed­nak zigno­ro­wała matkę. Ta zaś ponow­nie zastu­kała i potrzą­snęła głową.


  – Odpuść – powie­działa Miriam.


  – Ty nie musisz czy­ścić jej butów – odpa­ro­wała Sara. I dodała: – Byłaś taka sama.


  Miriam z zado­wo­le­niem obser­wo­wała, jak Vera nadal igno­ruje matkę, a nawet wsko­czyła w sam śro­dek mokrych liści. Aż nagle znie­ru­cho­miała i ponow­nie wbiła łopatkę w śnieg. Natra­fiła na opór. Zaczęła odgar­niać śnieg rękoma. Miriam nie była w sta­nie doj­rzeć, co dziew­czynka zna­la­zła. Ale chyba jej się to spodo­bało, bo rap­tem zaczęła tań­czyć wokół dołka i śpie­wać jak kar­ło­wata sza­manka.


  Nagle Miriam doznała olśnie­nia. Genialne pomy­sły w jej zawo­dzie były rzad­ko­ścią.


  Gwał­tow­nie wstała.


  – Muszę lecieć do domu i się prze­brać – powie­działa. – Dzi­siaj jest pogrzeb Hen­riety Win­kler.


  


  


  W dro­dze do domu kupiła to, czego czło­wiek XXI wieku potrze­buje, aby prze­żyć: mleko, chleb, wodę i dwa dez­odo­ranty w sztyf­cie. Skrzynkę z napo­jami posta­wiła na stole, gdzie poczta z kilku dni mie­szała się z trzema wyda­niami „Frank­fur­ter Neue Presse”, brud­nymi naczy­niami po paru śnia­da­niach i czę­ściowo sple­śnia­łymi reszt­kami chleba. Miriam celowo to zigno­ro­wała i ruszyła do sypialni, żeby odszu­kać czarny kostium, który miała na pogrze­bie matki. Był wpraw­dzie z lek­kiego let­niego mate­riału, ale na pogrze­bie wypa­dało zmar­z­nąć. To taki swo­isty wyraz sza­cunku. Wresz­cie odna­la­zła pognie­ciony kostium w tej czę­ści szafy, w któ­rej prze­cho­wy­wała zno­szone buty. Gdy popa­trzyła na owych towa­rzy­szy prze­mie­rzo­nych w swym życiu dróg, ogar­nął ją sen­ty­men­talny nastrój. Taniej byłoby nadal palić, niż wciąż kupo­wać nowe buty. Tylko od Nowego Roku spra­wiła sobie sześć par koza­ków, a na myśl o ostat­niej nocy naszło ją pra­gnie­nie uzu­peł­nie­nia tej kolek­cji o siódmą. Z punktu widze­nia eko­no­mii, wydaj­no­ści i efek­tyw­no­ści noc z Hen­rim jawiła się jako bez­sen­sowna, innymi słowy – była błę­dem w jej życio­wej księ­go­wo­ści.


  Auto­ma­tyczna sekre­tarka poka­zy­wała pięć tele­fo­nów. Trzy razy ktoś po pro­stu odło­żył słu­chawkę. Czwarte nagra­nie przy­po­mi­nało sycze­nie. Odsłu­chała je kil­ka­krot­nie i po chwili zro­zu­miała, że ktoś szep­cze: „Mam cię na oku”.


  Jej dło­nie nagle pokryły się potem. Czas posta­rać się o zastrze­żony numer. Jeżeli te tele­fony się nie skoń­czą, złoży wnio­sek o pod­łą­cze­nie urzą­dze­nia do iden­ty­fi­ka­cji ano­ni­mo­wych abo­nen­tów.


  Po raz pierw­szy w życiu poczuła strach. To była groźba, która nagle wypeł­niła całą prze­strzeń. Znaj­do­wała się w powie­trzu, w murach, spa­dała wraz ze śnie­giem z nieba, wyra­stała spod ziemi.


  Jedy­nym ratun­kiem było wspo­mnie­nie ostat­niej nocy.


  


  


  Im dłu­żej Miriam, mar­z­nąc na cmen­ta­rzu, cze­kała na Hen­riego, tym bar­dziej absur­dalne wyda­wało jej się, że się z nim prze­spała. Oba­wiała się melan­cho­lij­nego kaca. Co też w nią wstą­piło? Co sobie wyobra­żała? Odpo­wiedź na to aku­rat pyta­nie była pro­sta: kom­plet­nie nic. Zupeł­nie wyłą­czyła myśle­nie. Co nie zawsze nastę­po­wało, jeśli cho­dzi o face­tów. Zda­rzyło się bowiem kilka wypad­ków, gdy jej myśli stu­dio­wały akta spraw z całego tygo­dnia, pod­czas gdy jakieś ciało bez­sku­tecz­nie ją maglo­wało. Wczo­raj w nocy było ina­czej. Zbi­jało ją z tropu przy­po­mi­na­nie sobie, że to Lie­bler opla­tał ją nogami, że to on czule się śmiał, gdy jęczała, że to jego skóra była tak mokra od potu, że miała wra­że­nie, jakby się roz­pły­wała.


  Ener­gicz­nie spa­ce­ro­wała tam i z powro­tem, by nie uświerk­nąć na zim­nie. Czarne lakie­ro­wane kozaki ze srebr­nymi klam­rami stu­kały o asfalt, jakby masze­ro­wała.


  Przez główną bramę prze­cho­dziło sporo ludzi. Przy­ja­ciele, zna­jomi, kole­dzy ze świata biz­nesu, pra­cow­nicy, frank­furcka śmie­tanka, pani nad­bur­mistrz. Nie przy­byli jesz­cze ani Denise, ani jej ojciec. Pogrzeb roz­po­czy­nał się za dzie­sięć minut. Miriam powoli zaczy­nała się dener­wo­wać.


  Ogar­nęła wzro­kiem zgro­ma­dzo­nych. Czy był wśród nich sprawca?


  Jak ktoś taki rozu­mo­wał?


  Co działo się w jego gło­wie?


  Jak koja­rzył fakty?


  Jakie roz­mowy pro­wa­dził z samym sobą?


  Czy stał w tłu­mie i się cie­szył? Miał rado­chę, bo wywarł na coś wpływ? Czy był z sie­bie dumny? Czy uwa­żał, że miał prawo do swo­ich dzia­łań? Czy może cier­piał na myśl, że musiał tak postą­pić, bo nie miał wyj­ścia?


  „Zawsze ma pan wybór!”, krzyk­nęła kie­dyś pod adre­sem ban­ko­wego rabu­sia na ławie oskar­żo­nych.


  Może nie miała racji.


  Może świa­do­mość była dyk­ta­to­rem. Rów­nież jej wła­sna świa­do­mość.


  Wes­tchnęła i wyłą­czyła tele­fon komór­kowy. Żadna roz­mowa nie jest waż­niej­sza niż śmierć. Ostat­nimi czasy miała skłon­ność do roz­wa­żań, któ­rych nie można było nawet nazwać filo­zo­ficz­nymi.


  Takie dywa­ga­cje powinna zosta­wić duchow­nemu, który wła­śnie nad­cho­dził wraz z mini­stran­tami. Na czele krzyż, cho­rą­gwie, iście woj­skowy szyk. To on powi­nien orze­kać i wyda­wać wyroki.


  Absur­dalne myśli. Absurd w naj­czyst­szej postaci jako sku­tek cią­głego życia w napię­ciu.


  Kiedy, nie zaszczy­ciw­szy jej ani jed­nym spoj­rze­niem, minął ją Oli­ver Win­kler, poczuła ulgę. Mogła coś zdzia­łać. Zawo­łała go, ale on ją zigno­ro­wał i przy­spie­szył kroku. Miriam dogo­niła go, dopiero gdy dołą­czył do żałob­ni­ków. Sta­nęła obok niego.


  – Muszę z panem poroz­ma­wiać.


  – Jeste­śmy na pogrze­bie – odparł.


  – Który jesz­cze się nie zaczął.


  – Ale to i tak nie jest wła­ściwy moment.


  – Jeżeli pan ze mną teraz nie poroz­ma­wia, wezwę pana z urzędu.


  Miriam była pewna, że i tak z pew­no­ścią to zrobi.


  Wahał się przez chwilę, potem cof­nął się o trzy kroki, zawró­cił i skrę­cił w boczną alejkę.


  – Co jest z doku­men­ta­cją ubez­pie­cze­nia? – zapy­tała.


  – Jakiego ubez­pie­cze­nia?


  – Pożar cen­trum han­dlo­wego w Kra­ko­wie.


  – O co cho­dzi?


  – To ja pana pytam.


  – Papiery są jesz­cze w opra­co­wa­niu.


  – Czy udało się usta­lić przy­czynę pożaru?


  Wzru­szył ramio­nami.


  – Ile wynosi suma ubez­pie­cze­nia?


  – Muszę spraw­dzić.


  Kła­mał.


  – I tak się tego dowiem. Wcze­śniej czy póź­niej. Wcze­śniej­sza opcja byłaby lep­sza dla Fre­de­rika. Czy nie mar­twi się pan o syna? Może on już nie żyje?


  – Niech pani nie mówi o moim synu. Nie pani sprawa.


  – Nie moja sprawa? Od kilku dni go szu­kam, tym­cza­sem pan sypie kłam­stwami jak z rękawa i na doda­tek zdra­dza Denise z sekre­tarką.


  Miriam wie­działa, że prze­kro­czyła pewną gra­nicę. Powinna się opa­no­wać. Nie udało się jed­nak. Zamiast tego wyrzu­ciła z sie­bie:


  – Co się z panem dzieje? Z jakiej pla­nety pan się wziął?


  W sumie musiała przy­znać, że miał mocne nerwy, bo zacho­wał spo­kój. Wyraź­nie pochła­niał go inny pro­blem.


  – Pożar nie ma nic wspól­nego z porwa­niem.


  – To drugi ślad pro­wa­dzący do Kra­kowa – powie­działa Miriam. – Mniej wię­cej w tym samym cza­sie Hen­rieta Win­kler otrzy­mała listy. Jeżeli więc to było pod­pa­le­nie, musimy zna­leźć sprawcę, rozu­mie pan? Być może napro­wa­dziłby nas rów­nież na ślad Fre­de­rika.


  – To nie było pod­pa­le­nie. – Oli­ver Win­kler gwał­tow­nie się odwró­cił i skie­ro­wał ku gro­bowi Hen­riety Win­kler.


  Krupy sypiące się z nieba paso­wały do tej sceny. Szare zia­renka lodu. Zimne śmieci. Szara prze­szłość, lodo­wate zimno ludz­kich okru­cieństw.


  Miriam zapo­mniała ręka­wi­czek. Była na cmen­ta­rzu od trzy­dzie­stu minut, a pochó­wek nie mógł się roz­po­cząć, bo rodzina zmar­łej wciąż jesz­cze nie dotarła na miej­sce.


  Coś musiało się stać.


  Zadzwo­nił pory­wacz?


  Obser­wo­wała tak­sówkę, która powoli zbli­żała się do bramy cmen­ta­rza.


  Wysiadł z niej Jost. Ostatni czło­wiek, któ­rego teraz chciała spo­tkać.


  Jakim śla­dem podą­żał? Tym samym co ona?


  Dla­czego nie został w redak­cji? Może aku­rat dzwoni pory­wacz, by przed­sta­wić żąda­nia, może chce zakoń­czyć tę zabawę w cho­wa­nego i dać im wresz­cie szansę odna­le­zie­nia Fre­de­rika.


  Nic dziw­nego, że jej myśli prze­krzy­wiały się na bakier. Ta sprawa nie prze­bie­gała według reguł. Albo były to reguły, któ­rych ona nie rozu­miała.


  Dzien­ni­karz wolno pod­szedł do bramy. Zatrzy­mał się i popa­trzył w jej stronę. Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wyszła mu naprze­ciw, podała nawet rękę, która mimo zimna była spo­cona, a zaraz potem w duchu się za to zezło­ściła.


  Bez jakie­go­kol­wiek namy­słu zapy­tała:


  – Czy nadal zamie­rza pan tak dzia­łać?


  – Co chce pani przez to powie­dzieć?


  – Że pra­cuje pan prze­ciwko nam. Dla­czego pan nie współ­pra­cuje?


  Tchórz mil­czał. Odwró­cił się, uni­ka­jąc jej wzroku. Mimo to zdo­łała się opa­no­wać i spo­koj­nie zapy­tać:


  – Czy pory­wacz tego panu zabro­nił?


  Jost zaprze­czył ruchem głowy.


  Miriam miała wra­że­nie, że coś chciał powie­dzieć, ale go uprze­dziła:


  – Niech pan nam pomoże!


  Dla­czego się spo­ufa­lała? Gdzie podzie­wał się Henri? On umiałby prze­sta­wić ją z powro­tem na wła­ściwe tory i wyłą­czyć to poczu­cie bez­den­no­ści.


  – A kto mówi, że ja nie pró­buję pomóc?


  Od Udo Josta czuć było alko­ho­lem. I jesz­cze to spoj­rze­nie nie­ru­cho­mych źre­nic. W porów­na­niu z nimi rybie oczy były pełne życia. Nie­ustan­nie pocie­rał o sie­bie palce dłoni, gest ten spra­wiał nie­przy­jemne, ponie­kąd żenu­jące wra­że­nie. Kolor jego twa­rzy przy­po­mi­nał bladą okrą­głą kuleczkę sushi z wczo­raj­szego lun­chu.


  – On robi z pana swo­jego wspól­nika – głos Miriam przy­brał ostrzej­szy ton.


  Spoj­rzał na zega­rek.


  – Oskarżę pana o nie­udzie­le­nie pomocy.


  – To jedyne, co pani potrafi? – zapy­tał powoli Jost. Prze­je­chał dło­nią po nie­ogo­lo­nej twa­rzy. – Oskar­że­nie? To groźba?


  – Tak – odparła pro­ku­ra­tor. – To aku­rat dobrze umiem robić.


  Syrena zawyła tak gło­śno, że Miriam aż się wzdry­gnęła. Odwró­ciła się. Przed cmen­ta­rzem zatrzy­mało się BMW Rona Fischera. Wysie­dli z niego jed­no­cze­śnie Henri Lie­bler i Carl Win­kler.


  Przez krótką chwilę poczuła ulgę. Do momentu kiedy Jost powie­dział:


  – O, przy­je­chał pani kocha­nek!


  Jost był straszny. Żył w zupeł­nie innym świe­cie war­to­ści niż ona. Jemu nie cho­dziło o życie dziecka. Nawet nie o to, by znisz­czyć rodzinę Win­kle­rów. Nie mogła się wyzbyć wra­że­nia, że jego zacho­wa­nie ma coś wspól­nego z nią samą.


  Carl Win­kler kro­czył, nie zwra­ca­jąc na nich uwagi, w stronę bramy cmen­ta­rza. Spo­glą­dał sztywno przed sie­bie. Miriam zauwa­żyła, że funk­cjo­no­wał już wła­ści­wie jak fan­tom. Lekko przy­gar­biony wyglą­dał na nie­wy­spa­nego. Zre­du­ko­wał życie do prze­trwa­nia kolej­nego dnia.


  Henri wziął ją pod rękę i odcią­gnął na bok.


  – Coś się stało – powie­dział.


  – Co? Co znowu? – Miriam odru­chowo zesztyw­niała.


  – Denise znik­nęła.


  Gdy zauwa­żyła, że Jost się im przy­słu­chuje, ode­szła kilka kro­ków dalej. Już czuła szczę­ka­nie zębów. Jost w żad­nym razie nie powi­nien zauwa­żyć, że opada z sił.


  „Weź się w garść, do cho­lery”, pomy­ślała.


  – Znik­nęła? Kiedy?


  – Dziś rano.


  – Prze­cież to nie­moż­liwe. Nie mogła tak po pro­stu znik­nąć.


  – Wyszła z domu przez piw­nicę, a poli­cjan­tom powie­działa, że musi wziąć coś z garażu. Gdy przy­je­cha­li­śmy, by zabrać ją na pogrzeb, już jej nie było.


  – Pró­bo­wa­li­ście dodzwo­nić się do niej na komórkę?


  – Nie odbiera.


  – Osza­lała czy co? Dla­czego ona to robi? Co z pogrze­bem? Prze­cież to jej bab­cia!


  Na cmen­ta­rzu roz­legł się nagle dźwięk trąbki. Chór piel­grzy­mów Wagnera. Ostat­nia rzecz, jakiej słu­chała Hen­rieta Win­kler na krótko przed śmier­cią.


  – Zabrała ze sobą pasz­port swój i Fre­de­rika – oznaj­mił Henri.


  – Poje­chała więc na lot­ni­sko. – Miriam się odwró­ciła. Bez namy­słu minęła wła­sny samo­chód i ruszyła ulicą.


  – Dokąd idziesz? – zawo­łał za nią Henri.


  – Czyż­bym coś prze­ga­pił? – zapy­tał ziry­to­wany Fischer. – Wypi­łeś bru­dzia z pro­ku­ra­torką?


  – Ma na imię Miriam – odpo­wie­dział Henri. – A reszta gówno cię obcho­dzi.


  


  


  Miriam brnęła w ulicz­nym śniegu i przy­ła­pała się na pra­gnie­niu posia­da­nia księ­ży­co­wych koza­ków na bez­piecz­nych sze­ro­kich pode­szwach, skoro już w miło­ści wciąż się poty­kała.


  – Pocze­kaj na mnie.


  Ręka Hen­riego wsu­nęła się pod jej łokieć.


  – Czego ty, do cho­lery, ode mnie chcesz?


  Czy ona naprawdę obu­dziła się dziś obok tego faceta o cho­dzie pin­gwina? Gościa, który wszystko obra­cał w śmiech. Który miał iro­niczny sto­su­nek do każ­dej sprawy i osoby. Całe życie przy­pusz­czal­nie trak­to­wał jak jedną wielką por­cję fry­tek z keczu­pem. Roz­bi­tek w kwe­stiach związ­ków dam­sko-męskich, który nig­dzie nie ruszał się bez kalo­szy. Buty nie kła­mią.


  Kom­plet­nie zwa­rio­wała?


  Praca zawo­dowa odda­lała ją od tego, co w życiu naj­waż­niej­sze. Zro­zu­miała to po raz drugi. Za trze­cim razem ock­nie się z tego snu. Wtedy osta­tecz­nie będzie wie­działa, czy sobie coś wmó­wiła.


  Miriam stop­niowo się odprę­żała. Zwol­niła kroku.


  – Jest jesz­cze wię­cej nowin – powie­dział, prze­ry­wa­jąc mil­cze­nie. – Ode­zwał się Westhof z Insty­tutu Histo­rii Mia­sta.


  – I co?


  – Teraz wiem wię­cej o Oska­rze Win­kle­rze.


  – To zna­czy?


  – Uro­dzony w tysiąc dzie­więć­set dzie­sią­tym roku we Frank­fur­cie, stu­dia od dwu­dzie­stego dzie­wią­tego do trzy­dzie­stego pierw­szego w Darm­stadt, w trzy­dzie­stym dru­gim prze­niósł się do Ber­lina. Tam był stu­den­tem Tes­se­nowa* [*Hein­rich Tes­se­now – archi­tekt nie­miecki; postu­lo­wał pro­stą archi­tek­turę zwią­zaną orga­nicz­nie z naturą.], podob­nie jak, uwaga, Albert Speer* [*Albert Speer – czo­łowy archi­tekt III Rze­szy; współ­od­po­wie­dzialny za wyzysk robot­ni­ków z kra­jów oku­po­wa­nych.].


  – Kuź­nia kadr? – spy­tała czuj­nie Miriam.


  – Do rodzin­nej firmy wszedł dopiero po ożenku w trzy­dzie­stym szó­stym. Od końca trzy­dzie­stego czwar­tego do początku trzy­dzie­stego szó­stego pra­co­wał w dziale budow­la­nym zakła­dów Adlera tu we Frank­fur­cie.


  – Nie doga­dy­wał się ze swoim ojcem?


  – Według Carla Win­klera zbie­ra­nie doświad­czeń poza rodzin­nym przed­się­bior­stwem było wów­czas normą.


  – Zakłady Adlera posia­dały naj­więk­szy obóz we Frank­fur­cie.


  – No wła­śnie. Poza tym Hen­rieta Win­kler wnio­sła w posagu znaczny mają­tek. Dzięki temu mógł zain­we­sto­wać w firmę. Od wybu­chu wojny zle­ceń było w bród. Wtedy na przy­kład główna kwa­tera Füh­rera, Adler­horst w Bad Nauheim, była jed­nym wiel­kim pla­cem budowy. Od czter­dzie­stego trze­ciego bun­kry, umoc­nie­nia, zakłady zbro­je­niowe, elek­trow­nie, szlaki komu­ni­ka­cyjne i infra­struk­tura zaopa­trze­niowa w pod­ziem­nych sztol­niach i jaski­niach.


  – Wszystko na potrzeby wojny – pod­su­mo­wała Miriam.


  – Oczy­wi­ście. Taka wojna lubi być prze­cież dobrze zor­ga­ni­zo­wana.


  – Dla­czego Carl mil­czy na ten temat?


  – Może naprawdę nic o tym nie wie?


  – Coś takiego prze­cież się wie!


  – Kto dzi­siaj pyta o to, kto zrów­ny­wał pole manew­rowe na lot­ni­sku albo robił wykop pod fun­da­ment bun­kra? Poza tym Westhof twier­dzi, że duże budowy reali­zo­wano czę­sto pod pseu­do­szyl­dami. Firma Win­kler­bau była jego zda­niem w pew­nym sen­sie pod­wy­ko­nawcą takich wiel­kich przed­się­biorstw, jak Hol­zmann.


  – A co z tą Sophią?


  – Westhof nig­dzie nie mógł zna­leźć tego nazwi­ska. Ale ma dane trzech innych Polek, które pra­co­wały jako pomoce domowe w tej samej dziel­nicy, w któ­rej miesz­kają Win­kle­ro­wie. Dwie z nich są z Kra­kowa.


  – Znowu Kra­ków. Myślę, że tam poje­chała Denise.


  – Na wła­sną rękę? Wyda­wało mi się, że w tym sta­nie nie da rady.


  – Nie znasz jej. Denise długo zacho­wuje spo­kój, jest wręcz pasywna, ale gdy podej­mie decy­zję, wpro­wa­dza ją w życie. Boże, nie­omal zapo­mnia­łam, jaka ona potrafi być bez­kom­pro­mi­sowa.


  Miriam nie zapo­mniała, tylko wyparła. Gwał­tow­nie przy­sta­nęła.


  – Nie możemy zosta­wić jej samej.


  – Naj­pierw musie­li­by­śmy wie­dzieć, że naprawdę pole­ciała do Kra­kowa.


  – Ale ile ona ryzy­kuje! Załóżmy, że ode­zwie się pory­wacz, a jej nie będzie w domu.


  – Zna­la­zła roz­wią­za­nie. – Henri wyjął komórkę i wybrał numer, a potem podał tele­fon Miriam.


  Po dwóch sygna­łach usły­szała auto­ma­tyczną sekre­tarkę i głos Denise: Prze­ka­zy­wa­nie roz­mów Denise Win­kler. Pro­szą o kon­takt. W każ­dej chwili jestem gotowa do roz­mowy tylko z panem i zro­bią wszystko, czego pan chce. Pro­szą o poda­nie pań­skich warun­ków.


  – Wszystko prze­my­ślała – stwier­dziła Miriam i zawró­ciła w kie­runku cmen­ta­rza. Henri ruszył w ślad za nią. Dotych­czas Miriam zawsze pako­wała się w zwią­zek na łeb na szyję. Była gotowa dać z sie­bie wszystko. Od samego początku. Zako­cha­nie na zabój sta­no­wiło jedyne uczu­cie, któ­remu odda­wała się bez zaha­mo­wań.


  „Bo to jedyne uczu­cie, które się opłaca”.


  Nie, nie była w nim zako­chana, ale miał w sobie coś, co wzbu­dzało w niej zaufa­nie. Zaufa­nie jed­nak wią­zało się z ryzy­kiem, nie­bez­pie­czeń­stwem nara­że­nia samej sie­bie.


  Henri nagle zatrzy­mał się i popa­trzył na nią.


  – Zacze­kaj.


  – Co jesz­cze? – zapy­tała. – To były dobre wia­do­mo­ści, a jak złe są te złe?


  – Oli­ver Win­kler nie był w Hong­kongu, gdy upro­wa­dzono mu syna.


  Na ten szok nie była przy­go­to­wana.


  – Ale prze­cież tele­fo­no­wa­łam do niego, a wy natych­miast spraw­dza­li­ście hotel.


  – Owszem, dzwo­ni­li­śmy tam i powie­dziano nam, że nie ma go w pokoju. Kiedy jed­nak z nim roz­ma­wia­łaś przez tele­fon, sie­dział na frank­furc­kim lot­ni­sku i cze­kał na lot. Wydał odpo­wied­nie instruk­cje obsłu­dze hotelu i pła­cił za pokój przez te dwie doby, cho­ciaż go tam jesz­cze nie było. Rozu­miesz, on pole­ciał tam dopiero dwa dni póź­niej, niż zeznał. Praw­do­po­dob­nie dla­tego tak dziw­nie zacho­wy­wał się przy tele­fo­nie. Musiał odwo­łać wizytę u Chiń­czy­ków i jed­no­cze­śnie uda­wać, że był w Hong­kongu.


  – Świ­nia. A gdzie był?


  – Tutaj we Frank­fur­cie. U swo­jej mło­dej asy­stentki. Ona w mię­dzy­cza­sie to potwier­dziła.


  – Jeżeli jego przy­ja­ciółka była przy tym tak mało prze­ko­nu­jąca jak jej orgazm, powi­nie­neś jesz­cze raz zba­dać to alibi.


  – Mogę tylko mieć nadzieję, że w twoim wypadku nie muszę mieć takich wąt­pli­wo­ści – odrzekł Henri. Chwy­cił ją za ramiona, jakby zamie­rzał nią potrzą­snąć. Zamiast tego przy­cią­gnął ją jed­nak do sie­bie i poca­ło­wał na środku ulicy.


  Gdy ją wresz­cie puścił, powie­działa:


  – Nie możemy dalej poru­szać się w tej histo­rii po omacku. Potrze­bu­jemy prze­łomu w śledz­twie.
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  Narada kry­zy­sowa, która wła­śnie dobie­gła końca, nie przy­nio­sła ani pro­myka nadziei. Wręcz prze­ciw­nie. Nadal nie mieli żad­nego tropu pro­wa­dzą­cego do Fre­de­rika Win­klera. Nie­zli­czone ślady, które zebrali i oce­nili, nie miały sensu, nie posia­dali niczego, z czym mogliby je porów­nać. Tym­cza­sem Denise Win­kler roz­pły­nęła się w powie­trzu.


  Nadzieja, że zdo­łają prze­śle­dzić jej drogę, stop­niała szyb­ciej niż spraw­dze­nie list pasa­że­rów. Do Kra­kowa latało ponad dzie­sięć linii lot­ni­czych z ponad pię­ciu nie­miec­kich lot­nisk. Na twa­rzach wszyst­kich malo­wała się fru­stra­cja zmie­szana z prze­mę­cze­niem. Męż­czyźni powinni się ogo­lić, a Miriam, która cze­kała z Hen­rim na windę, miała pilną potrzebę kupie­nia nowej pary butów.


  – Fischer powi­nien mieć na oku Josta – powie­działa. – Nie ufam mu. On coś zataja. Albo kom­bi­nuje.


  – Nie mamy pod­staw do wpro­wa­dze­nia ofi­cjal­nego nad­zoru. – Henri jed­no­cze­śnie naci­skał kilka guzi­ków, by dać upust swej nie­cier­pli­wo­ści.


  – Nie mówię o nad­zo­rze. Po pro­stu depcz­cie mu po pię­tach.


  – Trzeba poga­dać z jego kole­żanką z pracy, Ramoną Neu­ber­ger. Krążą plotki, że mają romans.


  – Jak tam twój kon­takt z pol­ską poli­cją?


  – Roz­ma­wia­łem już z Matec­kim. Szuka Sophii Fuchs.


  – Co ze zdję­ciami?


  – Nadal są badane w muzeum Städla. Powie­dzia­łem Matec­kiemu, żeby zacho­wał cier­pli­wość.


  – Czas zło­żyć wnio­sek o ofi­cjalną współ­pracę – głów­ko­wała Miriam.


  – Czy naprawdę chcesz uru­cho­mić całą machinę? Tak przy­naj­mniej wszystko prze­biega szybko i bez biu­ro­kra­cji.


  – Ale nie będziemy mogli sku­tecz­nie zare­ago­wać, jeżeli zaj­dzie taka potrzeba. Wiesz prze­cież, jak szybko poja­wia się zarzut popeł­nie­nia błę­dów w pro­ce­du­rze. Matecki powi­nien podać nazwi­sko swo­jego prze­ło­żo­nego.


  – Okej.


  – Pozo­staje jesz­cze Oli­ver. Czy on ma coś wspól­nego ze śmier­cią Hen­riety Win­kler lub z upro­wa­dze­niem syna?


  Miriam sta­now­czym ruchem przy­ci­snęła guzik wzy­wa­jący windę, która naj­wy­raź­niej zatrzy­my­wała się na każ­dym pię­trze i kazała długo na sie­bie cze­kać.


  – Przez całe popo­łu­dnie będę poza biu­rem. Możesz mnie łapać pod nume­rem komór­ko­wym.


  – Co zamie­rzasz?


  Miriam nie odpo­wie­działa.


  Dłoń Hen­riego dotknęła jej ręki.


  – Nie powi­nie­neś mie­szać życia pry­wat­nego z pracą – ode­zwała się Miriam i ode­pchnęła jego dłoń.


  – Dla­czego?


  – Bo to reguła.


  – Gdzie to zapi­sano?


  – To nie­pi­sane prawo.


  – Nie­pi­sane prawo nic dla mnie nie zna­czy. Dla­czego mam prze­strze­gać prawa, które nie ist­nieje? Rów­nie dobrze mógł­bym stać tu i wie­rzyć, że trzy­mają mnie zamknię­tego w klatce. Cho­ciaż nie widzę żad­nych prę­tów.


  – Wiesz, o czym mówię.


  Hanna Roosen minęła ich, rzu­ca­jąc zacie­ka­wione spoj­rze­nie. Henri nie zwró­cił na nią uwagi. Zła­pał Miriam z ramię i przy­cią­gnął bli­żej do sie­bie.


  – Co chcesz zro­bić? Widzę po tobie, że coś kom­bi­nu­jesz.


  – Nie wyobra­żaj sobie, że po jed­nej nocy znasz mnie tak dobrze, że potra­fisz czy­tać w moich oczach.


  Winda zbli­żała się do ich pię­tra.


  – Obser­wuję cię od mie­sięcy. W tym cza­sie dość dobrze cię pozna­łem.


  – Puść mnie!


  Drzwi windy otwo­rzyły się, ale Henri dalej ją przy­trzy­my­wał. Minął ich jakiś poli­cjant. Głu­pio by wyglą­dało, gdyby pani pro­ku­ra­tor wyry­wała się komi­sa­rzowi, żeby wsko­czyć do windy.


  Skoro już Henri nie zacho­wy­wał klasy, przy­naj­mniej ona to zrobi. Drzwi windy zamknęły się, zanim Miriam zdo­łała wsiąść.


  – Cho­lera – syk­nęła – muszę iść.


  W tym momen­cie zadzwo­niła komórka Hen­riego.


  – Dokąd? – zapy­tał spo­koj­nie.


  – Powiem ci, jak będę wie­działa. Nie odbie­rasz?


  – Nie.


  Miriam wyjęła tele­fon z jego kie­szeni na piersi i przy­ci­snęła kla­wisz odbioru. W słu­chawce roz­legł się zde­ner­wo­wany głos. Czy­sta roz­pacz, prze­ra­że­nie, które mro­ziło serce i zapie­rało dech.


  – Pro­szę się uspo­koić – powie­działa Miriam i unio­sła dłoń, by dać Hen­riemu znać, że coś się wyda­rzyło. – Co się stało?


  Głos roz­mówcy sły­chać było na całym kory­ta­rzu.


  – Pro­szę się nie mar­twić – odparła Miriam. – Będziemy dzia­łać. Denise i Fre­de­ri­kowi nic się nie sta­nie. Obie­cuję to panu.


  Zakoń­czyła roz­mowę.


  Kim była, żeby sza­stać takimi obiet­ni­cami na lewo i prawo? Sza­manką, śre­dnio­wiecz­nym szar­la­ta­nem, kugla­rzem? I znowu nie zapiał ani jeden kogut.


  – To był Carl Win­kler. Denise zabrała z sejfu broń.


  


  


  Carl Win­kler w czar­nym płasz­czu sie­dział w biu­rze Hanny Roosen. Ręce mu drżały, gdy zdej­mo­wał oku­lary i pocie­rał oczy.


  – Po co to zro­biła? Dla­czego Denise ucieka się do cze­goś takiego? – zwró­cił się do Miriam. – Pani... pani powinna to wie­dzieć. Prze­cież zna ją pani lepiej ode mnie.


  – Przez wiele lat nie mia­łam z nią żad­nego kon­taktu.


  – Ja też – odparł cicho. – Ja też. Odsu­nęła się ode mnie po śmierci matki. Zarzu­cała mi, że to była moja wina.


  – Wina nie ist­nieje – powie­działa Hanna Roosen.


  Miriam z powąt­pie­wa­niem spoj­rzała w jej stronę. Oczy­wi­ście, że ist­niała. Ktoś pono­sił odpo­wie­dzial­ność. To prze­cież czyni nas ludźmi. Fakt, że przej­mu­jemy odpo­wie­dzial­ność za nasze czyny. Bez tego nie ma kul­tury, a bez kul­tury jest tylko dżun­gla, czyli swo­boda roz­wa­la­nia komuś łba i picia z jego cze­repu.


  – Pro­szę opo­wie­dzieć nam o swo­ich rodzi­cach. – Hanna Roosen weszła cał­ko­wi­cie w rolę psy­cho­loga. – Pań­ska matka była miło­śniczką sztuki i muzyki. Kolek­cjo­no­wała obrazy, grała na for­te­pia­nie.


  – Muzyka. Ja nie mam do niej talentu, ale Denise tak.


  – Co pań­scy rodzice mówili o woj­nie? – zapy­tała Miriam, uznaw­szy, że czas przejść do rze­czy. Hanna zgro­miła ja wzro­kiem.


  – Frank­furt był pra­wie cał­ko­wi­cie znisz­czony. Było mnó­stwo do odbu­do­wa­nia, dużo pracy. W obli­czu znisz­czeń w nie­miec­kich mia­stach mieli mnó­stwo pla­nów, byli pewni suk­cesu. Podej­mo­wali duże wyzwa­nia.


  – To było po woj­nie – odparła Miriam. – A co działo się pomię­dzy trzy­dzie­stym trze­cim a czter­dzie­stym pią­tym? Nigdy pań­stwo o tym nie roz­ma­wiali? O pro­jek­tach wojen­nych, w któ­rych uczest­ni­czyli pań­scy rodzice?


  – Pro­jekty wojenne? Co pani mówi? To ma prze­cież wydźwięk mili­tarny.


  – Już w trzy­dzie­stym roku roz­po­częto w Bad Nauheim budowę bun­kra dla Füh­rera. Ist­nieją dowody na udział firmy Win­kler­bau w tym przed­się­wzię­ciu. W trzy­dzie­stym pią­tym zaczął powsta­wać odci­nek auto­strady Frank­furt-Darm­stadt, a w czter­dzie­stym pią­tym – lot­ni­sko we Frank­fur­cie. Oto naj­waż­niej­sze pro­jekty. Na lot­ni­sku zatrud­niano przy­mu­sowe robot­nice z Auschwitz. Wie­dział pan o tym?


  Carl Win­kler prze­tarł ręką oczy.


  – Skąd miał­bym wie­dzieć?


  – Prze­cież osta­tecz­nie prze­jął pan firmę. Odpo­wiada pan za nią.


  – Prze­ją­łem? – Win­kler potrzą­snął głową. – Nie prze­ją­łem jej. Moja matka do śmierci zacho­wała sześć­dzie­siąt pro­cent udzia­łów. Resztę współ­dzie­li­łem z Denise. Gdy córka się wyco­fała, prze­ka­zała ofi­cjalne kie­row­nic­two Oli­ve­rowi. Ja byłem w grun­cie rze­czy tylko zapchaj­dziurą.


  – I tak po pro­stu się pan z tym pogo­dził?


  – Pani nie znała mojej matki. Nic nie działo się wbrew jej woli. Każdy tę jej wolę respek­to­wał. Zawsze uwa­żała, że jestem zbyt wraż­liwy.


  – A pań­ski ojciec?


  – Ojciec? Był kimś, kto potra­fił repre­zen­to­wać, ale nie umiał ciężko pra­co­wać. Po ampu­ta­cji nie był już w sta­nie ryso­wać. Dla­tego firma sil­niej skon­cen­tro­wała się na budow­nic­twie. To był pomysł mojej matki.


  – Czy sły­szał pan kie­dyś nazwi­sko Fuchs? Sophia Fuchs.


  – Nie.


  – Nigdy też nie mówiono o dziecku?


  – Nie. O jakim dziecku?


  – Pań­ska matka zle­ciła Con­ra­diemu odszu­ka­nie pew­nego dziecka, a dokład­niej rzecz ujmu­jąc, matki tego dziecka.


  – O czym pani mówi?


  – Myśla­łam, że dowiem się tego od pana.


  Znowu prze­tarł oczy.


  – Nie wiem. Matka była tajem­ni­czą kobietą.


  – Co pan ma na myśli?


  – Nie zno­siła, gdy ktoś prze­glą­dał jej pocztę, wcho­dził do jej gabi­netu, korzy­stał z sejfu albo bawił się na stry­chu. „Czemu tu węszysz?”, pytała zawsze. Ist­niało wiele miejsc i rze­czy, które sta­no­wiły tabu.


  – Czy to pana dez­orien­to­wało? – zapy­tała tro­skli­wie Hanna Roosen.


  Nagle wybuch­nął:


  – Zawsze, gdy zada­wa­łem pyta­nia, zby­wała mnie. Już jako dziecko nauczy­łem się, że nie wypada o nic pytać.


  – Zmowa mil­cze­nia – stwier­dziła Hanna.


  – Co? – Carl Win­kler rzu­cił jej poiry­to­wane spoj­rze­nie.


  – Pact of silence. Rodzice nie roz­ma­wiają o prze­szło­ści. Dzieci to wyczu­wają. Zacho­wa­nie, które odnosi się nie tylko do ofiar, lecz także do dzieci spraw­ców.


  – Spraw­ców? Moi rodzice nie byli żad­nymi spraw­cami.


  – Jak­kol­wiek by na to patrzeć, pań­scy rodzice bar­dzo szybko wstą­pili do par­tii.


  – Tak, już pani mówiła, że byli w par­tii, ale czy nie robił tak każdy, kto chciał prze­żyć?


  – Nie. Ale tyle na pewno pan wie. O co pytał pan rodzi­ców?


  – O to, co każde dziecko chce wie­dzieć. Jak się poznali. Kiedy się pobrali.


  Nagle prze­rwał. Pro­wa­dził wewnętrzną walkę.


  – Pań­ska matka nie żyje – powie­działa Hanna Roosen. – Już nie musi pan się jej bać.


  – Nie bałem się jej. Kocha­łem ją – odpo­wie­dział prze­kor­nie Carl Win­kler. – Była moją matką.


  – Oczy­wi­ście – ski­nęła głową Hanna.


  – Czy pań­ska matka roz­ma­wiała z panem o tym, jak przy­szedł pan na świat? – zapy­tała Miriam.


  – Natu­ral­nie. – Popa­trzył na nią ze zdzi­wie­niem. – Oko­licz­no­ści były bar­dzo dra­ma­tyczne. Gdy nasi­liły się naloty na Frank­furt, wezwano lud­ność cywilną do opusz­cze­nia mia­sta. Moja matka była zupeł­nie osa­mot­niona. Uro­dzi­łem się gdzieś na ulicy.


  – Czy są jacyś świad­ko­wie?


  – Też pyta­nie! Oczy­wi­ście, że tak. Nie była prze­cież jedyną osobą, która opusz­czała mia­sto. Przy poro­dzie poma­gała jej pie­lę­gniarka.
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  Wibra­cja tele­fonu zaczęła się od led­wie wyczu­wal­nego pul­so­wa­nia, od drgnię­cia, które Udo Jost raczej wychwy­cił intu­icyj­nie, niż poczuł. Znowu inny numer.


  – Nie zna­la­złem zdję­cia w gaze­cie – powie­dział męż­czy­zna. – Nie wypeł­nił pan zle­ce­nia.


  – Naj­pierw chcę potwier­dze­nia, że chło­piec żyje. Pro­szę pomy­śleć o jego matce.


  „Czyż wła­śnie tak się tego nie robi? Utrzy­muje się kon­takt, pod­trzy­mu­jąc komu­ni­ka­cję i nie pozwa­la­jąc na prze­rwa­nie roz­mowy?”


  – Myślę o niej. Z całych sił – w gło­sie roz­mówcy prze­bi­jała drwina. Nie wyśmie­wał, ale kpił, cie­sząc się czy­jąś krzywdą. Ten ton spra­wił, że Josta na moment zatkało.


  – Nie dam się panu wyko­rzy­sty­wać. – Dzien­ni­karz sta­rał się mówić sta­now­czo, ale zabrzmiało to co naj­wy­żej prze­kor­nie. Męż­czy­zna par­sk­nął śmie­chem. Nabi­jał się z Josta. Był w jego oczach tym, czym abso­lut­nie nie chciał być. Paja­cem. Kukiełką swej byłej żony i mario­netką szefa redak­cji.


  Wście­kłość przy­brała jak zwy­kle postać sztucz­nego ognia, który wpraw­dzie pło­nął, ale nie roz­grze­wał.


  – Nie jestem pań­skim chłop­cem na posyłki. Po raz ostatni pona­wiam swoją pro­po­zy­cję: pięć­dzie­siąt tysięcy euro za znak życia. Wtedy opo­wiem pań­ską histo­rię. Ze zdję­ciami i wszyst­kim. Na pra­wach wyłącz­no­ści.


  W słu­chawce roz­le­gło się dłu­gie wes­tchnie­nie, potem zapa­dła cisza. Jost po raz pierw­szy usły­szał w tle jakiś dźwięk. Gło­śny tur­kot.


  – Sły­szy mnie pan?! – krzyk­nął Jost.


  Nie może teraz prze­rwać roz­mowy.


  Odgłos przy­po­mi­nał dud­nie­nie pociągu. Może nie eks­presu, raczej oso­bo­wego. Nie. To raczej jar­marczny zgiełk.


  – Tak, jestem przy tele­fo­nie – teraz głos męż­czy­zny znów był wyraźny.


  – Pięć­dzie­siąt tysięcy euro to mnó­stwo pie­nię­dzy. Ile lat musi pan pra­co­wać, by tyle zaro­bić? – Serce Josta waliło mło­tem. – Zaraz podejmę tę kwotę. Potem pojadę do redak­cji i przy­go­tuję mate­riał, który może być wyemi­to­wany jesz­cze dziś wie­czo­rem. W zamian za to wskaże mi pan miej­sce, gdzie mam zosta­wić pie­nią­dze.


  – Ser­decz­nie gra­tu­luję. Prze­kra­cza pan gra­nice. – Chwila ciszy, a potem pyta­nie: – Czy pan... jak to się mówi po nie­miecku... zataił fakt posia­da­nia zdję­cia? Zataił pan dowód?


  – O to niech się pan nie mar­twi.


  – Ja się wcale nie mar­twię. Tylko pana ostrze­gam.


  – Niech pan do mnie znowu zadzwoni! – krzyk­nął Jost. – Przy­wiozę pie­nią­dze do Kra­kowa. Bo pan jest w Kra­ko­wie, prawda? Czy Fre­de­rik jest w Pol­sce?


  Męż­czy­zna roz­łą­czył się.


  Czy Jostowi udało się go prze­ko­nać?


  To była uczciwa pro­po­zy­cja. Miał prawo zacho­wać nie­ustę­pli­wość wobec pory­wa­cza, nie pozwo­lić sobą dyry­go­wać. Poli­cja pod­ku­li­łaby ogon i padła przed tym typem na twarz. Tak jak rząd, który zawsze pokor­nie ustę­po­wał, gdy za gra­nicą upro­wa­dzano Niem­ców, a w ręce prze­stęp­czych orga­ni­za­cji tra­fiały milio­nowe okupy. Za jedno jedyne ludz­kie życie. Jost grał o wysoką stawkę. Wła­dza leżała na jego biurku, była jego życiową szansą. Podob­nie jak w spra­wie tego poli­tyka, który uto­pił się w wan­nie. Nikt nie mógł potem udo­wod­nić repor­te­rowi, ile wie­dział.


  Wstał i ruszył do gabi­netu Toblera. Wszedł bez puka­nia. To, że był na topie, potwier­dził fakt, że szef mimo to go przy­wi­tał, a nawet zapro­po­no­wał kawę. Jost powie­dział, że wła­śnie dostał nową wia­do­mość od pory­wa­cza. Poka­zał mu foto­gra­fię, która jed­nak nie zain­te­re­so­wała Toblera aż tak, jak Jost się spo­dzie­wał.


  – Prze­cież to już wiemy. Ten Win­kler był wojen­nym spe­ku­lan­tem i kon­for­mi­stą. I co z tego? Nadal ani śladu dzie­ciaka. Żad­nego znaku życia. Chło­piec przy­pusz­czal­nie nie żyje. A to ozna­cza, że nie będzie okupu ani hor­ren­dal­nych kwot, które tra­fią do nagłów­ków. Kie­dyś w końcu znajdą zwłoki, a jeżeli dziecko nie zostało zamor­do­wane w jakiś spek­ta­ku­larny spo­sób, będzie to co naj­wy­żej wia­do­mość pią­tego sortu, zaraz po rela­cji z giełdy i przed pro­gnozą pogody.


  Jost miał jed­nak w zana­drzu atut.


  – Zagi­nęła jesz­cze jedna osoba.


  Tobler odchy­lił się w swym sze­fow­skim fotelu, który nagiął się po nim, podob­nie jak jego pod­władni. Wszy­scy w redak­cji nagi­nali się wobec praw i reguł Toblera.


  Jost poczuł przy­pływ czy­stej zazdro­ści.


  Takie kształ­to­wa­nie ludzi, a nawet świata według wła­snego widzi­mi­się... To musiała być stu­pro­cen­towa adre­na­lina!


  – Myśli pan, że też została porwana? – spy­tał zafra­po­wany Tobler.


  – Wygląda na to, że na wła­sną rękę wybrała się do Kra­kowa, by szu­kać tam syna.


  Tobler przez kilka minut się zasta­na­wiał. Na jego biurku koły­sał się magne­tyczny dłu­go­pis. Wziął go na chwilę do ręki, a potem wypu­ścił. Dłu­go­pis znów zaczął się bujać.


  – Nigdy pana nie posą­dza­łem o takie wyczu­cie, Jost. Matka, która wyru­sza w drogę, by odbić syna. Szkoda, że minęło już Boże Naro­dze­nie. Kie­dyś była prze­cież taka histo­ria z matką, która na sali sądo­wej zabiła mor­dercę swej córki. Musimy to odko­pać. Niech pan robi ten temat! W wiel­kim stylu. To pań­ska szansa. Gra­tu­luję! Niech pan natych­miast leci do Kra­kowa i odszuka panią Win­kler. Tam jest teraz zima. Zasy­pane śnie­giem mia­sto na Wscho­dzie. Rodzinny dra­mat. To ma coś w sobie, wła­ściwy kli­mat, pasuje do pro­gnozy pogody.


  Jost z ulgą ode­tchnął. Wszystko prze­bie­gło zgod­nie z pla­nem. Pod­niósł się. Otarł spo­cone czoło chu­s­teczką, a potem wyszedł i pospie­szył kory­ta­rzem do gabi­netu.


  Po zaapli­ko­wa­niu sobie whi­sky wysłał pory­wa­czowi ese­mesa: „Denise Win­kler jest w dro­dze do Kra­kowa”.


  


  


  Zale­d­wie czter­dzie­ści minut póź­niej Udo Jost opusz­czał filię Deut­sche Bank z pięć­dzie­się­cioma tysią­cami euro w kie­szeni, co wpra­wiło go w swo­iście uro­czy­sty nastrój. Cał­ko­wite opróż­nie­nie wła­snego konta było cho­ler­nie faj­nym uczu­ciem. Pie­nią­dze te sta­no­wiły wyrów­na­nie z tytułu podziału wspól­noty mająt­ko­wej po roz­wo­dzie. For­tun­nym roz­wo­dzie, który zakoń­czył się na jego korzyść, bo nie ist­niała inter­cyza. Zamiast niej były tylko przy­sięgi dozgon­nej miło­ści. Po roz­sta­niu zapra­gnął więc dozgon­nego zabez­pie­cze­nia. Zgod­nie z przy­sięgą wier­no­ści mówiącą, że jeden mał­żo­nek powi­nien utrzy­my­wać dru­giego po kres życia. W jego wypadku cho­dziło o Patry­cję, która pra­co­wała na gieł­dzie i tam mie­siąc w mie­siąc gro­ma­dziła w akcjach i fun­du­szach mają­tek, który po roz­wo­dzie został mię­dzy nich spra­wie­dli­wie podzie­lony.


  Część pie­nię­dzy Jost oszczę­dzał na wypa­dek utraty pracy, na gor­sze czasy, na czarną godzinę.


  Drugą część roz­trwo­nił. Na wol­ność i szkocką whi­sky. Tru­nek pocho­dził z pry­wat­nej gorzelni Glen­farc­las z regionu Spey­side w Szko­cji. Nie­gdyś oso­bi­ście jeź­dził po whi­sky, teraz zama­wiał ją przez inter­net po czter­dzie­ści pięć euro za litr.


  Dziecko nie mogło być mar­twe, jak przy­pusz­czał Tobler.


  W prze­ciw­nym razie inwe­sty­cja oka­za­łaby się klapą.
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  Miriam celowo nie powie­działa Hen­riemu o swoim pla­nie. To była wyłącz­nie jej decy­zja. Sie­działa w biblio­tece wydziału prawa, zagłę­biona w para­gra­fach i komen­ta­rzach, i czuła się tak, jakby cof­nęła się o całe lata, do cza­sów, kiedy była jesz­cze ide­alistką. Tho­mas nigdy nie rozu­miał jej pasji do tego zawodu, nie poj­mo­wał, że roz­strzy­ga­nie racji naj­róż­niej­szych stron w poszu­ki­wa­niu spra­wie­dli­wego roz­wią­za­nia może być fascy­nu­ją­cym zaję­ciem.


  Czy Henri chwy­tał, co ją kręci? Powinna przy­go­to­wać dla niego listę testów. Nie wystar­czyło, że zdał egza­min pod­czas pierw­szej nocy. Był prze­cież tylko przy­godą. Miriam ogra­ni­czy ich kon­takty do spraw zawo­do­wych. Seks z kolegą z pracy wiele kom­pli­kuje. Nawet jeżeli był to dobry seks. No, w każ­dym razie lep­szy niż z Tho­ma­sem. Prak­tyki tam­tego przy­po­mi­nały metodę par­ko­wa­nia jego BMW. Ileż razy widy­wała na twa­rzy Tho­masa ten sam wyraz – nie­za­leż­nie od tego, czy aku­rat prze­ży­wał orgazm, czy po uda­nym manew­rze zatrzy­my­wał samo­chód.


  Ponow­nie sku­piła się na książ­kach. Pod jej pal­cami sze­le­ścił cienki papier kodeksu kar­nego. Mieli dość dowo­dów, by ska­zać pory­wa­cza Fre­de­rika i zabójcę Hen­riety Win­kler, naj­pierw jed­nak musieli go zna­leźć. Tym­cza­sem Hen­rieta zabrała swój sekret do grobu. Dla­czego nie znisz­czyła tych doku­men­tów? Dla­czego kazała się z nimi pogrze­bać?


  Sprawca chciał, żeby wyja­śnili prze­stęp­stwo z prze­szło­ści. Ono było klu­czem do teraź­niej­szo­ści. Spo­strze­że­nie to nie pomo­gło jed­nak Miriam wyja­śnić sprawy.


  U pod­łoża zagadki leżał biz­nes i zatrud­nia­nie robot­ni­ków przy­mu­so­wych, co nie było niczym innym jak formą pracy nie­wol­ni­czej. Dziecko, co do któ­rego nawet nie wie­dzieli, czy ist­niało, tylko że Hen­rieta Win­kler zle­ciła nota­riu­szowi docho­dze­nie.


  Oprócz tego zapie­czę­to­wane doku­menty, skra­dzione obrazy, upro­wa­dzony chło­piec, zagi­niona kobieta i oczy­wi­ście listy. Ale gdzie tkwiło powią­za­nie ze śmier­cią Hen­riety? Jaką winą się okryła, że musiała zamar­z­nąć na śmierć na siar­czy­stym mro­zie? Jeżeli ten czło­wiek poważ­nie trak­to­wał swój cytat, Fischer miał rację. Bez­pra­wie musiało wyda­rzyć się w domu Hen­riety Win­kler.


  Tylko co to była za wina?


  Co zro­biła, że musiała przy­pła­cić to śmier­cią? Że porwano jej wnuka? Dziecko. Znowu dziecko.


  Czy listy pisał jakiś były robot­nik przy­mu­sowy?


  Albo ta Sophia Fuchs?


  Czy cho­dziło w nich o to dziecko?


  Dla­czego dopiero teraz? Dla­czego nie wcze­śniej?


  Dla­czego Hen­rieta Win­kler zain­te­re­so­wała się nim w tym momen­cie?


  A jeżeli to pory­wacz był tym dziec­kiem?


  Tutaj nie cho­dziło tylko o inte­resy. O te wszyst­kie pro­jekty, które wyli­czył Henri. Wtedy trwała wojna i każdy chciał prze­żyć. Oskar Win­kler był tylko płotką, nie Alber­tem Spe­erem ani Han­sem Fran­kiem. Nie był ani w SS, ani w SA, ani w gestapo. On tylko na nich żero­wał.


  Cho­dziło o coś innego.


  O zemstę, odwet, zadość­uczy­nie­nie spra­wie­dli­wo­ści. O puszkę Pan­dory. Hen­rieta Win­kler trzy­mała ją zamkniętą i przez sześć­dzie­siąt lat ukry­wała, a teraz przy­szedł ktoś i uchy­lił wieko. Prze­szłość wyfru­nęła i roz­po­starła skrzy­dła.


  Roz­wią­za­nie znaj­do­wało się tylko w jed­nym miej­scu.


  Na cmen­ta­rzu.


  Dwa metry pod zie­mią.


  W gro­bie Hen­riety Win­kler.


  Współ­czu­cie, które odczu­wała dla sta­rej kobiety, wypa­ro­wało. Sta­rość nie umniej­sza win. Cho­ciaż Hen­rie­cie Win­kler nie można już wyto­czyć pro­cesu, winę zabrała ze sobą do grobu.


  Co za głu­pota ze strony Denise, że wzięła ze sobą broń. Głu­pota. Co też, do cho­lery, cho­dziło jej po gło­wie?


  Miriam była świę­cie prze­ko­nana, że w kase­cie spo­czy­wa­ją­cej teraz w gro­bowcu rodzin­nym znaj­do­wały się listy, o któ­rych mówiła pani Hir­sch­bach. Te listy mogły zapro­wa­dzić ją do zabójcy Hen­riety Win­kler, a co waż­niej­sze, do pory­wa­cza Fre­de­rika. Odsu­nęła na bok myśl o chłopcu, uzna­jąc jed­no­cze­śnie, że za bar­dzo ją wypiera.


  Hen­rieta Win­kler nie miała poczu­cia winy, w prze­ciw­nym razie nie chcia­łaby zabie­rać tych papie­rów do grobu.


  Z całego jej zacho­wa­nia prze­ma­wiała prze­kora.


  I aro­gan­cja jej gene­ra­cji.


  Nie znała ani zwąt­pie­nia we wła­sne moż­li­wo­ści, ani skru­pu­łów.


  Miriam, sie­dząc na krze­śle, odchy­liła się do tyłu.


  Ale, i na szczę­ście, doku­menty nie spo­czy­wały w archi­wum tylko w gro­bie. Jedyną barierą była nagrobna pokrywa oraz prawa oso­bi­ste. Ona jed­nak nie zamie­rzała wykra­dać czę­ści zwłok Hen­riety Win­kler. Nie zbez­cze­ści­łaby grobu. Nie chciała też umyśl­nie szar­gać wize­runku zmar­łej. Wszystko, czego chciała, to usta­lić prawdę, w niej bowiem tkwił klucz do odna­le­zie­nia Fre­de­rika.


  Była pro­ku­ra­to­rem pro­wa­dzą­cym sprawę. Osta­tecz­nie, cho­dziło o roz­wa­że­nie prio­ry­te­tów. Musiała stwo­rzyć pre­ce­dens, odszu­kać kru­czek prawny. Co nie ozna­czało, że omi­nie prawo. Nie widziała jed­nak innego wyj­ścia, nawet jeżeli zamie­rzała zadać swej karie­rze śmier­telny cios. Bo odpo­wiedź na pyta­nie, co bar­dziej się liczyło – wize­ru­nek osiem­dzie­się­cio­pię­cio­let­niej kobiety czy życie dziecka – była pro­sta.


  Mimo to: Hil­l­mer prze­for­so­wałby jej zawie­sze­nie w spra­wo­wa­niu urzędu.


  Aby temu zapo­biec, musiała poroz­ma­wiać z Car­lem Win­kle­rem.


  


  


  – Nie! – głos Carla Win­klera brzmiał tak kate­go­rycz­nie jak nigdy. – Nie pozwa­lam!


  Miriam na chwilę zamknęła oczy i jesz­cze raz roz­wa­żyła swoją decy­zję. Ale kon­klu­zja była ta sama.


  – Muszę to zro­bić.


  – Nie może pani zle­cić eks­hu­ma­cji mojej matki, tylko po to, by dotrzeć do rze­czy, które chciała zabrać ze sobą do grobu. Jej ostat­nia wola jest święta.


  – Nic nie jest dla mnie święte, jeżeli mam chro­nić życie dziecka. Zro­bię to nie­za­leż­nie od tego, czy pan wyrazi zgodę, czy nie.


  – Abso­lut­nie się na to nie godzę.


  – W takim razie sama muszę prze­jąć odpo­wie­dzial­ność.


  – Co panią do tego upo­waż­nia?


  – Sądzę, że kaseta zawiera ważny mate­riał dowo­dowy. Według pani Hir­sch­bach pana matka dosta­wała listy. Jako pro­ku­ra­tor pro­wa­dzący sprawę mam upraw­nie­nie do pod­ję­cia tej decy­zji. W wypadku mor­der­stwa też nie może pan jako krewny roz­strzy­gać, czy prze­pro­wa­dzamy sek­cję zwłok, czy nie. To część poli­cyj­nego docho­dze­nia. Nie tkniemy ciała pań­skiej matki. Cho­dzi tylko o te doku­menty. Spraw­dze­nie ich nie potrwa dłu­żej niż pół godziny.


  – Cho­dzi o spo­kój zmar­łej.


  – Cho­dzi tylko i wyłącz­nie o Fre­de­rika. Czego pan się boi? Że pań­ska matka wyj­dzie z grobu? Ona nie żyje, a ja mam nadzieję, że te doku­menty pomogą oca­lić życie Fre­de­rika.


  – Nigdy nie wyrażę zgody.


  – Więc muszę wziąć sprawy w swoje ręce. Eks­hu­ma­cja odbę­dzie się jutro rano o wpół do dzie­wią­tej.


  


  


  Wycie­raczki prze­su­wały się po szy­bie, ale nie radziły sobie z coraz gęściej sypią­cym śnie­giem. Mia­sto wyglą­dało tak nie­re­al­nie jak w fil­mie. Bra­ko­wało tylko muzyki w tle. Samo­chód za nią dosłow­nie przy­lgnął do jej zde­rzaka. Kie­rowca nie znał pew­nie słowa „odstęp”. Miriam zwol­niła, żeby mógł ją wyprze­dzić, ale on nie reago­wał.


  Co za idiota!


  Po co ist­niała czte­ro­pa­smowa jezd­nia?


  Czy zro­bili wszystko, by odna­leźć Fre­de­rika? Czy w ogóle można było zro­bić wystar­cza­jąco dużo, gdy zagi­nęło dziecko? Denise dzia­łała nie­od­po­wie­dzial­nie, sabo­to­wała pracę Miriam i poli­cji kry­mi­nal­nej.


  Czy to była jej zemsta? Gdy wtedy zastały Mike’a w szkol­nej sali prób, był naćpany LSD tak mocno, że już ich nawet nie pozna­wał. Denise po pro­stu obok niego usia­dła. Miriam nie mogła jed­nak znieść spo­sobu, w jaki ucie­kał od rze­czy­wi­sto­ści. Wie­działa, że ćpał, gdy robił muzykę. Wciąż powta­rzał, że to nor­malne, że nie ist­nieje nie­bez­pie­czeń­stwo uza­leż­nie­nia.


  Kiedy zaczął krzy­czeć, Miriam w prze­ci­wień­stwie do Denise wpa­dła w panikę.


  Czy była winna, tylko dla­tego, że się mar­twiła? Że wzięła odpo­wie­dzial­ność? Nie pozwo­liła, by rze­czy poto­czyły się same?


  Nie wie­działa, jakie to pocią­gnie za sobą skutki. Widziała tylko, że Mike się dusił, wymio­to­wał, jakby miał z sie­bie wypluć wnętrz­no­ści, że bła­gał o wodę. Ude­rzył Denise, która pró­bo­wała go przy­trzy­mać.


  – Chcę latać! – wołał. – Latać! Chcę prze­le­cieć każdy dźwięk. Tam jest akord, szy­buje. Widzę go. Widzę muzykę. Lata mi w oczach. Dźwięki latają mi przed oczami. Jak bły­ska­wice.


  Po skie­ro­wa­niu na psy­chia­trię był pro­ces o naru­sze­nie ustawy o nar­ko­ty­kach. Mike wyle­ciał ze szkoły. Po dwóch mie­sią­cach wypu­ścili go z oddziału psy­chia­trycz­nego, a naza­jutrz wrzu­cił suszarkę do wanny. Na dwa tygo­dnie przed maturą.


  Czy była winna, bo wezwała karetkę? Czy tak szybko można zostać win­nym śmierci czło­wieka?


  Serce zaczęło jej bić jak sza­lone. Jak zawsze, gdy nie wypie­rała śmierci Mike’a, tylko przy­wo­ły­wała wspo­mnie­nie rów­nie kla­rowne, jak straszny dla niego był powrót do rze­czy­wi­sto­ści.


  Opel nadal wisiał jej na zde­rzaku. Cho­lera, dla­czego jej nie wyprze­dzał?


  Skrę­ciła w naj­bliż­szą prze­cznicę. Opel wciąż jechał za nią. Zatrzy­mała się, też sta­nął.


  Przy­pa­dek?


  Wyłą­czył świa­tła.


  Miriam zaczęła drżeć. Uro­je­nia mogły się zda­rzać nawet bez LSD. Gdzieś są prze­cież gra­nice ludz­kich moż­li­wo­ści. Zwol­niła hamu­lec ręczny, włą­czyła migacz i powoli ruszyła dalej. Znaj­do­wała się bli­sko tere­nów tar­go­wych, wkrótce będzie w domu.


  Kątem oka widziała, że samo­chód poje­chał za nią. Miriam zamknęła na krótką chwilę oczy, a potem już nie oglą­dała się za sie­bie, aż dotarła do domu. Miała szczę­ście. Tuż przed wej­ściem było jesz­cze jedno miej­sce par­kin­gowe. Opel minął ją i znikł za zakrę­tem na końcu ulicy.


  Miriam wysia­dła i zamknęła drzwi od strony kie­rowcy. Silny wiatr sma­gał ją śnie­giem po twa­rzy. Cały dom tonął w ciem­no­ściach. Ze zde­ner­wo­wa­nia o mało co się nie potknęła na zwale śniegu przy brzegu chod­nika. Oparła się o samo­chód i spraw­dziła, czy wszyst­kie drzwi są na pewno poza­my­kane. Dopiero wtedy ruszyła do wej­ścia kamie­nicy, włą­czyła świa­tło i poszu­kała klu­czy w prze­past­nych cze­lu­ściach torebki.


  Ręka jej drżała, gdy wkła­dała klucz do zamka. Obró­ciw­szy nim drugi raz, zare­je­stro­wała za sobą jakiś ruch. Skrzy­pie­nie butów na śniegu. Popchnęła drzwi, ale w tej samej chwili poczuła szarp­nię­cie za nogi. Upa­dła na kolana. Ból był tak silny, że nawet nie pomy­ślała o wzy­wa­niu pomocy. Skon­cen­tro­wała się na tym, aby wstać. Gło­śny oddech przy uchu, woń z ust i głos, który jęczał. Nie, nie jęczał, tylko syczał. Brzmiało to jak „kurwa”, „ścierwo”, „wywłoka”, „zdzira”. Potem wykrę­cił jej do tyłu ramię. Rękaw czar­nej kurtki pod­su­nął się do góry, owło­siony wierzch dłoni, wyta­tu­owany czarny ptak. Znowu zna­la­zła się na kola­nach i usły­szała szept:


  – Uspo­kój się albo tak cię prze­je­bię, że mój chuj ci pęp­kiem wyj­dzie.


  Ktoś się roze­śmiał. Nie był sam.


  – Będę krzy­czeć. – Miriam odzy­skała mowę. – Niech pan mnie puści albo będę krzy­czeć.


  Świa­tło zga­sło. W ciem­no­ści nie mogła niczego doj­rzeć. Po omacku szu­kała kon­taktu, by je ponow­nie włą­czyć, ktoś jed­nak znów wykrę­cił jej rękę do tyłu.


  – Roz­chyl tylko dziób, a będziesz musiała zeżreć ten nóż.


  Coś zim­nego przy­lgnęło do jej warg. Krótki ból. Smak krwi w ustach.


  Znowu upa­dła. Ude­rzyła kola­nami o kant schodka. Krzyk­nęła.


  – Prze­stań mie­szać się do spraw, któ­rych nie rozu­miesz, ty zaro­zu­miała cipo!


  – Jakich spraw?


  – Prze­stań! – głos zamie­nił się w syk. Miriam zdzi­wiła się, że dało się w nim jesz­cze roz­po­znać słowa, ba, nawet sens.


  – Powiedz: „Prze­stanę”!


  – Tak – rzu­ciła Miriam.


  – Nie, powiedz: „Prze­stanę”.


  – Prze­stanę – wydu­kała.


  – Dobrze.


  Potem poczuła coś we wło­sach. Ktoś za nie pocią­gnął. Wykrę­cił jej głowę do tyłu. Roz­dzie­ra­jący ból. Kroki odda­liły się.


  Miriam nie wie­działa, jak długo klę­czy na scho­dach. Tak musiał się czuć czło­wiek na krótko przed egze­ku­cją. Po bro­dzie spły­wała jej krew. Z tru­dem wstała. Ból w nodze powró­cił, jakby miała zła­mane kolano. Potem wdra­pała się na górę, do miesz­ka­nia.


  Gdy naresz­cie była bez­pieczna, dwu­krot­nie prze­krę­ciła klucz w zamku. Spoj­rzała w lustro w przed­po­koju. Miała wra­że­nie, że bra­kuje jej lewej połowy głowy. Aż wresz­cie zro­zu­miała: obciął jej z tej strony włosy.


  Chwilę stała przed lustrem i tępo wpa­try­wała się w swoje odbi­cie. Warga wciąż mocno krwa­wiła. Czer­wona strużka spły­wała z pra­wego kącika ust i kapała na bluzkę, która nasią­kała czer­wie­nią. Stop­niowo rów­nież tutaj ból się nasi­lał. Nie była w sta­nie otwo­rzyć ust.


  Powoli zawlo­kła się do pokoju dzien­nego. Każdy ruch nie­mi­ło­sier­nie bolał. Opa­dła na sofę i prze­stra­szyła się, sły­sząc wła­sny jęk. Pod­nio­sła z pod­łogi koc i owi­nęła się nim. Dresz­cze jed­nak nie ustę­po­wały. Wciąż było jej zimno.


  Została napad­nięta.


  Dwóch męż­czyzn śle­dziło ją, zacza­iło się na nią, zaata­ko­wało, prze­wró­ciło na kolana, roz­cięło usta. Jeden z nich obciął jej włosy.


  Stała za tym pogarda i potrzeba wymie­rze­nia kary.


  Kary dla kobiet.


  Ugięła się wobec prze­mocy. Upa­dła przed nimi na kolana.


  To bolało bar­dziej niż cała reszta. Raz po raz jej ręka doty­kała głowy, która spra­wiała wra­że­nie dziw­nie łysej. Ilość wło­sów skur­czyła się podob­nie jak jej istota.


  Kiedy zadzwo­nił tele­fon, po raz pierw­szy nasu­nęła się jej myśl, że musi wezwać poli­cję. Jakże czę­sto pytała przed sądem ofiary, dla­czego tak późno wołały o pomoc. Teraz zro­zu­miała. Bała się to zro­bić wła­śnie dla­tego, że była tak cho­ler­nie bez­bronna, tak bar­dzo zdana na pastwę innych. Kolejne poni­że­nie. Komu chciała się poka­zać w takim sta­nie? Tak pora­niona? Tak upo­ko­rzona?


  Tele­fon zamilkł. Osoba dzwo­niąca zre­zy­gno­wała.


  – Potem komórka zaczęła w przed­po­koju grać Cho­pina. Natar­czywe brzdą­ka­nie. Z tru­dem wstała. Ból ponow­nie prze­szył kolano, aż krzyk­nęła. Cia­sno opa­tu­lona kocem zawlo­kła się do przed­po­koju. Torebka leżała pod lustrem. Gdy naci­snęła zie­lony kla­wisz i usły­szała głos Hen­riego, nagle zabra­kło jej tchu.


  On tym­cza­sem mówił i mówił, nie zauwa­żyw­szy, że coś jest nie tak, że ona mil­czy.


  – Denise Win­kler zare­zer­wo­wała pokój w hotelu Ama­deus, ale tam nie dotarła.


  Dopiero teraz, gdy nadal nie było odpo­wie­dzi, zorien­to­wał się, że coś nie gra, i zapy­tał:


  – Co się dzieje?


  


  


  Miriam sie­działa na kana­pie z nogą opartą na skła­da­nym krze­śle. Henri spro­wa­dził pogo­to­wie i Rona Fischera, który ze współ­czu­ciem jej się przy­glą­dał. Po raz pierw­szy miała wra­że­nie, że jest przez niego akcep­to­wana.


  – Nic się prze­cież nie stało – powtó­rzyła Miriam. – Tyle że się z tym nie liczy­łam.


  – Czy już kie­dyś widziała pani ten samo­chód? – zapy­tał Fischer. Dotych­czas zawsze patrzyła na niego z pew­nej odle­gło­ści. Gdy teraz sie­dział tuż przy niej, z tuło­wiem nachy­lo­nym w jej stronę i dło­nią na jej przed­ra­mie­niu, nagle ulot­niła się cała agre­sja, którą do niego wcze­śniej odczu­wała. Kojąco wpły­wał też na nią widok Hen­riego, który prze­mie­rzał ner­wowo pokój tam i z powro­tem, paląc papie­rosa za papie­ro­sem.


  – Czy widziała pani już kie­dyś ten samo­chód? – Fischer powtó­rzył swoje pyta­nie.


  – Chyba tak. Kie­dyś w ciągu ostat­nich dni stał tu przed wej­ściem podobny biały opel.


  – Zauwa­ży­łaś go i nic mi nie powie­dzia­łaś? – krzyk­nął Henri. – Jesteś kom­plet­nie...


  – Kiedy dokład­nie? – prze­rwał mu Fischer.


  – Chyba w ponie­dzia­łek.


  – Czy w ostat­nim cza­sie zaob­ser­wo­wała pani jesz­cze coś, co wydało się dziwne?


  Miriam wes­tchnęła. Nie chciała robić dra­matu z tej sprawy.


  Henri sta­nął za jej ple­cami i zabor­czo poło­żył rękę na jej ramie­niu.


  – Było coś jesz­cze, prawda?


  – Tele­fony, wciąż tele­fony na auto­ma­tycz­nej sekre­tarce. Głu­che. I pocięta gazeta pod drzwiami miesz­ka­nia.


  Henri jęk­nął i wymam­ro­tał pod nosem coś, co zabrzmiało jak „świr” albo „popa­pra­niec”.


  – Pocięta gazeta? To zna­czy jak pocięta?


  – Tylko moje zdję­cie – odpo­wie­działa Miriam i była szczę­śliwa, że ich roz­mowę prze­rwał lekarz pogo­to­wia. Że w tej chwili nie musiała już nic wię­cej wyja­śniać.


  – Byłoby dobrze, gdyby pani przez naj­bliż­sze dni oszczę­dzała kolano. Wkrótce week­end. Jeżeli cho­dzi o ranę ciętą na war­dze, dzia­ła­nie zastrzyku znie­czu­la­ją­cego utrzyma się jesz­cze przez jakąś godzinę lub dwie. Potem pani tro­skliwy przy­ja­ciel może kupić dla pani w aptece śro­dek prze­ciw­bó­lowy. Takie rany szybko się goją. Jutro już o tym pani zapo­mni. Ale to z kola­nem może tro­chę potrwać.


  Uści­snął jej rękę na poże­gna­nie i wyszedł.


  Henri spo­glą­dał na nią wycze­ku­jąco, jakby jej spo­wiedź jesz­cze nie dobie­gła końca.


  – Nie mam już siły – powie­działa Miriam. – Czy nie możemy tego dokoń­czyć jutro?


  Fischer ski­nął głową.


  – Naj­waż­niej­sze wiemy. Szkoda, że nie zapa­mię­tała pani numeru reje­stra­cyj­nego. Aku­rat pani mogła prze­cież na to wpaść.


  – Jak tam pań­skie bliź­niaki? – zapy­tała Miriam, uni­ka­jąc odpo­wie­dzi. – Wszystko w porządku?


  Fischer ski­nął głową i po raz pierw­szy doj­rzała w jego oczach coś na kształt dumy. Czy ten błysk był nowy, czy może wcze­śniej go nie dostrze­gała, bo nie chciała zaak­cep­to­wać? Przez ten napad ją upo­ko­rzono. Zerwano z twa­rzy maskę, za którą nie mogła się już dłu­żej ukry­wać.


  – Zaj­mij się nią – powie­dział Fischer do Hen­riego i wstał. – Jest nam potrzebna. Gdy jej zabrak­nie, będziemy mieć na karku Hil­l­mera.


  – A jak myślisz, co chcę zro­bić? – odparł Henri. – I pozdrów Berit. Jak to wszystko się skoń­czy, przyj­dziemy z Miriam w odwie­dziny, zoba­czyć dzie­ciaki.


  Dys­po­no­wał nią, a ona nie miała nawet siły pro­te­sto­wać.


  Fischer ski­nął głową pod adre­sem Miriam.


  Dzie­sięć minut póź­niej zostali sami.


  – Myślisz, że to Jost? – zapy­tała.


  – Jost? Skąd ci to przy­szło do głowy?


  – Mam wra­że­nie, że mnie obser­wuje. Być może nawet śle­dzi.


  – O ile wiem, nie jeź­dzi oplem.


  – Gdy kogoś śle­dzę, też nie biorę wła­snego samo­chodu. On wie o nas. Rzu­cił taką jedną uwagę.


  Henri nie odpo­wie­dział. Zamiast tego przy­pa­trzył się jej i powtó­rzył:


  – O nas?


  – Nie to mam na myśli – bro­niła się Miriam.


  Ale jego usta były już przy jej uchu:


  – Bom­bowo wyglą­dasz – wyszep­tał. – Nie, nie bom­bowo. Fatal­nie. Ale i tak mi się podo­basz.


  – Co ja teraz zro­bię? Nie mogę się tak nig­dzie poka­zać. – Dotknęła wło­sów.


  Uśmiech­nął się.


  – Mogę obciąć ci drugą stronę. Sam sie­bie też strzygę.


  – Też coś – wymam­ro­tała.


  Wstał.


  – Gdzie masz nożyczki?


  – Żar­tu­jesz!


  – Nie, obe­tnę drugą stronę do tej samej dłu­go­ści. A może chcesz tak pójść do biura?


  – W kuchni, pierw­sza szu­flada po pra­wej.


  Wzdry­gnęła się, gdy spa­dło pierw­sze pasmo. Miała wra­że­nie, że cała prawa strona już jest obcięta na łyso.


  – Nie ruszaj się – krzyk­nął Henri.


  – Chcę lustro!


  – Potem.


  Dopiero kiedy zadzwo­niła komórka komi­sa­rza, a on odło­żył nożyce, mogła dotknąć czaszki. Nie miała już wło­sów. Na jej gło­wie była tylko sierść.


  Na jed­nej nodze pokuś­ty­kała do przed­po­koju, żeby zoba­czyć się w lustrze, i prze­ra­ziła się. Nie z powodu wło­sów. Henri rze­czy­wi­ście miał talent. Ale jej usta zasko­ru­piły się od krwi i była blada jak trup. Wyglą­dała jak wam­pir.


  – Tele­wi­zor? – usły­szała zdu­mione pyta­nie Hen­riego. – Po co? – I zaraz potem: – Dobrze już, dobrze, uspo­kój się, Ron. Już włą­czam. Natych­miast.


  Wró­ciła do pokoju. Oby­dwoje wle­pili wzrok w ekran. Jost z mikro­fo­nem w ręku znów stał przed domem Denise.


  – Gdzie jest zagi­niona Denise Win­kler? Czy naprawdę poszu­kuje syna, czy może tylko ucieka przed prze­szło­ścią? Ile wie na temat swo­jego dziadka? Czy rów­nież tego zdję­cia nigdy przed­tem nie widziała, zdję­cia, które dowo­dzi, że jej dzia­dek był wier­nym człon­kiem par­tii, jed­nym z poma­gie­rów Hitlera?


  Na ekra­nie poja­wiła się foto­gra­fia: Oskar Win­kler. Powolne zbli­że­nie kamery, najazd obiek­tywu na kie­szeń na piersi mary­narki i powięk­sze­nie pozwa­la­jące wyraź­nie roz­po­znać odznakę par­tyjną.


  – Na miej­scu pozo­staje zroz­pa­czony ojciec – powie­dział Jost. I zaraz potem ujrzeli Oli­vera Win­klera, który sie­dział w fotelu i dobit­nym gło­sem pro­sił pory­wa­cza o odda­nie mu syna:


  – Niech się pan zmi­łuje – mówił. – Pro­szę pomy­śleć o jego matce. O swo­jej matce.


  Odjazd kamery. Nowy kadr: Oskar Win­kler ści­ska­jący dłoń męż­czy­zny, któ­rym ewi­dent­nie był Hitler.
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  Kiedy Denise dotarła wie­czo­rem do Kra­kowa, dziw­nym tra­fem nie czuła się zmę­czona długą podróżą. Strach ustą­pił miej­sca agre­sji. Agre­sji, która po raz pierw­szy w jej życiu wypły­nęła na powierzch­nię. Świa­do­mość przy­ćmiły wście­kłość, gniew i zimna żądza zemsty. Denise zda­wała sobie sprawę, że ta nie­na­wiść kie­ro­wała nią od dawna, podob­nie jak innych ludzi napę­dzają ambi­cje lub zawiść. Nawet jeżeli odnaj­dzie Fre­de­rika, nigdy nie pozbę­dzie się tego uczu­cia. To była bli­zna, która pozo­sta­nie na zawsze.


  Cier­pli­wie stała na postoju tak­só­wek w kolejce cze­ka­ją­cych. Cier­pli­wość przyda jej się w ciągu naj­bliż­szych godzin. Nie mogła pozwo­lić, by całą ener­gię pochło­nęła nie­kon­tro­lo­wana panika. W przy­szło­ści nie będzie już nego­cjo­wała z nikim poza czło­wie­kiem, który prze­trzy­my­wał jej dziecko. Machi­nal­nie się­gnęła po tele­fon komór­kowy i go włą­czyła.


  Głę­boko ode­tchnęła. Powie­trze była zakop­cone, pach­niało smołą i spa­li­nami samo­cho­dów, nie­ustan­nie wyjeż­dża­ją­cych z par­kingu i zapcha­nych ludźmi w gru­bych pal­tach.


  Wzdłuż jezdni pię­trzył się śnieg z ostat­nich dni. Czarny jak asfalt. W poma­rań­czo­wym świe­tle ulicz­nych latarni Denise miała wra­że­nie, że widzi zimne powie­trze. Zabar­wione oło­wiem wisiało nad pla­cem budowy przed dwor­cem. Powsta­wała nowa dziel­nica mia­sta.


  Naresz­cie przy­szła jej kolej. Tak­sówka zbli­żyła się powoli do postoju. Kie­rowca wysiadł i wło­żył walizkę do bagaż­nika. Poka­zała mu adres hotelu i popro­siła po angiel­sku, żeby prze­je­chał obok Wawelu. Ski­nął głową, otwo­rzył tylne drzwi i wpu­ścił ją do środka.


  Opa­dła na wyświech­tany fotel. Poczuła, że dotarła na miej­sce. Na chwilę przy­mknęła oczy, żeby skon­cen­tro­wać się na następ­nym kroku. Potem przy­ło­żyła do ucha komórkę, by odsłu­chać pocztę gło­sową. Nikt się nie wysi­lił, żeby prze­słać wia­do­mość ese­me­sem. Każdy tylko wykrzy­ki­wał w słu­chawkę roz­kazy.


  – Cho­lera, gdzie jesteś? Osza­la­łaś? Zupeł­nie ci odwa­liło? Ode­zwij się natych­miast, gdzie­kol­wiek jesteś. Nie możesz ucie­kać.


  „Fuck you, Oli­ver, fuck you”.


  Potem spo­kojny, głę­boki głos Lie­blera, nad wyraz dobit­nie sta­ra­jący się zdo­być zaufa­nie histe­rycz­nej matki:


  – Gdzie­kol­wiek pani jest, pro­szę o kon­takt. W ten spo­sób nie może pani pomóc synowi. Pro­szę do mnie zadzwo­nić. Poroz­ma­wiajmy. Jeżeli będzie pani potrze­bo­wać pomocy, pro­szę zwró­cić się do pana Matec­kiego. Pra­cuje w komen­dzie poli­cji na Kazi­mie­rzu. Na ulicy Sze­ro­kiej. Numer tele­fonu: pięć­dzie­siąt-sześć­dzie­siąt sie­dem­cz­ter­dzie­ści trzy.


  W porów­na­niu z nim głos Miriam brzmiał histe­rycz­nie:


  – Denise, gdzie jesteś? Dla­czego do mnie nie zadzwo­ni­łaś? Mogły­śmy poroz­ma­wiać. Wra­caj! Nie dasz rady tego sama zała­twić.


  „Pró­bo­wa­łam się do cie­bie dodzwo­nić, Miriam. Paro­krot­nie. Ale nie było cię w domu”.


  Denise mijała zamar­z­nięte drzewa i oblo­dzone dachy, nie zauwa­ża­jąc ich. Mimo to udzie­lała się jej bez­na­dziej­ność nocy. Zba­dała dło­nią płaszcz. Broń bez­piecz­nie tkwiła tuż przy sercu, dokład­nie tam, gdzie jej miej­sce. Była tylko sym­bo­lem, niczym wię­cej.


  Tak­sów­karz raz po raz spo­glą­dał w lusterko wsteczne.


  – First time in Cra­cow? – ode­zwał się w końcu.


  – No.


  – Won­der­ful city.


  – Yes.


  – Do you need taxi next days? – Chyba skoń­czył kurs busi­ness english.


  – No, thank you.


  – I give you my num­ber.


  – Thank you, but...


  – I make you fair... – zająk­nął się. W końcu dorzu­cił po pol­sku: – Złoty.


  Kiw­nęła głową i demon­stra­cyj­nie zamknęła oczy. Może w ten spo­sób zro­zu­mie, że nie ma ochoty na roz­mowę.


  Otwo­rzyła oczy, dopiero gdy usły­szała, jak z dumą w gło­sie wyma­wia słowo „Wawel”. Wska­zy­wał ręką na prawo.


  Przed nimi, na pła­sko­wyżu, wid­niał oświe­tlony kom­pleks zam­kowy, który w lecie zwie­dzała, nie przy­pusz­cza­jąc, że jej los był z nim powią­zany. Prze­mie­rzała kom­naty kró­lew­skie, kon­su­mo­wała sztukę, delek­to­wała się archi­tek­turą. Wyda­wało się, że od tam­tych chwil minęła wiecz­ność. Teraz atrak­cja tury­styczna prze­ro­dziła się w twier­dzę, za któ­rej wyso­kimi murami kryły się tajem­nice. Ktoś zmu­szał Denise do powrotu w prze­szłość. Tym­cza­sem jej cho­dziło tylko o odzy­ska­nie syna, nie chciała nic wie­dzieć o prze­szło­ści.


  Prze­tarła okno ręka­wem płasz­cza i wpa­try­wała się w ten widok.


  Kilka minut póź­niej tak­sówka zatrzy­mała się w wąskim zaułku, w któ­rym znaj­do­wał się hotel Ama­deus, gdzie noco­wali ostat­nim razem. Zale­d­wie kilka kro­ków od Rynku Głów­nego. Wtedy sądziła, że jest nie­szczę­śliwa. Kłót­nie z Oli­ve­rem sta­wały się coraz gwał­tow­niej­sze. Coś w jej życiu zaci­skało się coraz moc­niej, miała wra­że­nie, że się dusi. Odkąd jej babka wyco­fała się z firmy, Oli­ver coraz bar­dziej przej­mo­wał stery. Podej­mo­wał decy­zje sam. Restruk­tu­ry­za­cje, zwol­nie­nia dłu­go­let­nich pra­cow­ni­ków, podej­rzane zagra­niczne firmy pod­wy­ko­naw­cze, z któ­rymi reali­zo­wał pro­jekty. Na jej zarzuty i wymówki zawsze repli­ko­wał:


  – Czego ty chcesz? Zaj­muję się rato­wa­niem two­jej firmy. Poza tym Hen­rieta się zga­dza. Ma osiem­dzie­siąt pięć lat, ale wie, skąd wieje wiatr i kiedy pora zmie­nić stra­te­gię. Hen­rieta myśli w wiel­kim stylu.


  – To już od dawna nie jest moja firma – odpo­wia­dała Denise.


  Pokój zare­zer­wo­wała, będąc jesz­cze we Frank­fur­cie. Bez pro­blemu. O tej porze roku pra­wie nie było w mie­ście tury­stów. Za zimno. Wielki ter­mo­metr wiszący przed hote­lem wska­zy­wał osiem­na­ście stopni poni­żej zera. Gdy tak­sów­karz wyj­mo­wał z bagaż­nika walizkę, z jego ust wydo­by­wały się białe obłoczki pary.


  – Stop! – powie­działa znie­nacka.


  Spoj­rzał na nią zasko­czony.


  – I’ve chan­ged my mind. I want to stay at ano­ther hotel.


  Wyjęła port­mo­netkę z torebki i wrę­czyła mu pięć­dzie­siąt euro.


  Wsta­wił walizkę z powro­tem do bagaż­nika.


  Wsia­dła do samo­chodu. Po nie­spełna dwóch minu­tach dotarli do innego hotelu. Znaj­do­wał się na obrzeżu prze­strzen­nego placu, dzięki czemu od razu poczuła się swo­bod­niej. Dała tak­sów­ka­rzowi kolejny astro­no­miczny napi­wek. Kiedy zado­wo­lony poki­wał głową, odnio­sła nagle wra­że­nie, że płaci okup całemu kra­jowi.


  Dzie­sięć minut póź­niej sie­działa na łóżku w małym poko­iku. Walizka stała nie­roz­pa­ko­wana. Kart­ko­wała książkę tele­fo­niczną, o którą popro­siła na dole. Na pyta­nie mło­dej kobiety z recep­cji, czy kogoś szuka, czy może w czymś pomóc, zaprze­czyła. Otwo­rzyła barek i wyjęła butelkę wódki. Nalała sobie kie­li­szek i usia­dła przy stole z lap­to­pem.


  Nie, nie była turystką. Przy­je­chała tu, by popra­co­wać. Musiała pra­co­wać, żeby prze­żyć.


  Pierw­szą osobą, któ­rej szu­kała, była Sophia Fuchs. Ale w Kra­ko­wie naj­wy­raź­niej nie miesz­kał nikt o tym nazwi­sku.


  Z dwu­dzie­stu męż­czyzn na liście byłych pra­cow­ni­ków Oli­vera odszu­kała w książce tele­fo­nicz­nej dwu­na­stu. Dzie­sięć nazwisk powta­rzało się paro­krot­nie.


  Sta­ni­sław Salik – dwa razy,


  Jaro­sław Dęb­ski – cztery,


  Krzysz­tof Bara­now­ski – raz,


  Ryszard Kadow – trzy,


  Michał Nowicki – dzie­sięć.


  Skrzęt­nie zano­to­wała numery tele­fo­nów i adresy.


  Gdy zamy­kała listę, była pierw­sza w nocy. Na placu przed hote­lem pano­wał spo­kój. Mia­sto spało, ale Denise nie zamie­rzała się tym przej­mo­wać. Się­gnęła po słu­chawkę i wybrała pierw­szy numer. Była tak zde­ner­wo­wana, że serce waliło jej mło­tem. Co ma powie­dzieć? Jakim języ­kiem mówić? O co pytać? Czy powinna po pro­stu wymie­nić nazwi­sko Win­kler? A jeżeli się roz­łą­czą?


  Sta­ni­sław Salik nr 1.


  Liczyła się ze wszyst­kim, tylko nie z tym, że nikt nie odbie­rze. Sta­ni­sław Salik nr 2.


  Po dwóch dzwon­kach ode­zwał się głos mło­dego męż­czy­zny. W tle gło­śna muzyka. Nie rozu­miała ani słowa. Kiedy roz­legł się piskliwy sygnał, długo nie wie­działa, co powie­dzieć, potem nagrała na sekre­tarkę swoje nazwi­sko i po angiel­sku popro­siła, by oddzwo­nił. Oznaj­miła, że ma pyta­nia doty­czące frank­furc­kiej firmy Win­kler. Zanim zdą­żyła podać numer swo­jej komórki, skoń­czyło się wolne miej­sce na sekre­tarce.


  Jaro­sław Dęb­ski nr 1.


  Dzwo­niła tak długo, aż usły­szała zajęty sygnał.


  Jaro­sław Dęb­ski nr 2.


  To samo.


  Dopiero u Dęb­skiego nr 3 ktoś ode­brał. Zaspany kobiecy głos.


  – Halo?


  – Prze­pra­szam, czy mogę mówić z panem Jaro­sła­wem Dęb­skim? Jaro­sław Dęb­ski?


  Zamiast odpo­wie­dzi usły­szała pyta­nie, któ­rego nie zro­zu­miała. Z pod­nie­sio­nego głosu prze­ma­wiały nie­uf­ność, nie­po­kój i strach. Szczęk w słu­chawce, wolny sygnał. Kobieta roz­łą­czyła się.


  Denise nie mogła sobie pozwo­lić na zbyt dłu­gie roz­pa­mię­ty­wa­nie tej roz­mowy. Wybrała kolejny numer. Znowu ktoś posta­no­wił albo nie odbie­rać, albo nie było go w domu. Dodzwo­niła się dopiero do Ryszarda Kadowa nr 2. Tym razem męż­czy­zna. Młody głos. Ta sama zabawa.


  – Halo?


  – Ryszard Kadow? – zapy­tała.


  – Nie.


  – Ryszard Kadow? Muszę z nim koniecz­nie poroz­ma­wiać. – Odru­chowo prze­szła na angiel­ski. – Ple­ase, is this the num­ber of Ryszard Kadow?


  – It’s my father.


  Wresz­cie jakaś sen­sowna odpo­wiedź. Oczy Denise zaszły łzami. Roz­mówca musiał to wyczuć, bo zapy­tał:


  – How can I help you?


  – I want to speak to your father. It’s impor­tant, very impor­tant.


  – Ger­man? – usły­szała w odpo­wie­dzi. – Pani jest Niemką?


  – Tak, tak, nazy­wam się Win­kler. Denise Win­kler. Ja... muszę poroz­ma­wiać z pań­skim ojcem.


  – Nie ma go tutaj. Pra­cuje w Niem­czech.


  – W Niem­czech? We Frank­fur­cie?


  – W Ber­li­nie.


  Nowa fala zwąt­pie­nia.


  – Ber­lin – powtó­rzyła Denise. – Nigdy nie pra­co­wał we Frank­fur­cie?


  – Nie.


  – A dla firmy Win­kler z Frank­furtu? Pra­co­wał dla nich?


  Chwila waha­nia.


  – Tak, ale nie we Frank­fur­cie. W Kra­ko­wie. Pra­co­wał przy budo­wie cen­trum na Kazi­mie­rzu.


  – Ma pan na myśli to cen­trum han­dlowe, które spło­nęło?


  – Tak.


  – Jak mogę odna­leźć pań­skiego ojca?


  Mil­cze­nie.


  – Jak się pani nazywa?


  – Denise Win­kler.


  – Jak można się z panią skon­tak­to­wać?


  – W hotelu Matejko.


  – Pani jest w Kra­ko­wie?


  – Tak.


  – Zapy­tam go.


  Szczęk­nię­cie. Koniec roz­mowy.


  Pod­czas gdy wybie­rała jeden numer po dru­gim, nie­ustan­nie dzwo­niła komórka. Trzy­mała ją w dłoni. Krót­kie spoj­rze­nia na wyświe­tlacz wystar­czały, by wie­dzieć, kto dzwoni. Bez prze­rwy Oli­ver, jej ojciec, Miriam i Lie­bler. Nie odsłu­chi­wała poczty gło­so­wej.


  Zroz­pa­czona zsu­nęła się z brzegu łóżka i usia­dła na pod­ło­dze. Ostat­nią roz­mowę przy­pła­ciła reszt­kami sił. Dygo­tała. Zęby jej szczę­kały. Ścią­gnęła koł­drę i się nią opa­tu­liła.


  Pomyłka. To musiała być pomyłka. Los popeł­nił strasz­liwy błąd i trzeba mu było o tym powie­dzieć. W spra­wie­dli­wym świe­cie to nigdy nie mogłoby się zda­rzyć. A może to tylko pech? Ta nie­znana wiel­kość, z którą ani bez któ­rej nie można była pla­no­wać życia. Jak w ogóle można było pla­no­wać życie?


  To nie był pech. To była ona, jak powie­dział Oli­ver, fatalna jako matka, bo nie uwa­żała.


  Zamknęła oczy, ujrzała syna. Jak sie­dzi samot­nie w pokoju. Było mu zimno. Drżał. Nie znał języka. Był głodny, bał się. Pła­kał. Wołał.


  Gdzie on był?


  W piw­nicy? W ziem­nej norze? W skrzyni? Gdzieś w jakimś domu w lesie? Może już nie żył. Kto mógł być na tyle okrutny, żeby coś takiego zro­bić dziecku? Jej? Nie byli winni. Nie pono­sili odpo­wie­dzial­no­ści. Za co? Za co nie odpo­wia­dali?


  Nie pozwa­lała sobie zasnąć.


  Zmę­cze­nie odczu­wało tylko jej ciało, nie świa­do­mość. Oczami wyobraźni widziała myśli bie­gnące niczym neo­nowa reklama. Miga­jące hasła. Tam, gdzieś w mie­ście, było jej dziecko. Czuła to. Wszyst­kimi zmy­słami. Niech inni gadają, co chcą. Jesz­cze gdy był nie­mow­lę­ciem, potra­fiła wyczuć, kiedy zapła­cze. Stała przy jego łóżku, zanim się obu­dził. Jeżeli gdzieś tam był, to poza książką tele­fo­niczną musiała ist­nieć jakaś inna moż­li­wość odna­le­zie­nia go. Męcząca praca, która była tak bar­dzo sprzeczna z tym, co czuła. Podob­nie jak wszystko w jej życiu, co poto­czyło się wbrew jej uczu­ciom. Rów­no­le­gle. Zewnętrzna i wewnętrzna linia życia nie potra­fiły się ze sobą połą­czyć. Prze­bie­gały osobno nawet w nie­skoń­czo­no­ści.


  Nie, zasnąć będzie wolno dopiero, gdy go odnaj­dzie. Wyobra­ziła sobie, jak krzy­cząc, bie­gnie przez Kra­ków. Jak staje na Rynku Głów­nym. Ze zdję­ciem syna. Z foto­gra­fią dziadka na Wawelu. Będzie dzień w dzień prze­mie­rzać mia­sto i wykrzy­ki­wać imię Fre­de­rika. Sprzeda wszystko, co posiada. Rzuci wszystko na jedną szalę. Firmę, dom, wła­sne życie.


  Poprosi o pomoc tutej­szych tak­sów­ka­rzy.


  Zapro­po­nuje pie­nią­dze. Mają jeź­dzić po mie­ście na sygnale, z mega­fo­nami. Wykrzy­ki­wać jego imię. Obje­chać dziel­nice i gło­śno go wołać. Tak jak poli­cja przed ewa­ku­acją budynku, jak zakłady miej­skie przed wyłą­cze­niem wody, jak straż pożarna w razie nie­bez­pie­czeń­stwa.


  Każda prze­klęta sta­cja radiowa i tele­wi­zyjna w tym mie­ście powinna poka­zać zdję­cie Fre­de­rika.


  Ock­nęła się.


  Czyżby na krótko przy­snęła?


  


  Zofia


  


  


  Pią­tek,


  1 wrze­śnia 1944 roku,


  Frank­furt


  


  Jeżeli tylko cud może mnie ura­to­wać, muszę w ten cud wie­rzyć.


  Leżę w pokoju na pod­da­szu i cze­kam.


  Cze­ka­nie stało się moją drugą naturą.


  Leżę w napię­ciu, do któ­rego już przy­wy­kłam. Prze­czu­cie ści­ska mi serce. Sły­szę na scho­dach kroki i sztyw­nieję. Ale przy­po­mi­nam sobie, że on poje­chał do Ber­lina. Nie ma go. Nie ma go.


  Dla­czego nie czuję ulgi?


  Bo wnę­trze mojej istoty zamarło. Jest tak, jakby funk­cjo­no­wały tylko ręce i nogi, nic poza tym.


  Wczo­raj dotknę­łam kuchen­nej płyty i nie poczu­łam nic. Usły­sza­łam syk, ale bólu nie było. Jak to moż­liwe?


  Magda wciąż mnie pyta, co się dzieje, a ja nie umiem jej tego powie­dzieć. Więc cały czas tylko ona gada. Że jest zako­chana. Gdy mówi o swej miło­ści, szep­cze. Wyja­wia mi każdy szcze­gół. Jak on na nią patrzy, jak mówi, jak ją całuje.


  Magda nie ma zasad. Nie potra­fię jej już ufać. Jest z każ­dym za pan brat, a prze­cież Niemca nie można kochać.


  Nie­na­wi­dzę jej.


  Ta nie­na­wiść jest jak wrzód. Rośnie z dnia na dzień. Wydyma mi brzuch.


  Kaszlę i kaszlę, a ona zatro­skana pyta, czy mam kło­poty z płu­cami. Mówi, że coś takiego się dzie­dzi­czy. Twój brat też prze­cież miał gruź­licę. Kto wie, czy jesz­cze żyje.


  W duchu krzy­czę do niej: On żyje, żyje! Ale przez moje usta nie wydo­bywa się ani jedno słowo. Jestem niema.


  Wciąż mi powta­rza: masz prawo cho­dzić do mia­sta. Tak, prze­pisy są surowe, ale masz prawo, mówi.


  Spró­bo­wa­łam. Gdy nikogo nie było w domu, otwo­rzy­łam drzwi, doszłam do furtki i ją otwar­łam. Naj­pierw nie mogłam się zde­cy­do­wać, dokąd pójść, potem skrę­ci­łam w prawo, do kościoła. Kiedy przed nim sta­łam, nagle zza rogu wyszła grupa chłop­ców. W wieku Leszka. Mieli mun­dury i darli się, śpie­wa­jąc pio­senką. Ich buty ude­rzały o asfalt. Ucie­kłam do kościoła i uklę­kłam na kamien­nej posadzce, jak kobiety w kościele Mariac­kim, i zapy­ta­łam Boga, dla­czego moja mama nie odpo­wiada na listy. Czy może Magda je wyrzu­cała? Już jej nie ufam, odkąd cały zewnętrzny świat stał się zagro­że­niem. Widzę niebo i zakry­wam oczy. Zasu­wam kotary, gdy świeci słońce. Widzę ulicę i się boję. Sły­szą prze­cho­dzą­cych, roz­ma­wia­ją­cych ze sobą ludzi i mam ochotę na nich nawrzesz­czeć.


  Gdy wró­ci­łam do domu, poszu­ka­łam noża i pod­nio­słam spód­nicę. Ale nie zdo­ła­łam go wbić. Ręka mi drżała, palce zaci­skały się na trzonku, a ja mia­łam przed oczami krew.


  Począt­kowo jesz­cze myśla­łam, że to przej­dzie. Jak zapa­le­nie płuc albo kaszel. Jak krew każ­dego mie­siąca, którą zbie­ram w papier gaze­towy i razem z węglem wrzu­cam do pieca.


  A teraz te kroki pod drzwiami. Wró­cił?


  Powoli otwie­rają się drzwi i wcho­dzi ta kobieta. Patrzy na mnie. Nacią­gam wyżej koc.


  Dla­czego ona nic nie mówi? Nie wydaje żad­nego roz­kazu? Dla­czego nie prze­ciąga pal­cami po meblach w poszu­ki­wa­niu kurzu, paję­czyn, wła­snych bru­dów?


  To by mnie uspo­ko­iło.


  Zamiast tego pod­cho­dzi do dacho­wego okienka i wygląda przez nie, patrząc na ogród. Nie jest więk­sze niż książki mojego ojca, a gdy je otwie­ram, mam wra­że­nie, jak­bym otwie­rała stro­nicę pro­wa­dzącą do innego świata, tak nie­rze­czy­wi­stego, jak świat w książ­kach.


  Odchrzą­kuje, pod­cho­dzi do mojego łóżka i spo­gląda na mnie z góry.


  – Wiem – mówi. – Ale sama jesteś winna.


  Nie odpo­wia­dam.


  – Musisz opu­ścić ten dom. Nie możesz tu dłu­żej zostać. Znajdę dla cie­bie miej­sce. Ale naj­pierw muszą ci coś zapro­po­no­wać.
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  Kiedy w piąt­kowy ranek Denise została wyrwana ze snu, chwilę potrwało, zanim uświa­do­miła sobie, gdzie się znaj­duje. Kra­ków. Hotel. Obce oto­cze­nie w połą­cze­niu z fak­tem, że dzwo­nił tele­fon obok łóżka, natych­miast wyzwo­liły w niej panikę. Kto miałby do niej dzwo­nić? Serce łomo­tało o żebra. Pró­bo­wała uspo­koić oddech na tyle, by móc pod­nieść słu­chawkę i wymó­wić przy­naj­mniej jedno słowo:


  – Tak?


  – Pani Win­kler?


  – O co cho­dzi?


  – Ma pani gościa – usły­szała po angiel­sku.


  Nikt nie wie­dział, że tu była.


  – Gościa?


  – Nazywa się... – recep­cjo­nistka zamil­kła na chwilę i w końcu dokoń­czyła: – Marek Kadow.


  Natych­miast sobie przy­po­mniała. Dzwo­niła do niego w nocy, to jego ojciec pra­co­wał przy cen­trum han­dlo­wym na Kazi­mie­rzu.


  – Już scho­dzę.


  Wysko­czyła z łóżka i wsko­czyła w dżinsy, które pach­niały asfal­tem i świeżą smołą.


  Spoj­rzała na zega­rek. Dzie­siąta. Rze­czy­wi­ście spała. Odkąd zagi­nął jej syn, nie udało się jej zmru­żyć oka dłu­żej niż na godzinę. Czymże innym można to wytłu­ma­czyć, niż tym, że znaj­do­wała się na wła­ści­wej dro­dze? Fre­de­rik był w Kra­ko­wie. Musiał tu być.


  Gdy wyszła z windy, Kadow, szczu­pły, wysoki męż­czy­zna około trzy­dziestki, wstał z bia­łej skó­rza­nej sofy w hote­lo­wym foyer. Pod gra­fi­to­wym pal­tem miał dżinsy i biało-błę­kitną koszulę w kratkę. W dło­niach trzy­mał czarny kasz­kiet. Jak Ame­ry­ka­nin naj­wy­raź­niej przy­kła­dał wagę do sta­ran­nie i krótko przy­strzy­żo­nej fry­zury, która pod­kre­ślała wyra­zi­stą szczękę. Krótko mówiąc, w niczym nie przy­po­mi­nał Pola­ków, któ­rych Denise spo­ty­kała na budo­wach.


  Ner­wowo pod­szedł do niej. Gdy podała mu rękę, pochy­lił się i zło­żył na niej prze­lotny poca­łu­nek, co bar­dzo zmie­szało Denise.


  – Dzię­kuję, że przy­szedł pan tak szybko – ode­zwała się zakło­po­tana.


  – Zadzwo­ni­łem do ojca – powie­dział. – Możemy poroz­ma­wiać.


  Denise rozej­rzała się. Hote­lowy hall był pusty. O tej porze roku nie pękał w szwach, bo któż zimą chciałby odwie­dzać mia­sto, w któ­rym tem­pe­ra­tury potra­fiły spa­dać do minus trzy­dzie­stu stopni.


  – Może usiądźmy w restau­ra­cji? – zapro­po­no­wała. – Zapra­szam pana na kawę. To chyba tu na prawo.


  Rów­nież w restau­ra­cji oprócz pary sta­rusz­ków na dru­gim końcu sali było zupeł­nie pusto. Podą­żyła za Kado­wem do małego stołu przy oknie, skąd roz­cią­gał się widok na plac przed hote­lem.


  – Pro­szę usiąść – powie­dział. – Przy­niosę kawę. Chcia­łaby pani coś zjeść albo...


  Potrzą­snęła głową.


  – Nie, dzię­kuję.


  Przez sekundę stał nie­zde­cy­do­wany, jakby zamie­rzał ją prze­ko­nać, że powinna coś zjeść, ale potem zmie­nił zda­nie i ruszył w kie­runku bufetu śnia­da­nio­wego.


  Cho­ciaż świe­ciło słońce, Denise czuła przez szybę zimno. Pomy­ślała, że świa­tło dzienne w tym mie­ście miało w sobie coś szcze­gól­nego. Lepiej uwy­pu­klało urok sta­rych budowli niż reflek­tory.


  Pod­czas gdy z radia sączyła się pio­senka The Sound of Silence, ulicą pro­wa­dzącą do kościoła naprze­ciwko hotelu nie­ustan­nie podą­żali prze­chod­nie. Ludzie przy­po­mi­nali archi­tek­turę mia­sta: typy podwór­kowe, pijacy w brud­nych ubra­niach, stare kobiety w kwie­ci­stych chu­s­tach na gło­wie, bez­zębne, z zaci­śnię­tymi ustami, przy­gar­bione od zimna, potem znów wielka dama, biz­nes­men z komórką przy­ci­śniętą do ucha, tak jakby ją ogrze­wał. Choć tak bar­dzo się od sie­bie róż­nili, łączyły ich dwie cechy. Wszy­scy się spie­szyli i wszy­scy byli obła­do­wani naj­róż­niej­szymi tor­bami, pakun­kami, ple­ca­kami. Naród, który wciąż tasz­czył swój doby­tek na ple­cach.


  Pró­bo­wała oce­nić Kadowa, obser­wu­jąc go. Podo­bała się jej pew­ność sie­bie, z jaką się poru­szał.


  – Dla­czego pan to robi? – zapy­tała, gdy wró­cił do stołu.


  – Co? – zdzi­wił się, zaj­mu­jąc miej­sce naprze­ciwko.


  – Pomaga mi. Dziś w nocy dzwo­ni­łam do tak wielu ludzi, ale nikt nie chciał mnie wysłu­chać.


  – My Polacy jeste­śmy nie­uf­nym naro­dem, to wynika z naszej histo­rii – uśmiech­nął się. – Lepiej niech pani od razu się do tego przy­zwy­czai.


  Podał jej fili­żankę z kawą i popa­trzył na nią. Jego brą­zowe oczy miały w sobie coś, co wzbu­dzało w niej ufność. O ile jesz­cze coś takiego ist­niało. Zaufa­nie.


  – A więc dodzwo­nił się pan do ojca?


  – Dzi­siaj rano.


  – Czy zechce ze mną poroz­ma­wiać?


  – Nie – potrzą­snął z żalem głową. – Odmó­wił.


  Nadzieja w Denise runęła jak domek z kart. Rów­nie szybko i bez­gło­śnie.


  – Dla­czego? – spy­tała, sły­sząc roz­pacz we wła­snym gło­sie.


  Kadow przez chwilę mil­czał. Gdy wresz­cie znów się ode­zwał, w jego gło­sie pobrzmie­wało zgorzk­nie­nie:


  – Nie może mu pani brać tego za złe. Tamta sprawa z gale­rią...


  – Z jaką gale­rią?


  – Z cen­trum han­dlo­wym – wyja­śnił.


  Denise ski­nęła głową.


  – Co z nim?


  – Była ogromna afera, obwi­niono jed­nego z robot­ni­ków, że nie zacho­wał należ­nych środ­ków ostroż­no­ści, ale kole­dzy mojego ojca sta­nęli za nim murem i twier­dzili, że to było pod­pa­le­nie.


  – A więc jed­nak pod­pa­le­nie!


  Wzru­szył ramio­nami.


  – Nie­miecki kie­row­nik budowy zabro­nił ludziom o tym roz­ma­wiać.


  – Dla­czego? – zapy­tała zdzi­wiona.


  Kadow nachy­lił się do przodu i ści­szył głos, cho­ciaż teraz pozo­stali w restau­ra­cji sami:


  – Wie pani, uwa­żają nas za głu­pich. Ale każdy wie­dział, że to pod­pa­le­nie. Mimo to kie­row­nic­two budowy utrzy­my­wało, że to nie­dbal­stwo. Naj­wy­raź­niej pan Win­kler...


  – Oli­ver Win­kler?


  – Tak, to pani ojciec?


  Denise nie odpo­wie­działa, zamiast tego wpa­try­wała się w kościół, cho­ciaż jego widok nie dawał ani krzty otu­chy.


  – A więc co zro­bił Win­kler? – ode­zwała się w końcu po krót­kiej chwili mil­cze­nia.


  Kadow odsta­wił fili­żankę.


  – W przy­padku pod­pa­le­nia ubez­pie­cze­nie nie wypłaca odszko­do­wa­nia, rozu­mie pani.


  – A poli­cja? Ubez­pie­czy­ciel? Prze­cież rze­czo­znawcy wysta­wiają opi­nie.


  Marek Kadow roze­śmiał się roz­ba­wiony.


  – Pani nie zna pol­skiej poli­cji. Robi to, co chce pre­zy­dent mia­sta, a jemu zależy na zagra­nicz­nych inwe­sto­rach. Oto cała tajem­nica. – Zgniótł papie­rową ser­wetkę. – Nasi robot­nicy wyjeż­dżają do Nie­miec, pra­cują za naj­niż­sze stawki, a nie­mieccy archi­tekci, inży­nie­ro­wie budow­lani i inwe­sto­rzy urzą­dzają nasze mia­sto. Pro­szę mi wie­rzyć, wiem, o czym mówię. Koło dworca w ten spo­sób wybu­do­wano w mig całą dziel­nicę.


  Denise zaczy­nała rozu­mieć.


  Oli­ver oszu­kał wszyst­kich. Ubez­pie­czy­ciela, ją, robot­ni­ków. Czy tym to wszystko spro­wo­ko­wał? Uru­cho­mił machinę nie­szczęść? Z czy­stej chci­wo­ści? Tak łatwo było zaszko­dzić jej rodzi­nie. Pod­czas wojny ludzie okry­wali się winą przez to tylko, że żyli. Zale­d­wie gar­stce uda­wało się prze­trwać taki okres bez uszczerbku. A może nie? Denise zauwa­żyła nagle, że szuka uspra­wie­dli­wień dla swo­ich dziad­ków. I to wpra­wiło ją w zakło­po­ta­nie. W prze­ci­wień­stwie do babci kochała dziadka. Miał tyle uroku, mimo utraty ręki był ulu­bień­cem kobiet. Tak, kochano go, i zawsze uwa­żano, że oże­nił się z bab­cią tylko dla­tego, że jako jedyna córka ber­liń­skiego przed­się­biorcy posia­dała spory mają­tek.


  – Dla­czego pan przy­szedł? – zapy­tała.


  – Bo obie­ca­łem – zająk­nął się na chwilę, a potem cią­gnął dalej: – Poza tym sam jestem archi­tek­tem, ale od dwóch lat pra­cuję w biu­rze podróży. Jak już wspo­mnia­łem, mamy w Kra­ko­wie sporo zagra­nicz­nych firm reali­zu­ją­cych duże pro­jekty budow­lane. Pomy­śla­łem, że mogłaby mi pani pomóc w zna­le­zie­niu pracy.


  Denise mil­czała. Czy pomy­liła się co do niego? Czy był tylko kimś, komu zależy na wła­snych korzy­ściach? Ale z dru­giej strony, czy mogła mu to brać za złe? Ocze­ki­wał pomocy. A cóż ona mogła mu dać? Nie miała niczego, wszystko stra­ciła.


  – Nie jestem w sta­nie pomóc nawet samej sobie – powie­działa smutno, unio­sła fili­żankę i wypiła łyk. Kawa była zimna.


  – Po co przy­je­chała pani do Kra­kowa? – zapy­tał po kilku minu­tach mil­cze­nia.


  Denise nie potra­fiła odpo­wie­dzieć. Czy miała odsło­nić przed obcym uczu­cia, które się w niej kotło­wały? „Wina, nie­uf­ność, strach”. Mimo to, zaci­na­jąc się, zaczęła opo­wia­dać:


  – Mój syn. Został... – zabra­kło jej powie­trza. Wypo­wie­dze­nie na głos tego okro­pień­stwa było gor­sze niż jego zno­sze­nie. – Został porwany. – Gdy wez­brał w niej szloch, zakryła dło­nią usta, sta­ra­jąc się powstrzy­mać łzy.


  Ulicą prze­je­chała wła­śnie szybko cię­ża­rówka, wysoko roz­bry­zgu­jąc błoto pośnie­gowe. Jakaś kobieta w kożu­chu odsko­czyła na bok, a zaraz potem prze­szła na drugą stronę.


  – Porwany? – spy­tał prze­ra­żony.


  Kiw­nęła głową.


  – Trzy dni temu. Nie wró­cił do domu po szkole.


  – To co pani tu robi? W Kra­ko­wie? W Pol­sce?


  Denise wie­działa, że dużo ryzy­kuje, przy­jeż­dża­jąc tutaj. Nie potra­fiła nawet wytłu­ma­czyć, co nią kie­ro­wało, bo było to coś zupeł­nie nie­ra­cjo­nal­nego. A jed­nak męż­czy­zna naprze­ciwko niej wzbu­dzał zaufa­nie, mimo że był obcą osobą. Nie znał jej rodziny, nie miał z tą sprawą nic wspól­nego, przy­szedł z nadzieją na pracę. Może wła­śnie dla­tego lepiej zro­zu­mie, że miała prawo dzia­łać po swo­jemu.


  Opo­wie­działa mu całą histo­rię.


  Kiedy skoń­czyła, oby­dwoje mil­czeli, aż w końcu Kadow zapy­tał:


  – Jak mogę pani pomóc?


  – Pro­szę opo­wie­dzieć wszystko pań­skiemu ojcu – odparła z ulgą – i zapy­tać go o szcze­góły pożaru. Chcia­ła­bym też dowie­dzieć się, co zauwa­żyli inni robot­nicy, któ­rzy z nim pra­co­wali.


  Kiw­nął głową.


  – Spró­buję. Jeżeli da mi pani numer swo­jej komórki, będę mógł się z panią skon­tak­to­wać.


  Zawa­hała się.


  Nie znała go, a jego ojciec znaj­do­wał się na liście – na liście robot­ni­ków, któ­rzy mogli mieć powód do zemsty na jej rodzi­nie.


  – Może mi pani zaufać. – Kadow wycią­gnął do niej rękę.


  Uści­snęła ją. Przede wszyst­kim musiała pole­gać na intu­icji. Była jedyną rze­czą, która dawała jej poczu­cie bez­pie­czeń­stwa. Jedyną rze­czą, którą jesz­cze posia­dała. Mogła mieć tylko nadzieję, że nie popeł­nia błędu.


  


  27


  


  


  Gdy przy śnia­da­niu Miriam zako­mu­ni­ko­wała Hen­riemu swoją decy­zję, nie pro­te­sto­wał. Zdo­łała go też prze­ko­nać, by nie wspo­mi­nał o niczym Ronowi Fische­rowi. Oba­wiała się, że ten roz­trą­biłby to na lewo i prawo. Prze­ra­ziła ją soli­dar­ność Hen­riego. Teraz będzie miała u niego dług wdzięcz­no­ści. Ron był nie tylko jego naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, ale też miał wyż­szy sto­pień służ­bowy.


  Razem ruszyli w drogę. Kiedy dotarli na cmen­tarz, niebo zasła­niały ciemne chmury, jakby sam Chri­sto opa­ko­wał to miej­sce. Nie prze­su­wały się, tylko zło­wiesz­czo wisiały nad gro­bami. Miriam nie była prze­sądna ani reli­gijna, ani nawet nie miała pre­dys­po­zy­cji spi­ry­tu­ali­stycz­nych. Jed­nak nawet ona wie­działa, że słońce nie mogło świe­cić w dniu, w któ­rym bez pozwo­le­nia zor­ga­ni­zo­wała sobie dostęp do gro­bowca. Nie ist­niało aż tyle prze­ba­cze­nia. Pra­gnęła tylko, by peł­niąc swoją powin­ność tu na cmen­ta­rzu, mogła mieć na sobie czarną togę. Pomo­głaby jej prze­zwy­cię­żyć wąt­pli­wo­ści. Podob­nie jak mun­dur pomaga żoł­nie­rzowi strze­lać z broni, w którą go wypo­sa­żono.


  Przed­się­bior­stwo pogrze­bowe spóź­niło się dwa­dzie­ścia minut, co spra­wiło, że nastroje przy gro­bie się­gnęły dna. Oprócz Hen­riego popro­siła na świadka Hen­ninga Veita, który też nie sta­wiał pytań, tylko stwier­dził:


  – Prze­cież ja już poże­gna­łem się ze star­szą panią.


  Miriam była mu wdzięczna za poczu­cie humoru, które tro­chę łago­dziło oko­licz­no­ści.


  Gdy wresz­cie przy­był przed­się­biorca pogrze­bowy Tor­sten Frey, chudy trzy­dzie­sto­la­tek w czar­nej kurtce i sza­rej czapce, naj­pierw chciał zoba­czyć pozwo­le­nie.


  – Kto wie, czy nie dzieją się tu jakieś podej­rzane rze­czy – rzu­cił pod nosem.


  – Wszystko w porządku – powie­działa Miriam, celowo nada­jąc wypo­wie­dzi zaro­zu­miały ton, i poka­zała papier z wła­snym pod­pi­sem. Nie kon­sul­to­wała tego ani z Hil­l­me­rem, ani z sędzią. Nie zna­la­zła żad­nej pod­stawy praw­nej do eks­hu­ma­cji w celu kon­fi­skaty rze­czy wło­żo­nych do trumny. To, co robiła, było nad­uży­ciem wła­dzy. Nawet gorzej. Było bez­czesz­cze­niem grobu i dzia­ła­niem wbrew woli krew­nych. Tylko cmen­tarni rabu­sie okra­dali i pro­fa­no­wali miej­sca ostat­niego spo­czynku zmar­łych, odbie­ra­jąc im resztki docze­snego dobytku.


  Przed­się­biorca pogrze­bowy oddał jej kartkę i kiw­nię­ciem głowy pole­cił pra­cow­ni­kom, by zabrali się do roboty. Ostroż­nie uprząt­nęli wieńce i wią­zanki kwia­tów, które cał­ko­wi­cie roz­mo­kły od śniegu.


  – Kwiaty – oznaj­mił Frey – to naj­trud­niej­sza sprawa. Osta­tecz­nie krewni powinni tu potem zastać znowu upo­rząd­ko­wany grób. – Wbił łopatę pomię­dzy wieńce. – Mamy szczę­ście, świeża zie­mia jesz­cze nie zamar­zła. Czego pań­stwo szu­kają?


  – Skrzynki w trum­nie – odparła Miriam. – Niech pano­wie wresz­cie zaczy­nają!


  – Ach tak, pamię­tam. Poło­ży­li­śmy ją w nogach star­szej pani. Tam było jesz­cze miej­sce. Nie była prze­cież zbyt wysoka. Chyba gdzieś z metr sześć­dzie­siąt.


  Dwaj gra­ba­rze wbili łopaty w zie­mię. Gdy w pocie czoła pra­co­wali, z ust wydo­by­wały się białe obłoczki pary, tym­cza­sem ich szef palił jed­nego papie­rosa za dru­gim.


  Veit stał obok z zało­żo­nymi rękoma i cicho roz­ma­wiał z Hen­rim. Śnieg skrzy­piał pod butami, gdy dla roz­grzewki prze­stę­po­wali z nogi na nogę. Nikt się gło­śno nie odzy­wał.


  Wczo­raj wie­czo­rem zamie­rzała zadzwo­nić do Hen­riego, by powie­dzieć mu o swo­jej decy­zji, ale napad wszystko zmie­nił. Kolano nadal ją bolało i miała spuch­niętą wargę. Noco­wała w jego miesz­ka­niu, bo nie chciała zostać sama, w oba­wie, że kie­rowca opla może wró­cić. Duże, masywne ciało tuż obok dawało poczu­cie bez­pie­czeń­stwa. Poczu­cie bez­pie­czeń­stwa, które dotych­czas sta­no­wiło w jej życiu oczy­wi­stość. Ostat­niej nocy strach wciąż powra­cał. Za każ­dym razem, kiedy myślała, że to wszystko tylko się jej przy­śniło, doty­kała wło­sów, któ­rych już nie było. Pró­bo­wała przy­po­mnieć sobie, co zapa­mię­tała w odnie­sie­niu do napast­nika. Ale pozo­stał cie­niem. Pamię­tała tylko głos. Sły­szała go przez całą noc.


  Paznok­cie Miriam wbi­jały się w dło­nie. Gdyby tylko wie­działa, czy to, co tu robią, było wła­ściwe. Co jeżeli kaseta nie zawiera listów, któ­rych szu­kają? Wtedy ośmie­szy się. Okaże się osobą nie­kom­pe­tentną.


  Teraz nie mogła się już wyco­fać. Grób odko­pano do połowy. Na alejce pię­trzyła się jesz­cze świeża zie­mia, wciąż przy­pró­szana białą war­stwą śniegu.


  Roz­le­gło się głu­che ude­rze­nie. Dotarli do trumny.


  – Stop – przed­się­biorca pogrze­bowy przy­klęk­nął, się­gnął po łopatę i odwró­cił ją. Trzon­kiem ostroż­nie obstu­kał kon­tury trumny. – Tutaj się koń­czy – powie­dział. – Usu­niemy zie­mię z boku, z tej strony, żeby ktoś mógł zejść na dół, otwo­rzyć trumnę i wyjąć skrzynkę.


  Męż­czyźni kopali dalej, aż Frey powie­dział:


  – Wystar­czy.


  Gra­ba­rze prze­rwali pracę i wyszli z dołu. Na górze zama­szy­ście powbi­jali łopaty w pagó­rek świeżo wyko­pa­nej ziemi i się­gnęli po papie­rosy.


  – Kto otwo­rzy trumnę? – zapy­tał Frey.


  Nikt się nie ode­zwał. Wszy­scy stali dookoła i wpa­try­wali się w dół, gdzie śnieg powoli przy­pró­szał trumnę.


  Pięć twa­rzy zwró­ciło się ku Miriam. Miała nadzieję, że Hen­ning Veit zej­dzie do grobu, ale on ener­gicz­nie potrzą­snął głową i uniósł ręce w obron­nym geście. Soli­dar­ność aż tak daleko nie się­gała. Zroz­pa­czone spoj­rze­nie Miriam padło na Hen­riego. Mogła go popro­sić, a on by to dla niej zro­bił. To jed­nak nie byłoby fair. Jedy­nie ona pono­siła odpo­wie­dzial­ność za tę decy­zję. A poza tym zacią­gnę­łaby w ten spo­sób u niego kolejny dług wdzięcz­no­ści. Mógłby sobie robić nadzieje, że ich zwią­zek – który nie ist­niał – się zacie­śni.


  Była sza­lona, ba, jej poję­cie obo­wiązku tym razem wykra­czało poza wszel­kie gra­nice. Usi­ło­wała wmó­wić sobie, że nie robi nic nie­zgod­nego z pra­wem. Tam na dole była prze­cież prze­strzeń, gdzie prawo nie obo­wią­zy­wało, nie­praw­daż?


  Wle­piła wzrok w dół. Czy wieko trumny zatrzesz­czy? Czy w ogóle da się otwo­rzyć? Czy oczy Hen­riety Win­kler były zamknięte, czy otwarte? Czy sple­ciono jej dło­nie w geście modli­twy? Jak ją ubrano? Przy­po­mniała się jej kobieta w letargu, która nagle pod­nio­sła głowę. Paznok­cie, włosy, które po śmierci nadal rosną, skóra, która się roz­kłada, powy­krzy­wiane ciało, zęby, które wypa­dły. A co z roba­kami?


  Wzięła się w garść.


  Po jed­nej nocy pod zie­mią Hen­rieta Win­kler z pew­no­ścią nie zaczęła się jesz­cze roz­kła­dać.


  – Ja to zro­bię – powie­działa Miriam.


  Pode­szła do brzegu grobu. Świeża zie­mia posy­pała się w dół i ude­rzyła w trumnę, która gdzie­nie­gdzie była okryta kwia­tami, zwię­dłymi różami wyglą­da­ją­cymi jak wyrzu­cone na brzeg brą­zowe morsz­czyny.


  – Nie. – Henri zła­pał ją za ramię, ale Miriam potrzą­snęła głową.


  – To ja pono­szę wyłączną odpo­wie­dzial­ność.


  Usia­dła na brzegu grobu. Z pomocą przy­szedł jej Hen­ning Veit. Trzy­ma­jąc się jego ręki, powoli zsu­nęła się w dół. Ból w kola­nie i zimno spra­wiły, że oczy zaszły jej łzami. Taki grób mógłby się zapaść i ją przy­sy­pać. Pogrze­bać w sobie tak, że mogłaby się udu­sić. Co za pomysł! Zapłaci za to głową.


  – Stop – usły­szała nagle głos za ple­cami.


  Zmie­szana spoj­rzała w górę i roz­po­znała Carla Win­klera. W dżin­sach i ciem­no­sza­rej kurtce z gore­teksu wyglą­dał zupeł­nie ina­czej niż w gar­ni­tu­rze.


  – Ma pani rację – powie­dział. – Może to pomoże odna­leźć Fre­de­rika. Pro­szę pozwo­lić, że ja to zro­bię.


  – Niech pan nie prze­ce­nia swo­ich moż­li­wo­ści – wtrą­cił się Veit.


  – Muszę poznać prawdę – w jego gło­sie brzmiała sta­now­czość, któ­rej Miriam dotych­czas bra­ko­wało. Po raz pierw­szy dostrze­gła podo­bień­stwo mię­dzy ojcem a córką. – Nikt mnie nie powstrzyma – mówił dalej. – Nie­za­leż­nie od tego, jakie tajem­nice skry­wała moja matka. Tak czy tak, nie miała do nich prawa.


  Miriam poczuła ulgę, gdy zastą­pił ją Carl Win­kler. Poło­żył prawą dłoń na trum­nie i przez kilka minut tak trwał.


  Czy pro­sił matkę o prze­ba­cze­nie?


  Tłu­ma­czył jej to?


  Czy może dopiero teraz, gdy było za późno, sta­wiał pyta­nia, któ­rych nigdy nie zadał?


  W końcu chwy­cił maho­niowe wieko. Było cięż­kie. Z tru­dem zdo­łał je unieść.


  Wszy­scy stali wokół grobu i spo­glą­dali w dół. Pochło­nięci paniką, a zara­zem zafa­scy­no­wani. Co jedna noc pod zie­mią może zro­bić z ludz­kim cia­łem? Spo­dzie­wali się nie­mal, że Hen­rieta Win­kler znik­nęła, a Miriam żywiła bez­sen­sowną nadzieję, że wraz z otwar­ciem trumny raz na zawsze wyja­śni się tajem­nica śmierci.


  Co oczy­wi­ście się nie stało. Wszystko było tak, jak powinno. Wosko­wata mocno uma­lo­wana twarz sta­rej kobiety spra­wiała wra­że­nie pozba­wio­nej czu­cia, jak u mane­kina. Leżała tam z zamknię­tymi oczami i sple­cio­nymi dłońmi. Mar­twa, podob­nie jak za życia, nie­na­gan­nie ubrana, z liczną biżu­te­rią na pal­cach i nad­garst­kach.


  Carl Win­kler wpa­try­wał się w twarz matki. Czy myślał o tym, jak bar­dzo ją kochał? Albo o tym, że nie usza­no­wał jej woli? Po raz pierw­szy odwa­żył się prze­ła­mać mil­cze­nie.


  Jego wzrok długo jed­nak na niej nie spo­czy­wał. Zde­cy­do­wa­nie się­gnął ku sto­pom, gdzie znaj­do­wała się kaseta. Podał ją na górę. Miriam nachy­liła się i prze­jęła skrzynkę. Była nad­spo­dzie­wa­nie ciężka, a wil­goć spra­wiała, że wyśli­zgi­wała się z rąk. O mało co nie upu­ściła jej na zie­mię.


  


  


  W kost­nicy zda­wało się zim­niej niż na zewnątrz. Veit dener­wo­wał Miriam, bo cią­gle roz­cie­rał dło­nie, jakby był na Sybe­rii. Dzięki Bogu jeden z ludzi ekipy tech­nicz­nej, która tym­cza­sem przy­była na miej­sce, pomy­ślał o grzej­niku, przy któ­rym pró­bo­wała się teraz ogrzać. Carl Win­kler pod­szedł do niej, by się poże­gnać. W jego twa­rzy dostrze­gła, ile ta sprawa go kosz­to­wała.


  – Dzię­kuję – powie­działa – to był wielki dowód zaufa­nia. Mam nadzieję, że to pomoże nam odna­leźć Fre­de­rika.


  – Też mam taką nadzieję. – Win­kler ski­nął głową i ruszył do wyj­ścia. Po kilku kro­kach odwró­cił się i zapy­tał: – Tra­fili pań­stwo na ślad Denise?


  Miriam niemo potrzą­snęła głową.


  – Tak też myśla­łem.


  Pod­szedł do niej Henri. Poda­jąc jej ręka­wiczki, spy­tał:


  – Zaczy­namy?


  – Tak.


  Miriam nacią­gnęła lateksy i wzięła do ręki nożyce, które dał jej Henri. Kaseta stała na folii, która okry­wała skła­dany stół. Ostroż­nie unio­sła wieko i wyjęła kopertę. Gdy usu­wała woskową pie­częć, drżały jej ręce. Z zimna i z prze­ję­cia. Na niej spo­czy­wała odpo­wie­dzial­ność. Ale, jak usi­ło­wała sobie wmó­wić, odpo­wie­dzial­ność nie pole­gała na nic nie­ro­bie­niu, lecz na podej­mo­wa­niu decy­zji, nawet jeżeli mogły się one oka­zać błędne. Teraz łamała tabu. Sta­rała się myśleć o Fre­de­riku i Denise. Hen­rieta Win­kler nie żyła. Jej życze­nia były po śmierci rów­nie nie­rze­czy­wi­ste jak ona sama.


  Pla­sti­kowy worek we wnę­trzu koperty był śli­ski i wil­gotny. Pomału roz­cięła zgrzany brzeg. Się­gnęła do środka, wyjęła papiery i roz­ło­żyła je na stole. Henri trzy­mał przy ustach dyk­ta­fon i opi­sy­wał, co wykłada na stół.


  Klucz.


  Teczka A4 z czarną okładką i pla­mami ple­śni na obrze­żach.


  Szara koperta A4.


  Szara koperta A5.


  Przez chwilę wszy­scy stali nad tym i przy­glą­dali się. Henri, Veit i ona sama skie­ro­wali oczy na to, co Hen­rieta Win­kler zabrała ze sobą do grobu. To, co tu robili, nie było niczym innym niż obduk­cją duszy.


  Nagle kost­nicę roz­ja­śniło jaskrawe świa­tło reflek­tora. Do pracy przy­stą­pił poli­cyjny foto­graf. Raz po raz migała czer­wona lampa bły­skowa.


  Henri chciał nagry­wać dalej, ale na chwilę zamilkł. Miriam wyczu­wała, że był zde­ner­wo­wany. Gdy jed­nak wzno­wił nagry­wa­nie, jego głos brzmiał kla­row­nie i sta­now­czo.


  – Dział zabez­pie­cze­nia śla­dów wykona woskowy odcisk klu­cza. – Wrę­czył klucz Katii Weiss, która została zapro­szona przez Miriam, bo była młoda i wystar­cza­jąco ela­styczna, by poru­szać się ścież­kami na obrze­żach prawa. Pro­ku­ra­tor wytłu­ma­czyła jej i innym kole­gom, co zamie­rza. Dodała też, że to, czy włą­czą się do tej akcji, czy nie, pozo­sta­wia ich decy­zji.


  Henri się­gnął po czarną teczkę. Kiedy ją otwie­rał, wypa­dła z niej kartka. Miriam schy­liła się. Na pierw­szy rzut oka nie dało się oce­nić, co to było, także dla­tego, że kolory wybla­kły, a pismo oka­zało się trudne do roz­szy­fro­wa­nia.


  – Plany – ode­zwał się Henri, prze­glą­da­jąc zawar­tość teczki. Odło­żył dyk­ta­fon. – Widzisz, to stare plany mia­sta.


  Pochy­liła się nad nimi.


  – Masz rację.


  – Teraz przy­da­łoby się jesz­cze wie­dzieć, jakie to mia­sto. Trudno odczy­tać nazwy ulic. To cała dziel­nica w naj­mniej­szym for­ma­cie.


  – Nie­miec­kie nazwy – powie­działa Miriam.


  Henri kiw­nął głową.


  – Nie rozu­miem wpraw­dzie, dla­czego Hen­rieta Win­kler chciała zabrać te plany do grobu, ale musimy mieć porządne kopie tych doku­men­tów. Możemy mieć tylko nadzieję, że na foto­gra­fiach da się coś póź­niej odczy­tać. Jak pan sądzi? – zwró­ciła się do foto­grafa.


  – Dzi­siaj da się zro­bić wszystko – odpo­wie­dział.


  – Niech pan spró­buje – rzu­ciła Miriam. – Plany zabie­rane do grobu mogą ozna­czać albo wiel­kie marze­nie, albo prze­stęp­stwo.


  Miriam otwo­rzyła dużą szarą kopertę i wyjęła z niej kilka kar­tek, które pach­niały sta­ro­ścią i stę­chli­zną. „Śmier­dzą prze­szło­ścią i są tak kru­che jak prawda”, pomy­ślała.


  – Czy to po pol­sku? – zapy­tała, patrząc na tekst.


  – Chyba tak – odrzekł Henri. – Przy­naj­mniej wygląda, że to jakiś język sło­wiań­ski.


  Henri chciał wziąć od niej kartki, ale Miriam powie­działa:


  – Nie, pocze­kaj. Coś w tym jest, tylko nie wiem co. Mam wra­że­nie, jak­bym już to kie­dyś widziała.


  Wodziła pal­cami po wer­sach. Nie rozu­miała tek­stu. Ale litery przy­kuły jej uwagę. Wyda­wały się zna­jome.


  – Musimy to poka­zać Geo­r­gemu – powie­działa. – O ile zro­zu­mia­łam coś z tego, co nam opo­wia­dał, to może tu cho­dzić o tę samą maszynę do pisa­nia, na któ­rej napi­sano cytat. Papier też jest podobny, nie sądzisz?


  Henri wziął do ręki jedną z kar­tek.


  – Nie wiem.


  Miriam podała papiery foto­gra­fowi.


  – Z tym musi pan doko­nać cudu.


  – W końcu po to tu jestem – odparł.


  Pozo­stała jesz­cze tylko mała szara koperta. Miriam powoli usu­nęła pie­częć. Czy to były listy, o któ­rych mówiła pani Hir­sch­bach? Czy powie­dzą coś o czło­wieku, który zabił Hen­rietę Win­kler i upro­wa­dził Fre­de­rika?


  W koper­cie znaj­do­wały się dwie kartki. Długo się im przy­glą­dała, raz po raz czy­ta­jąc tekst.


  – Przy­naj­mniej tyle – powie­działa w końcu i prze­ka­zała je Hen­riemu.


  Rzu­ciw­szy krótko okiem, zaczął nagry­wać:


  – Szara koperta A5 zawiera akt uro­dze­nia Karola Fuchsa, uro­dzo­nego dwu­dzie­stego trze­ciego lutego tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­stego pią­tego roku w obo­zie przej­ścio­wym Kel­ster­bach. Matka Sophia Fuchs. Ojciec nie­znany. Drugi doku­ment to akt zgonu wysta­wiony na to samo dziecko. Karol Fuchs, zmarły pierw­szego marca tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­stego pią­tego roku.


  – Sophia Fuchs rze­czy­wi­ście uro­dziła dziecko – powie­działa Miriam. – Ale ono umarło w obo­zie. Dla­czego Hen­rieta Win­kler mia­łaby szu­kać nie­ży­ją­cego dziecka?


  Henri wzru­szył ramio­nami.


  – Denise ma rację – cią­gnęła roz­wa­ża­nia Miriam. – Wszyst­kie ślady pro­wa­dzą do Kra­kowa.


  – Ale Matecki nie może zna­leźć kobiety o takim nazwi­sku – rzu­cił Henri.


  – Może wyszła za mąż i teraz nazywa się ina­czej!


  – To też już z nim oma­wia­łem. Jeżeli w Kra­ko­wie lub w Pol­sce ist­nieje lub ist­niała kobieta o tym nazwi­sku, to on ją znaj­dzie.


  Prze­ka­zał oby­dwa doku­menty Katii Weiss.


  – To wszystko – powie­dział.


  – I żad­nych listów, żad­nej wska­zówki na temat pory­wa­cza. Nie zna­leź­li­śmy niczego, co mogłoby nas zapro­wa­dzić do Fre­de­rika. Jak ja to wytłu­ma­czę Hil­l­me­rowi?


  – Naj­le­piej w ogóle nie pró­buj.


  Miriam wyszła z kost­nicy. Stało się to, czego się oba­wiała. Nie osią­gnęła suk­cesu, któ­rym mogłaby uspra­wie­dli­wić swą decy­zję.


  To, co zna­leźli, nie przy­nio­sło roz­wią­za­nia, tylko nowe zagadki.
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  Udo Jost przy­był na lot­ni­sko za wcze­śnie. Ponad godzinę prze­sie­dział, cze­ka­jąc, przy bramce A32, pomię­dzy biz­nes­me­nami a obszer­nym baga­żem pod­ręcz­nym dwóch pol­skich rodzin. W nadziei, że znów ode­zwie się pory­wacz, nie spusz­czał oczu z tele­fonu komór­ko­wego.


  Z Toble­rem uzgod­nił, że wie­czo­rem prze­śle rela­cję z Wawelu. W tym celu kie­row­nik redak­cji zaan­ga­żo­wał już pol­ską ekipę tele­wi­zyjną.


  Pięć­dzie­siąt tysięcy euro trzy­mał w port­felu pod koszulą. Nylon nie­przy­jem­nie gryzł go w skórę. Poza tym Jost od dawna nie czuł się tak pod­eks­cy­to­wany. Bez prze­rwy pocie­rał o sie­bie opusz­kami pal­ców. Plecy miał spo­cone od roz­go­rącz­ko­wa­nia, jed­no­cze­śnie było mu zimno.


  – Pro­szę wyłą­czyć komórkę. – Ste­war­desa miała far­bo­wane blond włosy i maki­jaż jak lalka, która posiada tylko tę nama­lo­waną twarz. Wszystko w niej było sztuczne, nawet zapach. Jedyną atrak­cją mogłyby być nogi, gdyby cien­kie raj­stopy w cie­li­stym kolo­rze nie spra­wiały wra­że­nia sztucz­nej kiszki. Mimo to znów wzro­sło jego zapo­trze­bo­wa­nie na nagość. Może znów powi­nien wybrać się do sauny wspól­nej dla kobiet i męż­czyzn.


  Roz­le­gło się dud­nie­nie. Tur­biny roz­grze­wały się. Przy­ci­snął komórkę do ucha i odwró­cił się do okna, żeby ste­war­desa nie nabrała podej­rzeń. Oparł głowę o płaszcz, zamknął oczy, uda­jąc, że śpi. Nawet bez war­kotu sil­ni­ków dud­niło mu w uszach. Ze stra­chu. I nie był to tylko strach, że mógłby prze­ga­pić tele­fon od pory­wa­cza.


  Kątem oka obser­wo­wał, jak ste­war­desa zgod­nie z nagra­niem pły­ną­cym z gło­śni­ków prze­ka­zuje instruk­cje bez­pie­czeń­stwa. Nikt nie zwra­cał na nią uwagi. Jej prze­sła­nie tra­fiało w próż­nię. Mimo to zdo­była się na uśmiech. Rów­nie ohydny jak jej nogi.


  Zacią­gnął cia­śniej pas i ponow­nie zamknął oczy. Dud­nie­nie w uszach nasi­liło się. Nie, żeby bał się latać, ale czas naj­wyż­szy, żeby maszyna wzbiła się w powie­trze i żeby minął moment, w któ­rym zawsze miał wra­że­nie, iż pilot traci kon­trolę nad samo­lo­tem.


  Maszyna dotarła do pasa star­to­wego. War­kot sil­ni­ków na chwilę przy­cichł, by zaraz potem wzmóc się ze zwie­lo­krot­nioną siłą. Tak samo musiało brzmieć od środka tor­nado. Poziom hałasu wzra­stał. Jost miał wra­że­nie, że uszy wpeł­zają mu do wnę­trza czaszki, szu­ka­jąc tam schro­nie­nia. Impet szyb­ko­ści wbił go w fotel. Mocno zaci­snął palce na tele­fo­nie.


  „Co jeżeli ciśnie­nie na zewnątrz wzro­śnie tak, że powy­pa­dają szyby z okien, jak to poka­zy­wali w fil­mach? Jeżeli fotele pood­cze­piąją się od pod­łogi? Kok­pit ode­rwie się, a fotele z szyb­ko­ścią samo­lotu poszy­bują do przodu, by wypaść z oka­le­czo­nego kadłuba maszyny?”


  Jego sąsiad, otyły biz­nes­men, czy­tał pol­ską gazetę. Nawet nie pod­no­sił wzroku. Jakże otę­piały musiał być wobec życio­wych bodź­ców, skoro igno­ro­wał potężne ryzyko zda­nia się na moż­li­wo­ści tech­niki?


  Roz­legł się gong, a nad fote­lem wyświe­tlił sygnał odpię­cia pasów. Sil­niki przy­ci­chły. Samo­lot odna­lazł swój kory­tarz powietrzny. Oby­dwie ste­war­desy zaczęły roz­da­wać napoje.


  Widok wózka z napo­jami uspo­koił puls dzien­ni­ka­rza. Ste­war­desa nachy­liła się ku niemu.


  – Whi­sky! – oznaj­mił Jost.


  Jej białe uzę­bie­nie lśniło, jakby wygrała je w toto­lotku, pod­czas gdy napeł­niała pla­sti­kowy kubek napo­jem, który z pew­no­ścią był czymś innym niż whi­sky. Nie­ważne, grunt to alko­hol, by uśmie­rzyć strach. Jed­nym hau­stem opróż­nił kubek.


  Potem odchy­lił się do tyłu i wyj­rzał przez okno. Pod nimi roz­cią­gała się – ku jego uldze – gruba war­stwa chmur. Nie przy­kła­dał wagi do wido­ków pod­czas lotu.


  Ostroż­nie wyjął papiery. Pol­ski biz­nes­men trzy­mał obie ręce po jego stro­nie. Gdy się nachy­lał, zacze­pił o gazetę. Jost pró­bo­wał to zigno­ro­wać, cho­ciaż czuł, jak wzbiera w nim agre­sja.


  Wszystko zale­żało od tego, czy pory­wacz się ode­zwie i da mu dowód, że chło­piec żyje.


  Dla­czego był taki pewny, że chło­pak pozo­stał przy życiu? Ten czło­wiek zabił Hen­rietę Win­kler. Ona jed­nak okryła się winą. Nie wie­dział jesz­cze, jaka to wina, ale miało to zwią­zek z wojną, z mia­stem, do któ­rego leciał.


  A chło­piec?


  „Prze­kra­cza pan gra­nice?”, zapy­tał go pory­wacz. To pyta­nie miało zna­cze­nie. Było jego credo. Jakby pod­jął decy­zję i sta­wiał mu wyzwa­nie, by się zmie­rzyć. Jost pod­jął to wyzwa­nie. Chciał odpo­wie­dzieć na pyta­nie, jak daleko potra­fił się posu­nąć, co był gotów zro­bić, jakie gra­nice prze­kro­czyć.


  „By rato­wać czło­wieka”, dodał w myślach dla uspo­ko­je­nia wła­snego sumie­nia.


  Pod­niósł pla­sti­kowy kubek. Blon­dyna ponow­nie go napeł­niła, a on znów opróż­nił jed­nym hau­stem. Wkra­cza­nie do świata, w tym obo­wią­zy­wały inne reguły, to zwa­rio­wane uczu­cie! Był to świat, w któ­rym dzia­łało się wedle wła­snych praw, w któ­rym nie liczyły się tra­dy­cyjne kwe­stie moralne. Przez chwilę poczuł, że rozu­mie Hansa Franka, i poczuł lęk przed samym sobą.


  Lewą ręką pod­niósł tele­fon do ucha. Ciche bucze­nie dało mu sygnał, że dostał wia­do­mość. Pal­cami pró­bo­wał wolno poru­szać się po kla­wia­tu­rze.


  Zamknął oczy.


  Masz nową wia­do­mość gło­sową. Naci­śnij jeden.


  Palec wska­zu­jący wędro­wał po kla­wi­szach.


  Pierw­sza wia­do­mość gło­sowa. Głos w słu­chawce brzmiał tak, jak wyglą­dała ste­war­desa.


  Potem jego wła­sny głos. Udo Jost. Był ochry­pły i paso­wał do jego nie­ogo­lo­nego samo­po­czu­cia.


  Naresz­cie – led­wie mógł w to uwie­rzyć – poszczę­ściło mu się.


  – Niech pan przy­je­dzie do Kra­kowa – brzmiała wia­do­mość.


  Tylko tyle.
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  Denise szybko poża­ło­wała, że nie wzięła tak­sówki, by dotrzeć na kazi­mier­ski komi­sa­riat. Nie miała czasu do stra­ce­nia. Odwaga, którą czuła wczo­raj wie­czo­rem, wypły­wała ze stra­chu i była upio­rem nocy. Teraz w świe­tle dnia przy­jazd do Kra­kowa znów wydał się jej bez­sen­sem. Odru­chowo spraw­dziła tele­fon komór­kowy, czy nie dostała jakichś wia­do­mo­ści. Oli­ver, ojciec i Miriam bom­bar­do­wali ją nagra­niami na pocztę gło­sową. Cały czas zajęta była tylko kaso­wa­niem tych wia­do­mo­ści.


  Budy­nek, w któ­rym mie­ściła się komenda poli­cji, miał tylko trzy kon­dy­gna­cje i znaj­do­wał się przy ulicy Sze­ro­kiej, nie­da­leko cen­trum han­dlo­wego. Przed wej­ściem stały trzy błę­kitne radio­wozy. Drzwi komi­sa­riatu chyba nie­dawno odno­wiono, podob­nie jak więk­szość oko­licz­nych domów. Jedna knajpa przy dru­giej, restau­ra­cja przy restau­ra­cji. Zbli­żała się grupa tury­stów. Zatrzy­mali się dwa­dzie­ścia metrów od Denise i mimo zimna uważ­nie słu­chali słów prze­wod­niczki. Denise usły­szała, że stoją przed nie­gdy­siej­szym cmen­ta­rzem żydow­skim i dopiero teraz zauwa­żyła nagrobki za wyso­kim bia­łym murem.


  Odwró­ciła się. Każdy miał swoje wła­sne nie­szczę­ście.


  W budynku poli­cji pano­wał cał­ko­wity spo­kój. Nikogo nie było widać. Kan­to­rek por­tiera był pusty. Na biurku stał osa­mot­niony talerz z reszt­kami cia­sta.


  Instynk­tow­nie ruszyła scho­dami na górę.


  Tutaj pach­niało kawą i teraz było sły­chać rów­nież głosy. Ktoś gło­śno coś opo­wia­dał, zaraz potem roz­legł się śmiech.


  Zapu­kała, a ponie­waż nikt jej chyba nie usły­szał, otwo­rzyła drzwi. W małym pomiesz­cze­niu wokół jed­nego biurka stała grupa męż­czyzn, nie­któ­rzy w mun­du­rach. Mieli w dło­niach kie­liszki szam­pana, a na bia­łym obru­sie stały liczne pół­mi­ski z cia­stem.


  – Prze­pra­szam – ode­zwała się Denise. – Szu­kam pana Matec­kiego. Pan Matecki?


  Wszy­scy wle­pili w nią wzrok, aż z grupy wyło­nił się jeden z nich, pod­szedł do niej i wycze­ku­jąco na nią popa­trzył.


  – Pan Matecki?


  – Tak.


  Miał mię­dzy czter­dzie­ści pięć a pięć­dzie­siąt lat, może nawet wię­cej. Trudno było osza­co­wać, bo spra­wiał wra­że­nie nie­wy­spa­nego i zmę­czo­nego. Włosy, jasne jak jego cera, nosił cia­sno zacze­sane do tyłu, co pod­kre­ślało pocią­głą twarz, która zda­wała się skła­dać tylko z kości.


  – Mówi pan po nie­miecku? – spy­tała Denise. Przy­po­mniała sobie, że Lie­bler wspo­mi­nał o tym kie­dyś Miriam.


  – Tak – głę­boki głos brzmiał ochry­ple, jakby był prze­zię­biony. – W czym mogę pani pomóc?


  – Komi­sarz Lie­bler z Frank­furtu powie­dział mi, że mogę się do pana zwró­cić. Cho­dzi o mojego syna.


  Nie zare­ago­wał, tylko nadal się w nią wpa­try­wał. Spe­szyła się. Nie zro­zu­miał?


  Jego kole­dzy spo­glą­dali w ich kie­runku.


  – Pro­szę ze mną. – Matecki wypro­wa­dził ją na kory­tarz i otwo­rzył drzwi naprze­ciwko. – To moje biuro. Niech pani siada.


  Pod­czas gdy Denise zaj­mo­wała miej­sce, Matecki odwró­cił się do niej ple­cami i pod­szedł do okna. Tam zastygł w bez­ru­chu, przez kilka minut spo­glą­dał na pla­cyk przez budyn­kiem, a potem nagle się odwró­cił. Uśmie­chał się.


  – Już sobie przy­po­mi­nam. Firma Win­kler, tak? Win­kler­bau. Pożar przed rokiem. Poznaję panią. Była tam pani na budo­wie. Miała pani białą sukienkę.


  Zdu­miona Denise poki­wała głową.


  – Pan tam był?


  – Oczy­wi­ście. Była tam i straż pożarna, i poli­cja.


  – To może mi pan pomóc. Mój mąż – Denise zawa­hała się – on nigdy mi nie powie­dział, co było przy­czyną pożaru. Tym­cza­sem wiele się wyda­rzyło, moja bab­cia... została zamor­do­wana i...


  – Upro­wa­dzono pani syna – oznaj­mił rze­czowo. – Wiem.


  – Dla­tego tu jestem. Sądzę, że to wszystko ma jakiś zwią­zek, rozu­mie pan? Pożar nie wybuchł przy­pad­kiem.


  Zare­ago­wał dopiero, gdy Denise pra­wie krzyk­nęła:


  – Wiem, że mój syn jest w Kra­ko­wie!


  – Skąd ta pew­ność? – Matecki ponow­nie się odwró­cił i spoj­rzał przez okno. Potem pod­niósł rękę, by je otwo­rzyć. Zimne powie­trze pach­niało spa­li­nami, węglem, smołą.


  Ponow­nie odwró­cił się w kie­runku Denise. Przy­glą­dał się jej.


  Pod jego wzro­kiem zaczęła drżeć i poczuła, że do oczu napły­wają jej łzy, na co abso­lut­nie nie chciała sobie pozwo­lić. Jeżeli zamie­rzała uzy­skać pomoc, musiała spra­wiać wra­że­nie sta­now­czej. Gdyby poli­cjant zorien­to­wał się, że była kłęb­kiem ner­wów, mógłby ją ode­słać do domu i powie­dzieć, że sobie to wszystko wmó­wiła.


  – To długa histo­ria – powie­działa.


  Matecki usiadł, wyjął z kie­szeni mary­narki paczkę papie­ro­sów i wyjął jed­nego. Obra­ca­jąc go w pal­cach, oznaj­mił:


  – Mam czas.


  Gdy Denise skoń­czyła opo­wia­dać, mil­czał.


  Co myślał?


  Że to wszystko to jakiś obłęd?


  Że prze­stęp­stwa miały inny prze­bieg?


  Mąż zabija żonę z zazdro­ści, jeden gang­ster uka­tru­pia dru­giego ban­dziora, kie­ru­jąc się chci­wo­ścią, mafioso mści się na innym rze­zi­mieszku. Nikt jed­nak nie upro­wa­dza dziecka, nie żąda­jąc okupu, czy też po to, by po sześć­dzie­się­ciu latach nagła­śniać histo­rię pew­nej rodziny.


  – I jak ja mam pani pomóc? – zapy­tał w końcu.


  – Niech pan mi opo­wie wszystko na temat tam­tego pożaru. Niech pan mnie potrak­tuje poważ­nie. I niech pan poszuka tej Sophii Fuchs.


  – Sophia Fuchs nie ist­nieje – odparł, zapa­la­jąc papie­rosa.


  – Szu­kał jej pan?


  – Wiem. – Mil­czał kilka minut, zacią­ga­jąc się papie­ro­sem. Obser­wo­wał ją. Potem mówił dalej: – To było pod­pa­le­nie. Pani mąż ofe­ro­wał pie­nią­dze w zamian za to, żeby­śmy nic nie powie­dzieli fir­mie ubez­pie­cze­nio­wej. Żeby dostał... jak to się nazywa...?


  – Odszko­do­wa­nie.


  – Tak, wła­śnie, odszko­do­wa­nie.


  – Dla­czego nie powie­dział pan, że to było pod­pa­le­nie?


  Matecki nachy­lił się nad sto­łem.


  – Pani mąż myśli, że my tu w Pol­sce wszy­scy bie­rzemy łapówki. Że wszy­scy oszu­ku­jemy i krad­niemy. Czy pani też tak uważa?


  – Nie – potrzą­snęła głową.


  – To dobrze. – Odchy­lił się do tyłu i znów rzu­cił jej jedno ze swo­ich nie­prze­nik­nio­nych spoj­rzeń.


  – Ja ich jed­nak nie przy­ją­łem – oznaj­mił. – Nie przy­ją­łem pie­nię­dzy.


  – W takim razie ubez­pie­cze­nie nie wypłaci odszko­do­wa­nia.


  – Wypłaci.


  – Dla­czego?


  – Zna­leźli robot­nika, który przy­znał, że nie­chcąco roz­lał olej napę­dowy, od któ­rego póź­niej zajęła się ogniem folia.


  – Nie rozu­miem. Powie­dział pan prze­cież, że to było pod­pa­le­nie.


  – Jak pani sądzi, ile dosta­nie pani mąż z ubez­pie­cze­nia?


  – Kilka milio­nów?


  – Czym wobec tego jest dzie­sięć tysięcy euro dla jed­nego robot­nika?


  – Twier­dzi pan, że ten robot­nik dostał pie­nią­dze za fał­szywe zezna­nie? Od mojego męża?


  Matecki ski­nął głową.


  – Dla­czego nikt z tym nic nie zrobi, skoro każdy to wie?


  – Szef poli­cji, pre­zy­dent mia­sta, wszy­scy mówią to samo. – Wzru­szył ramio­nami. – Mamy zezna­nie, mamy więc i win­nego. Pani mąż jest dla Kra­kowa ważny. – Kon­fron­to­wa­nie jej z tą histo­rią zda­wało się go bawić. Krótko się roze­śmiał. A może był to gorzki śmiech?


  Wstrzą­snął nią dreszcz.


  Rzu­cił jej krót­kie spoj­rze­nie.


  – Zimno pani?


  – Mówi pan więc, że sprawę odło­żono ad acta, bo włą­czyli się pre­zy­dent mia­sta i pań­ski szef?


  Znów się roze­śmiał.


  – Ja nie przy­ją­łem pie­nię­dzy, ale to i tak nie było pod­pa­le­nie. To jest Pol­ska.


  – Ale prze­cież takie coś jest chyba nie­moż­liwe?


  – Wszystko jest moż­liwe, zarówno w Pol­sce, jak i w Niem­czech.


  – Czy może mi pan przy­naj­mniej powie­dzieć, do czego doszedł w śledz­twie? Czy podej­rzewa pan kogoś o pod­ło­że­nie ognia?


  – Ist­nieje plan. – Zacią­gnął się ostatni raz, wstał i zamknął okno.


  – Jaki plan?


  – Niech pani jedzie do domu – powie­dział.


  – Nie mogę. Jest jesz­cze wię­cej wska­zó­wek doty­czą­cych Kra­kowa. Na przy­kład zdję­cie. Mój dzia­dek był tutaj pod­czas wojny. A co z tymi obra­zami? Co z oskar­że­niem, że malo­wi­dła, które od kil­ku­dzie­się­ciu lat wiszą w willi mojej babci zostały skra­dzione z tutej­szego muzeum? Jaki to wszystko ma zwią­zek?


  Matecki popa­trzył na nią. Przez chwilę zda­wało się jej, że dostrze­gła w jego oczach coś na kształt współ­czu­cia.


  – Pani naprawdę chce to wie­dzieć, tak?


  – Co?


  – Czy powody upro­wa­dze­nia pani syna i zamor­do­wa­nia babci tkwią w prze­szło­ści waszej rodziny. Albo czy musi pani obwi­niać o to wszystko samą sobie.


  Serce Denise zabiło z ulgą.


  – Pan też sądzi, że to wszystko jest ze sobą powią­zane. Naj­pierw ten pożar, śmierć mojej babci i to... porwa­nie mojego synka. W takim razie on musi być tu w Kra­ko­wie.


  – Ale nie ma pani na to dowo­dów. Dopóki ich nie ma, nie mogę pani pomóc. Na razie to wszystko jest tylko fan­ta­zjo­wa­niem.


  – Musi pan mi pomóc. Cho­dzi o dziecko. Moje dziecko.


  Matecki wstał i pod­szedł do drzwi.


  – Fan­ta­zje nie wystar­czą, żeby odna­leźć Fre­de­rika. Pro­szę dostar­czyć dowody. W Kra­ko­wie co noc zda­rzają się jakieś prze­stęp­stwa. A poli­cjan­tów jest mało.


  Denise wstała.


  – Jak mogę się z panem skon­tak­to­wać, gdy natra­fię na jakiś ślad?


  – Może pani dzwo­nić o każ­dej porze. – Pod­szedł do biurka i zapi­sał numer. – Ktoś zawsze tu jest.


  – Dzię­kuję, że przy­naj­mniej powie­dział mi pan prawdę o moim mężu.


  – Prawda – odparł. – Jeżeli pani jej szuka, to musi pani wie­dzieć, że okrop­no­ści nie mają kresu.


  Oszo­ło­miona Denise wyszła z komi­sa­riatu. Liczyła na to, że poli­cjant jej pomoże. Tym­cza­sem Matecki dał jej do zro­zu­mie­nia, że ta histo­ria to nie jego sprawa.


  Prze­szła przez ulicę. Po dru­giej stro­nie obej­rzała się. Poli­cjant nadal stał w oknie i patrzył na nią. Może chęt­nie by jej pomógł, ale miał zwią­zane ręce. Ski­nęła w jego stronę. A potem ruszyła w drogę. Idąc, kupiła w kio­sku plan mia­sta, żeby mieć orien­ta­cję.


  Co teraz?


  Dokąd się udać?
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  Wyż­sza niż zwy­kle tona­cja głosu Hen­riego i szyb­sze tempo wypo­wie­dzi dało Miriam do zro­zu­mie­nia, że wia­do­mość, którą chciał jej prze­ka­zać, nale­żała do kate­go­rii pozy­tyw­nych.


  – Namie­rzy­li­śmy komórkę! – zawo­łał.


  – Co?


  – Komórkę, z któ­rej pory­wacz po raz pierw­szy zadzwo­nił do Josta.


  – Ale jak...


  – Nie uwie­rzysz. Jakaś stu­dentka zna­la­zła ją w koszu na śmieci. W samym środku Kra­kowa. Bra­ko­wało bate­rii. On wyjął bate­rię, dokład­nie tak, jak przy­pusz­cza­łem.


  – A dla­czego teraz tele­fon działa?


  – Zanio­sła go do brata, który zała­twił odpo­wied­nią bate­rię.


  – No a PIN?


  – To Polacy – roze­śmiał się Henri. – Coś takiego to dla nich nie pro­blem. Dziew­czyna była wnie­bo­wzięta, że w ten spo­sób doro­biła się komórki. Wysła­łem tam Matec­kiego.


  – Dobrze, że nie odpu­ści­łeś.


  – Ja nigdy nie odpusz­czam, jesz­cze się nie­raz prze­ko­nasz. Mam żela­zną cier­pli­wość. We wszyst­kich sfe­rach życia. Jak się czu­jesz?


  Miriam odru­chowo się­gnęła do wło­sów, by je z tyłu spleść, ale natknęła się na pustkę. Jej cia­łem ponow­nie tar­gnął przy­pływ lęku. Fakt, że nawet eks­hu­ma­cja nie zapro­wa­dziła ich dalej, tylko przy­nio­sła nowe znaki zapy­ta­nia, jesz­cze pogłę­bił ten szok. Strach zagnieź­dził się w jej ciele na dobre. Wraz ze wszyst­kim, co się z nim łączyło – koła­ta­niem serca, dresz­czami, bra­kiem czu­cia w pal­cach, z któ­rych wyśli­zgi­wało się wszystko, co chciała utrzy­mać. Her­bata sma­ko­wała zgni­li­zną, a jeść w ogóle jej się ode­chciało.


  – Dobrze – odpo­wie­działa – do zoba­cze­nia potem.


  Przed nią leżały akta Albań­czyka, patrząc na nie, czuła wyrzuty sumie­nia. Na ponie­dział­kową roz­prawę nie przy­go­to­wała się tak solid­nie, jak wyma­gał tego ten casus.


  Po raz pierw­szy miała ochotę pójść na zwol­nie­nie lekar­skie. Chciała po pro­stu zaszyć się w domu i nacią­gnąć koc na głowę.


  Jed­nak zanim to pra­gnie­nie cał­ko­wi­cie nią zawład­nęło, otwo­rzyła akta. Zdję­cia z miej­sca zbrodni były spek­ta­ku­larne. Dwa ską­pane we krwi trupy o zma­sa­kro­wa­nych twa­rzach w samo­cho­dzie.


  Nie miało to nic wspól­nego z napa­dem na nią.


  Mimo to przez głowę prze­mknęła jej myśl: „To mogła­bym być ja”.


  Palce zaczęły jej drżeć. Cała dłoń dygo­tała. Nie była w sta­nie nad nią zapa­no­wać. Tak jak ojciec przy­trzy­mała prawą rękę lewą dło­nią i wzięła głę­boki oddech.


  – Weź się w garść! – powie­działa gło­śno.


  Powoli i ze sku­pie­niem prze­glą­dała akta dalej, aż do opi­nii bie­głego, która stwier­dzała, że Agim Kadare, Albań­czyk, prze­szedł traumę po utra­cie obu braci pod­czas wojny. Obrońca będzie wno­sił o uzna­nie czynu za zabój­stwo w afek­cie. Oczy­wi­ście, prze­żył traumę, ale prze­cież umyśl­nie strze­lił w głowę byłej żony i jej dru­giego męża. To wyglą­dało na egze­ku­cję i nie wska­zy­wało na afekt. Roz­pacz kie­ro­wała się innymi mecha­ni­zmami. Kadare wal­czył w sze­re­gach armii wyzwo­leń­czej w Koso­wie. Potra­fił obcho­dzić się z bro­nią. W przy­padku zabój­stwa w afek­cie nie wypy­chano sobie kie­szeni nabo­jami. Cho­lera, on zastrze­lił ich z zimną krwią!


  Miriam powo­łała na bie­głego dok­tora Ibra­hima Scha­ha­data, muzuł­mań­skiego psy­chia­trę, któ­rego opi­nia szcze­gó­łowo i wyczer­pu­jąco obja­śniała kwe­stię odwetu i tłu­ma­czyła prawo krwa­wej zemsty. Według albań­skiego poję­cia honoru to oskar­żony był poszko­do­wany. Nie tylko dla­tego, że żona go opu­ściła. Rów­nież ze względu na to, że oskar­żyła go o gwałt. Jej rodzina pro­po­no­wała mu pie­nią­dze jako tra­dy­cyjną rekom­pen­satę, sprawca jed­nak je odrzu­cił. Zgod­nie ze starą tra­dy­cją mógł odzy­skać honor tylko przez wymie­rze­nie kary śmierci.


  Będzie wno­siła o karę doży­wo­cia z dodat­ko­wym pozba­wie­niem praw publicz­nych. W końcu ode­brał dwojgu małym dzie­ciom oboje rodzi­ców i gro­ził świad­kom. Zabił, kie­ru­jąc się zemstą i nie­na­wi­ścią. Adwo­kat twier­dził, że oskar­żony żałuje czynu. Bie­gły wska­zy­wał jed­nak, że zemsta ze strony tego czło­wieka grozi rów­nież bli­skim zabi­tej kobiety. Wszystko było nie­zwy­kle skom­pli­ko­wane.


  Wstała. Bolało ją kolano. Było opuch­nięte i posi­nia­czone. Henri chciał ją zawieźć do leka­rza, ale Miriam odmó­wiła.


  Powinna była to zro­bić, bo zaraz po powro­cie z cmen­ta­rza wezwał ją do sie­bie Hil­l­mer.


  – Jak pani mogła?! – Był czer­wony z wście­kło­ści.


  – Carl Win­kler wyra­ził zgodę – oznaj­miła ochry­ple.


  – Gówno mnie to obcho­dzi! – Nigdy jesz­cze nie sły­szała, żeby Hil­l­mer wrzesz­czał. – Zarzą­dziła pani eks­hu­ma­cję bez mojej zgody. Zawie­szę panią w wyko­ny­wa­niu obo­wiąz­ków.


  – Niech pan robi, co chce. Nie potrze­buję pań­skiej zgody. To ja pro­wa­dzę tę sprawę.


  – Żadna sprawa nie jest pani wła­sno­ścią. Tutaj wciąż jesz­cze ja decy­duję. Nie ist­niały prze­cież żadne podej­rze­nia doty­czące Hen­riety Win­kler. Pani decy­zja była bez­pod­stawna.


  – Ist­niało uza­sad­nione podej­rze­nie, że w trum­nie znaj­dują się listy z pogróż­kami sprawcy.


  – Zna­la­zła je pani?


  – Nie.


  – Tym gorzej. Grozi pani postę­po­wa­nie o znie­wa­że­nie miej­sca spo­czynku zmar­łej i nagi­na­nie prawa.


  Nie odpo­wie­działa.


  – Nie może już pani liczyć na moje popar­cie. Odbie­ram pani tę sprawę.


  – Niech pan robi, co pan uzna za sto­sowne. Gdy odejdę, zadbam o to, żeby prze­żył pan kilka nie­spo­koj­nych nocy. Opo­wiem, że miał pan układy z Con­ra­dim, że za wszelką cenę chciał pan chro­nić opi­nię rodziny, która zatrud­niała robot­ni­ków przy­mu­so­wych, pry­wat­nie przy­jaź­niła się z rzeź­ni­kiem Pol­ski i któ­rej grozi pro­ces o kra­dzież dzieł sztuki.


  – To nie­sły­chane! Nikt pani nie uwie­rzy – powie­dział Hil­l­mer. Cały aż kipiał ze zło­ści. Jesz­cze tylko parę słów, a udar, zawał, krwo­tok gwa­ran­to­wany.


  – Zamie­nię pań­skie życie w pie­kło. Jestem jesz­cze młoda – oznaj­miła. – Świat biz­nesu czeka na takich ludzi jak ja. A pan – wycią­gnęła palec wska­zu­jący przed sie­bie – a pan dalej będzie ze stra­chu robił w gacie. Gdy przej­dzie pan na eme­ry­turę, nie będzie pan stąd odcho­dził w wiel­kiej chwale, tylko z pod­ku­lo­nym ogo­nem przez tylne drzwi.


  – Pani jest histe­ryczką! – krzyk­nął Hil­l­mer. – Niech pani natych­miast wyj­dzie z mojego gabi­netu. To będzie miało kon­se­kwen­cje!


  Miriam nie zale­żało na tym, by mieć ostat­nie słowo, wie­działa, że Hil­l­mer zro­zu­miał przy­naj­mniej jedno. Czasy się zmie­niły. Dziś kruk kru­kowi z przy­jem­no­ścią oko wykolę.


  


  


  Kobieta, która otwo­rzyła drzwi Miriam i Hen­riemu, ciężko dyszała. Ważyła jakieś sto pięć­dzie­siąt kilo i Miriam dzi­wiła się, że przy takiej tuszy można w ogóle dożyć takiego wieku. Twarz skła­dała się z nabrzmia­łej masy, w któ­rej zato­pione były oczy, nos i usta.


  Miriam led­wie ochło­nęła po roz­mo­wie z Hil­l­me­rem, gdy zate­le­fo­no­wał Henri i oznaj­mił, że zna­leźli pie­lę­gniarkę Karlę Wer­ner. Jako świa­dek przed sześć­dzie­się­cioma laty pod­pi­sała akt uro­dze­nia. Nazwi­sko Karli Wer­ner poja­wiło się już w trak­cie śledz­twa. Na listach płac Win­kler­bau AG. Cho­ciaż pie­lę­gniarka miała obec­nie osiem­dzie­siąt dwa lata i była w fir­mie zupeł­nie nie­znana, przez całe lata otrzy­my­wała stam­tąd pen­sję.


  Henri naj­wy­raź­niej miał już dość wstęp­nych uprzej­mo­ści albo może spra­wił to widok tej kobiety. W każ­dym razie prze­szedł od razu do rze­czy:


  – Poli­cja. Musimy z panią poroz­ma­wiać o Hen­rie­cie Win­kler.


  – Już się dzi­wi­łam, że tyle to trwa – powie­działa.


  Odwró­ciła się od nich i powoli, ocię­żale poczła­pała przez mroczny, zatę­chły przed­po­kój. Podą­żyli w ślad za jej sapa­niem. Oddy­cha­jąc, rzę­ziła, jakby płuca były w cało­ści wypeł­nione wodą. W pokoju opa­dła na fotel. Włą­czony tele­wi­zor, na stole butelka lemo­niady i paczka her­bat­ni­ków. W kar­to­nie po butach pię­trzyły się lekar­stwa. Na sofie urzą­dzono posła­nie.


  – Dla­czego nie zgło­siła się pani do nas dobro­wol­nie? – zapy­tał Henri.


  – A niby czemu? Mogli­ście prze­cie o mnie zapo­mnieć. A ja już nie wycho­dzę z domu. Nie ma tu windy. Jak zejdę na dół, nie daję rady wejść na górę.


  Powie­trze w pokoju było tak zatę­chłe, że Miriam mimo­wol­nie oddy­chała przez usta. Kobieta się­gnęła po her­bat­nika, wepchnęła go do ust i zaczęła żuć. Nie zapro­po­no­wała, żeby usie­dli. Zresztą nawet nie było gdzie.


  – Ma pani jakieś krze­sła? – zapy­tał Henri. Miriam jesz­cze nigdy nie widziała go tak znie­cier­pli­wio­nego.


  – W kuchni – odparła kobieta i odwró­ciła głowę, by spoj­rzeć w tele­wi­zor. Leciał wła­śnie jeden z tych popo­łu­dnio­wych sądo­wych show. Krzy­kli­wie ubrana dziew­czyna wykłó­cała się w sali roz­praw o to, że nie chce mieć nic do czy­nie­nia z tą dziwką, swoją matką, że na jej widok rzy­gać jej się chce. Tele­wi­zyjny sędzia nie inge­ro­wał.


  Gdy Henri powró­cił z dwoma krze­słami, wyłą­czył tele­wi­zor. Gospo­dyni nie pro­te­sto­wała, tylko się­gnęła po następ­nego her­bat­nika.


  – A więc, dla­czego figu­ro­wała pani na liście płac firmy Win­kler­bau?


  – Bo dla nich pra­co­wa­łam – oświad­czyła Karla Wer­ner i nagle zaczęła chi­cho­tać. – Pra­co­wa­łam dla nich.


  – W jakim cha­rak­te­rze?


  Kobieta posłała im głupi uśmiech. Bra­ko­wało jej sie­ka­czy i kłów. Uśmiech na jej twa­rzy wyglą­dał tak, jakby powięk­szała go lupa.


  – Mil­cza­łam dla nich – odpo­wie­działa w końcu. – Przez sześć­dzie­siąt lat. A co pan myśli? Nadal nie wie­cie, kim ta baba była? Ale się uśmia­łam, jak zoba­czy­łam ją w gaze­cie. Z tymi wszyst­kimi ludźmi. Z pre­mie­rem i tak dalej. Sie­dzia­łam w tym fotelu i się śmia­łam. A teraz ona nie żyje. Zamor­do­wana. Uka­tru­pił ją? Widzia­łam wszyst­kie rela­cje. Także te o chłopcu. Nie zna­leź­li­ście go jesz­cze, prawda?


  Zda­wała się naprawdę z tego cie­szyć.


  Henri rzu­cił spoj­rze­nie Miriam.


  – Wie pani, gdzie on jest?


  – Nie – potrzą­snęła głową. – Tak tylko pytam – odrze­kła – bo mnie to cie­kawi. – Nachy­liła się do przodu. – Człek się prze­cie inte­re­suje losami innych.


  – No to jakiego sekretu pani tak pil­no­wała?


  – A niby czemu mam wam powie­dzieć?


  Miriam poczuła, jak nara­sta w niej złość. Chciała się ode­zwać, ale Henri spoj­rze­niem popro­sił ją o mil­cze­nie.


  – Bo ona już nie żyje – wyja­śnił. – Teraz więc naresz­cie może pani mówić. Pie­nię­dzy już i tak pani żad­nych nie dosta­nie.


  – A co jeżeli wszystko zapo­mnia­łam? – Znowu prze­ni­kliwy śmiech. Woda w jej płu­cach bul­go­tała jak włą­czony whirl­pool. Zaczęła kasz­leć, pew­nym ruchem się­gnęła do pudełka z lekami i wydo­była spray, któ­rym psik­nęła sobie w usta. Nie po to, by zaczerp­nąć powie­trza, tylko by śmiać się jesz­cze gło­śniej. – Wyobraź­cie sobie, że ona pła­ciła mi przez te wszyst­kie lata, a ja wszystko zapo­mnia­łam.


  – Nie zapo­mniała pani – rzu­cił pod­nie­sio­nym gło­sem Henri.


  Śmiech się urwał.


  – Nie, niczego nie zapo­mnia­łam.


  Popa­trzyła na Miriam.


  – Ma pani dzieci?


  – Nie.


  – Dla­czego nie? Nie ma pani chłopa, żeby jakieś zro­bił? Czy może nie może pani zajść w ciążę? Dzie­ciak po pro­stu się pani nie trzyma? Chlup i już? Roba­czek roz­pusz­cza się w ślu­zie i krwi. Usu­wała pani kie­dyś?


  Miriam prze­łknęła ślinę. Z tru­dem zno­siła gada­nie tej baby. Mimo to spo­koj­nie odpo­wie­działa:


  – Nie.


  – To nie wię­cej niż mały pęd, który się zaszcze­pia na drze­wie – oznaj­miła Karla Wer­ner. Zamil­kła na chwilę. – Mój ojciec był ogrod­ni­kiem. Pra­co­wał dla mia­sta. Uwiel­biam kwiaty. To jedyna rzecz spra­wia­jąca radość. Zawsze mi mówił: „Karla, ty masz ogrod­ni­czą żyłkę”.


  Miriam rozej­rzała się po pokoju. Nie było w nim ani jed­nej rośliny.


  – Nie – powie­działa nie­cier­pli­wie Karla Wer­ner. – Już nie. Nie mogłam patrzeć, jak umie­rają, a nie byłam już w sta­nie o nie dbać. Poza­no­si­łam je na cmen­tarz. Na groby.


  – Jakie groby? – zapy­tał Henri i odchy­lił się do tyłu.


  – Jakie groby? Nie wie­cie?


  Ani Henri, ani Miriam nie reago­wali. Im mniej wie­dzieli i pytali, tym wię­cej mogli usły­szeć. Wyglą­dało na to, że nagle zapra­gnęła mówić. Hen­rieta Win­kler wyrzu­ciła pie­nią­dze w błoto.


  – Na początku wojny – zaczęła – mia­łam dwa­dzie­ścia lat. Było zapo­trze­bo­wa­nie na pie­lę­gniarki. Nie mia­łam wykształ­ce­nia, ale zgło­si­łam się i wszyst­kiego nauczy­łam. W czter­dzie­stym dru­gim tra­fi­łam do obozu Kel­ster­bach. Począt­kowo było tam mało ludzi. Dopiero pod koniec wciąż ich przy­by­wało. Przede wszyst­kim Rosja­nie, no i oczy­wi­ście te kobiety.


  – Jakie kobiety?


  – Te, co nie umiały utrzy­mać nóg razem – odparła znie­cier­pli­wiona. – Były tu po to, żeby pra­co­wać. Ale zamiast tego kła­dły się, roz­kła­dały, giry, a potem nadzi­wić się nie mogły, jak wyska­ki­wało z nich dziecko.


  – Co działo się z tymi dziećmi?


  Wysu­nęła głowę do przodu.


  – Więk­szość z nich w ogóle się nie rodziła.


  – To zna­czy, że usu­wano te ciąże?


  – A po co te bachory? Matki nie mogłyby pra­co­wać. Co, mie­li­śmy je jesz­cze kar­mić? Za darmo?


  – A te ciąże, któ­rych nie usu­wano?


  Karla Wer­ner mil­czała. Tylko jej usta nadal się poru­szały, jakby zamiast her­bat­nika prze­żu­wała myśli.


  – Co się z nimi działo? – zapy­tał Henri. – Czy te dzieci zabi­jano?


  – A co ja mogłam zro­bić? – Karla Wer­ner na chwilę oka­zała skru­chę. – Te nie­mow­laki leżały w skrzyn­kach, w któ­rych były pchły i robaki. Wszę­dzie brud. Mat­kom wolno było zostać tylko kilka dni, a potem musiały wra­cać do pracy. Ten brud powo­do­wał u dzieci cho­roby. Więk­szość umie­rała. Rzadko które prze­ży­wało. Wolno mi było wpi­sy­wać dia­gnozę: debi­li­tas vitae, wątłość wro­dzona. – W jej gło­sie zabrzmiała duma. – No i kie­dyś przy­szła pani Win­kler i chciała zabrać tego chłopca do domu, bo sama nie mogła mieć dzieci.


  – Jakiego chłopca?


  – Swo­jego.


  – Ma pani na myśli... Carla Win­klera?


  Miriam rzu­ciła Hen­riemu prze­ra­żone spoj­rze­nie. Twarz ani mu drgnęła, jakby cały czas to prze­czu­wał.


  – Jej syn, tak, syna­lek, spad­ko­bierca. – Szy­der­czy uśmiech powró­cił na obrzmiałą twarz. – On o tym nie wie, prawda? Nie wie, że jest Polacz­kiem.


  Miriam led­wie mogła się opa­no­wać. Przed sądem spo­ty­kała wielu ludzi, któ­rych nie darzyła sym­pa­tią, któ­rych ozię­błość ją obu­rzała, a brak skru­pu­łów odpy­chał. Nigdy jed­nak nie czuła wstrętu wobec dru­giego czło­wieka. Tej pie­lę­gniarki nie cecho­wała ozię­błość, lecz coś zupeł­nie innego.


  – Co się stało z matką? – zapy­tał Henri.


  – Matka? – wzru­szyła ramio­nami. – Nie ma poję­cia.


  – Prze­żyła poród?


  – One wszyst­kie były twarde – oznaj­miła kobieta. – Poród wtedy to nie to samo co dziś. Wtedy oby­wało się bez krzyku. Dziecko było tylko wypry­skiem. Wyci­skało się i już. Ale nie wszyst­kie się do cze­goś nada­wały.


  Henri zda­wał się zupeł­nie nie­wzru­szony, Miriam jed­nak poznała go już na tyle dobrze, by po drże­niu jego dłoni, która się­gała po papie­rosy, doty­ka­jąc ich tylko w oba­wie, że mogły znik­nąć, zorien­to­wać się, że musiał pano­wać nad sobą, aby nie wrza­snąć, nie zerwać się i nie przy­ło­żyć tej kobie­cie.


  – Co się stało z matką?


  – A bo ja wiem. To był luty. Wszy­scy się bali­śmy. Ame­ry­ka­nie byli bli­sko. Pano­wało zamie­sza­nie. Praw­do­po­dob­nie tra­fiła do innego obozu pracy. Może na lot­ni­sko. Tam wtedy pra­co­wało dużo kobiet. Dla­tego utrzy­my­wa­li­śmy te dzieci kilka tygo­dni przy życiu. Żeby uspo­koić matki. Miały prze­cież pra­co­wać. Były potrzebne. Potem jed­nak dzie­ciaki umie­rały. Wytrzy­my­wały nie dłu­żej niż sześć tygo­dni.


  – Ale tego jed­nego chłopca Hen­rieta Win­kler zabrała do sie­bie?


  – Tak, koniecz­nie chciała go mieć.


  – Dla­czego aku­rat jego?


  – Ta dziew­czyna pra­co­wała u niej w domu.


  – Czy matka wyra­ziła na to zgodę?


  Karla Wer­ner roze­śmiała się.


  – Zgodę? A bo ja wiem. Nie pyta­łam. Zresztą nikogo to nie obcho­dziło. Win­kle­rowa przy­je­chała samo­cho­dem z szo­fe­rem. Miała na sobie biały kożuch.


  – I zabrała dziecko?


  – Poroz­ma­wiała z leka­rzem, a on wysta­wił zaświad­cze­nie, że to jej dziecko. Ja poświad­czy­łam i lekarz też.


  Znów się roze­śmiała.


  – Nie bała się pani, że ta sprawa kie­dyś wyj­dzie na jaw?


  – Byłam tylko pie­lę­gniarką, a lekarz któ­re­goś dnia już się nie poja­wił w obo­zie. Jego dom został zbom­bar­do­wany i było po nim. A ona dawała mi pie­nią­dze. Póź­niej. I zała­twiła pracę. Pra­wie dwa­dzie­ścia lat pra­co­wa­łam w ambu­la­to­rium w zakła­dach Adlera, dopóki ich nie sprze­dano. Wtedy znowu do niej poszłam, a ona powie­działa, że dostanę od niej pen­sję i już nie muszę pra­co­wać.


  Się­gnęła po cze­ko­la­dowy her­bat­nik. Ugry­zła. Roz­le­gło się chrup­nię­cie.


  – A co z ojcem dziecka?


  Wzru­szyła ramio­nami.


  – Nigdy o tym nie mówiła. Ojco­wie w tam­tych cza­sach nie grali roli.


  Henri nie podzię­ko­wał, gdy wsta­wał.


  – Musimy zapro­to­ko­ło­wać pani zezna­nie.


  – Ja nie ruszam się z domu – powie­działa.


  – Przy­ślę tu kogoś. Opo­wie mu pani to wszystko, co nam.


  – Wiem – odparła. – Za prawdę niczego się nie dostaje.


  Na poże­gna­nie nie podali jej ręki.


  – Zano­si­łam tam kwiaty – ode­zwała się, gdy Miriam i Henri stali już w drzwiach.


  – Dokąd?


  – Na cmen­tarz. Pousta­wiali tam krzyże.


  Przez chwilę zda­wało się Miriam, że zoba­czyła w jej oczach łzy, ale to było złu­dze­nie, bo zaraz potem powie­działa:


  – Mój Boże, zwłoki nie­mow­la­ków. Dzi­siaj nic już z nich prze­cież nie zostało. Tylko proch. A na pro­chu nie wyro­sną żadne kwiaty. No i niech pan włą­czy tele­wi­zor.


  


  


  Henri Lie­bler sie­dział obok Miriam w samo­cho­dzie, ale nie miał zamiaru ruszać z miej­sca.


  – Powiemy mu? – Miriam prze­rwała mil­cze­nie.


  – Car­lowi Win­kle­rowi? Będziemy musieli.


  – Nie do wiary. Sądzi­łam nawet, że ist­nieje podo­bień­stwo rodzinne.


  – Moja matka zawsze twier­dziła, że jestem podobny do ojca. A potem, gdy jako osiem­na­sto­la­tek po raz pierw­szy go spo­tka­łem... sie­dział przede mną chu­dziutki face­cik. I to miał być mój stary? Był ode mnie przy­naj­mniej dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów niż­szy, miał szare oczy, łysy jako kolano.


  – Nie chcia­łeś być do niego podobny?


  – Nie.


  – A teraz?


  – Teraz zosta­wił mi w spadku dom i dwie lamy.


  – Lamy?


  – Lamy. Spra­wił je sobie, gdy już nie czuł się na siłach, żeby dbać o ogród. Miały pil­no­wać, by trawa zbyt wysoko nie rosła.


  Przez chwilę Miriam sądziła, że Henri żar­tuje, ale jego twarz pozo­stała bez wyrazu. Krótko się roze­śmiała, bo myśl o lamach koszą­cych traw­nik wydała się jej absur­dalna. Gdy jed­nak Henri nadal zacho­wał powagę, uci­chła.


  – Przez całe życie się mną nie przej­mo­wał – cią­gnął dalej komi­sarz. – A tu nagle tele­fon od nota­riu­sza, że mój ojciec zaży­czył sobie, bym przy­je­chał na jego pogrzeb i że jestem jego jedy­nym spad­ko­biercą. Dla­czego?


  – Na sta­rość i w obli­czu śmieci ludzie dzi­wa­czeją.


  – A co z twoim ojcem? Jesteś do niego podobna?


  – Czy to takie ważne? Czy to ma jakieś zna­cze­nie, do kogo jest się podob­nym albo czyj cha­rak­ter się odzie­dzi­czyło?


  – Zapy­tajmy Carla Win­klera, czy to dla niego ważne. Zapy­tajmy Denise.


  – Ona przy­pusz­czal­nie poczuje ulgę, że jej bab­cia wcale nie była jej bab­cią.


  – Albo wręcz prze­ciw­nie. Takie rze­czy wyzwa­lają cza­sem uczu­cia, o któ­rych ist­nie­niu nie miało się poję­cia. Dla­tego naj­pierw powin­ni­śmy poroz­ma­wiać z Hanną. Ona wie, co należy zro­bić w takich wypad­kach.


  – Carl Win­kler ma sześć­dzie­siąt lat.


  – Sześć­dzie­siąt lat był okła­my­wany. To zaboli. Poza tym: gdzieś tam być może żyje jesz­cze jego matka i nadal o nim myśli.


  – Sophia Fuchs.


  Henri wzru­szył ramio­nami.


  – Moje życie opiera się wpraw­dzie tylko na jed­nym fila­rze – powie­dział – ale jego na żad­nym. Wtedy łatwo o zała­ma­nie.


  – Pozwól mi pójść do niego razem z Hanną. Chcę przy tym być.


  – Dla­czego zosta­łaś pro­ku­ra­to­rem, skoro wła­ści­wie chęt­niej wyko­nu­jesz poli­cyjną robotę?


  – Nie wystar­czy tylko zebrać dowody prze­ciw komuś. Ja chcę też widzieć, że ten ktoś zostaje ska­zany.
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  Jost nie mógł pojąć, dla­czego ludzie uwa­żali, że to piękne mia­sto. Ulice były brudne i czarne jak węgiel, któ­rym palono w zimie. Poza tym powie­trze śmier­działo smołą. Czarne sterty śniegu pię­trzyły się na brze­gach chod­ni­ków i zawę­żały przej­ście. Sadza przy­czer­niała fasady. Nawet dopiero co odre­stau­ro­wane i poma­lo­wane w tona­cji żółci lub ochry budynki upstrzone były sza­rymi zacie­kami po desz­czu.


  A ludzie? Pochy­lali głowy i wci­skali je w pod­kur­czone ramiona. Jakby tutaj nikt nikomu nie chciał spoj­rzeć w twarz. Domy też spra­wiały wra­że­nie poza­my­ka­nych, jakby miesz­kańcy się w nich zaba­ry­ka­do­wali.


  Czerń jego odzieży była dobrym kolo­rem ochron­nym. Płaszcz oka­zał się jed­nak za cienki, nie nada­wał się do tych tem­pe­ra­tur, tylko do Frank­furtu, gdzie Jost wszę­dzie poru­szał się samo­cho­dem.


  Na lot­ni­sku zała­twił rezer­wa­cję w hotelu Cra­co­via, socja­li­stycz­nym klocku w stylu lat sześć­dzie­sią­tych, któ­rego per­so­nelu po epoce socja­li­stycz­nej nie wymie­niono. Pani w recep­cji uprzej­mie go przy­wi­tała. Gdy zapy­tał o drogę na Wawel, oka­zała życz­li­wość w tak nachalny spo­sób, że oba­wiał się, iż jej głos nigdy nie znik­nie z jego uszu, podob­nie jak te wszyst­kie inne głosy, które od paru dni peł­zały w jego gło­wie i bez­wstyd­nie o nim plot­ko­wały.


  Upły­nęło około dwu­dzie­stu minut, zanim wresz­cie zna­lazł się na trak­cie pro­wa­dzą­cym na wzgó­rze. Z lewej strony wzno­sił się czer­wony ceglany mur, co kom­plek­sowi zam­ko­wemu nada­wało wygląd twier­dzy.


  Gdy prze­cho­dził przez pierw­szą bramę, zoba­czył na tablicy nazwi­sko Hansa Franka.


  Po ple­cach prze­biegł mu dreszcz. Histo­ria przy­bie­rała rze­czy­wi­sty wymiar. To tędy masze­ro­wał gene­ralny guber­na­tor, to tędy jego żona w bia­łym futrze jako „kró­lowa Pol­ski” była wwo­żona na górę, gdy wra­cała z zaku­pów. Tutaj peł­nili wartę nie­mieccy żoł­nie­rze.


  Dotarł do zam­ko­wego dzie­dzińca, który z lewej oka­lały zabu­do­wa­nia kościelne, z pra­wej zaś nie­gdy­siej­szy szpi­tal. Baszta, na któ­rej powstało zdję­cie Hansa Franka z Oli­ve­rem Win­kle­rem musiała znaj­do­wać się na prawo po dru­giej stro­nie. Prze­ciął plac. Grupa znu­dzo­nych i zmar­z­nię­tych uczniów podą­żała za nauczy­cielką w kie­runku kościo­łów.


  Przed nim roz­cią­gała się pano­rama połu­dniowo-zachod­niej czę­ści mia­sta i Wisły, która sze­ro­kim łukiem opla­tała kra­kow­skie śród­mie­ście.


  Czy Hans Frank i Oli­ver Win­kler stali tu, by snuć plany na przy­szłość?


  O czym roz­ma­wiali?


  Jakie tematy poru­szają zwy­kle męż­czyźni? Sytu­acja poli­tyczna, wojna. Naj­lep­sze restau­ra­cje w mie­ście i kobiety!


  Co to musiało być za uczu­cie – wie­dzieć, że u twych stóp leży całe mia­sto? Jost miał nagłe wyobra­że­nie tego, jakie poczu­cie daje wła­dza. Praw­dziwa wła­dza, nie śmiesz­nie pobieżna eks­cy­ta­cja, którą potra­fił wzbu­dzać jako dzien­ni­karz.


  Roz­glą­dał się za odpo­wied­nim miej­scem, z któ­rego nada rela­cję. Z ekipą tele­wi­zyjną umó­wił się około czwar­tej po połu­dniu. Chciał mieć w swoim mate­riale zachód słońca jako sym­bol zmierz­chu rodziny.


  Ponow­nie odwró­cił się w stronę dzie­dzińca i ruszył do przy­bu­dówki, w któ­rej znaj­do­wał się sklep z pamiąt­kami. Jost posta­no­wił kupić prze­wod­nik po mie­ście. Może znaj­dzie tam infor­ma­cje o prze­bu­do­wach Wawelu, jakie prze­pro­wa­dził rzeź­nik Pol­ski.


  Chciał aku­rat wejść do skle­piku, gdy na środku placu ujrzał kobietę idącą w jego stronę. Miała na sobie dżinsy, czarne kozaki i zimowy płaszcz w brą­zowo-zie­loną kratę, który koń­czył się tuż nad kola­nami. Był roz­pięty. Zie­lona opa­ska na czole sta­no­wiła kiep­skie zabez­pie­cze­nie przed zim­nem. Kobieta nie zwra­cała uwagi ani na kościół, ani na zamek, tylko zdą­żała ku balu­stra­dzie, od któ­rej Jost dopiero co odszedł.


  Wle­pił w nią wzrok, ale ona go igno­ro­wała. Szczę­ście to przy­pa­dek do kwa­dratu. Nie sądził, że tak szybko napo­tka Denise Win­kler. Wej­ście na zam­kowe wzgó­rze było wła­ściwą decy­zją, bo tutaj roz­po­czy­nała się histo­ria, którą chciał opo­wie­dzieć pory­wacz. Instynkt nadal go nie zawo­dził. Denise Win­kler wpa­dła na ten sam pomysł.


  W stronę balu­strady kie­ro­wała się grupa tury­stów pro­wa­dzona przez młodą kobietę w jasno­brą­zo­wym futrze i z cho­rą­giewką w ręku. Wmie­szał się w tłum. Grupa zatrzy­mała się nie­opo­dal Denise Win­kler, a prze­wod­niczka roz­po­częła wykład po angiel­sku z akcen­tem dzia­ła­ją­cym na Josta tak ero­tycz­nie, że zapo­mniał o zim­nie. Uśmiech­nął się do prze­wod­niczki, ukło­nił się i zacho­wał tak, jakby chciał poca­ło­wać ją w rękę. Odpo­wie­działa uśmie­chem. Pod­niósł do góry tele­fon komór­kowy, uda­jąc, że chce sfo­to­gra­fo­wać grupę, tym­cza­sem w rze­czy­wi­sto­ści wziął na celow­nik Denise.


  Wyko­naw­szy serię zdjęć, sta­nął tuż obok niej, by moż­li­wie dys­kret­nie się jej przyj­rzeć. Chciał się zorien­to­wać, czy cier­piała.


  Miała twarz jak z kamie­nia i zda­wała się nie reje­stro­wać niczego, co działo się wokół.


  Chęt­nie opo­wie­działby jej, że poświęca cały swój mają­tek, by zdo­być dowód życia jej syna. To wszystko wydało mu się tak absur­dalne, że zachciało mu się śmiać.


  Kiedy odwró­ciła głowę w bok, by popa­trzeć na mia­sto z jego strony, chciał znowu przy­ci­snąć kla­wisz apa­ratu foto­gra­ficz­nego w tele­fo­nie. I wtedy nagle zauwa­żył, że ręka mu drży.


  Komórka wibro­wała. Gdy wybie­rał zie­lony przy­cisk, czuł silne bicie serca.


  – Jost.


  – Gdzie pan jest? – zapy­tał głos, któ­rego śmia­łość stała się mu już zna­joma.


  – W Kra­ko­wie.


  – Za godzinę, na moście Pił­sud­skiego.


  Jost nie miał szansy odpo­wie­dzieć. Roz­mówca się roz­łą­czył.


  O mało co nie wybuch­nął grom­kim śmie­chem. Dosta­nie potwier­dze­nie, że chło­piec żyje. Ide­alny moment. Rela­cja z wzgó­rza zam­ko­wego będzie hitem. Do tego zdję­cia Denise Win­kler. Naraz zro­biło mu się bar­dzo cie­pło, jakby miał gorączkę. Był sza­lony, ale od dawna nie czuł takiego pod­nie­ce­nia.
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  Wyczer­pana i kom­plet­nie zała­mana Denise Win­kler nie była w sta­nie zde­cy­do­wać, czy powinna udać się pod adresy, które miała w kie­szeni. Po wizy­cie w komi­sa­ria­cie wyobra­że­nie sobie kolej­nych spo­tkań z ludźmi, któ­rzy reagują na jej sprawę kom­plet­nym nie­zro­zu­mie­niem, gra­ni­czyło z nie­moż­li­wo­ścią. Jak wytłu­ma­czyć komuś wła­sne nie­szczę­ście? Czy można zadzwo­nić do cudzych drzwi i powie­dzieć:


  – Mój syn został upro­wa­dzony. Pro­szę mi pomóc.


  Każdy ode­śle ją na poli­cję, z którą wła­śnie roz­ma­wiała.


  Powoli prze­mie­rzała schody na tyłach zamku, scho­dząc do mia­sta. Od czasu do czasu napo­ty­kała spoj­rze­nia ludzi, zdu­mio­nych, że przy takim mro­zie nosi roz­pięty płaszcz. Ona jed­nak nie mar­zła.


  Spró­bo­wała roze­znać się w pla­nie mia­sta. Stąd było bli­sko na Kazi­mierz. Odru­chowo skie­ro­wała się w prawo.


  Każe spo­rzą­dzić pełną eks­per­tyzę na temat przy­czyn pożaru. Oli­ver powi­nien zapła­cić za to, że w imie­niu firmy oszu­kał towa­rzy­stwo ubez­pie­cze­niowe. Raz na zawsze trzeba skoń­czyć z tym, że nazwi­sko Win­kler musi pła­cić za swoje ambi­cje. Gdy odnaj­dzie Fre­de­rika, z powro­tem przej­mie stery w przed­się­bior­stwie. Była pewna, że może liczyć na ojca. Tak dużo było do zro­bie­nia, także tutaj, w tym mie­ście. Przy­wróci porzą­dek w fir­mie.


  Na myśl o tym, że Oli­ver mógł być tym, kto spro­wo­ko­wał te wszyst­kie wyda­rze­nia, znowu wez­brała w niej wście­kłość. Prze­ra­żała ją gwał­tow­ność, z jaką wypły­wały na powierzch­nię agre­sja i roz­go­ry­cze­nie. Nigdy nie przy­pusz­czała, że była zdolna do takiej nie­na­wi­ści.


  Spa­cer miał dobro­czynne dzia­ła­nie. Wiatr, który się nasi­lał, usy­piał uczu­cie nie­na­wi­ści i łago­dził ból. Ruiny cen­trum han­dlo­wego doj­rzała już z daleka. Kom­pleks budyn­ków stał opusz­czony. Jedne ogromne rumo­wi­sko. Denise miała wra­że­nie, że jesz­cze czuje dym, widzi deszcz sypią­cych się iskier, potężne pło­mie­nie, które całą dziel­nicę zato­piły w gorą­cej czer­wieni. Szyby przed­niej fasady kom­plet­nie roz­pry­snęły się w żarze ognia. Pozo­stały tylko czarne ramy. Usi­ło­wano zakryć je pro­wi­zo­rycz­nymi dużymi plan­de­kami, ale śnieg ostat­nich mie­sięcy osa­dził się tu i ówdzie, roz­ry­wa­jąc płachty swoim cię­ża­rem. Nikt się tym nie przej­mo­wał. Reszta budyn­ków była czarna od dymu. Dach czę­ściowo się zawa­lił. Wtedy się nad tym nie zasta­na­wiała, ale teraz zauwa­żyła, że to potężne cen­trum han­dlowe nie paso­wało do tej dziel­nicy. Spy­chało małe kamie­niczki na bok, poły­kało je, przy­tła­czało mon­stru­al­no­ścią.


  Ode­zwał się dzwo­nek komórki. Wyjęła tele­fon z kie­szeni i rzu­ciła znie­cier­pli­wione spoj­rze­nie na wyświe­tlacz. Nie znała tego numeru. Czyżby to wresz­cie on? Gdy naci­skała kla­wisz odbioru, led­wie pano­wała nad drże­niem ręki.


  – Tak! – krzyk­nęła zbyt gło­śno, aż jakaś bab­cia spa­ce­ru­jąca z wnucz­kiem w wózku popa­trzyła na nią z dez­apro­batą. – Halo! – zawo­łała ponow­nie.


  – Kadow – ode­zwał się głos w słu­chawce.


  „Kadow?”


  – Kto?


  – Marek Kadow.


  – Ach tak.


  – Gdzie pani jest?


  – Przy gale­rii na Kazi­mie­rzu.


  – Pro­szę przyjść do biblio­teki.


  – Gdzie?


  – Do biblio­teki uni­wer­sy­tec­kiej. Biblio­teka Jagiel­loń­ska. Niech pani wej­dzie od ulicy Ole­an­dry.


  – Dla­czego?


  – Cze­kam tam na panią. Coś zna­la­złem.


  Rozej­rzała się. Oprócz niej na ulicy nie było nikogo. Cho­ciaż nie, tam, dwie­ście metrów za nią szedł ten kor­pu­lentny facet, który gapił się na nią na Wawelu. Czy on ją śle­dził? Kro­czył powoli, zwle­kał, ale raz po raz patrzył w jej stronę i pod­no­sił komórkę, by robić zdję­cia. Wydał się jej zna­jomy. Już go gdzieś widziała. Ale jej myśli były jak spa­ra­li­żo­wane. Poru­szały się tylko w jedy­nym kie­runku.


  – Jest tam pani jesz­cze? – usły­szała pyta­nie Kadowa.


  – Jak tam dojść?


  – Gdzie pani teraz jest? Jak nazywa się ulica?


  Denise pod­bie­gła do naj­bliż­szej tabliczki z nazwą.


  – Pod­gór­ska. Stoję na wprost gale­rii.


  – Czy widzi pani most od strony Wawelu?


  Denise popa­trzyła w lewo i ujrzała most o ogrom­nej sta­lo­wej kon­struk­cji.


  – Tak.


  – To most Pił­sud­skiego. Wyślę tam po panią tak­sówkę. Przy­je­dzie za parę minut.


  – Co takiego pan zna­lazł?


  – Cze­kam na panią – odparł Kadow i zakoń­czył roz­mowę.


  Denise znie­cier­pli­wiona pobie­gła w stronę mostu, zatrzy­mała się przy świa­tłach i ner­wowo wypa­try­wała tak­sówki.


  Po dru­giej stro­nie znów nad­cho­dził z prze­ciwka ten męż­czy­zna, ukry­wa­jąc twarz za pla­nem mia­sta. Na jego czar­nym płasz­czu poły­ski­wał ciem­no­szary jedwabny szal. Gdy pod­niósł głowę, popa­trzyła mu pro­sto w twarz. Skąd ona go znała?


  Gotowa już była go zagad­nąć, kiedy zza rogu wyje­chała tak­sówka.


  Miała kło­poty z otwar­ciem drzwi po stro­nie pasa­żera. Kie­rowca pomógł jej od środka. Opa­dła na fotel, który zapadł się pod jej cię­ża­rem. Samo­chód prze­siąk­nięty był zapa­chem tyto­nio­wego dymu i oleju napę­do­wego. Zorien­to­wała się, że nie wie dokład­nie, dokąd ma jechać.


  – Biblio­teka – powie­działa do kie­rowcy. – Biblio­teka Jagiel­loń­ska.


  Kiw­nął głową i dał gazu.


  Szybko się obej­rzała i zoba­czyła jesz­cze, jak męż­czy­zna unosi komórkę, by zro­bić zdję­cie.


  


  


  Denise stra­ciła już nadzieję na zna­le­zie­nie wła­ści­wego wej­ścia do biblio­teki, gdy jakiś stu­dent, który mówił po angiel­sku, poka­zał jej drogę pro­wa­dzącą wokół sta­rego budynku do nowej czę­ści. Tam cze­kał na nią Kadow.


  – Co pan zna­lazł? – zapy­tała.


  – Coś, o czym sam jesz­cze nie wie­dzia­łem.


  – To zna­czy?


  – Zwy­czajny łut szczę­ścia. Po tym, co mi pani opo­wie­działa, przyj­rza­łem się sta­rym pla­nom Wawelu i Kazi­mie­rza. Biblio­teka posiada duże zbiory spe­cjalne.


  – I co?


  – Musimy wyro­bić dla pani kartę do czy­telni. Ma pani przy sobie pasz­port?


  – Tak.


  Gdy stali w dłu­giej kolejce, która utwo­rzyła się przy okienku, Denise myślała, że osza­leje. Paznok­cie wbi­jały się jej we wnę­trze dłoni.


  – Dla­czego to tak długo trwa? – nie­cier­pli­wość wzbie­rała w niej, była nie­malże nie do znie­sie­nia.


  – Tak już jest. Ale bez karty nic nie można zdzia­łać. Ta biblio­teka jest lepiej strze­żona niż lot­ni­sko. My Polacy chro­nimy naszą wie­dzę, żeby nikt nam jej nie ode­brał. Książki są dla nas świę­to­ścią. Nie tak dawno zda­rzyła się kra­dzież dzieła Johan­nesa Keplera, pierw­sze wyda­nie z tysiąc sześć­set czwar­tego roku, które wypły­nęło potem na aukcji we Frank­fur­cie.


  – To tylko książki – powie­działa Denise. – A ja szu­kam syna. Dla­czego po pro­stu nie powie pan, co chce mi poka­zać?


  – Bo nie mam pew­no­ści.


  Dla­czego mu ufała? On też mógłby być pory­wa­czem i wła­śnie z tego względu sta­rać się jej pomóc. Na krótką chwilę ogar­nął ją strach, ale zaraz potem poczuła ulgę. Jeżeli rze­czy­wi­ście tak było, tylko ją to cie­szyło. Bo to zapro­wa­dzi ją do syna.


  Upły­wała minuta po minu­cie, a ogo­nek z led­wo­ścią posu­wał się do przodu. Denise dotknęła broni w kie­szeni. Pisto­let dawał jej zaska­ku­jące poczu­cie bez­pie­czeń­stwa, któ­rego nie była w sta­nie wytłu­ma­czyć. Na lot­ni­sku we Frank­fur­cie nagle uświa­do­miła sobie, że prze­cież będą ją kon­tro­lo­wać od stóp do głów. Nie mia­łaby szans na zatrzy­ma­nie broni. Nie zasta­na­wia­jąc się długo, poje­chała na dwo­rzec i dowie­działa się o naj­bliż­sze połą­cze­nie kole­jowe do Kra­kowa. Prze­trwała tę podróż tylko dla­tego, że była nafa­sze­ro­wana środ­kami uspo­ka­ja­ją­cymi. Dud­nie­nie pociągu docie­rało do niej jak przez mgłę. A kiedy czuła, że znie­cier­pli­wie­nie dopro­wa­dza ją do szału, doty­kała rewol­weru. Zimny metal uspo­ka­jał.


  – Hans Frank prze­pro­wa­dził kilka prze­bu­dów na Wawelu – powie­dział Kadow.


  – Wiem.


  – Miał jed­nak bar­dziej dale­ko­siężne plany.


  – Co pan ma na myśli?


  Przy­szła ich kolej. Biblio­te­karka roz­ma­wiała z Kado­wem, nie patrząc na niego. Naj­wy­raź­niej nie było łatwo prze­ko­nać ją do wysta­wie­nia karty dla Denise. Gdy wypeł­niała for­mu­larz i wpi­sy­wała numer swo­jego pasz­portu, ręka drżała jej tak bar­dzo, że dłu­go­pis wypadł z dłoni. Kadow spo­koj­nie go dla niej pod­niósł.


  Droga do czy­telni na trze­cim pię­trze pro­wa­dziła wąskimi scho­dami, któ­rych pil­no­wał straż­nik z zesta­wem słu­chaw­ko­wym na gło­wie. Całość przy­po­mi­nała strefę zaostrzo­nych środ­ków bez­pie­czeń­stwa i Denise zasta­na­wiała się, przed czym nauka tak się tu chroni.


  Na trze­cim pię­trze Kadow przy­ci­snął kla­wisz przy wej­ściu. Biblio­te­karka w środku ski­nęła głową i szklane drzwi otwo­rzyły się z cichym bzy­cze­niem.


  Przy­ło­żył palec do ust:


  – Musimy roz­ma­wiać szep­tem.


  – Ale prze­cież jeste­śmy tu zupeł­nie sami.


  – Pil­nu­jący są bar­dzo surowi. Tutaj znaj­dują się cenne manu­skrypty.


  Podą­żyła za nim do stołu pokry­tego papie­rami.


  – Pro­szę zoba­czyć – powie­dział.


  Plan był kiep­sko naszki­co­wany i stary, ponadry­wany przy liniach zło­że­nia i popla­miony na brze­gach. Poza tym led­wie dało się odczy­tać napisy. Kadow włą­czył zie­loną lampę sto­jącą na stole.


  Denise nachy­liła się i pró­bo­wała się zorien­to­wać.


  – To Wawel? – zapy­tała, wska­zu­jąc potężny kom­pleks budyn­ków po pra­wej stro­nie, który wzno­sił się nad rzeką.


  Kadow kiw­nął głową.


  Denise wyjęła swój plan mia­sta, roz­po­starła go i poło­żyła obok.


  – Kazi­mierz musi być więc tutaj, na połu­dnio­wym wscho­dzie. – Jej palec powę­dro­wał w kie­runku dziel­nicy po pra­wej stro­nie, na dole. – Wygląda jed­nak zupeł­nie ina­czej.


  – No wła­śnie – powie­dział Kadow. – Na pani pla­nie wszyst­kie ulice Kazi­mie­rza bie­gną ku Ryn­kowi, czyli wprost ku cen­trum. Mijają dziel­nicę Stra­dom, widzi pani?


  – Tak, ale na tej sta­rej mapie kie­rują się pro­mie­ni­ście na Wawel, jakby ktoś wyty­czył je za pomocą cyr­kla. A Stra­dom znik­nął. Poza tym nazwy ulic są nie­miec­kie.


  – Dokład­nie – odparł Kadow. – Ten plan pocho­dzi z czter­dzie­stego pierw­szego. Powstał więc w okre­sie oku­pa­cji nie­miec­kiej.


  – Co to ma ozna­czać?


  – Co? Ano to, że Hans Frank zamie­rzał wybu­rzyć Kazi­mierz, żeby potem wybu­do­wać go na nowo, według wła­snych pla­nów. Kazi­mierz, dawna dziel­nica żydow­ska, miała stać się nie­miecka.


  – Ale co to ma wspól­nego ze mną i z upro­wa­dze­niem mojego syna?


  Kadow wska­zał na prawy dolny róg sta­rej mapy:


  – Poznaje pani?


  Denise poznała natych­miast. Dwie litery O i W były ze sobą sple­cione. Serce zaczęło jej moc­niej bić. Tylko jedna myśl. Bab­cia: nie­przy­stępna, nie­osią­galna, nie­po­jęta. Dzia­dek: któ­rego trzy­mała za jedyną rękę, gdy sie­działa u niego na kola­nach, który przy­tu­lał ją, kupo­wał jej pre­zenty. Który mówił jej, że ona sama jest pre­zen­tem. Krzyk babci, że jest za duża, żeby pchać się dziad­kowi na kolana. Natych­miast więc się z nich zsu­wała i ucie­kała.


  – Tymi ini­cja­łami mój dzia­dek sygno­wał swoje pro­jekty. – Denise z tru­dem przy­szło wypo­wie­dze­nie tych słów.


  – Nie byłem pewien... – zaczął Kadow.


  – Jak pan to zna­lazł?


  – To nie było trudne – oznaj­mił cicho. – Pro­sto z hotelu przy­je­cha­łem tutaj, by poszu­kać w archi­wum nazwi­ska pani dziadka. W ten spo­sób tra­fi­łem na to. Raz po raz poja­wiały się pogło­ski, że Kazi­mierz ma zostać wybu­rzony. Po prze­sie­dle­niu lud­no­ści żydow­skiej do getta dziel­nica w znacz­nym stop­niu opu­sto­szała i była zamiesz­ki­wana tylko przez ludzi, któ­rzy nie mieli pie­nię­dzy. Gdy Hans Frank stał tu na wzgó­rzu wawel­skim, widok tej czę­ści mia­sta był mu solą w oku. Skazą na obli­czu jego Kra­kowa. Chciał się tej dziel­nicy pozbyć. To chyba zro­zu­miałe, prawda?


  – Nie do wiary – głos jej drżał. Uczu­cie, że została oszu­kana, było nie do znie­sie­nia.


  – Pla­nów tych nigdy nie zre­ali­zo­wano – powie­dział Kadow, jakby chciał ją tym pocie­szyć.


  – Ale to mój dzia­dek je stwo­rzył. Pra­co­wał dla Hansa Franka. Musiał wie­dzieć, z kim ma do czy­nie­nia.


  – Zna­la­złem coś jesz­cze – rzekł Kadow. Wydo­był spod planu książkę. – Czy to jest zdję­cie, o któ­rym pani mi mówiła?


  Ski­nęła głową. Hans Frank i jej dzia­dek na Wawelu.


  – Dokład­nie w tym kie­runku, w któ­rym wska­zuje Frank, znaj­duje się Kazi­mierz – obja­śniał Kadow. – I pro­szę posłu­chać. Tutaj jest cytat z wypo­wie­dzi Franka: „Mia­sto Kra­ków musi stać się naj­bar­dziej odży­do­wio­nym mia­stem Gene­ral­nej Guberni. Tylko tak moż­liwe będzie zbu­do­wa­nie czy­stych nie­miec­kich dziel­nic, w któ­rych będzie można oddy­chać nie­miec­kim powie­trzem”.


  Na chwilę zapa­dło mil­cze­nie.


  Czy była zszo­ko­wana? Wsłu­chi­wała się w sie­bie. Nie czuła nic. Nie miała potrzeby, by usiąść. Serce biło w nor­mal­nym ryt­mie. Nie poru­szyło jej to. Wręcz prze­ciw­nie.


  – Teraz wiem – powie­działa – czego on ode mnie chce. Rozu­miem. Zmu­sza mnie do pozna­nia praw­dzi­wej histo­rii mojej rodziny. Zro­bię, czego się domaga. Wszystko, co wiem, opo­wiem w mediach. W Niem­czech i w Pol­sce. – Poczu­cie ulgi nie trwało jed­nak długo. – Ale czy on zabił moją bab­cię i porwał Fre­de­rika tylko dla­tego, że mój dzia­dek two­rzył pro­jekty dla Hansa Franka? Plany, które nawet nie docze­kały się reali­za­cji?


  Za nimi otwo­rzyły się drzwi. Do sali weszła star­sza kobieta o wyta­pi­ro­wa­nych wło­sach w kolo­rze maho­niu. Gdy szła, jej buty kle­ko­tały po drew­nia­nym par­kie­cie. Miała na sobie gra­na­towy kostium i białą bluzkę. Zatrzy­mała się o dwa stoły dalej, gdzie cze­kała na nią sterta ksią­żek, i ski­nęła głową pod adre­sem Kadowa. Zanim usia­dła, wygła­dziła spód­nicę.


  – Chodźmy. – Kadow dotknął ramie­nia Denise. Podą­żyła za nim w kie­runku wyj­ścia.


  Na dole nadal stała kolejka stu­den­tów ocze­ku­ją­cych na odbiór ksią­żek. Prze­pchnęli się przez tłu­mek.


  – A co z tą Sophią Fuchs? – zapy­tała gło­śno Denise. – Jak jej szu­kać?


  – Sophia... jak ona się dokład­nie nazy­wała?


  – Sophia Fuchs. W książce tele­fo­nicz­nej nie zna­la­złam nikogo o tym nazwi­sku.


  – Fuchs to nie jest pol­skie nazwi­sko – oznaj­mił Kadow. – Może nazywa się Lisow­ska. To pol­ski odpo­wied­nik nie­miec­kiego Fuchs* [*Dosłowne tłu­ma­cze­nie słowa Fuchs to „lis”; Lisow­ska to oczy­wi­ście zale­d­wie jedna z moż­li­wych inter­pre­ta­cji.]. A Sophia to Zofia. Niemcy czę­sto tłu­ma­czyli pol­skie nazwi­ska.


  – Twier­dzi pan więc, że ona nazy­wała się Zofia...?


  – Lisow­ska.


  – W takim razie muszę poszu­kać tego nazwi­ska. – Denise poczuła przy­pływ nowej nadziei. – Czy możemy wyko­nać kopie tego planu mia­sta i foto­gra­fii?


  – Zoba­czę, co da się zro­bić – powie­dział Kadow. – Na dole jest kafejka. Może się tam pani napić kawy i pocze­kać na mnie. Znam tu kogoś, kto mi pomoże.


  Zeszli razem na dół. Denise usia­dła z kawą przy jedy­nym wol­nym stole. Nadal była oszo­ło­miona. Nie, nie oszo­ło­miona. Fakty prze­cież mówiły za sie­bie. Jej dziad­ko­wie byli nazi­stami. Koniec, kropka. Pory­wacz dopro­wa­dził ją do zapo­zna­nia się z tym fak­tem. Ale nie przy­bli­żyło jej to do Fre­de­rika. Może nad­szedł czas, żeby zadzwo­nić do Miriam? Sama temu nie podoła.


  A potem znowu myśl: „To nie wszystko”. Jej syn nie mógł zostać upro­wa­dzony tylko z powodu kilku pro­jek­tów. Nie. Musiało ist­nieć jesz­cze coś. Jakaś o wiele więk­sza zbrod­nia. Jed­no­cze­śnie uświa­do­miła sobie, jak bar­dzo sła­bła war­tość jed­nego prze­stęp­stwa, gdy wyda­rzało się inne. W jej oczach wręcz nie­winne wyda­wało się wypę­dze­nie ludzi z domów, aby wybu­rzyć całą dziel­nicę i wybu­do­wać mia­sto od nowa. Czymże to było w porów­na­niu z porwa­niem dziecka?


  – Chodźmy. – Poczuła na ramie­niu czy­jąś rękę. Odwró­ciła się prze­stra­szona. Obok stał Kadow.


  – Ma pan te plany?


  – Póź­niej – powie­dział. – Wpa­dłem na pewien pomysł.


  – Jaki?


  – Pro­szę pójść ze mną.


  Zerwała się z krze­sła, by podą­żyć za nim do hallu. Pod­szedł do tablicy z pra­wej strony i zatrzy­mał się przed nią. W mar­mu­rze wyryto liczne nazwi­ska z datami uro­dzin i śmierci.


  – Wie­dzia­łem. – Dłoń Kadowa wska­zała nazwi­sko pośrodku tablicy. – Wie­dzia­łem, że już kie­dyś widzia­łem to nazwi­sko. Hen­ryk Lisow­ski, tysiąc dzie­więć­set jeden-tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­ści dwa. Przed wojną pra­co­wał dla uni­wer­sy­tetu, w Muzeum Czar­to­ry­skich.


  – Ale on nie­ko­niecz­nie musi mieć coś wspól­nego z Zofią Lisow­ską – powie­działa Denise, cho­ciaż intu­icja mówiła jej zupeł­nie co innego. Pomy­ślała o por­tre­tach Cho­pina, z któ­rymi dora­stała.


  – Wróćmy do czy­telni. Tam mają lek­sy­kon bio­gra­ficzny Kra­kowa. Może coś znaj­dziemy.


  Denise podą­żyła za Mar­kiem Kado­wem. Prze­ra­stało ją, że trak­to­wał histo­rię z taką oczy­wi­sto­ścią. Zupeł­nie jakby wojna sta­no­wiła dla niego wciąż obecną część rze­czy­wi­sto­ści. Była histo­rią ludzi, a nie dat czy bitew, jak ją uczono. Wszyst­kie powią­za­nia, które nastrę­czały jej tylu trud­no­ści, zda­wały się dla niego sen­sowne. Wręcz logiczne. Jakby zwykł rozu­mo­wać tymi torami.


  Tłu­ma­czony przez Kadowa wpis w lek­sy­ko­nie był obszerny. Według notki Hen­ryk Lisow­ski pocho­dził ze Lwowa, który przed ponad sześć­dzie­się­cioma laty nale­żał do Pol­ski, a pod koniec wojny został wcie­lony do Związku Radziec­kiego. Lisow­ski odpo­wia­dał za zbiory dzieł sztuki w Pałacu Czar­to­ry­skich. Szó­stego listo­pada 1939 roku został wraz ze 189 pra­cow­ni­kami uni­wer­sy­tetu aresz­to­wany i wywie­ziony do Buchen­waldu. W marcu 1941 roku powró­cił i pro­te­sto­wał prze­ciw wywo­że­niu pol­skich dzieł sztuki pod rzą­dami Hansa Franka. W listo­pa­dzie 1941 roku został zastrze­lony przed gma­chem muzeum. Na środku ulicy.


  Już nie słu­chała, co mówił Kadow, tylko wyjęła tele­fon komór­kowy i zaczęła w port­felu szu­kać numeru do Matec­kiego.


  Upły­nęła dłuż­sza chwila, zanim wresz­cie ktoś ode­brał. Nie­zna­jomy głos powie­dział:


  – Halo.


  – Matecki?


  – Nie.


  – Gdzie on jest?


  Męż­czy­zna odpo­wie­dział coś po pol­sku. Denise oddała Kado­wowi tele­fon.


  – Niech pan zapyta, gdzie jest Matecki.


  Kadow długo roz­ma­wiał. W końcu zwró­cił Denise komórkę.


  – Nie ma go w biu­rze.


  – A kiedy będzie?


  Kadow prze­tłu­ma­czył pyta­nie.


  – Nikt nie wie. Chyba wyszedł wcze­śniej do domu. O ile zro­zu­mia­łem, ma chorą matkę.


  Denise rzu­ciła okiem na zega­rek. Była pewna, że teraz zdoła prze­ko­nać poli­cjanta, że Fre­de­rik na pewno prze­bywa w Kra­ko­wie.


  „Duchy”, pomy­ślała. „Co ja mam zro­bić z tymi wszyst­kimi duchami prze­szło­ści?”


  Obrazy w domu babci, z któ­rych zawsze była dumna: kłam­stwo.


  Wspa­niała prze­szłość rodziny: kłam­stwo.


  Powo­jenny suk­ces: kłam­stwo.


  Estyma: kłam­stwo.


  Jakże szybko czło­wiek przy­zwy­czaja się, że wła­sne życie się wali. Nie, tego nie powinno się nazy­wać przy­zwy­cza­je­niem. To było dostro­je­niem się do losu i Denise miała wra­że­nie, że zawsze to czuła. Upra­wia­nie mara­tonu sta­no­wiło próbę ucieczki.


  – Przejdźmy się tro­chę – powie­działa do Kadowa. – Gdzieś, gdzie nie będę już musiała zno­sić tego mia­sta.


  


  


  Szli wzdłuż Wisły. Tym­cza­sem zapadł zmierzch i po dro­dze napo­ty­kali nie­wielu ludzi, prze­waż­nie spa­ce­ro­wi­czów z psami.


  Mróz poro­bił wyrwy w asfal­cie, w któ­rych two­rzyły się kałuże i gro­ma­dziły resztki sta­rych jesien­nych liści. Wyglą­dały jak zamar­z­nięte na dro­dze kawałki kry. Nie roz­ma­wiali. Denise wle­piła wzrok w rzekę, żeby nie musieć patrzeć na mia­sto.


  – Dla­czego pan mi pomaga? – spy­tała w końcu. – Prze­cież nie ma pan żad­nego powodu.


  – Czy zawsze potrzebny jest powód? – odparł Kadow. – My Polacy żyjemy z dnia na dzień. Myślimy naj­da­lej na mie­siąc do przodu. Dopóki mamy pie­nią­dze, wyda­jemy je, bo poju­trze może ich nie być. Jak komuś poma­gamy, nie pytamy dla­czego.


  Szli dalej obok sie­bie, nie roz­ma­wia­jąc.


  Gdy usły­szała syrenę, znów przy­po­mniał jej się pożar. Dwie­ście metrów od nich stała nad brze­giem karetka. Widać było dużo poli­cjan­tów.


  Mogli podejść na dwa­dzie­ścia metrów, potem zatrzy­mał ich poli­cjant.


  Denise ogar­nęło nie­wy­tłu­ma­czalne zde­ner­wo­wa­nie. Nagle poczuła napię­cie. Nie czuła już dłoni ani stóp. Była cała prze­mar­z­nięta.


  – Co się stało? – zapy­tała, gdy Kadow do niej wró­cił.


  – Wycią­gnęli kogoś z wody.


  Przez krótką chwilę Denise była pewna, że to Fre­de­rik.


  – Kogo?


  – Jakie­goś męż­czy­znę. Może był pijany. Przy tych tem­pe­ra­tu­rach nikt nie ma szans na prze­ży­cie w wodzie.


  – To straszne – odrze­kła Denise. – Wra­cajmy.


  – Chodźmy – powie­dział Kadow. – Odpro­wa­dzę panią do hotelu. Jest pani prze­mar­z­nięta i zmę­czona. W ten spo­sób nie pomoże pani synowi.


  W hotelu jesz­cze raz prze­ana­li­zo­wała w pamięci wyda­rze­nia. Wszystko zaczęło się od pożaru w cen­trum han­dlo­wym. Czy to był pierw­szy akt zemsty czło­wieka, który chciał zadrę­czyć jej rodzinę? Czy ten pożar sta­no­wił tylko sym­bol znisz­cze­nia twier­dzy kłamstw, którą wokół sie­bie zbu­do­wała? A co sobie pomy­ślał, gdy się dowie­dział, że Oli­ver Win­kler kon­ty­nu­ował te kłam­stwa? Żeby zaro­bić pie­nią­dze.


  Się­gnęła po tele­fon.


  – Denise, do cho­lery! Gdzie jesteś? Co ty sobie...


  – Czy dzwo­nił ponow­nie? – prze­rwała Oli­ve­rowi.


  – Nie. Chcę, żebyś natych­miast wró­ciła.


  – Nigdy już nie wrócę.


  – Co to, kurwa, ma zna­czyć? Cał­kiem ci już odbiło?


  – Wiem, że zapła­ci­łeś, by zatu­szo­wać pod­pa­le­nie. To twoja wina! – krzyk­nęła. – To ty jesteś winny. Gdy­byś pozwo­lił poli­cji szu­kać sprawcy, Fre­de­rika nigdy by nie upro­wa­dzono, a moja bab­cia jesz­cze by żyła. Sprze­da­łeś nas. Nie­na­wi­dzę cię. Wyno­cha z mojego życia. Złożę na cie­bie donie­sie­nie i nigdy już nie zoba­czysz Fre­de­rika. Nigdy.


  Gdy się roz­łą­czyła, dygo­tała na całym ciele. Przy­naj­mniej jedną sprawę udało jej się dopro­wa­dzić do końca.


  Ponow­nie się­gnęła po tele­fon. Ani ojciec, ani Miriam nie odbie­rali.


  To jed­nak, co miała do powie­dze­nia, nie nada­wało się na auto­ma­tyczne sekre­tarki.
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  – Nie – głos Carla Win­klera jesz­cze nigdy nie brzmiał tak sta­now­czo. – Nie może­cie po pro­stu przyjść i ode­brać mi rodzi­ców.


  Ilu­zja jego życia wła­śnie legła w gru­zach. Nie tylko ilu­zja. Spod nóg Carla Win­klera usu­wał się grunt, pod­stawa jego egzy­sten­cji. Zna­lazł się w prze­past­nej próżni.


  – Uspo­kój się. – Zde­ner­wo­wana Josefa Hir­sch­bach sie­działa obok Carla. Pró­bo­wała go pocie­szać, bez­u­stan­nie głasz­cząc po ramie­niu.


  – Jak mam się uspo­koić? Nie mówimy o byle wypadku samo­cho­do­wym. To nawet nie kata­klizm. Bo i jedno, i dru­gie można by nazwać zrzą­dze­niem losu. Wyda­rze­niem, z któ­rym bym się pogo­dził. Ale pani twier­dzi... – wymie­rzył palec w Miriam – że całe moje życie to jedno wiel­kie oszu­stwo.


  Miriam jesz­cze nigdy nie sły­szała, żeby ojciec Denise wypo­wie­dział tyle słów naraz. Zerwał się na równe nogi i prze­mie­rzał pokój tam i z powro­tem.


  – Czy potrafi pani sobie w ogóle wyobra­zić, jak ja się czuję? Za sobą widzę tylko czarną dziurę. Mój świat znik­nął. Pomię­dzy wczo­raj a jutrem nie ist­nieje żaden zwią­zek. Bo dzień dzi­siej­szy zamarł, rozu­mie pani? Mówi pani, że się łudzi­łem, że nic nie było takie, jak myśla­łem. Wszystko mi się tylko wyda­wało. Rodzina, suk­ces, praca, rela­cje z innymi, uczu­cia. To wszystko ma być oszu­stwem. Jak ja mam dalej żyć?


  – Pań­ska reak­cja jest zupeł­nie nor­malna – pró­bo­wała uspo­koić go Hanna Roosen.


  Miriam dys­kret­nie rozej­rzała się, czy nie widać gdzieś butelki alko­holu. Wypił coś czy też wia­do­mość o tym, że wła­śni rodzice nie byli tymi, za któ­rych się ich uwa­żało, wywo­łała taką roz­pacz?


  Carl Win­kler znaj­do­wał się w pomiesz­cze­niu peł­nym rega­łów z książ­kami. Pomy­ślała, że całymi latami cho­wał się za nimi, wręcz ukry­wał w tej książ­ko­wej jaskini, duchowo się w niej zaba­ry­ka­do­wał. Ani jedna ściana nie była wolna od ksią­żek. Nikt nie jest w sta­nie prze­czy­tać aż tyle w ciągu życia.


  – Pań­ska matka zapła­ciła tej pie­lę­gniarce za mil­cze­nie dużo pie­nię­dzy – oznaj­miła.


  – Była wojna. Trwały naloty na Frank­furt. Droga, którą jechała moja matka, gdy zaczęły się bóle, była bom­bar­do­wana. Czy pani sądziła, że nic nie wie­dzia­łem o tych pie­nią­dzach? Oczy­wi­ście, wie­dzia­łem. Moja matka poro­niła wiele razy. Pra­gnęła dziecka. Była wdzięczna Karli Wer­ner za pomoc. Ina­czej by tego porodu nie prze­żyła. Ja bym nie prze­żył.


  – Tego panu naopo­wia­dała matka? – Miriam nie umiała usu­nąć nuty iro­nii ze swo­jego głosu.


  Hanna Roosen nie dała się wypro­wa­dzić z rów­no­wagi. Wstała i poło­żyła rękę na ramie­niu Carla.


  – Pro­szę usiąść.


  Pod­dał się i zajął miej­sce w jed­nym ze skó­rza­nych foteli.


  – Jeżeli nie wie­rzy pan pani Sin­ger, powi­nien pan poroz­ma­wiać z panią Wer­ner – oznaj­miła.


  – Każdy prze­cież mówi... – głos uwiązł mu w gar­dle. – Każdy prze­cież mówi, że jestem z wyglądu podobny do ojca.


  – I to prawda – pod­kre­śliła gospo­sia, która powoli zaczy­nała dzia­łać Miriam na nerwy.


  – Wie pan prze­cież, jak to jest – powie­działa Hanna. – Podo­bień­stwo rodzinne kon­sta­tuje się zawsze szybko. Fakty są jed­nak takie, że nie wiemy, kto jest pań­skim ojcem.


  – Ale ja to wiem. – Carl Win­kler zerwał się z miej­sca. – Czło­wiek, który zabił moją matkę i porwał Fre­de­rika, chce się zemścić. Wymy­ślił sobie to wszystko tylko dla­tego, że chce nas znisz­czyć.


  – Dla­czego w takim razie pań­ska matka chciała zabrać do grobu ten akt uro­dze­nia? – zapy­tała Miriam. – Jaki to by miało sens?


  – A widzi pani sens w tym, że mnie okła­my­wała? Przez sześć­dzie­siąt lat? Nikt nie jest w sta­nie tak długo kła­mać.


  – Pro­szę, niech pan usią­dzie – ode­zwała się Hanna. – Ona pozo­sta­nie pana matką. Jeżeli wasze rela­cje były zdrowe, nikt nie zdoła ich znisz­czyć. Nikt nie może ode­brać panu tych lat. Rodzice to o wiele bar­dziej więź uczu­ciowa niż bio­lo­giczny rodo­wód.


  Hanna chciała go tymi sło­wami uspo­koić, ale osią­gnęła prze­ciwny efekt. Carl Win­kler nie mógł się już opa­no­wać. Łzy pły­nęły mu po twa­rzy. Pani Hir­sch­bach też się roz­pła­kała.


  Miriam i Hanna sie­działy, cze­ka­jąc. Po co tam poszła? Skąd ten pęd do zała­twia­nia wszyst­kiego oso­bi­ście? Do przej­mo­wa­nia odpo­wie­dzial­no­ści za wszystko? Zatę­sk­niła do akt. Papiery nie prze­le­wały łez, a dane nie upie­rały się, że są zaprze­cze­niem real­no­ści. Im było wszystko jedno, kto był czyim ojcem. Dru­karka pro­du­ko­wała rze­czy­wi­stość bez uczuć. Czarno na bia­łym.


  – Upora się pan z tym – powie­działa w końcu Hanna Roosen. – Pro­szę dać sobie tro­chę czasu, tyle, ile pan potrze­buje. Ale nego­wa­nie prawdy nie ma sensu.


  – Nie mogę jej już zapy­tać. – Carl Win­kler wycie­rał oku­lary ręka­wem mary­narki. – Nigdy nie dowiem się prawdy. Zawsze będę miał poczu­cie, że byłem okła­my­wany. Przez całe życie.


  – Pań­skie życie nadal należy do pana – oznaj­miła Hanna. – Pana córka jest pań­ską córką, a wnuk wnu­kiem.


  – Dla­czego zgo­dzi­łem się na otwar­cie grobu? To pani wina – zwró­cił się do Miriam. – Obie­cy­wała pani, że w ten spo­sób odnaj­dziemy Fre­de­rika, a tym­cza­sem ode­brała mi pani moją prze­szłość.


  Miriam mil­czała.


  Hanna przy­szła z pomocą:


  – On chce panu doku­czyć.


  – Kto? – krzyk­nął. – Kim on jest?


  – Nie wiemy – powie­działa Miriam.


  – Kim jest moja praw­dziwa matka? Ta Sophia Fuchs, któ­rej nie znam, któ­rej nazwi­ska nigdy nie sły­sza­łem?


  – Tak zakła­damy.


  – Chcia­łaby pani żyć z takim poczu­ciem? Z taką nie­pew­no­ścią? Że przy­własz­czy­łem sobie coś, co mi się nie należy?


  – Należy ci się. – Josefa znie­nacka prze­mó­wiła sta­now­czym tonem. – Firma należy do cie­bie.


  Miriam nagle przy­szła do głowy pewna myśl.


  – Pani o tym wie­działa. – Wie­działa pani, że Hen­rieta Win­kler zabrała dziecko z obozu.


  Carl Win­kler wle­pił oczy w gospo­się.


  Kiw­nęła głową.


  – Skąd?


  – Usły­sza­łam, jak ojciec Carla o to pytał, gdy wró­cił z nie­woli.


  – Z jakiej nie­woli?


  – Jego... – prze­łknęła ślinę. – Po woj­nie Ame­ry­ka­nie go aresz­to­wali. No, wie­cie, dena­zy­fi­ka­cja...


  Miriam ski­nęła głową.


  – I co dalej?


  – Jesz­cze tego samego wie­czoru, kiedy byłam aku­rat w sieni, on ją zapy­tał: „Skąd to dziecko? Skąd je masz?”. Może­cie sobie wyobra­zić, jak się prze­ra­zi­łam. Dla­czego miałby pytać o wła­sne dziecko? Zatrzy­ma­łam się, a on mówił dalej: „To nie twój dzie­ciak. Prze­cież poro­ni­łaś. Jak zwy­kle. One tak samo jak ja nie mają ochoty z tobą prze­by­wać. Nie chcę żad­nej obcej krwi pod moim dachem”.


  Carl Win­kler zato­pił twarz w dło­niach.


  Głos pani Hir­sch­bach prze­ro­dził się teraz w szept:


  – A ona krzyk­nęła: „Obca krew? To nie obca krew, tylko twoja wła­sna. A może myśla­łeś, że nie zauwa­ży­łam, jak ją poże­ra­łeś oczami, tę naszą brudną słu­żącą? Jak noc w noc zakra­da­łeś się do niej na pod­da­sze? To twoje dziecko. Wycho­wam ci syna, mimo że nie jest moim dziec­kiem. No i powiedz teraz, że chcesz mnie zosta­wić. Mogę w każ­dej chwili zło­żyć na cie­bie donie­sie­nie. Nie tylko o gwał­cie”.


  Gospo­dyni znów zalała się łzami.


  – Zosta­łam z nimi przez wszyst­kie te lata. Nie mogłam prze­cież osa­mot­nić Carla. Był takim wraż­li­wym dziec­kiem...


  Miriam pomy­ślała, że tra­fiła do złej bajki. Gdy to się skoń­czy, będzie miała dwie pilne rze­czy do zała­twie­nia. Kupić buty i pójść do teatru. Na jakąś nowo­cze­sną sztukę, która nie przed­sta­wia absur­dal­no­ści życia w postaci odwiecz­nych kon­flik­tów i rodzin­nych nie­sna­sek, prze­wi­ja­ją­cych się po sce­nie od cza­sów sta­ro­żyt­no­ści. Wyglą­dało na to, że nic się nie zmie­nia. Ludz­kość toczyła się przez stu­le­cia niczym lawina, która coraz bar­dziej nara­sta. Ludzie w końcu się pod nią udu­szą.


  


  


  Wyszedł­szy z domu Carla Win­klera, Miriam posta­no­wiła odwie­dzić ojca. Tym razem nie kie­ro­wały nią wyrzuty sumie­nia, lecz poczu­cie nie­pew­no­ści. Musiała się prze­ko­nać, że jej ojciec był tym, za kogo go uwa­żała. Że nie roz­pły­nął się w powie­trzu. Że miała, jak wszy­scy zawsze twier­dzili, jego oczy i jego cha­rak­ter. Że jej prze­szłość nie była kłam­stwem.


  Przy­pływ sen­ty­men­ta­li­zmu oka­zał się na tyle silny, że zaraz po przyj­ściu wzięła go za rękę.


  – Zimno – stwier­dził i wyglą­dał na zdzi­wio­nego.


  – Tak, zimno. Bar­dzo zimno.


  – Czy coś nie gra? – przy­glą­dał się jej z nie­do­wie­rza­niem.


  Nic nie gra, ale to nie doty­czyło jego.


  – Wszystko w naj­lep­szym porządku – powie­działa. – Tyle że zmar­z­łam. A twoje ręce są cie­płe.


  Uśmiech­nął się.


  – Jadłaś coś?


  – Nie.


  W drzwiach poja­wiła się już Halina z tacą.


  – Głodna? – zapy­tała.


  – Tak. – Miriam usia­dła przy stole i nało­żyła sobie maka­ronu. Nie pamię­tała, kiedy ostat­nio jadła coś kon­kret­nego.


  – Twoje włosy – powie­dział nagle ojciec. – Co się stało z two­imi wło­sami?


  Miriam odru­chowo dotknęła głowy. Przez ostat­nie godziny wypie­rała wspo­mnie­nie napadu. Teraz jed­nak jechała do domu. Jej miesz­ka­nie stało się syno­ni­mem nie­bez­pie­czeń­stwa.


  – Ach, to – sta­rała się mówić spo­koj­nie i niby mimo­cho­dem, ale jej głos zadrżał. – Byłam u fry­zjera.


  Wzrok Haliny spo­czy­wał na niej kilka sekund. Ona też była osobą świa­domą odpo­wie­dzial­no­ści. Naj­wy­raź­niej wyczu­wała, że coś było nie tak. Dla­tego Miriam zła­pała wide­lec i powie­działa gło­śno:


  – Smacz­nego.


  


  


  Kiedy Miriam przy lekko pró­szą­cym śniegu prze­jeż­dżała przez most Pokoju i zbli­żała się do ban­ko­wych wie­żow­ców w cen­trum, zapra­gnęła tego, czego wszy­scy frank­furt­czycy kie­dyś sobie na tym moście życzyli: zna­leźć się w Nowym Jorku, aby znik­nąć w maszy­ne­rii wiel­kiej metro­po­lii z ponad sied­mioma milio­nami miesz­kań­ców.


  Na ławie oskar­żo­nych sia­dy­wali przed nią nie­udacz­nicy, macho, mię­czaki, kon­for­mi­ści, ego­iści spra­gnieni pie­nię­dzy i wła­dzy. Inni osob­nicy, któ­rymi kie­ro­wały impulsy czy popędy. Nie­za­leż­nie od tego, co popy­chało ich do popeł­nia­nia prze­stępstw, Miriam nigdy nie czuła się wobec nich słab­sza. Zawsze szła na roz­prawę z poczu­ciem, że wie, co dobre, a co złe. Teraz jed­nak miała do czy­nie­nia ze sprawcą, któ­rego nie spo­sób było roz­gryźć. Był nie­wi­dzialny, a mimo to pozo­sta­wiał wszę­dzie ślady. Zamor­do­wał Hen­rietę Win­kler, aby napięt­no­wać ją przed całym świa­tem. Po roz­mo­wie z Car­lem zro­zu­miała dla­czego. Śmierć nie wystar­czała. Upro­wa­dził Fre­de­rika. Coś jej w duchu mówiło, że chło­piec był fan­tem, swo­istym zakład­ni­kiem. A ceną nie były pie­nią­dze, lecz prawda. Pory­wacz szan­ta­żo­wał ich, by wymu­sić prawdę. Dziecko sta­no­wiło gwa­ran­cję tego, że prze­szłość ujrzy świa­tło dzienne. Jeżeli Fre­de­rik by umarł, wraz z nim umar­łaby także prawda.


  Się­gnęła po album z foto­gra­fiami, który zabrała z szafy u ojca. Halina to zauwa­żyła. Miriam miała wra­że­nie, że krad­nie coś, do czego w grun­cie rze­czy ma prawo.


  Nad rzeką sza­lała śnie­życa.


  Nie, wła­ści­wie nie śnie­życa. Płatki śniegu krą­żyły wokół sie­bie, tak jak ludzie krą­żyli w mie­ście.


  Po sekun­dzie Nowy Jork odszedł w zapo­mnie­nie, myśli cof­nęły się w cza­sie. Po roz­sta­niu z Tho­ma­sem powró­ciła do Frank­furtu, bo tęsk­niła za swoj­sko­ścią, za pew­no­ścią tego, co znane. Teraz nic już nie było pewne. Nawet wspo­mnie­nia. Cho­ciaż jej prze­szłość nie opie­rała się na kłam­stwie, jak w wypadku Denise, nie została zbu­do­wana na oszu­stwie, to jed­nak pamięć Miriam two­rzyła fał­szywą histo­rię życia.


  Prawda brzmiała tak: wezwała karetkę do Mike’a, bo chciała, żeby pomię­dzy nim a Denise wresz­cie nastą­pił koniec i żeby przy­ja­ciółka go porzu­ciła, dostrze­gł­szy jego sła­bo­ści.


  Prze­jeż­dża­jąc obok swo­jego domu, znów ujrzała za sobą reflek­tory samo­chodu. Jej ręce na kie­row­nicy zaczęły drżeć. Poczuła panikę. Nagle wszystko powró­ciło. Jakby ktoś jed­nym szarp­nię­ciem ode­rwał jej ciało od ziemi i wyrzu­cił je w powie­trze. Nie bolało. Tylko to wra­że­nie, że zaraz ude­rzy o asfalt, że głowa wal­nie w mur, że jej całe ciało zosta­nie przy­tło­czone. Była znie­wo­lona. Ktoś wysy­sał jej powie­trze z płuc. Znaj­do­wała się w próżni i nagle nie była w sta­nie oddy­chać.


  Gwał­tow­nie obró­ciła kie­row­nicą. Opony zapisz­czały, a auto na mokrej jezdni wpa­dło w poślizg. Nie­omal stra­ciła kon­trolę, ale chry­sler odzy­skał przy­czep­ność i ruszył dalej do przodu. Samo­chód za nią zatrą­bił i szybko ją wyprze­dził. Ciem­no­szare BMW z mona­chij­ską reje­stra­cją. Gdy ją mijał, zdą­żyła jesz­cze doj­rzeć sie­dzącą w nim parkę.


  Jechała dalej. Nie zda­wała sobie sprawy, jak bli­sko miesz­kał Henri. Zale­d­wie kilka ulic od niej. Nie chciała być sama. Tęsk­niła za bez­pie­czeń­stwem, któ­rym ema­no­wał. W nocy mocno ją przy­tu­lał. Spał głę­boko, nie wypusz­cza­jąc jej z objęć. Twar­dość, którą jej przy­pi­sy­wano, kon­se­kwen­cja wydała się teraz tylko prze­bra­niem, które wkła­dała ran­kiem wraz z butami. Na obca­sach mogła wznieść się ponad innych.


  Zapar­ko­wała samo­chód tuż przy muzeum. Potem wysko­czyła z chry­slera i prze­bie­gła przez ulicę. A co jeżeli nie było go w domu?


  Led­wie zdą­żyła naci­snąć dzwo­nek, gdy roz­le­gło się brzę­cze­nie otwie­ra­nego zamka. Wbie­gła po scho­dach. Po dro­dze uświa­do­miła sobie, że był pią­tek i zaczy­nał się week­end.


  Henri stał w drzwiach. Nie powie­dział ani słowa, kiedy pospiesz­nie wpa­dła do miesz­ka­nia.


  – Muszę do niej jechać – powie­działa Miriam. – Do Denise. Muszę jej pomóc. Tym razem nie mogę zosta­wić jej na lodzie. Polecę do Kra­kowa.


  – To dobrze się składa, bo ja też się tam wybie­ram – odpo­wie­dział. – Mam dwie dobre i jedną złą wia­do­mość.


  – Dawaj.


  – Odna­leź­li­śmy Magdę Urban, która znała Sophię Fuchs. Oby­dwie pra­co­wały jako robot­nice przy­mu­sowe w domach przy tej samej ulicy.


  – Gdzie mieszka?


  – W Kra­ko­wie. Mam jej adres i tele­fon.


  – Co jesz­cze?


  – Pamię­tasz te pol­skie tek­sty z kasetki w gro­bie?


  – Tak. Co z nimi?


  – To eks­per­tyzy por­tre­tów Cho­pina.


  – O które pytał Matecki?


  – Tak. Według tych papie­rów obrazy pocho­dzą ze zbio­rów Pałacu Czar­to­ry­skich w Kra­ko­wie. Od zakoń­cze­nia wojny znaj­dują się na liście Lost pain­tings i wszyst­kie wyszły spod pędzla tego samego mala­rza, Ambro­żego Mie­ro­szew­skiego. Powstały na początku XIX wieku.


  – Lost pain­tings?


  – Malo­wi­dła, które Niemcy wywieźli z Pol­ski i innych oku­po­wa­nych kra­jów do Nie­miec. Hans Frank robił to w wiel­kim stylu. Tak jak chcia­łaś, prze­sła­łem te tek­sty do Geo­r­gego.


  – I co?


  – Mia­łaś rację. To ta sama maszyna do pisa­nia, na któ­rej napi­sano kartkę zna­le­zioną w dłoni Hen­riety Win­kler. Geo­rge nie ma wąt­pli­wo­ści.


  – Jak te obrazy tra­fiły do Win­kle­rów?


  – Może były pre­zen­tem – powie­dział. – Poda­run­kiem rzeź­nika Pol­ski dla Win­kle­rów.


  – Za co?


  Wzru­szył ramio­nami.


  Sprawy się kom­pli­ko­wały. Czy to wszystko się łączyło? Czy sta­no­wiło jedyny motyw?


  – Poin­for­mo­wa­łeś o tym Matec­kiego?


  – Nie było go.


  – Co jesz­cze? – zapy­tała Miriam.


  – Pod Wawe­lem wydo­byto z Wisły ciało.


  


  Zofia


  


  


  Ponie­dzia­łek,


  1 paź­dzier­nika 1945 roku,


  Kra­ków


  


  Na dworcu głów­nym wysia­dam z pociągu jak kie­dyś, gdy wra­ca­łam z waka­cji, które spę­dza­li­śmy u dziad­ków we Lwo­wie. Gdy widzę, że dwo­rzec jesz­cze stoi, cisną mi się do oczu łzy wzru­sze­nia. Jestem w podróży od trzech dni i nie zmru­ży­łam oka ani na godzinę. Byłam zbyt pod­eks­cy­to­wana, za dużo ludzi sie­działo w prze­dziale i zbyt wielu histo­rii musia­łam się nasłu­chać. Do tego jesz­cze radość i obawa, co zastanę w domu, i ta paląca tęsk­nota za tym, co pozo­sta­wiam za sobą. W pociągu sie­dział taki jeden, co miał w gło­wie kulę, któ­rej nie dało się usu­nąć. Ja też mam taką kulę – w sercu.


  Boję się, dla­tego z dworca nie idę wprost do domu, tylko Plan­tami w stronę ulicy Pijar­skiej. Droga złoci się wie­czor­nym słoń­cem. Drzewa stoją, żwir chrzę­ści pod kozacz­kami, które zna­la­złam na ster­cie butów w obo­zie, trawa jest zie­lona, a gołę­bie sie­dzą na okien­nych para­pe­tach. Po ulicy jeż­dżą fur­manki, na któ­rych sie­dzą sta­rzy męż­czyźni. Mój Kra­ków nie zmie­nił się, jakby nigdy nie było wojny. Gdy stoję przed Muzeum Czar­to­ry­skich, wyobra­żam sobie, że znów przy­szłam po tatę jak kie­dyś.


  


  


  Odpro­wa­dzi­łam go. Szedł do muzeum, żeby zabrać maszynę do pisa­nia, swoje papiery i książki. Żoł­nie­rze nade­szli od strony Rynku Głów­nego. Nie było ich wielu. Kiedy tylko wkro­czyli do pałacu, prze­szył mnie dreszcz. Na ulicy nagle zro­biło się cicho. Ludzie, któ­rzy przed­tem tam­tędy prze­cho­dzili, nagle znik­nęli. Roz­pły­nęli się w powie­trzu. Sta­łam tam zupeł­nie sama. Potem otwo­rzyły się drzwi, a żoł­nie­rze wypę­dzili mojego ojca na ulicę. Za nimi szli męż­czyźni, któ­rzy nie­śli obrazy z muzeum. Tato spoj­rzał w moją stronę i poka­zał ręką, żebym ucie­kała. Ale ja nie mogłam.


  Strzał nie był gło­śny. To tylko moment. Potem ojciec upadł na zie­mią.


  Pogna­łam do domu, pła­ka­łam tak, że aż się krztu­si­łam. Nie byłam w sta­nie mówić. Mama zła­pała mnie za ramiona, potrzą­sała mną i pytała, gdzie jest tato. Nie potra­fi­łam odpo­wie­dzieć. Spo­licz­ko­wała mnie tak mocno, że pole­cia­łam na drzwi. Dopiero wtedy krzyk­nę­łam:


  – Zastrze­lili go! Nie żyje.


  


  


  Pra­cu­jąc na lot­ni­sku, poodm­ra­ża­łam sobie palce u nóg. Bolą. Ale czym jest ten ból wobec stra­chu, który pozo­sta­nie we mnie na zawsze.


  Grodzką idą z prze­ciwka ludzie z pakun­kami, tor­bami i wali­zami. Ich twa­rze mają wyraz, któ­rego nie da się opi­sać. Wyglą­dają na zaszczu­tych. Jakby chcieli ucie­kać, a jed­no­cze­śnie przy­po­mi­nali sobie, że nie ma już powodu.


  Ja też mimo­wol­nie przy­spie­szam kroku i pra­wie nie dowie­rzam, że na Wawelu znowu powiewa pol­ska flaga. Teraz nie wyobra­żam sobie innej moż­li­wo­ści niż taka, że mama czeka na mnie z Lesz­kiem.


  Kobiety w obo­zie zawsze powta­rzały, że mam zapo­mnieć.


  – Tylko tak zdo­łasz prze­żyć.


  Leszek chyba urósł? Mój tato był wysoki, mama też. Tylko ja chyba prze­sta­łam rosnąć.


  Pie­kar­nia pana Adam­skiego. Pospusz­czane rolety, okna zabite dyktą.


  Ale przed naszą kamie­nicą, pod kasz­ta­nami, tak jak kie­dyś bawią się dzieci. Dom naprze­ciwko, skąd przy­no­si­łam wodę, nadal stoi pusty. Wła­ści­ciele wyemi­gro­wali.


  – Z całym dobyt­kiem – mawiała mama, zaraz potem doda­jąc: – albo raczej z tym, co z niego zostało.


  Brama stoi otwo­rem, jak przed wojną. Zaraz wyj­dzie mama i zawoła, że czas na kola­cję. Spo­glą­dam w górę, na dru­gie pię­tro, gdzie okna dużego pokoju wycho­dzą na ulicę. Wiszą w nich nasze firanki. Od razu je roz­po­znaję i wbie­gam co sił po scho­dach. Odru­chowo zwal­niam, bo nie mogę znieść odgłosu wła­snego tupa­nia. Odkąd zaczę­łam bać się jego kro­ków, nauczy­łam się skra­dać na pal­cach. Przez trzy mie­siące co wie­czór przy­cho­dził na pod­da­sze. Aż któ­re­goś dnia poszedł do firmy. Ame­ry­ka­nie byli już bli­sko. Nie liczył się z tym ostat­nim nalo­tem. Gdy nie wró­cił, pomy­śla­ły­śmy, ze zgi­nął. Pła­ka­łam z rado­ści. Potem jed­nak dowie­dzia­ły­śmy się, że leżał w szpi­talu i ampu­to­wano mu prawą rękę. I nic wię­cej. To była cała kara.


  Na pierw­szym pię­trze sły­szę dobie­ga­jący z miesz­ka­nia krzyk. Zupeł­nie jak kie­dyś. Płacz dziecka.


  Nie mogę tego znieść i pędzę dalej po scho­dach.


  Staję przed drzwiami naszego miesz­ka­nia. Stare brą­zowe drzwi. Wciąż ten sam dzwo­nek. Gdy go doty­kam, ręka mi drży. Mam dom.


  Z miesz­ka­nia czuć bigos. A może to tylko moje pobożne życze­nie. Jeżeli otwo­rzy mi mama albo Leszek, będę w sta­nie zapo­mnieć. Na pewno zapo­mnę. Będzie tak, jakby nic się nie wyda­rzyło.


  Dzwo­nię i cze­ka­jąc, prze­stę­puję z nogi na nogę.


  Doku­menty wyrzu­ci­łam przez okno w pociągu. Ludzie mówili, że tak będzie lepiej. Poza tym czło­wiek wolny nie potrze­buje papie­rów.


  Ktoś pod­cho­dzi do drzwi. Stąpa jak męż­czy­zna. Znowu kroki. Zaty­kam dłońmi uszy. Może mój dzia­dek tu jest? No pew­nie, to musi być on.


  Ale otwiera mi obcy męż­czy­zna. Ma na nogach kap­cie mojego taty. Od razu je roz­po­znaję. W przed­po­koju też nic się nie zmie­niło.


  – Czego chcesz? – pyta pol­sz­czy­zną, która brzmi dla mnie obco.


  – Moja mama – zaczy­nam dukać. – To nasz dom, nasze miesz­ka­nie. Gdzie ona jest? Nazywa się Danuta Lisow­ska.


  – Nie ma – odpo­wiada, jak mawiał kie­dyś pan Adam­ski, gdy chcia­łam kupić tort. – Nie ma.


  Zszo­ko­wana stoję pod drzwiami. Nie wiem, co robić, aż przy­po­mi­nam sobie panią Lip­ską. Zbie­gam na par­ter i walę w jej drzwi.


  – To ja! – krzy­czę. – Pani Lip­ska, to ja. Wró­ci­łam z Nie­miec.


  Cisza, a potem sły­szę jej ciężki oddech. Mija dobra chwila, zanim poj­muje, kim jestem. To rze­czy­wi­ście sędziwa pani Lip­ska. Gdy mówi, włosy zupeł­nie jak kie­dyś jej drżą. Tyle że teraz jest niż­sza ode mnie.


  Wciąga mnie do miesz­ka­nia.


  – Zosia – mówi. – Zosia Lisow­ska.


  – Gdzie moja mama? Gdzie Leszek?


  Pani Lip­ska zaczyna pła­kać. Jej siwe loki drżą jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle.


  – Wyje­chali – szlo­cha. – Wyje­chali. Tygo­dniami na cie­bie cze­kali, a tu ani widu, ani sły­chu. Leszek był tak chory, ale ona mimo Ruskich poje­chała z nim do two­ich dziad­ków, do Lwowa. Od tam­tej pory nie mia­łam od nich żad­nych wie­ści.


  


  Jeden dzień
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  Było krótko przed trze­cią nad ranem, gdy Henri na gra­nicy w Gör­litz, pol­skim Zgo­rzelcu, prze­jął kie­row­nice, po tym jak przez ostat­nie trzy godziny spał na fotelu pasa­żera bez lękli­wego nie­po­koju, który zawsze dopa­dał Tho­masa, gdy Miriam pro­wa­dziła jego BMW. Wszystko wska­zy­wało na to, że komi­sarz Henri Lie­bler pokła­dał bez­gra­niczną ufność w jej umie­jęt­no­ściach kie­ro­wa­nia samo­cho­dem.


  Byli w dro­dze od pół­nocy. Miriam led­wie miała czas, by spa­ko­wać pasz­port, pie­nią­dze i tro­chę ubrań.


  Kra­jo­braz, który mijali, ema­no­wał pustką i bez­na­dzieją. Wsie, przez które prze­jeż­dżali, spra­wiały wra­że­nie opusz­czo­nych. Ciem­ność prze­ry­wały tylko reflek­tory innych pojaz­dów, zwłasz­cza dużych cię­ża­ró­wek, które od Gör­litz jechały całymi kon­wo­jami.


  – Powin­naś się zdrzem­nąć. – Henri kątem oka rzu­cił jej krót­kie spoj­rze­nie. Prze­je­chał dło­nią po nie­ogo­lo­nym zaro­ście, który poja­wił się ostat­nio na jego bro­dzie i który Miriam uwa­żała za atrak­cyjny.


  – Nie mogę spać. Nie będę w sta­nie zasnąć, dopóki nie znaj­dziemy Denise. Musiała się prze­cież w Kra­ko­wie zatrzy­mać w jakimś hotelu.


  – Znaj­dziemy ją.


  – Tak jak Josta? – Miriam nie potra­fiła wyci­szyć sar­ka­zmu w gło­sie.


  Wczo­raj o pią­tej po połu­dniu wydo­byto z Wisły zwłoki z nie­miec­kim pasz­por­tem wysta­wio­nym na nazwi­sko Udo Jost. Nic wię­cej nie wie­dzieli. Komu­ni­ka­cja była trudna. Zna­jo­mość języka nie­miec­kiego wśród pol­skich poli­cjan­tów nie wykra­czała ponad poziom pod­sta­wowy. Na pyta­nie, czy nie można spro­wa­dzić Matec­kiego, Lie­bler otrzy­mał infor­ma­cję, że nie ma go w biu­rze.


  Zamiast odpo­wie­dzieć Miriam, Henri gwał­tow­nie zje­chał na lewy pas, by wyprze­dzić cię­ża­rówkę z rosyj­ską reje­stra­cją. Przy szyb­ko­ści stu sześć­dzie­się­ciu kilo­me­trów na godzinę die­slow­ski sil­nik busa VW gło­śno zawył. Obser­wo­wała Hen­riego, ale na jego twa­rzy nie było widać ani śladu napię­cia. Powoli zaczy­nała się zasta­na­wiać, co w ogóle jest go w sta­nie poru­szyć. Był jak skała, nie tylko pod wzglę­dem wago­wym.


  Śmierć Josta cał­ko­wi­cie wypro­wa­dziła Miriam z rów­no­wagi. Nie wie­działa, czy cho­dziło jej przy tym o Josta, czy może o Denise i jej syna, o któ­rych tro­ska spo­wo­do­wała to uczu­cie para­liżu. O ner­wo­wość przy­pra­wiała ją też sama podróż i pyta­nie, co zastaną w Kra­ko­wie. Czy odnajdą Sophię Fuchs? Czy ta Magda rze­czy­wi­ście wie­działa coś na jej temat? Odmó­wiła udzie­la­nia jakich­kol­wiek odpo­wie­dzi przez tele­fon albo uda­nia się na poli­cję.


  Według aktu uro­dzin Sophia Fuchs w lutym 1945 roku miała zale­d­wie szes­na­ście lat.


  Hen­rieta Win­kler wycho­wała Carla. Czyż nie oka­zała się osobą wspa­nia­ło­myślną? Może Sophia cie­szyła się, że ktoś zaopie­ko­wał się jej synem? Kto wie, co czuła, rodząc dziecko będące wyni­kiem gwałtu. To jed­nak nie umniej­szało winy. Hen­rieta Win­kler tole­ro­wała fakt, że jej mąż napa­sto­wał dziew­czynę, że ją gwał­cił. Czy Sophia szu­kała potem swo­jego syna? Czy pisała do Win­kle­rów, gro­ziła im? A Hen­rieta nie ustę­po­wała? Igno­ro­wała prośby i póź­niej­sze pogróżki?


  Miriam wypro­sto­wała nogi i spró­bo­wała się skon­cen­tro­wać. Mono­tonne odgłosy auto­strady dzia­łały usy­pia­jąco. Pła­ski kra­jo­braz spra­wiał wra­że­nie zim­nego i odpy­cha­ją­cego. Nie miał w sobie nic zachę­ca­ją­cego. Miriam poczuła się jak pociąg widmo, który o czwar­tej nad ranem pędzi przez opu­sto­szałe oko­lice, bez celu, a zara­zem wytrwale. Dro­go­wskazy, tablice, reklamy nic jej nie mówiły. Tylko dym, który tu i ówdzie uno­sił się z komi­nów, wska­zy­wał, że miesz­kali tu ludzie.


  Od tygo­dnia nie zaznała chwili spo­koju. Nie­liczne godziny snu były raczej krót­kimi utra­tami świa­do­mo­ści niż odpo­czyn­kiem. A po napa­dzie... tę myśl odsu­nęła na bok i ponow­nie skon­cen­tro­wała się na tym, co ją cze­kało.


  Cały czas wycho­dzili z zało­że­nia, że Sophia Fuchs jesz­cze żyje, cho­ciaż teraz musiała mieć sie­dem­dzie­siąt sześć lub sie­dem­dzie­siąt sie­dem lat. Matecki nie natra­fił na jej ślad w Kra­ko­wie. Kogo spo­tkał Jost? Miriam była teraz pewna, że repor­ter pro­wa­dził wła­sną grę, i nie potra­fiła zro­zu­mieć, czym się kie­ro­wał.


  Gdy Henri dowie­dział się o śmierci Josta, poje­chał do redak­cji, by poroz­ma­wiać z Ramoną Neu­ber­ger i Toble­rem. Oby­dwoje mieli wra­że­nie, że Jost był rado­sny, ba, wręcz ogar­nięty eufo­rią. Ramona Neu­ber­ger przy­pi­sy­wała to dzia­ła­niu alko­holu. Tobler powie­dział, że około godziny szes­na­stej Jost był umó­wiony z pol­skim kame­rzy­stą, ale nie przy­szedł na spo­tka­nie. Dla­czego? Gdzie był przed­tem?


  Tyle już wie­dzieli, a jed­nak wciąż nie mogli ogar­nąć cało­ści.


  Mieli setki śla­dów, które do niczego się nie nada­wały, nie pro­wa­dziły do sprawcy.


  Pory­wacz nadal prze­trzy­my­wał dziecko, nie dostar­czył jed­nak dowo­dów na to, że chło­piec żyje, ani też nie wysu­nął żąda­nia okupu.


  Jost był jedyną osobą, która miała kon­takt z pory­wa­czem i która z nim roz­ma­wiała. Czy umó­wili się na spo­tka­nie? Czy to dla­tego Jost poje­chał do Kra­kowa, czy może po to, żeby, jak powie­dział Toble­rowi, zoba­czyć się z Denise? Według szefa redak­cji cho­dziło o to, by towa­rzy­szyć matce w roz­pacz­li­wych poszu­ki­wa­niach syna. Poka­zał Hen­riemu zdję­cia, na któ­rych widać było Denise sto­jącą na Wawelu. Foto­gra­fie te Jost prze­słał Toble­rowi około godziny trzy­na­stej trzy­dzie­ści.


  „Dzieci”, pomy­ślała Miriam. „Cały czas cho­dzi o dzieci”.


  Jej myśli pod­chwy­ciły to słowo i przę­dły je dalej niczym długą nić. Czuła, że ma w ręku jeden koniec. Musiała się go trzy­mać. Nie może zgu­bić tej myśli, która nagle roz­wi­jała się w jej gło­wie. Tyle że ten obraz był na razie roz­myty. Usi­ło­wała się na nim sku­pić, ale się nie uda­wało. Dzieci, to wszystko miało coś wspól­nego z dziećmi...


  Ktoś potrzą­snął ją za ramię. Henri.


  – Obudź się.


  Otwo­rzyła oczy.


  – Co się dzieje?


  – Jeste­śmy na miej­scu.


  Wska­zał na tablicę z nazwą mia­sta. „Kra­ków”.


  Na wscho­dzie, zza wzgó­rza, które miało kształt sztucz­nego wul­kanu, wychy­lało się słońce. Powoli, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze, sunęło do góry, aż wresz­cie, na pozór, zatrzy­mało się za czar­nym pasmem mgieł.


  Była godzina siódma sie­dem­na­ście, a bus zbli­żał się do dłu­giego korka cią­gną­cego się ku śród­mie­ściu.


  – Taki sam poranny ruch jak we Frank­fur­cie – zauwa­żyła Miriam.


  – Witamy w Euro­pie – odpo­wie­dział Henri.


  


  


  Kawa, którą poczę­sto­wała ich pol­ska poli­cja, nie odpo­wia­dała euro­pej­skim stan­dar­dom. Skła­dała się z proszku zala­nego wrząt­kiem. Picie jej bez wra­że­nia, że ma się mię­dzy zębami pia­sek, było sztuką. Kofe­ina dzia­łała jed­nak szybko. Miriam poczuła, jak wzra­sta jej ciśnie­nie, a czas się kur­czy.


  – To Jarek Maj – oznaj­mił inspek­tor Halecki. Kie­ro­wał kra­kow­skim oddzia­łem kry­mi­nal­nym i komu­ni­ko­wał się tylko łamaną angielsz­czy­zną oraz paroma nie­miec­kimi zwro­tami. – Mówi po nie­miecku.


  Maj miał naj­wy­żej dwa­dzie­ścia cztery lata. Pomimo jego dobrej zna­jo­mo­ści nie­miec­kiego komu­ni­ka­cja prze­bie­gała mozol­nie. Tro­chę potrwało, zanim prze­tłu­ma­czył wywody inspek­tora. W efek­cie nie wie­dzieli wię­cej niż wcze­śniej. Fak­tem było, że z Wisły wyło­wiono Udo Josta. Miriam wystar­czył pobieżny rzut oka na zdję­cie zwłok.


  Pol­ska poli­cja wyszła z zało­że­nia, że w wodzie o tem­pe­ra­tu­rze minus czte­rech stopni uto­pił się w ciągu zale­d­wie kilku minut. Był pod wpły­wem alko­holu i nie zna­le­ziono żad­nych śla­dów dzia­ła­nia osób postron­nych.


  – Miał przy sobie pięć­dzie­siąt tysięcy euro – oznaj­mił Maj.


  – Co? – Puls Miriam przy­spie­szył.


  Inspek­tor kiw­nął głową i powtó­rzył kwotę po angiel­sku.


  – Fifty tho­usand euro.


  – Po co tyle pie­nię­dzy? – zasta­na­wiała się zdzi­wiona Miriam. – Skąd je miał?


  – Na zakupy się chyba nie wybie­rał – stwier­dził Henri.


  – Gdzie miesz­kał? – zapy­tała Miriam.


  – W hotelu Cra­co­via, gdzie po raz ostatni widziano go około godziny czter­na­stej. Stam­tąd wziął tak­sówkę, którą poje­chał nad Wisłę.


  – Czy tam ktoś na niego cze­kał?


  Maj pokrę­cił głową:


  – Tak­sów­karz mówi, że był sam.


  – A w kie­szeni miał pięć­dzie­siąt tysięcy euro. – Henri wstał. – Co on z tym chciał zro­bić?


  – Zamie­rzał spo­tkać się z pory­wa­czem – odparła Miriam. – Nie ma innej moż­li­wo­ści.


  – Ale dla­czego nadal miał przy sobie tyle pie­nię­dzy? Dla­czego on mu ich nie ode­brał?


  – Może Jost rze­czy­wi­ście był tak pijany, że pośli­zgnął się i wpadł do wody.


  – Ile miał pro­mili we krwi?


  – Nie­cały jeden – odpo­wie­dział Maj.


  – Co poza tym miał przy sobie?


  – Port­fel i pasz­port.


  – A komórka?


  – Nie zna­leź­li­śmy.


  – Dla­czego nikt już wcze­śniej nie zaczął tu szu­kać Denise Win­kler? – zapy­tał Henri. – Matecki obie­cał, że się tym zaj­mie.


  Zarówno Maj, jak i inspek­tor mil­czeli.


  – O co cho­dzi? – Miriam wyczuła, że coś nie gra.


  – Matecki nie wydał żad­nego ogło­sze­nia o poszu­ki­wa­niach – odparł w końcu Maj. – Nic nie wie­dzie­li­śmy o porwa­niu dziecka.


  – Ale on cały czas był tak nasta­wiony na współ­pracę. Wciąż dzwo­nił i się dowia­dy­wał – zazna­czył Henri.


  Nagle w pomiesz­cze­niu zapa­dła cisza.


  – Gdzie jest Matecki? – zapy­tała w końcu Miriam.


  – Wyszedł wczo­raj około czter­na­stej. Sprawy rodzinne.


  – Gdzie mieszka?


  – W Nowej Hucie.


  – I rze­czy­wi­ście nic nie wie­dzie­li­ście o porwa­niu? I że Denise Win­kler przy­je­chała do Kra­kowa, by szu­kać syna?


  – Nie.


  – Jak nawią­za­łeś kon­takt z Matec­kim?


  – Przez te obrazy.


  – Obrazy?


  – Tak, w dzień po upro­wa­dze­niu Matecki zadzwo­nił.


  – Czyli to on nawią­zał kon­takt – stwier­dziła Miriam, pod­czas gdy zaczęło się w niej budzić ciche prze­czu­cie.


  – Tak, podał mi numer swo­jej komórki i potem cią­gle dzwo­nił, by dowia­dy­wać się o postępy w śledz­twie.


  Teraz wszyst­kim zapa­liła się czer­wona lampka. Matecki zatrosz­czył się o to, by kon­takt prze­bie­gał wyłącz­nie przez niego.


  – Więc on wcale nie szu­kał Sophii Fuchs – ode­zwała się z rezy­gna­cją Miriam.


  – Who is Sophia Fuchs? – zapy­tał inspek­tor.


  Gdy Maj prze­tłu­ma­czył wyja­śnie­nia Hen­riego, inspek­tor wzru­szył ramio­nami i powie­dział coś po pol­sku.


  – Inspek­tor nigdy nie sły­szał tego nazwi­ska – prze­ło­żył jego słowa Maj. – Poza tym mówi, że Fuchs to pew­nie tylko nie­miec­kie tłu­ma­cze­nie od Lisow­ska.


  Matecki zamy­dlił oczy im wszyst­kim.


  – Prze­cież to on zaj­mo­wał się sprawą pożaru – rzu­cił roz­pacz­li­wie Henri. – Był na ten temat poin­for­mo­wany.


  Miriam jesz­cze nigdy nie widziała go tak roz­trzę­sio­nego. Henri ufał Matec­kiemu.


  – On nie miał z tym nic wspól­nego – odparł Maj i potrzą­snął głową. – To nie jego działka.


  – Ma jakąś rodzinę?


  – Córkę. Z żoną od wielu lat żyje w sepa­ra­cji.


  – Jak możemy się skon­tak­to­wać z jego córką?


  Maj zwró­cił się do inspek­tora. Ten zaś podra­pał się w głowę i coś powie­dział.


  – Nie mamy poję­cia – prze­tłu­ma­czył Maj. – Wiemy tylko, że pra­cuje w Niem­czech jako opie­kunka osób star­szych. Matecki nie­dawno był u niej przez dwa tygo­dnie.


  – Praca na czarno?


  Poli­cjant wzru­szył ramio­nami.


  – Gdzie?


  Maj ponow­nie skie­ro­wał pyta­nie do inspek­tora.


  – Frank­furt – padła odpo­wiedź. Po kilku sekun­dach nagle otwo­rzyły mu się oczy. Doszedł do takiego samego wnio­sku co nie­miecka pro­ku­ra­tor.


  Miriam przy­po­mniała sobie, że kie­dyś roz­ma­wiała z Fische­rem o tym, czy w przy­padku pożaru nie wziąć pod lupę pew­nego stra­żaka. Poszu­ki­wali dru­giego dna tam­tej histo­rii, abs­tra­hu­jąc od rezul­ta­tów docho­dze­nia. Osta­tecz­nie, co roku zda­rzały się sprawy, w który pod­pa­la­czami oka­zy­wali się stra­żacy. Motywy bywały zawsze podobne. Prze­rost ambi­cji, pry­watne kło­poty, pro­blemy z alko­ho­lem. Cho­ro­bliwa potrzeba wyspe­cja­li­zo­wa­nia się w czymś. Podob­nie mogło być z poli­cjan­tami.


  – Czy Matecki jest dobrym poli­cjan­tem? – rzu­cił Henri.


  – W pełni wia­ry­godny i nie­za­wodny – prze­tłu­ma­czył Maj. – Nigdy nie wpy­chał się na pierw­szy plan. Jak to się mówi, pełny pro­fe­sjo­na­lizm.


  „Pełny pro­fe­sjo­na­lizm”, pomy­ślała Miriam.


  – Czym się zaj­mo­wał? – wypy­ty­wał Henri.


  – Docho­dze­niami doty­czą­cymi skra­dzio­nych dzieł sztuki.


  – Stąd te obrazy – skon­sta­to­wała Miriam.


  – To był wabik, który wpro­wa­dził nas w maliny – powie­dział z rezy­gna­cją Henri. – A ja dałem się nabrać na ten lep.


  Prze­cze­sał pal­cami swą jasną czu­prynę i wstał:


  – Możemy zoba­czyć jego biuro?


  


  


  W małym gabi­ne­cie znaj­do­wały się dwa biurka. Tylko jedno było zajęte. Poza kom­pu­te­rem, który stał pod ścianą, chyba nie­wiele się tu zmie­niło od cza­sów socja­li­stycz­nych. Uzbie­rało się nato­miast sporo rze­czy. Nie tylko akta, lecz także kartki z kalen­da­rzy na ścia­nach, maskotki na stole, foto­gra­fie. Pol­scy urzęd­nicy naj­wy­raź­niej nie oddzie­lali tak bar­dzo życia pry­wat­nego od zawo­do­wego.


  Miriam przy­po­mniał się okól­nik, który Hil­l­mer przed rokiem roze­słał w całej pro­ku­ra­tu­rze, zaka­zu­jąc eks­po­no­wa­nia pry­wat­nych rze­czy w biu­rach. W kilku wypad­kach powstały kurio­zalne kwe­stie sporne. Hil­l­mera kłuło w oczy wszystko – od kwiat­ków w doniczce po akwa­rium.


  Tutaj wszę­dzie na ścia­nach wisiały zdję­cia, które Miriam oglą­dała, pod­czas gdy Henri i Maj usi­ło­wali otwo­rzyć drzwiczki w biurku Matec­kiego.


  Inspek­tor kiw­nął głową w odpo­wie­dzi na pyta­jące spoj­rze­nie Hen­riego. Nie­miecki komi­sarz się­gnął po nożyczki, by pod­wa­żyć drzwiczki w biurku. Kla­syczny podział pracy. Pod­czas gdy trzej męż­czyźni siłą pró­bo­wali odkryć tajem­nice Matec­kiego, pro­ku­ra­tor przy­glą­dała się zdję­ciom.


  Na jed­nym z nich Matecki był praw­do­po­dob­nie w towa­rzy­stwie córki. Dziecko kar­miło kaczki nad brze­giem rzeki.


  „Wisła, w któ­rej uto­nął Jost”, pomy­ślała. Nigdy Josta nie lubiła. Ba, może wręcz się nim brzy­dziła, gar­dziła. Usi­ło­wała zapo­mnieć, że nie­dawno okre­ślała go mia­nem paso­żyta, pira­nii. Czy o zmar­łych rze­czy­wi­ście nie powinno się mówić źle, nawet jeżeli to prawda? Jost był ego­ma­nia­kiem, przy­pusz­czal­nie rów­nież alko­ho­li­kiem.


  Dla­czego wdał się w tę grę? Co mu cho­dziło po gło­wie? Wszystko wyja­śni się dopiero po zakoń­cze­niu śledz­twa. Gdzieś po dro­dze Jost stra­cił nad czymś kon­trolę. Miriam podej­rze­wała, że dzia­łał według jakie­goś wła­snego planu. Kie­ro­wany cho­ro­bliwą ambi­cją, wewnętrzną potrzebą wła­dzy i – cokol­wiek było powo­dem – pra­gnie­niem zemsty na niej. Chęt­nie poszu­ka­łaby jakichś oko­licz­no­ści łago­dzą­cych, ale nie uda­wało się jej to, mimo że wciąż miała przed oczami wizję gru­bego, nabrzmia­łego ciała repor­tera w lodo­wa­tych wodach Wisły.


  Roz­legł się gło­śny trzask i drzwiczki naresz­cie puściły.


  Henri usiadł na drew­nia­nym krze­śle i zaczął prze­glą­dać zawar­tość szafki. Miriam ponow­nie wró­ciła do zdjęć.


  Na dru­giej foto­gra­fii Matecki miał około pięć­dzie­się­ciu lat. Szczu­pły męż­czy­zna, nie­zbyt wysoki, raczej nie­po­zorny. Nie spra­wiał wra­że­nia kogoś, kto byłby zdolny do zamor­do­wa­nia sta­rej kobiety i upro­wa­dze­nia dziecka. Czy maczał w tym palce? Może tylko tęskno im było do tego, by naresz­cie zna­leźć osobę, która mogła być sprawcą. Nadal ist­niała ewen­tu­al­ność, że Matecki, podob­nie jak Jost, pod­czas śledz­twa natra­fił na kogoś, kto go wyeli­mi­no­wał. Wszystko było moż­liwe.


  Trze­cie zdję­cie przed­sta­wiało Matec­kiego przy­naj­mniej dzie­sięć lat młod­szego w towa­rzy­stwie star­szej kobiety. Podo­bień­stwo było ewi­dentne. Oby­dwoje mieli te same pocią­głe rysy twa­rzy. „Matka”, pomy­ślała Miriam. Poli­cjant obej­mo­wał ją ramie­niem, oboje spo­glą­dali w obiek­tyw. Na dole po pra­wej stro­nie ramy zatknięto starą foto­gra­fię dziew­czynki z war­ko­czy­kami.


  – Popatrz – usły­szała głos Hen­riego. Schy­lił się i po chwili wydo­był z biurka starą czarną maszynę do pisa­nia.


  – Że też dałem się tak nabrać – powie­dział i ude­rzył pię­ścią w stół. – Ale ze mnie idiota.


  Jakże łatwo było zaufać Matec­kiemu, który nie­malże się narzu­cał.


  Nie sądziła, że Henri potrafi się tak wście­kać. Jego opa­no­wa­nie było raczej czymś, co ją dez­orien­to­wało i wypro­wa­dzało z rów­no­wagi. Gdy samemu chce się być dosko­na­łym, per­fek­cja innych wydaje się afron­tem i oso­bi­stym ata­kiem.


  Wzięła do ręki zdję­cie i poka­zała je inspek­to­rowi.


  – To jego matka?


  – Mieszka od lat w domu opieki – prze­tłu­ma­czył odpo­wiedź Maj. – Dla­tego zwol­nił się wczo­raj, by wyjść wcze­śniej. To coś z nią.


  – Ile ona ma lat? – zapy­tała Miriam, czu­jąc, że zapala się jej wewnętrzny czuj­nik.


  – Jest dobrze po sie­dem­dzie­siątce.


  Sophia Fuchs mia­łaby teraz jakieś sie­dem­dzie­siąt sześć lub sie­dem lat. Kawałki ukła­danki zaczęły się ze sobą łączyć. Z poje­dyn­czych fak­tów two­rzyła się histo­ria.


  „Ta sprawa ma jakieś głęb­sze dno”, powie­dział Henri, gdy stali nad zwło­kami Hen­riety Win­kler.


  – Pro­szę przy­nieść jego akta oso­bowe, jeżeli coś takiego ist­nieje – zadys­po­no­wała Miriam, nie myśląc o tym, że jej wła­dza tu nie sięga. Inspek­tor jed­nak ski­nął głową i pod­po­rząd­ko­wał się jej pole­ce­niu.


  Dzie­sięć minut póź­niej odło­żył słu­chawkę. Maj prze­tłu­ma­czył jego słowa. Matecki pięć dni temu bez uza­sad­nie­nia zabrał matkę z domu opieki.


  Po chwili zna­la­zły się też akta oso­bowe Matec­kiego.


  Leszek Matecki, uro­dzony 03.06.1957 r. w Kra­ko­wie.


  Ojciec – Albert Matecki, uro­dzony 6.11.1929 r., mili­cjant.


  Matka – Zofia Matecka, z domu Lisow­ska.


  Wszy­scy spoj­rzeli po sobie. To takie pro­ste.
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  Osie­dle Spor­towe w Nowej Hucie, gdzie znaj­do­wało się miesz­ka­nie Matec­kiego, sta­no­wiło obraz nędzy i roz­pa­czy. Robot­ni­cza dziel­nica, licząca około dwu­stu pięć­dzie­się­ciu tysięcy miesz­kań­ców, powstała w latach pięć­dzie­sią­tych ubie­głego stu­le­cia u bram kom­bi­natu hut­ni­czego na wschod­nich obrze­żach Kra­kowa. Miała stać się cen­trum robot­ni­czym, mia­stem zapla­no­wa­nym zgod­nie z wizją Wiel­kiego Moskiew­skiego Brata. Po prze­mia­nach ustro­jo­wych wkra­dło się tu bez­ro­bo­cie i rezy­gna­cja. Tu wyda­wało się, że żela­zna kur­tyna nigdy nie opa­dła, a mur ber­liń­ski nadal stoi. Czas zatrzy­mał się na latach osiem­dzie­sią­tych. Pano­wały bez­na­dziej­ność i pra­gnie­nie, by po pro­stu jakoś prze­żyć.


  Po darem­nych pró­bach dodzwo­nie­nia się do Matec­kiego wyru­szyli tam samo­cho­dem cywil­nym, za któ­rym podą­żyły cztery wozy patro­lowe. Posiłki w postaci oddziału do zadań spe­cjal­nych były w dro­dze, na wypa­dek gdyby zna­leźli Fre­de­rika Win­klera. Zde­cy­do­wali się dzia­łać tak, by nie wzbu­dzać nad­mier­nej uwagi. Tutejsi miesz­kańcy nale­żeli do spo­łecz­nych nie­udacz­ni­ków. Poli­cja była ich natu­ral­nym wro­giem, osie­dle stało się ich twier­dzą, a podwórka – dro­gami ucieczki.


  – I tutaj mieszka poli­cjant? – zdzi­wił się Henri.


  – Jego ojciec, zanim został mili­cjan­tem, pra­co­wał w kom­bi­na­cie. Więk­szość ludzi w tym mie­ście nie może zna­leźć innego miesz­ka­nia, chyba że mają pie­nią­dze – oznaj­mił Maj. – Oczy­wi­ście, każdy chce się stąd wypro­wa­dzić, ale więk­szo­ści nie pozo­staje nic innego, niż tu żyć.


  Samo­chód zatrzy­mał się na par­kingu, który przy­po­mi­nał nie­miecką giełdę uży­wa­nych samo­cho­dów. Przed wej­ściem do bloku stał stary, pokryty śnie­giem wóz kem­pin­gowy.


  W mil­cze­niu prze­szli przez par­king w kie­runku drzwi wej­ścio­wych. Miesz­ka­nie Matec­kiego znaj­do­wało się na czwar­tym pię­trze. Rzut oka na domo­fon wystar­czył Miriam, by zauwa­żyć, że przy nume­rze 68 bra­ko­wało nazwi­ska. Skrzynka pocz­towa została naj­wy­raź­niej opróż­niona. Gdy jed­nak zadzwo­nili, nikt się nie ode­zwał.


  – Idę na górę – powie­działa Miriam.


  – Nie – odparł Henri. – Nie wiemy, co nas tam czeka, i czy zabrał tu Fre­de­rika.


  – Jak sta­nie­cie we czwórkę pod jego drzwiami, nabie­rze podej­rzeń. Samotna kobieta nie jest podej­rzana.


  – Niemka owszem.


  – Mogła­bym mówić po angiel­sku i uda­wać, że szu­kam kogoś, kto tu ponoć mieszka.


  Henri potrzą­snął głową, ale Halecki, który kie­ro­wał akcją, wzru­szył ramio­nami i powie­dział coś do Maja, po czym ten prze­tłu­ma­czył:


  – To nie­zły pomysł.


  – Nie.


  – Spraw­dzę tylko, czy jest w domu. Nic wię­cej. – Odwró­ciła się. W Niem­czech to ona kie­ro­wała docho­dze­niami, tutaj wła­dzę miał Halecki. To on decy­do­wał. Popa­trzyła na niego wycze­ku­jąco. Ski­nął głową.


  Drzwi na klatkę scho­dową były otwarte. Weszli do bloku. Maj naci­snął przy­cisk windy. Otwo­rzyły się drzwi.


  – Pój­dziemy razem – powie­dział Henri.


  – On zna twój głos, poza tym wyglą­dasz na Niemca. Wzbu­dzisz jego podej­rze­nia. – Weszła do kabiny i wybrała kla­wisz ozna­czony nume­rem cztery. Drzwi się zamknęły, a winda powoli i z kle­ko­tem ruszyła. Teraz Miriam miała wresz­cie czas, by się zasta­no­wić, co tu robi. Wie­działa, że Henri miał rację, ale myślała też o Denise i o Fre­de­riku. Ist­niały takie chwile, kiedy wąt­pli­wo­ści i prze­pisy były po pro­stu nie na miej­scu.


  Wyszedł­szy z windy, zna­la­zła się w dłu­gim kory­ta­rzu, w któ­rym jedno miesz­ka­nie znaj­do­wało się tuż obok dru­giego. Ze ścian odpa­dał tynk i chyba nie było dozorcy odpo­wie­dzial­nego za sprzą­ta­nie wspól­nych kory­ta­rzy, scho­dów i okien.


  Ode­zwał się gło­śny dzwo­nek jej tele­fonu komór­ko­wego. Po nume­rze zorien­to­wała się, że to Henri.


  – Pięć minut – rzekł. – Dłu­żej nie zosta­wię cię samej.


  Nie odpo­wie­działa, tylko skie­ro­wała się w prawo, gdzie znaj­do­wały się miesz­ka­nia o nume­rach parzy­stych. Nie­pew­nie szła w głąb wąskiego kory­ta­rza, który spra­wiał wra­że­nie pułapki. Zza drzwi nie docho­dziły żadne odgłosy, jakby miesz­kańcy się zaba­ry­ka­do­wali. Miesz­ka­nie numer 68 znaj­do­wało się na samym końcu. Także tutaj nie było tabliczki z nazwi­skiem.


  Naci­snęła dzwo­nek i cze­kała.


  Cisza.


  


  


  Miesz­ka­nie było puste.


  Miriam czuła to, gdy tylko w ślad za poli­cjan­tami weszła do przed­po­koju. Tutaj nikogo nie było. Rów­nież Fre­de­rika. Funk­cjo­na­riu­sze natych­miast zaczęli prze­szu­ki­wać maleń­kie miesz­ka­nie. Weszła do kuchni. To pomiesz­cze­nie naj­wię­cej mówiło o czło­wieku. Matecki lubił porzą­dek. Żad­nych naczyń w zle­wie, blat bez plam. W szaf­kach sta­ran­nie pousta­wiane pię­trzyły się tale­rze i kubki. Kubeł na śmieci pusty, a na meblach ani źdźbła kurzu. W koszu na owoce leżały trzy jabłka, które wpraw­dzie nie były już pierw­szej świe­żo­ści, ale też nie zdą­żyły się jesz­cze popsuć. Otwo­rzyw­szy lodówkę, Miriam poczuła zarówno ulgę, jak i panikę. W środku znaj­do­wały się zapasy w ilo­ści odpo­wied­niej dla jed­nej osoby. Pro­dukty nie pocho­dziły jed­nak z pol­skich skle­pów. Mleko, ser, kieł­basa. Wszystko z nie­miec­kiego Aldi.


  Miriam opa­dła na krze­sło. Matecki nie­dawno był w Niem­czech. Tyle wie­dzieli na pewno. Naraz uświa­do­miła sobie, co to ozna­czało. Byli na jego tro­pie, a tym samym na tro­pie Fre­de­rika.


  – Chyba teraz już wiemy, jak przy­wiózł Fre­de­rika do Kra­kowa – usły­szała słowa Hen­riego. Podał jej brą­zowy port­fel.


  Wzięła go od niego. Po otwar­ciu wyjęła zeń pol­ski doku­ment.


  – Co to jest?


  – Koja­rzysz ten stary wóz kem­pin­gowy na par­kingu?


  Kiw­nęła głową.


  – To są papiery tego pojazdu.


  Wszystko do sie­bie paso­wało. W samo­cho­dzie kem­pin­go­wym łatwo ukryć dziecko. Gra­nice były otwarte. Nie potrze­bo­wało się wiele szczę­ścia, by unik­nąć kon­troli. A Matecki był poli­cjan­tem.


  – Czy ma przy­ja­ciół lub zna­jo­mych, do któ­rych mógłby pójść?


  – Matecki to samot­nik – stwier­dził przy pomocy tłu­ma­cza inspek­tor Halecki.


  – Mamy jed­nak rze­czy­wi­sty ślad – odparł Henri. – Fre­de­rik prze­bywa w Kra­ko­wie. Matecki ukrył go gdzieś w mie­ście. Przy­pusz­czal­nie w tym samym miej­scu, do któ­rego zawiózł rów­nież matkę po zabra­niu jej z domu star­ców. Jego matka jest ciężko chora. Potrze­buje cią­głej opieki. Musi gdzieś jesz­cze być jakieś inne miesz­ka­nie albo dom.


  – Tylko gdzie? To duże mia­sto.


  – Mimo wszystko zro­bi­li­śmy znaczny postęp w śledz­twie.


  – Ale to nie wystar­czy. Nie poj­muję, skąd masz tyle cier­pli­wo­ści.


  – Teraz nie mogę sobie pozwo­lić na nie­cier­pli­wość.


  – I co dalej?


  Henri wydo­był z kie­szeni kartkę.


  – Co to jest?


  – Numer tele­fonu Magdy Urban.


  


  


  Magda Urban odmó­wiła spo­tka­nia z nie­miecką pro­ku­ra­tor i nie­miec­kim komi­sa­rzem w komen­dzie poli­cji bądź w jakim­kol­wiek innym budynku. Zgo­dziła się jed­nak pocze­kać na nich na Rynku Głów­nym przed kawiar­nią w Sukien­ni­cach.


  Gdy witała Miriam po nie­miecku, jej ochry­pły głos przy­wo­dził na myśl Zarę Lean­der. Na jej twa­rzy wid­niał nie tylko inten­sywny maki­jaż, lecz także zdu­mie­wa­jąca w tym wieku żywot­ność. Kiedy mówiła, ręce bez prze­rwy gesty­ku­lo­wały.


  Pró­bo­wali namó­wić ją do wej­ścia do kawiarni, ale upar­cie odma­wiała.


  – Ściany mają uszy – oznaj­miła. – O woj­nie nigdy nie roz­ma­wiam w zamknię­tych pomiesz­cze­niach.


  Zaczęli wspólny spa­cer po Rynku.


  – Co może nam pani powie­dzieć o Zofii Lisow­skiej? – zapy­tała Miriam, mocno opa­tu­la­jąc szyję koł­nie­rzem płasz­cza.


  – Zofia Lisow­ska – zaczęła swą opo­wieść Magda – miała w stycz­niu czter­dzie­stego dru­giego roku trzy­na­ście lat. Pozna­łam ją pod­czas trans­portu do Nie­miec. Zgar­nęli ją spod domu w nowo­roczny pora­nek. Zawsze myśla­łam, że to był przy­pa­dek tak jak u mnie. Jecha­łam wła­śnie do pracy, gdy wszyst­kim dziew­czy­nom powy­żej szes­na­stu lat kazano opu­ścić tram­waj i wsiąść do cię­ża­rówki. Ale z nią było ina­czej. Oni znali jej nazwi­sko. Wie­dzieli, kim była. Zale­d­wie sześć tygo­dni wcze­śniej zastrze­lono na ulicy jej ojca.


  – Zastrze­lono go?


  – Tak. Zofia mówiła, że nigdy nie odna­le­ziono zabój­ców. Ale co tam. Nigdy prze­cież ich nie szu­kano. Zabili go, bo wciąż pisał do nie­miec­kich władz listy, w któ­rych pro­te­sto­wał prze­ciw wywo­że­niu do Nie­miec dzieł sztuki z Muzeum Histo­rycz­nego, z Wawelu i z Pałacu Czar­to­ry­skich.


  – Wie­działa pani o jej ciąży? – spy­tał Henri.


  – Co pan mówi? – Magda Urban nagle się zatrzy­mała.


  – Zofia uro­dziła dziecko. Chłopca.


  Sta­ruszka pokrę­ciła głową.


  – Nic mi o tym nie wia­domo. Zofia była w ciąży? To dla­tego tak nagle znik­nęła.


  – Kiedy widziała ją pani po raz ostatni?


  – W sierp­niu czter­dzie­stego czwar­tego. Potem już się nie poka­zała. Wie pan, my zawsze spo­ty­ka­ły­śmy się w piw­nicy na węgiel. Jej nie wolno było opusz­czać domu. Tamta rodzina trak­to­wała ją jak jeńca. Gdy pani wycho­dziła, zamy­kała ją na klucz. Póź­niej spo­tka­łam ją znowu w Kra­ko­wie. Tutaj na Rynku nagle na sie­bie wpa­dły­śmy.


  – I wtedy też nic o tym nie opo­wia­dała? – zapy­tała Miriam i rzu­ciła Hen­riemu zna­czące spoj­rze­nie.


  – Nie. Nigdy nie mówiła mi o ciąży. Tylko że wysłano ją do pracy na frank­furc­kim lot­ni­sku, gdzie razem z kobie­tami z Węgier musiała zrów­ny­wać nową drogę koło­wa­nia. – Przez chwilę mil­czała, potem cią­gnęła dalej: – To wszystko ją wykoń­czyło, zła­mało ją, rozu­mie­cie. Była chora. Zna­jomi jej ojca zała­twili jej w końcu pracę kustoszki w Muzeum Histo­rycz­nym. Tam też pra­co­wała po wyj­ściu za tego mili­cjanta. On był taki poryw­czy. Nie wiem, czemu ona za niego wyszła. Jedyną korzy­ścią, którą z tego miała, był syn Leszek. Ostatni raz spo­tka­łam ją, gdy w dzie­więć­dzie­sią­tym ósmym skła­da­łam wnio­sek o odszko­do­wa­nie. Ją też na to nama­wia­łam, cho­ciaż nie miała papie­rów i żad­nego potwier­dze­nia. Ale ona się wzbra­niała. Leszek, jej syn, pisał, o ile wiem, listy do Win­kle­rów, nigdy jed­nak nie dostał odpo­wie­dzi. Potem Zofia bła­gała, żeby prze­stał. Bała się, strasz­nie się bała. Nie rozu­mia­łam tego. Oni prze­cież nie mogli nam już nic zro­bić, my im nato­miast tak.


  – Dokąd udała się po powro­cie z Nie­miec?


  – Jej rodzina miała dom na Sta­ro­wiśl­nej. Gdy wró­ciła, nikogo już tam nie zastała. Matka rok po zagi­nię­ciu Zofii prze­nio­sła się do Lwowa. Tam brat Zofii zmarł na gruź­licę. Nigdy się już nie spo­tkali.


  Żegna­jąc się z nimi, Magda Urban powie­działa:


  – Nie wie­dzia­łam, że Zofia jesz­cze żyje. Tyle ludzi już poumie­rało, ale ją chcia­ła­bym jesz­cze zoba­czyć.


  


  


  Hen­ryk Lisow­ski posia­dał dom, który odzie­dzi­czyła jego córka Zofia. Inspek­tor Halecki wytłu­ma­czył im, że w okre­sie socja­li­zmu nie przy­słu­gi­wało Zofii praw­do­po­dob­nie nic oprócz prawa miesz­ka­nia tam. Teraz jed­nak nie­ru­cho­mość znów nale­żała do niej.


  Tam też musieli być. Nie było innej moż­li­wo­ści. Matecki zabrał matkę i Fre­de­rika do tego sta­rego miesz­ka­nia.


  Wyru­szyli w drogę w towa­rzy­stwie kilku wozów patro­lo­wych. Ulice były jed­nak zapchane. Nie byli w sta­nie szybko prze­drzeć się przez korki.
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  Denise pró­bo­wała odkryć cho­ciaż jeden ślad ludz­kiej obec­no­ści w cał­ko­wi­cie zanie­dba­nym budynku.


  Sypał się nie tylko tynk. Czer­wony dach zaro­śnięty był sza­rym mchem, a próg przy wej­ściu obsu­nął się. Wszyst­kie domy przy tej ulicy zda­wały się zapusz­czone i osie­ro­cone, oprócz tych nie­licz­nych, przed któ­rymi stały nowe samo­chody. Mimo to podany przez Matec­kiego adres się zga­dzał.


  Na ulicy nie­ustan­nie pano­wał duży ruch, spo­tę­go­wany przez dud­nie­nie tram­wa­jów, które co kilka minut zatrzy­my­wały się na przy­stanku.


  Muszę z panią pil­nie poroz­ma­wiać. Pro­szą przy­je­chać na ulicą Sta­ro­wiślną. Matecki.


  Oto, jak brzmiała wia­do­mość. Ubie­głego wie­czoru darem­nie usi­ło­wała się do niego dodzwo­nić. Dla­czego teraz chciał się z nią spo­tkać? To mogło ozna­czać tylko jedno: posta­no­wił jej pomóc. Chciał jej pomóc i miał nowe wia­do­mo­ści.


  Nie podał dokład­nej godziny. Mogła tylko mieć nadzieję, że nie było za późno.


  Denise zadarła głowę do góry. Widać było, że kamie­nica prze­ży­wała nie­gdyś lep­sze czasy. Teraz jej fasada była czarna i osmo­lona. Na pierw­szym pię­trze dostrze­gła w oknach szare zasłony. Przy wej­ściu nie było domo­fonu, a drzwi dały się otwo­rzyć bez pro­blemu. Weszła do bramy przej­ścio­wej. Po lewej stro­nie sze­ro­kie schody pro­wa­dziły na górę ku zamy­ka­nej kra­cie. Idąc pro­sto, wycho­dziło się na podwórko. Denise poszła tam, trzy­ma­jąc się bli­sko pra­wej ściany, na któ­rej umo­co­wano sze­reg skrzy­nek na listy. Tabliczki z nazwi­skami były albo nie­czy­telne, albo ich w ogóle nie było. Miej­sce spra­wiało wra­że­nie nie­za­miesz­ka­nego i zanie­dba­nego. Dla­czego Matecki chciał się z nią spo­tkać aku­rat tutaj? Spo­dzie­wała się, że zoba­czy go na ulicy przed domem.


  Podwó­rze oka­lały ściany. Typowy miesz­czań­ski dom, jakich było wiele rów­nież w przed­wo­jen­nym Frank­fur­cie. Przez podwó­rze, nie­gdyś wyło­żone kamien­nymi pły­tami, a teraz nie­mal kom­plet­nie zaro­śnięte trawą, prze­cią­gnięto sznur na bie­li­znę.


  Obró­ciła się i przyj­rzała ofi­cy­nie. To samo co od ulicy. Zupełna cisza. Wró­ciła na schody pro­wa­dzące do zamy­ka­nej kraty. Znaj­do­wał się przy niej domo­fon. Bez­i­mienny jak skrzynki na listy.


  Nie­wiele się zasta­na­wia­jąc, naci­snęła jeden z dzwon­ków i wle­piła wzrok w kratę.


  Nic jed­nak się nie działo.


  Spró­bo­wała ponow­nie, w końcu zaczęła przy­ci­skać jeden guzik po dru­gim.


  Dla­czego nie było tu Matec­kiego?


  Się­gnęła po komórkę i już chciała do niego zadzwo­nić, gdy zabrzę­czał zamek otwie­ra­jący drzwi. Metal szczęk­nął, kiedy pchnęła kratę, która ustą­piła pod jej napo­rem.


  Prze­szła pięć scho­dów do dużych dwu­skrzy­dło­wych drzwi pro­wa­dzą­cych na klatkę scho­dową. Nic nie wska­zy­wało na to, że kto­kol­wiek tu mieszka.


  – Panie Matecki? – krzyk­nęła w zimny kory­tarz.


  Gdy nikt nie odpo­wie­dział, kamie­nica wydała się jej jesz­cze bar­dziej opu­sto­szała. Wydep­tane drew­niane schody z two­rzącą piękny łuk porę­czą pro­wa­dziły na następną kon­dy­gna­cję. Sto­pień po stop­niu wspi­nała się coraz wyżej. Powoli i cicho, żeby żaden szmer nie uszedł jej uwagi. Na pierw­szym pię­trze znaj­do­wały się trzy miesz­ka­nia. Miesz­kań­ców ani widu, ani sły­chu. Zapu­kała do pierw­szych drzwi. Nic. Nie udało jej się ich otwo­rzyć.


  Taką samą próbę pod­jęła przy dru­gich drzwiach. Ku jej zasko­cze­niu nie były zamknięte. Pchnęła je i zawo­łała:


  – Halo!


  Znów nikt nie odpo­wie­dział.


  Sta­rała się zdu­sić w sobie nie­po­kój. Nie mogła uciec. Nie znowu. Wszystko tutaj ema­no­wało pustką i bez­na­dziej­no­ścią. Gdy na dole prze­jeż­dżał tram­waj, drew­niana pod­łoga drżała, a szyby dzwo­niły.


  Weszła do pierw­szego pomiesz­cze­nia. Okien­nice były poza­my­kane, ale świa­tła wystar­czyło, by zorien­to­wać się, że od dawna nikt tu nie prze­by­wał. Tylko stary zle­wo­zmy­wak przy­po­mi­nał, że nie­gdyś była tu kuch­nia. Nawet nie kapało z kranu. Przyj­rzaw­szy się mu, zro­zu­miała też dla­czego. Ostat­nia kro­pla zamar­zła.


  „Gdzie był Matecki?”


  Przez chwilę zasta­na­wiała się, czy do kogoś nie zadzwo­nić.


  „Miriam”.


  Bra­ko­wało jej cier­pli­wo­ści do wyja­śnień, próśb, pytań. Coś popy­chało ją dalej. Nie­ważne, czy Matecki tu był, czy nie. Ten dom miał coś z nią wspól­nego. Czuła to.


  Ta myśl prze­pę­dziła strach. Cho­ciaż nie­zu­peł­nie. To coś innego się nasi­liło. Znów to wra­że­nie roz­pły­wa­nia się w nie­by­cie. Mike tłu­ma­czył jej, że wła­ści­wie wszy­scy jeste­śmy wyłącz­nie pro­jek­cjami. Potra­fimy myśleć w trzech wymia­rach. Czwarty znaj­duje się w nas i tam możemy ucie­kać, kiedy tylko chcemy. Nie­zu­peł­nie rozu­miała, co miał na myśli, ale wyczu­wała to. Ist­niał w niej obszar, któ­rego inni nie byli w sta­nie doj­rzeć. To był jej czwarty wymiar, do któ­rego przez całe lata ucie­kała.


  Weszła do łazienki. Z toa­lety już dawno nie korzy­stano. Nie śmier­działo nawet zasta­łym moczem czy kałem.


  Coś śmi­gnęło obok niej.


  „Myszy”.


  Sta­rała się wyprzeć wyobra­że­nie, że mogło to być coś więk­szego z tego rodzaju gry­zoni.


  Ktoś musi w tym domu być, ktoś jej otwo­rzył.


  Kolejny pokój był wiel­kim pustym pomiesz­cze­niem, w któ­rego kącie stał ciem­no­brą­zowy kaflowy piec. Z sufitu zwi­sał zardze­wiały żyran­dol. W prze­ciągu zaczął lekko się koły­sać.


  Gdy zadzwo­niła komórka, wzdry­gnęła się ze stra­chu. Ode­brała w nadziei, że to Matecki. Ale to był Kadow.


  – Gdzie pani jest? – zapy­tał.


  – W kamie­nicy na Sta­ro­wiśl­nej – odparła. – Matecki, ten poli­cjant, chciał się tu ze mną spo­tkać.


  Znie­ru­cho­miała, bo wyda­wało jej się, że usły­szała głosy.


  Kadow coś powie­dział.


  – Co pan mówi?


  – Jak nazywa się ten poli­cjant?


  – Matecki – rzu­ciła znie­cier­pli­wiona. – Nie mam teraz czasu.


  – Pro­szę posłu­chać! – zawo­łał Kadow. – Niech pani opu­ści ten dom. Już wiem, kim jest Zofia Lisow­ska...


  Reszty nie usły­szała, roz­łą­czyła się. Znów bowiem miała wra­że­nie, że ode­zwały się głosy. Wyszła z pokoju i zaczęła nasłu­chi­wać w przed­po­koju.


  Tele­fon ponow­nie zawzię­cie zadzwo­nił, zupeł­nie go więc wyłą­czyła.


  W sieni pogłos był bar­dzo słaby. Wró­ciła do pokoju.


  Wyraź­nie coś sły­chać. Stłu­miona roz­mowa.


  Głos dziecka?


  Ręce jej dygo­tały. Nie mogła znieść nie­pew­no­ści. Czy Fre­de­rik prze­by­wał w tej kamie­nicy? Zale­d­wie kilka metrów od niej? Po raz pierw­szy naprawdę uzmy­sło­wiła sobie, że poszu­ku­jąc syna, prze­bywa w obcym kraju, w pusto sto­ją­cym domu. Nikt nie wie­dział, gdzie była.


  Wytę­żyła słuch. Głosy docho­dziły z komina. Serce waliło jej tak, że zagłu­szało dźwięki.


  Przy­ło­żyła ucho do ściany.


  Cisza.


  Wyda­wało się jej?


  I znowu ten szmer z góry.


  Może to wiatr?


  Kominy w sta­rych budyn­kach wcią­gały wiatr.


  Za oknem jed­nak nie poru­szała się żadna gałąź. Był bez­wietrzny dzień.


  Wybie­gła z pustego miesz­ka­nia i pospiesz­nie wspięła się po scho­dach.


  Kamienne stop­nie wchła­niały odgłos jej kro­ków.


  Na naj­wyż­szym pię­trze znaj­do­wały się tylko jedne drzwi.


  Były otwarte. Znów coś usły­szała. Ktoś śpie­wał albo mówił? Nie umiała tego stwier­dzić.


  – Panie Matecki, to pan? – A gdy nikt nie odpo­wie­dział, zawo­łała: – Halo!


  Jej głos brzmiał ochry­ple.


  Była jak mario­netka ste­ro­wana zewnętrzną siłą.


  Mimo­wol­nie się­gnęła po broń w kie­szeni. Myśle­nie wyłą­czyła, pozo­stał tylko instynkt i nadzieja. To ona pchnęła ją do tego, by zawo­łać Fre­de­rika po imie­niu. Roz­ma­wiała o synu, o dziecku, ale teraz nie mogła już dłu­żej tego znieść i raz po raz wykrzyk­nęła jego imię.


  – Fre­de­rik! Fre­de­rik, jesteś tu?


  Rap­tem sta­nął przed nią Matecki.


  – Dzięki Bogu – powie­działa. – Pan go zna­lazł.


  Była pewna, że to głos Fre­de­rika docho­dził z głębi miesz­ka­nia. Prze­pchnęła się obok Matec­kiego, wbie­gła dalej w wil­gotne cie­pło uno­szące się w powie­trzu. Oczy zaszły jej łzami.


  Otwie­rała jedne drzwi po dru­gich, aż nagle w kącie ciem­nego pokoju zoba­czyła małą istotkę sku­loną w kącie.


  – Fre­de­rik?


  – Mama!


  Boże, tak. To Fre­de­rik. Odna­la­zła go.


  Chciał się zerwać z pod­łogi, ale Denise padła na kolana i mocno go przy­tu­liła. Jej dło­nie wpiły się w jego swe­ter, oplo­tła go ramio­nami.


  „Już nigdy go nie wypu­ści”.


  „Nigdy już nie odłą­czy się od niego”.


  Raz po raz powta­rzała jego imię.


  Szczu­płe ciało Fre­de­rika stało się w jej obję­ciach lek­kie. Mały tobo­łek wisiał jej na szyi i szlo­chał:


  – Naresz­cie jesteś. On mi to wciąż obie­cy­wał, ale już w to nie wie­rzy­łem.


  – Dobrze się czu­jesz? – zapy­tała Denise. – Wszystko okej?


  Na chwilę odsu­nęła się od niego. Pogła­dziła jego twarz, prze­cze­sała pal­cami jego włosy.


  – Tak – odparł. – Ale tęsk­ni­łem za tobą. Już nie wie­rzy­łem, że przyj­dziesz.


  – Prze­cież wiesz, dla cie­bie zajdę nawet na koniec świata.


  Poca­ło­wała go.


  – Chodź, wra­cajmy do domu – powie­działa, znowu go objęła i uści­skała, aż pisnął z bólu.


  Wyswo­bo­dził się z jej ramion, a Denise rozej­rzała się po pokoju.


  Pierw­sze, co ją ude­rzyło, to słod­kawy zapach moczu uno­szący się w nagrza­nym powie­trzu. Cie­pło pocho­dziło z pieca, który stał po pra­wej stro­nie, tam gdzie sie­dział Fre­de­rik. Potem usły­szała czyjś gło­śny oddech. Odwró­ciła się w kie­runku łóżka, które stało pośrodku i w któ­rym ktoś leżał. Ktoś, kto nie spusz­czał z niej wzroku.


  Wstała i pode­szła do łóżka.


  – Czy pani Sophia Fuchs?


  – Zofia Lisow­ska – słowa z tru­dem wydo­by­wały się z jej ust, jakby każdy wytwa­rzany przez nią dźwięk spra­wiał ból.


  Stara twarz. Zapad­nięta i chora. Tylko oczy zda­wały się jesz­cze żyć.


  „To nie­prawda”, pomy­ślała Denise, „że z linii papi­lar­nych można odczy­tać los. To w twa­rzy zapi­sane są wygrane i porażki”.


  Matecki zbli­żył się do łóżka. Wpraw­nymi ruchami zaczął zmie­niać pozy­cję sta­ruszki, by jej ulżyć. Denise zauwa­żyła, że był przy­zwy­cza­jony do tych czyn­no­ści. Potem wziął ze stołu kubek, zanu­rzył w nim chustkę i schło­dził nią czoło kobiety.


  Świa­do­mość, że naj­wy­raź­niej nie robił tego po raz pierw­szy, pora­ziła ją jak grom z jasnego nieba.


  W jej oczach dostrzegł, że zro­zu­miała.


  Matecki.


  Nazwi­sko wypa­liło jej się pięt­nem w mózgu.


  Poli­cjant.


  Któ­remu wszy­scy ufali. Roz­po­znała to w jego oczach, w uśmie­chu zado­wo­le­nia na jego twa­rzy: to on był czło­wie­kiem, który wtar­gnął w jej życie, wywlókł sprawy z prze­szło­ści, gro­ził jej rodzi­nie, zabrał jej Fre­de­rika. Denise zro­zu­miała, że wszystko było jego pla­nem.


  – Dobrze wyko­na­łaś swoje zada­nie. – Ten uśmiech. Miała ochotę zbić mu go z twa­rzy. – Lepiej niż ten dzien­ni­karz. Powi­nie­nem był zadzwo­nić do cie­bie zamiast do niego.


  Ponow­nie zanu­rzył chustkę w wodzie.


  – O kim pan mówi?


  – To pani nie wie? Że taki jeden chciał zgry­wać boha­tera? Nie dla mnie albo dla mojej matki. Tylko dla sie­bie samego. Byle osią­gnąć wła­sny mały suk­ces. Obrzy­dli­stwo – rzekł, bio­rąc ze stołu szczotkę do wło­sów. – Po pro­stu ohyda.


  Powoli i sta­ran­nie ucze­sał matkę.


  Denise przy­mknęła oczy.


  – Fre­de­rik – powie­dział sta­now­czym tonem Matecki – przy­nieś wodę.


  Zoba­czyła, jak jej syn się zerwał.


  – Nie! – powstrzy­mała go, kła­dąc mu rękę na ramie­niu.


  – Ale jej chce się pić, mamo – odpo­wie­dział Fre­de­rik, wyrwał się i wybiegł z pokoju.


  – Dla­czego? – zapy­tała.


  – Cza­sami trzeba samemu zadbać o spra­wie­dli­wość – odparł.


  – Jaką spra­wie­dli­wość? Co takiego zro­bił Fre­de­rik, że musi za nią pła­cić, czym ja zawi­ni­łam?


  – Cza­sami winą jest nie­ro­bie­nie niczego.


  – To nie­prawda! – krzyk­nęła Denise. – To nie­prawda.


  W odpo­wie­dzi tylko na nią popa­trzył.


  – Dla­czego pan tak długo cze­kał? – zapy­tała. – Dla­czego dopiero po tak wielu latach? Co to teraz pomoże pań­skiej matce, jeżeli znisz­czy pan moje życie?


  – Każde życie ma prawo do zakoń­cze­nia. Takie życie jak mojej matki nie powinno skoń­czyć się po cichu. Dawa­łem two­jej babce raz po raz spo­sob­ność zadość­uczy­nie­nia. Ona jed­nak odma­wiała. Ale ta histo­ria musi wresz­cie mieć jakiś kres.


  – O czym pan mówi?


  – Po co wró­ci­li­ście do Kra­kowa? Dla­czego nie potra­fi­li­ście prze­stać?


  – Nie rozu­miem.


  – Czy to naprawdę tak trudno pojąć? Gdy zoba­czy­łem wtedy w gaze­cie wasze zdję­cie, jak ty, twój mąż i Fre­de­rik sto­icie z pre­zy­den­tem mia­sta na Wawelu, jak sądzisz, co sobie pomy­śla­łem? Że to w porządku? Że może­cie tutaj wra­cać, jak gdyby nic się nie stało? Że przy­jeż­dża­cie do mojego mia­sta i odci­ska­cie swoją pie­częć?


  – Czy to dla­tego pod­ło­żył pan ogień?


  – A co innego mogłem zro­bić? Tole­ro­wać w mil­cze­niu? Odpo­wiada wam, gdy sie­dzimy cicho, no nie? Ale ubi­ja­nie z wami inte­re­sów to zawsze jak pakt z dia­błem. Nad­szedł czas, by prze­rwać błędne koło zło­żone z kłamstw, wła­dzy, uci­sku i prze­stępstw.


  – Gdyby opo­wie­dział mi pan swoją histo­rię, zapła­ci­ła­bym.


  Jego oczy przy­brały wyraz, któ­rego nie umiała zin­ter­pre­to­wać. Smu­tek? Roz­go­ry­cze­nie? Gniew?


  – Pie­nią­dze, pie­nią­dze. Nie cho­dzi o pie­nią­dze. I moja matka też nigdy by ich nie przy­jęła, tych two­ich... – głos u wiązł mu w krtani. – Ona nie chciała krwa­wych pie­nię­dzy, jak je nazy­wała. Żadne pie­nią­dze nie zdo­ła­łyby napra­wić tego, że skra­dziono jej życie. Miała nato­miast nadzieje, że „ta kobieta”, jak nazy­wała twoją babkę, że ta kobieta zosta­nie zżarta od środka. Gdy wzbie­rała we mnie nie­na­wiść, mama mówiła: „Wyobraź sobie czer­wie w jej wnę­trzu. Wszy, kara­lu­chy. Sie­dzą w niej i ją wyże­rają”. „Ale prze­cież ona żyje”, odpo­wia­da­łem. Moja matka jed­nak była prze­ko­nana, że tacy ludzie tylko wege­tują.


  – Ale po co to wszystko?


  W spoj­rze­niu Matec­kiego poja­wiła się suro­wość.


  – Nie rozu­miesz? Nie wiesz, jak to jest, gdy prze­bie­rze się miarka? Moja córka pra­cuje we Frank­fur­cie i pod­ciera tyłki sta­rym nazi­stom, a tym­cza­sem moja matka ma wege­to­wać w domu star­ców? Wciąż tylko gadała o tym dziecku.


  Nie miała już ochoty słu­chać ani pytać, nie chciała nic wię­cej wie­dzieć. Dość tego.


  – To nie jest wina Fre­de­rika – powie­działa Denise.


  – Ani moja – rzekł Matecki. – Ale moja matka chciała go zoba­czyć.


  Ta stara kobieta leżąca w łóżku miała wyra­zić taką wolę? Chciała, by Fre­de­rik został porwany spod domu? Jak bar­dzo musiała nie­na­wi­dzić, skoro zro­biła to dziecku. I matce. Jej, Denise. Tak, zawsze podej­rze­wała, że jej dziad­ko­wie trzy­mali z nazi­stami. Bez popar­cia w fak­tach. Po pro­stu to prze­czu­wała. Od kiedy jed­nak wina była dzie­dziczna? Od kiedy dziecku kazało się cier­pieć za błędy dziad­ków, ba, pra­dziad­ków? Spra­wie­dli­wość nie ist­niała. Oto, czego nie rozu­miał ten czło­wiek, czego nie poj­mo­wała ta sta­ruszka przy­kuta do łóżka.


  – To nie jest spra­wie­dli­wość! – krzyk­nęła Denise. – To nie jest spra­wie­dli­wość! To zemsta!


  – Nazwij to, jak chcesz – odparł spo­koj­nie. – To ostat­nie życze­nie mojej matki, od kiedy opo­wie­dzia­łem jej o Fre­de­riku.


  – Niech pan się nie waży wypo­wia­dać jego imie­nia! – wrza­snęła Denise. – Nie ma pan prawa.


  – Nie ist­nieje prawo, które porząd­ko­wa­łoby rów­nież inne kwe­stie. W tym świe­cie trzeba cza­sami samemu wziąć sprawy w swoje ręce.


  Co? Co on powie­dział?


  Ist­niał tylko jeden spo­sób, by zakoń­czyć to wszystko. Poło­żyć kres. Wyple­nić bez­pra­wie.


  Wło­żyła rękę do torebki, w któ­rej spo­czy­wała broń.


  Mocno chwy­ciła rewol­wer i go wycią­gnęła.


  On ode­brał jej Fre­de­rika. Porwał go.


  Zabił bab­cię.


  Zło bez końca. Nic tylko zło, zło, zło. Miała już tego dość. Skoro on uchy­lał prawo, to i ona tak mogła. Jej życie i tak już nigdy nie będzie takie samo jak przed­tem.


  Trzy­mała palec na spu­ście rewol­weru. Był zimny i lekki. Co napi­sał Mike w swoim liście poże­gnal­nym?


  Śmierć jest jedyną wol­no­ścią, jaką mamy.


  Usta Matec­kiego poru­szały się. Coś do niej mówił. Był spo­kojny. Tak, w pełni prze­ko­nany, że ma rację. Że jego sza­leń­stwo to spra­wie­dli­wość. Już nie słu­chała. I nie wystar­czało samo wyobra­że­nie, jak to będzie, gdy kula prze­bije jego głowę. Pra­gnęła, żeby nastał spo­kój. Chciała, żeby nikt nigdy nie miał już moż­li­wo­ści inge­ro­wa­nia w jej życie.


  Sły­szała go, ale nie słu­chała. Słowa prze­kształ­ciły się w brzmie­nie. Denise zamknęła oczy i rzu­ciła się przed sie­bie. Pędziła, pędziła, pędziła. Jej mię­śnie się napi­nały. Każdy cen­ty­metr przy­bli­żał ją do celu.


  Potem huk, po któ­rym zaczęło jej dzwo­nić w uszach.


  Matecki ucichł. W jed­nej chwili padł na pod­łogę.


  To było takie łatwe.


  Spo­kój, spo­kój, spo­kój był uczu­ciem, które ogar­nęło Denise.


  Rewol­wer wysu­nął się jej z ręki i głu­cho ude­rzył o par­kiet. Dopiero teraz zauwa­żyła, że w drzwiach stał Fre­de­rik. Co on mówił?


  – Powie­dział, że jest moim cio­tecz­nym dziad­kiem i że zabie­rze mnie do pra­babci. Że jest chora i chce mnie poznać. Więc z nim poje­cha­łem. Bab­cia Hen­rieta zawsze mówiła, że rodzina jest naj­waż­niej­sza. „Nigdy o tym nie zapo­mi­naj, Fre­de­riku. Nie wolno jej zawieść”.


  Wska­zał na Zofię.


  – To moja pra­bab­cia – tułów chłopca koły­sał się tam i z powro­tem. – Moja pra­bab­cia.


  W oddali zawyła syrena.


  Kroki, trza­ska­nie drzwi, tupot.


  Gło­śne roz­kazy.


  Gdy odzy­skała przy­tom­ność, Miriam nachy­lała się nad nią i pła­kała:


  – Nie wolno ci było tego robić.


  


  Epilog


  


  


  Wiatr sypał im śnie­giem po oczach i tar­gał ich płasz­czami, gdy Miriam Sin­ger i Henri Lie­bler szli trak­tem pro­wa­dzą­cym na Wawel. Posta­no­wili, że czas przed jutrzej­szym poran­nym wyjaz­dem wyko­rzy­stają na obej­rze­nie pano­ramy mia­sta. Była czwarta po połu­dniu i już zmierz­chało. Zamek był jasno oświe­tlony, a tury­ści dawno pocho­wali się w hote­lach lub licz­nych knajp­kach na sta­rówce, peł­nych mło­dych ludzi.


  Plac na Wawelu ską­pany był w ciszy i w poświa­cie księ­życa znaj­du­ją­cego się w ostat­niej kwa­drze. Widok zapie­rał dech w pier­siach. Wie­czorny spo­kój, pokryte śnie­giem mia­sto, Kra­ków roz­iskrzony grą świa­teł, kon­tury nie­zli­czo­nych kościel­nych wież. Przed połu­dniem odpro­wa­dzili Denise i Fre­de­rika na lot­ni­sko. Gdy zamy­kały się za nimi drzwi, Miriam wie­działa, że jej przy­ja­ciółka nie wyjeż­dża stąd na zawsze. Zosta­wiała tu bowiem kogoś, kto był czę­ścią jej życia. Nawet jeżeli teraz nie chciała jesz­cze przy­jąć tego do wia­do­mo­ści.


  Miriam wolała nie myśleć o pro­ce­sie, który cze­kał Denise. Cudem było, że w ogóle pozwo­lono jej wyje­chać. Nie, to nie cud. Raczej kal­ku­la­cja. Pol­ski sąd zgo­dził się na kau­cję. Wywin­do­wał kwotę do pięć­dzie­się­ciu tysięcy euro, czyli tylu, ile zna­le­ziono w kie­szeni Udo Josta i co teraz osta­tecz­nie stało się wła­sno­ścią sądu. Więc jed­nak na koniec Win­kle­ro­wie musieli zapła­cić okup.


  Samo­lo­tem, któ­rym Denise wra­cała do Frank­furtu, przy­le­ciała Karo­lina Matecka wraz z Car­lem Win­kle­rem. Karo­lina nie chciała spo­tkać się z Denise.


  Gdy Carl Win­kler wszedł do pokoju i po raz pierw­szy ujrzał kobietę, która była jego bio­lo­giczną matką, Fre­de­rik wziął go za rękę i popro­wa­dził do jej łóżka. Zofia nazwała Carla Karo­lem, a Fre­de­rika Lesz­kiem, by zaraz potem znowu pogrą­żyć się we wła­snym świe­cie.


  Karo­lina Matecka zaj­mie się swoją bab­cią Zofią. Carl prze­jął pełną odpo­wie­dzial­ność. Zapłaci okup, o który nigdy nie upo­mniał się Leszek Matecki.


  Ani Miriam, ani Henri się nie odzy­wali. Wszystko zostało już powie­dziane. A z resztą każdy musiał się upo­rać na swój spo­sób. Wie­działa, że Henri nadal boryka się z wyrzu­tami sumie­nia, bo zaufał Matec­kiemu. Bo nie poru­szał się ofi­cjal­nymi szla­kami.


  – No i co z tego? – uspo­ka­jała go. – Prze­cież to nie zawsze jest moż­liwe.


  – Aku­rat ty to mówisz? Prze­cież to ty zawsze powta­rza­łaś, że póź­niej pod­czas pro­cesu ważne jest, czy sto­so­wano się do prze­pi­sów. Że nie wolno ryzy­ko­wać błę­dów w pro­ce­du­rze.


  – Nie zawsze można trzy­mać się reguł – odparła.


  Wyda­rze­nia ostat­nich dni coś w niej samej zmie­niły. Może po powro­cie do domu będzie na nią znowu cze­kał biały opel. Świa­do­mość, że ludz­kość nigdy nie wyszła z dżun­gli, napa­wała stra­chem, ale jed­no­cze­śnie Miriam była gotowa nie ustę­po­wać. Przez całe życie wal­czyła. I dalej będzie wal­czyć. O uzna­nie, o miłość, o suk­ces, o samo­dziel­ność, o spra­wie­dli­wość. Bo to skła­dało się na jej życie.


  Gdy od tyłu scho­dzili z Wawelu i roz­legł się trze­pot, Miriam wzdry­gnęła się ze stra­chu. Dopiero teraz zauwa­żyła, że na drze­wach sie­dzą chmary pta­ków, stło­czo­nych jeden obok dru­giego, z łeb­kami wtu­lo­nymi w czarne pióra.


  – Co to za ptaki? – zapy­tała Miriam.


  – Gaw­rony – odrzekł Henri.


  – Co one tam robią?


  – Cze­kają – powie­dział i przy­tu­lił ją.


  „Szczę­ście”, pomy­ślała Miriam. „Teraz naresz­cie je rozu­miem”. Prawa do szczę­ścia nie można sobie rościć. I nigdy tak nie będzie. Nie można sobie na nie zasłu­żyć. Życie nie ozna­cza samo w sobie natu­ral­nego prawa do nie­na­ru­szal­no­ści. Żeby prze­żyć, trzeba mieć po pro­stu szczę­ście.
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